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CIEN ELIGIUSZA NIEWIADOMSKIEGO 
W Łodzi polała s ię krew polska. Dnia 8 sierpni.a za­

mordowano ,d-ział.a.czy robotniczych Pi'Otr.a i Michalinę 

Zakrzewskich. Tegoż dnia w pow.iecie sokołowskim za­
mordowano to oficerów i żoł·nierzy wojska polskiego. 
A w trzy dni potem w'xrakowie polał<i się krew zydow­
ska: dll!i.a 11 sierpnia r.b. gromada uliczn.ików obrzuciła 
kamieniami synagogę, w mieście zdemolbwano szereg 
mieszkań żydowaki:ch, za'bito od kuli rewolwerowej Zo­
fię Berger. która dopiero co pCYW,róciła z obozu hitlerow­
sktego. Ta sama ręka kierowała zabój>Stwem. Polaków 
i żydów . 

_ Czy aby tego nie 'Za dużo? 
Zapytujemy Ministra Sprawiedliwości obywatela 

Swiątkowskiego i Ministra .Bezpieczeństwa Publicznego 
obywatela R.adkiew cza czy 4brakło sznura i belki aby 
oderwały &ię od naiszej ziemi ciała tych, których wł-Oczy 
po kraju dnC'h Adolfa Hitleral Bo 150 lat temu lud W.ar­
e:<.awy nie mogiic doczekać &ię sprawiedliwości sam jii 
wymierzył. Dziś chyba wyręczy robotników, ujętych 

tmudn-4 pracą odbu~owy - ręka 1pxawiedHwości demo· 
kratycznego Państwa. 

Zapytujemy Min.iistra Admini6tracji Publicznej oby· 
watela Kiernika, czy nie sądzi przypadkiem, że u wiele 
już natłoczyło się do aparatu pań:rtwoweqo elementów 
nic wspólnego % demokracją nie mającyehl Albowiem 
jeśli sobie obywatel Minister przypomina - przed iaty 
bezbronny lud KrakOWłl , nie obawi«jąc się an.i gra· 
natowej policji, ani groźnych sądów doraźny-di gtawił 
czoło wstecznictwu. Dziś mając swoje wojsko, swojii 
milicję i administrację, ma d.ane aby dokona~achun-

' ku %e swymi zbyt powolnymi wobec zbrodniczej reakcji 
urzędnikami. 

J zapytujemy Ministra Oświaty ob. Wycecha, ery te 
grożne objawy wśród młod.żiieży n.ie na-suwają Mu nie­
pokojącej'myśli, 'te nie wyst<irczy post factum potępiać 
zbrodniarzy, a że należy ante factum oczyścił wyższe 

uczelnie z reakcji. Możeby obywatel Minister zechciał 
wejść w analizę przebiegu i motywów tego, co dzieje się 
na. Un.iwersytecie Jagiellońskim i zapobiec nieopatrznym 
-v.pływom niektórych profesorów? 

Bo tego j'Ui jeet n!!4Jrawdę ,,za dużo. 
Nie ma.my podstaw ani powodów u11tępować na krok 

tym szczurom i nietoperzom mroków hitlerow6kich, któ­
rzy pragnii wyjść na światło dzienne i ogrzewać s ię w 
<:ieple snobizujących pseudo-demokratów, liberalizują­

cych mięczaków - a co gorsu swoich wysłanników 

w-:l0nro<lyzpjących w naszym obozie. Rząd Jedności 

NarodQwej nie może oznaczać amnestii dla wstecznic­
twa. A skoro domagamy się postjlwienL... przed naBzym 

/ 

s~dem Franka, to chyba nie po t'O aby tolerować Ny­
czyny zoojeckie domorosłych fran<:Zi\t i fra :1czątek. 

, Należy jasno i otwarcie powiedzieć -., nad Polską 
zawisł' cień. Eligiusza Niewiadom&kiego~ 

Naoncra&, kiedy padł pierw6ZY strzał zdawałoby s.ię 

odosobnionego mordercy - starano eię uśpić czujność 
demokratów, że to przecież odosąooiony wypadek. Ale 
po czynie Niewiadomskiego poprzez krwawe wypadki 
krakowskie zjawiły 6,i~ pierwsze próby, a potym już zna­
ne wyczyny hitleryzmu polskieg<>: Chjenopiast łączący 
wsteczne siły na wsi i w mieście. Jeśli ktoś zapomniał, 
czym był Chjeoopiast w Polsce, gotowi jesteśmy przy· 
pomn!eć i to 'Ze szczegółami, które może będą przykre 
dla UC'ha ".>on!ektóryćh noworodków demokratycznych. 
Chjenopiast skompromitował się szybko w oczach ma11; 
jemu w &'l1kukur6 przybył.a sanacja, łudz4c naród z po­
c2ątku frazesem pseudolewicowym, by po tym urzeczy­
wistnić wBzystkie postulaty Chjenopiasta. OzoD był kon­
tynuacjii I urz.eczywistnien:em programu ChjenopiMtA, 
był jego lłi€Ś;lubnym dzieckiem. wypier{łjącym się wo­
bec narodu swejego ojca. 

Z kolei sana<:ja zbankrutow.ał.a w oczach narodu. Dzi· 
aiaj sanatorzy wypierajii się sanacji. Skupiająe ogień 
'Ciemokracji jedynie i wyłącznie na. sanacji - upomina· 
my CZę6tokroć o jej ni~odrodnym )trewniaku, gr<>DNldzll· 
cym &iły w.stecznictw{ł. Jeśli s'ę komukolwiek pny&ni· 
ło, że pod mMką w.alki z sanacją można żaglować na 
wolnym wietrze ku przystani Chjenopiasta, jeśli ktokol­
wiek marzy o tym, aby dokonać reetitutio. in inte9'11m 
stanu ,;przed Uł26 roku, idzie po niebezpiecznej drodze. 
A jeśli ChJenopiast jeezcze nie istnieje, to musimy sy-. 
gnalizować tendencje ku jego reetytucji. 

Dziś W6'tecznictwo w Polsce ma poparci-e tego mott~ 
chu zdeklasowanej, szabrowniczej i ' spekulanckiej war~ 
stwy, którą w spuścifa..e pozostawił nam ,hitleryzm. 
I z tych s.zwmowin narastał, pęczniał, i wy.rastał za.wB'Zt'!I 
faszyzm. Horst Wessel i Eligi~ NiewiadoID6ki - ta 
symbole wykolejeńców, a potem ideologów reakcjic 
Z tego t>ameg-0 klimatu wyrutają mordercy z Krakowa, -
Lo<lzi czy powiatu sokołowskiego. I nie pomniejszajmy; 
rej groźby, jaka kryje się w wypadkach krakow.;klioh, 
cie· tolerujmy „ideologii faszyzmu". 

Ale miś nasz obóz, wyrosły z Manifestu Lipcowego 
Pohskiegó Komitetu Wyzwolenia Narodowego, z pracy: 
i trudu Tymczasoweg-0 Rządu, którego ko11ttynuato-rem 
jest i będzie Rząd Jedności Narodowej ja.ko nierozłiicm~ 
całość - stanow.i egzekutywę tej siły, wielkiej i nieza• 
chwianel, j~ką jest po raz pierwszy w dziejach nas:te• 
gu narodu demokracja polska. Poprzez upaństwowienie 
węzłowych g,ałęz.i. naszeg_o przemy6łu, -poprzez reform41 
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~olną, pop~ez nadanie realn~ch praw połitycznydl i so- I bez '\f7.iJlędu na to, czy rzecz·nikami nawrolu będą lu- . 
cjalnyeh proletariatowi mia~ta i ludowi W6i,-.zdobywamy;- dzie .sanacji . czy Chjenopiasta. 
nie'narnszalne podstawy p06tępu i xozwoju, Budźmy · Kraków i Łódź - tv wfolkie napomnienie ·dla demo­
czujność tych, co na swych barkach niosą cię.żaJ" odbu- k.ra_§.ji'walczącej. Cień Eligiusza: Niewii'<lomskiego zawisł 
dowy Pań6twa.1 budźmy cnjność społeaeństwa. żadne nad krajem. 
isiły nie 'Zmuszą ndS', aby· reprywatyzować, oddawać z.ie- Caveant coll6ulee. I n_iech czuwa ob~ walczą.cej d.a-
mię obszarnikom i wielkie przedsiębiorlńwa kapitałowi; mokracjJ. 
~ :naw:et jeśli to odbywać się będzie pod prote!ctoratem Ani ..ki:oku wmecz. Za nami - pr.zej>aść faszyzmu. 

·międzynarodowych potentatów kapitału finansowego. -,, - Zesp'ół „KUŻNJCY". 
\ . 

A. B. DOBROWOLSKI 
- -,. - - . 
lJ~IV/ERSYTETY · INSMUJY N(\UK9WE JAKO SZKCTA BADACZOVY_ 

NAUKOWYCH „CZYSTYCH'~ i BADACZOW NAUKOWYCH „PRAKTYCZNYCH'' 
; 

UCZENI I AMATORZY - jąc bardzo wydatnie pr:Zodowntlców kultury, ale raze:rn, 
Jedną z_ :kardynalnych wła~ooci -nauki; wspólną masowym zespoł~m drobnych· produkcji naukowych, 

tlnnym sferom życia w epoce kapitalistycznej, obcą zaś · technfcznycn,~ a-rtystycznych, przy~zyniając się w wyso­
«i:aWl!_ym drogom poznania, jak ?-rnsztą całemu dawn-e- kim stopniu do kulturalnego postępu ludzkości, mogąc 
mu życiu, jest jej nieusta'l;lllle „coraz", -irędące odpo- nawet tworzyć naprawdę wielkie dzieła.*) To właśnie 
wie<lnikiem w sferze po.znawCŻej - tym samym tec~- · dopiero byłaby prawd.z-iwa „demokratyzacja", prawdzi-
111iczne] - owego _„coraz" ekonomicznego, naczelnego ·wa „po.pulary~a<:ja" kultury. 
hasła 'kapitalizmu, owych. opętających stopniowo, kraj Dla twórców nauki„ dla zawodowych badaczów nąu• 

~ za kraj~m, całą ludzkość namiętnoś-oi i ~dzfei nieogr-a- kowych, niez.będne są ogniska, twórczości' naukowej 
:niczonego awansu życiowego, - wyroołycłi z \Xlkryda, zarówno jak . ogniska nauczania - przygotowywań 
pierwszy . raQ; w dziejias:h, nieograniczonych rynków twórców ńai:kowych, Od dawna oba te ogniska ze­
z bytu. To nieustanne „coraz" - ,-,naprzód" Jest tak spoliły się w uniwe_rsytetach. Ruty,!la, bezwła<lność 
ściśle z:wiązan'e · z samą istotą nauki, że stanowi jak~ treqycji - podobnie jak w innych (trzeba to pamię-= 
gdygy jej definicję: nauka, to „coraz", to ,Illćlprzód", t-0 toać) „nadbudówkach". du~lwwych ekonomii kapitali" 
nieootanny przyrost poznawczy. TQ właśnie ,coraz', ·to stycznej - sprawiła, że uniwersytety, w_ znacznej czę-

- właśnie „naprzód:" stworzyło naukę jako. niesamowitą ści jeszcze, nawet. w Ameryce, średniowieczne. nie zu-
- jakże udaną, jak wspaniałą - Jlipertrofię naszej wła- pełnie dokładnie są do tego zadania .przystosowane, 6ą 
dzy poznawczęj, jak nigdy przed tym . uaktywnionej., -0ne ,,za dużo" i „za mał-0". Sp~ają zadania z tym za­
o<lpowiedl).io - d-0 'niesłychanego w d'ziej~ch uaktywnie- daniem mało mając:e wspólnego, ~<ida.nia nle rurnlrnwe, 
nia dziedziny ekooomicznej, stąd zaś całego życia no- nłe służą - jakby powinny - jedynie· temu zadaniu, · 
woczesnego. Ono to pochodowi nauki iia<liało po.stać a nie mają u siebie ognisk twórczości innej, z twórczQ­
istnej lawiny, odbijającej slę w lawinowym charakte- ~cią. czystxl naukową zgodnej i twórczość tę wspie'ra­
rz~ jej tworu: techniki nO'Woczesnej. . jącej. Tej właśnie sprewie głównie noświęcony jest 

I ono to .r-Owniei sprawia, że zawód bac{acza nbu- niniejszy artykuł. 
kowego to właśnie obowiązkowe posuwanie ńauk'i na· 
przód. Zawodowym więc badaczem naukawym - nie NAUKI PRAKTYCZNE 

tylko amatorem - może być owocnie naprawdę jedy- Pod względem celu, nauki można podzielić na czr 
nie człowiek nie tylko zdolny do wytTwałego, inten_sy· ste i nraJ<tyćzne - właśnie czyste- nie zaś teoretyczne 
wnego na drugą Ill€tę wysiłku umysłowego i do ta- gdyż badiania w celu praktycznym dążą wszak do 
kiego wy.siłku wytrenowany, ale prqcz tego śpecjal- stworzenia teorii danej ·praktyki _,.. : i , praktyczne, nie 
Die uz<iolniony do oweg<J posuw1ania naprzód swej nau- zaś „stosowane", gdyż nauki praktyczne, to - jak zo­
ki, zatem o więcej niż prze<;:iętnych aktywnych zdolno~ baczymy - nie - tylko nauki śtosowiane; - z drugiej 
ściacli pożna,wczych: odkrywczych i wynala.zaych, nie strony stosowanie bywa nie tylko praktyc~e: .wynik-L 
za,ś taki, który zdolny jest tylko · dziedzictwo danej l!lauk czystych · ~stosowane _również do innych nallk -
nauki wchłonąć ł przyswoić. Amatorami zaś nau- _czystych, np. prawa fizyki do geofizyki, do biol-0gH. 
ki - ludźmi oddającymi się nauce w chwilach- wol- Struktura -nauk praktycznych musi być oczylbd§cie 
l!lych · oo zajęć codziennych może być bardzo wielki zupełnie swoista. Oto podstawowe O"Sobliwości · ną.uIC 
procenr lud;zi : o_ z<loln-0ś,ci~ch prz.eciętny.ch, byleby praktycznych: _ 
! obudzony.mi zainteresowaniami. pqznawczymi l. wy- W.szelka · praktyka opiera się zawsze -=- bo opierał 
kształceniem na poziomi-ę gimń.azjalnym, nauk.a M- się musi - na jakiejś wiedzy, -jest ona zawsze §toso-

- wiem rozbudowuje' się co.raz szerzej, mnooą się dO'b'll- - waniem odnośnej wirozy, która jasł jej µzasadrie­
dówki· w-ciąż nowycłLspecjalności, każdy więc może tu niem. Stosowanie polega na tym, ze. twierdzenia odno­
zna1eźć dl·a siebie punkt odpowi.e<lni. swym. z-aint€:reso• śnej wiedzy, mqwiące o tym co i jak jest, rozprutrywa-· 
waniom, nie wymagający specjalnyc;h- . uzdolnień. To ne są z punktu widzenia· celów d?-n,ej praktyki i zmie­
samo oczywi.ści.e, powiedziei: hałe±y o technice ' i sztil- . niańe na zdania o tym, ~o i -jak powinno być, 'czyli 
ce: Z, Zfrprowadteniem obowiązkowego gimnazjum po- z wiedzy J celów WyCiąga, ' się _potrzebne wskazCllillia 
wszechnego- bodaj w dotychczascp;vej bardzo niedcako- szczegółowe, q·ezpóśrednie (rady,- reguły, przepisy) 
nałej póstaci, nie tylko udz.iesięci-Okrntni się zastęp wy­
bitnych; twórczych mózgów, ale cała lunoś<:,. z wyją­
tkiem _ je,<ln~t~k anorrl).alnych, będzie mog~a· czynnie 
i bezp<'>średnio jako amatorzy, ucze.stniczyć w blt<lowa­
mhi gm~chu nauki, techn,iki, sztuki, nie tylko oddąża· 

•) -N.'l.wet już dziś - i nie Od dziś dopiero - praca am.a-

to<rów -owa „mała" nauka, ,,mała" technika, „mała" sztuka_. 
gra pewną rolę w źyciu wielki~j nauki, ·wielki~j techniki, wiei-' 
kiej sztulti. . -

„. 



Graz ogólne, pośrednie (postulaty i zasady <lanej prak 
tyki. projekty ,pomysły, plany i programy). 

-Im dalej posunięta i skomp!ikowana jest prakt~Jci!,,. 
tym lepszej wiedzy i więcej wiedzy wymaga. Dziś ~o-

- raz ·mniaj wystarcza różnym praktykom wiedza. prak­
tyczna, płynąca z samych tych praktyk, z na-gromadzo­
nego i gromadzącego si~. stopniowo doświadczenia pra.· 
ktycznego; coraz częściej praktyka wyll)aga wiedzy 
płynącej z Śystematycznych badań: z badań J1auko· 
wych - tam, gdzie się to da (głównie w praktykach 
natury materialnej}'. - w znaczeniu właściwym tego 
wyrazu, tam zaś, gdzie się to. jeszcze nie da (głównie 

w praktykach dotyczących spraw ludzkich) - w zna­
czeniu badań przednaukowych, m-0żliwie jednak zbli· 
żonych do prawdziwie naukowych. -, 

Wyniki, ·) które idzie w praktyce, tj. wyniki prakr 
tycznie stosowalne, dać jej mogą dwa zg{)ła rożne a U'ZU­

. pełniające 6ię wzajemnie rctdzaje badai1: 
........ 

1) Stojące bliżej łub dal.ej od .praktyki badania 
~zy~te, więc 'o wynikach nie zamawianych i tylko przy­
padkowo stf'sowa.nych - t. zw. nauki pomocnicze n'!uk 
praktycznych - i to zarówno badania nahlry ogólnej, 
od danej praktyk.i dalekie (np. w praktyce metalowej 
fizyka, fizykochem~a. krystalografia ogólna; w wycho· 
waniu ;6ychologia ogólna i socjologia ogólna). jak . 

. i mniej lub więcej .szcz.egółowe; danej praktyce bliiśze 
(np. fi~ko chemia me!lali, psychologia i socjolog~a 

wieku <l:t;er:ccego i wieku mło<;izie1iczego). 

2) Stojące najbliżej praktyki badania prakty_czne, 
t. zn. bezpośrednie badania tych wszelkich rzecży, któ· 
re daną Drc.l~tykę bezpośrednio obchodzą, dokonywane 
a fej punktu widzenia, na jej zamówienie i często na 
poczekan 'u. sposobami jakimi się da, tam gdzie można 
naukowymi, często jednak - zwłaszcza w sprawaclr 
ludzkich - zupełnie przednaukowymi (zawsze jednak 
jak najbardzieJ zblifonymi <lo naukowychf; praktyka 
nie ' może czek-a.ć aż odnośne nauki czyste ~zainteresują 
się jej kwestiami, lub aż w danej .dziedzmie, wyrobią 
się metody ba-dania prawdziwie naukowe. Te badania 
„prnktyczne" naukowe i przednaukowe stanowią oso­
bną naukę. którci pi;aktyka hvorzy ti r;iebie dla siebie: 
autonomiczną naukę ·pralUycznq.--

I to wszystko razem, wraz ' z samym stosowaniem 
- wyników, tj. przek.sz.Lałceniem ich na wskazania prak­

tyczne, t·worzy całość nauki dotyczącej danej praktyki: 
daną nan!'ę praktyczną, o buqowie - jale' widzi· 
my ,- do~ różnorodnej i skomplikowanej, ale dającej 
się zupełnie wyraźnie określić. 

Otóż <aickavvym jer:;t stosunek wartości tych dwóch 
za.se.·dniczych sk.ładnlków wszelkiej nauki praktycznej 
do 'po-stępu praktyki Auto·nomiczna nauka dotycząca 
dane{ praktyki - nauka zamawiana - jest konieczna 
ale nie doe·~ teczna . Je~t ona dobra na co-dzień, ale .na­
prr.w<lę w~eiXie - czę3t.o rewoil!.cyjne - k~oki w po-' 
stępie pl'<:>.k tyki nie zjawiają się na zamówienie: na­
pruw-dę wielkie <1'.voce praktyczne - apadają zaw· 
sze - choć nigdy nie wiadorn:o i góry jakie i kiedy 
- . wh~nie z odnośnych illauk czyatycl1, n'iepfaktycz.: 
.nych i - wbrew . „zdrowemu rozsądkowi" krótko­
W:'l·ocznych prnklykciw - tym więl-.5Ze, im odnośna 
no.n~a czystłl jest ogólniejsza, czyli im dalej stoi od 
d anej praktyki , Prawcla ta w-ynika z samej ·istoty nauk 
czy i;tych, zarówno · ja<k z doświadczenia, które od sa­
m. eh początków mn1ki aż dotad coraz częściej o tym 
nas uczy. 

Powyższe rozważania na.suwają szereg postulatów.-. 

/ 

-

3 ':I 

POSTULAT PIERWSZY 

Właściwie w interes;e praktyki - na dalszą metę, 
za to ~a więk5zą skalę - należy popierać przede wszys· 
tkim nauki czyste i "tym więcej im są ogólniejaze, im 
dalej stoją od praktyki. 

Nie r-ozumieją tego praktycy, nie rozumieją mini­
strowie oświaty, a często i 6ami uczeni. Zrozumiał to 
jednak b. prezydent Stanów Zjednoczońych Hoover, 
praktyk, businessman, nie uczony - w s>voim orędziu, 
nawołującym do popierania nauk czystych, jako tych 
właśnie, ktwe najwięcej posuwają naprzód praktykę. 
R]:-ądy i społeczeństwa kapitalistyczna- chcą - jeżeli 
w ogóle. chcą - ,nauki stosowanej", praktycznej. nie 
czystej. 'że wszelkie badanie z-rodzi kiedyś jakieś owo· 
ce praktyczne, to ich mało obchodzi; oni chcieliby 
zaraz "'akich, jakich im zaraz p~trzeba, nie innych: 
nauka !!la dla nich aens jedynie jako służebnica ic;h 
aktu<i.lnych potrzeb i pragnień. A · przecież nauka, to 
twór kapitalizmu. Tak, ale bezwiedny, „nie zamówio­
ny", rodzic nie wie, co zrodził, i nie bardzo myśli o dal-
szej przyszłości. -

W kon<Sekwencji tej oczywistej a_ dotychcZ<JJS nie 
rozumianej prawdy należy zwalczać podział naulc czy­
stych va więcej i mniej ważne ,dla praktyki, gdyż nie 
wi.a-do.mo . nigdy z góry, jakie b_ądanie jaką korzyść 
praktyczną przyniesie. Z drugiej strony prze<lGlilwiciele 
nauki czystej. w interesie. tejże nauki czystej ~owinni 
wYPOWia<lać aię za ·maksymalnym wyzyskiwa11iem prak· 
tycznym zdobyczy czysto naukowych zarówno jak za 
maksymalną ro.zl,mdo;\rą badań praktycznych - w d"ł.· 
leko większej mierze , niż to się dziś czy.ni, te bowiem 
bada·nia i stosowania by~ały, są i będą nieraz odsko­
cznią dla novrych zaga<lnie1i i badań czysto nauko-
wych. ' ' • 

Drugi nasuwający Gię z tejże podstawowej pr-awdv 
wniqsek, równie pierwszorzędnej .:wagi dla praktyki, to 
konieczność co.raz ściślejszego kontaktu między naulcą 
a praktyką. co żnaczy: konieczność coraz liczniejsze.­
go 8Zlabu -naukowego praktyki, specjrrlistów-naukow· 
ców z na.stawieniem praktyc-znym: badaczów nauko­
wo-praktycznych, różniących się od ba:daczów czyst<;> 
naukowych jedynie innym na<Stawieniem, róźniących się 
zaś istotnie od zwykłych, codziennych praktyków, nawet 
o dost:i.tecznej dla tej zwykłej, cod~iennej praktyki pod· 
stawie naukowej. I oni, również jak naukowcy czyś~i. 
potrzebują dla swej pracy i dla przygotowania nauko· 
;vcó1\r praktycznych, swych własnych ognisk. Otóż 
zwykłe polJtechniki zupe1nie ninli_ nie aą, są „za mało". 

. . -· ale zwłaszcza „za dużo", przygotowując zasadniczo 
owych zwykłych, codziennych praktyków, element zu· 
pełnie ·inny, Tu i ówdzie i<Jtnieją· jednak. instytuty, 
kształcace właśnie naukową elitę praktyków. .Z ty_ch 
najstars.zym w Europie, założonym jeszcze z.a Wielkiej 
Rewolucji, jest ały_1111a Ecole Polytechniqye w Paryżu, 
w Ameryce słynny The Massachusetts .Technological 
Institute, założony w roku 1865, najświeższym zaś pro· 
jekfem takiego in.:;tytutu je.st projekt polskiego Instytutu 
NaUk Technologicznych, pr'6...edstawiony przez inż. Ju-:_ . 
liana. Bandera Mtnisterstwu Oświaty i dy.skutowa· 
ny - niestety niedostatecznie, bo zbyt pośpiesznie - na 
specjalnym dla tej .sprawy posiedzeniu, zwołanym p~zez 
Departument Nauki i Szkół Wyższych w dniu 30 czerw· 
wca. Vvadą nie wadą, ale w każ.dym razie brakiSJ;tl 
bardzo ważnej, bo .istotnej kropki nad „i" jest tu· 
taj - podobnie jak w uniwersytetiach i instytutach C'l:.Y· 
sto naruJwwych (obacz wyżej) - to, że instytuty te nie 
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~ą je<I11ocześnie ogniskami twór<;"zośJ:i innej, ich twór~ 
czo,;ci jednak p·6klewnej i twórczość tę nawet vy•:1)iera-
·jąc_ej. / 

~ 

POSTULAT DRUGI 

Naukowcy. czyśdi i ·naukowcy z ns1stawieniem prali­
. ty~znym powinni kszlałcić się i potem pracować twór­
cw w tych .samyc/1 instytucjach dla badaczów nauko­
.wych: uniwersytetach ·czy instytątach. 

odskocz.ni do zagadnień i rozwiązań c:żysto naukowych; 
przez danie .spo:: bno ci wzajein11egó. z-apożycz~nia me­
tod, chwytów, techniki pracy; przez umożliwienie rady 
i'pomo'cy naukowców praktycznych naµkowcotn czy1>tylll 
w dziedzinie pomyałow i realizacji -:- wymagających 
t-akze z1fry.słu .praktyczne9'~ - n9wych środków obser­
wa_cji i eksperymentów, \no'Vych instalacji. Ten ~jeden 
argument już powinienby wy.starczyć._ - · 

Póstulat ten je.st tak ważny a równocześnie \ak no­
wy. więc z góry wyet.aw~ony na najrozmai\s.ze spory, 

- że pragnąłbym go ja:k najlepiej uargumentować -;- ar­
gumentami dodatkowymi · właanym~ i. ar9~1mentami . 
·z. -tew,nątrz· „ 

Powtór€ podkfeślil'iśmy już . wyżej• ów organiczny 
zwiazex- aauki z technikq,_,zarówpo z techniką naukową, · 
stanpwiącą. coraz większy pr~cent produkcji· przemysło­
wej, jak z techniką' życiową, coraz więcej do:Star~zającą 
niezbędnych. elementów instalacjom i przyrządólll"nauko· 
wym. Naukowcy Ćzyści zmt16zeni bywają coraz częściej 
wymyślać i realizować instalacje i mate~ialne śradki 
badania, a ~tedy stają sią naukowcami praktyĆZnł!mi, 
np. 'naukowcami-inżynierami. Pozą,.,.tym naukowiec czy-, 
sty staje się często - na jakiś dae- lub no. s~ałe -
Dtaukowcem ·praktycznym- i odwrotn:i6i historia nauki 
jeBt peina takich wypadków: jednemu i drugiemu po­
win n'.l być wolną formalnie przerzucać.się, 'w ogóle z jeQ­
nej d.Ziedziny do drugii?f, g~y do tej drugi~j ucz.uje po­
ciąg, i w tym nie napotykać na żadne p-n;eszkOdy, na 
żadną formalność: chce, niech wiec eię przerzuca, trzeba 
mu ·zaufa~ teraz, skoro mu się ufało; jako 'badaczowi, 
dotychczas; ma sm .J>izecież dane, źe jego pracą będzie 
owocna i w nowej dziedzinie, Bkoro była owocna dotąd; 
Najważniejszym tutaj warunkiem są zdOlnbści i~zczę 
r-az zdolności, no i trening w jakiejkołwiek już ste.rszej, 
okrzepłej dzied~inie badań. Pasteur, nie mający pojęcia 
o ty:qi, co to jest_poozwarka, za to ~ietny chemjk, bada 

Od .siebie wystawiaRk dwa podstaw<>We -argumenty ł 
. ·roa mi się nieodparte. Pi:zede wszystkim badania czy-. 

st6 praktyczne i wraz z nąuką 'todziennej _prakty~i ?!byt 
_różnlą się od ha9ań nau.ko.wyćh czystych i od przygo­
. towywan~a do tyclt bild'ań, aby'było telowym łącz~ni.e 

jednych z drugimi w jednym syatemie nauk, w .jednej 
instytucji. Natomiast badania: naukowe, stosowane do 
praktyki, "w swych górnyc.h piętrach, najbardzie:i:.1eo-

. retycznych", ,zarówno jak prace nad zagadńieniami 
ctystó !1auk9wymi, bliskimi jednak .zagadnieniom pra­
ktyki, powzięt.e dla tej. praktyki, -powinny mieszkać ra­
zem z bezinteresowńymi naukami . czystymi, we W2aje­
tnnym kontakcie i we wspóll)ej atm06ferze naukowości. 

. ·jednak i lefZY skute<:Znie chorobę jedwa_bnika. „ 
Skoro jednak nie można oddzi~lić wyraźnie Jlil.\lkóW· 

ca czystego od- praktycznego,- to nie t~.zeba oddzielać 
ich_, od siebie JiZlucznie, umie&'Zczając kh w róinyeh­
u~elniach i różnych inetytucjach; trteba ich łączyć. 

1 • Dlate_go gór9e teoretyczne piętr;;i wyższych szkół pra­
ktycznych - politechnik i innych - powinny- przyłą­

" czyć sił.! do _uniwersytetów, z _których pow:ińny odejść 
niisze piętTa medycyny i prawa, ~06tawiając w nich 
piętra naukowo-badawcze i. zapewniając w ten sposób 
jeątiolilość uniwftsytetom, - a• sprzyjającą atmosferę 
wspólnoty - ' vlybim!ejszym · umy&łóm badawc;iygi. 
A że uniwersytety coraz. mniej poźostają - i coraz Terez p~zwolę sobie P!Zytoczyć jako argumenty, dwa 
mniej· pozostawał: muazq_ - jed_ynymi ogniskami :nauki, kompetentne głoey, mianowicie: ,głos ki~rownika jednę-

. rozmnażając się w postaci mniej lub więcej 6J>ecjałt- go z ine(ylutów technorogicznych aąierykańakich - naj· 
/ zowanych inslylutów nauko.wo-badawczych dla bada- . stan;zego i b~daj najwydatniejszego, oraz gł06 projekto­
~ów czystych i dla badaczów z nastawieniem pruty- . dawcy Instytutu Nauk T-echniczny:<eh ·W Polsc~. down­
anym.. więc i tu życ::zyć by należało· żeby te iIV1tytuty dzące _ mlmowcJlnie - że oQa te instytuty - IJW 
były ws.~ólne dla jednych' i drugich - czy to będą ·istniejący i ten projektowany - nie są naprawdę -
'i.Miyluty mające w programie podobnie do uniwe{sy· i nie powinny być organizacyjnie i .statutowo - tytko 
tetów, .. także przygot~wa?ie .specjalistów-na:ukowc~w: tecllniczne; że nazwa, statut, organi~acja ·nie odpowia-
czy _tez ,n6~ytuly ~rz!~u1ące. w swe. ~ury !Ylko JUZ. dają treści realnej, źe więc nale-ży J)ołączyć w nich -
~onczonych s~eqahstow .. z .. wartość1owym1 ·praca- ·~.i we wszelkich _instytutach podobnych· --nauko~ców 
_m1 druko:"_anyml.':" Chyb~ ~e msty~t powstał_ do pra- praktycznych z naukowcami ceystymi podobnej dziNzi• 
cy nad 1e<lnym zagadn:-eniem ~czy&t~ ll!a.Uk.o'wym lub ny (więc w df:Rych. wypadkach: 'z fizyk.ąmi i m.at-ematy• 
naukowo praktycznym (np. IMtytut . Badl?lta choroby kami) i na_uoanie Daukowo-praktyczne z nauczaniem _ 
raka), lub -tworzony Z06tał dla jednego wybitnego \nctuk czystycll. "' 
ba.daga. Uniwersytety i instytuty wyodrębniłYbY się •. '\ . 
wted~ jako: 1) ogniska nauki y jej naukowego, twór-, . Więc nasamprzód &wiatowej sła.wj fizykowi (nie fizyr 
~ego etoaowflnia, 2) .skµpienia wybitniejezych ll1Dly6- kowi stoe.awapemul) ameryk.eńsltiemu .K. T. C::Omptono·· 
łów .ba<lawczych „czysty.eh"' zarówno jak. z nastawie- wi, kieroWnikowi Iństy.tu:\u Te&nołogi<!Z!lego '!N stanie 
mem praktycznym, 3). szkoły- naukowego badania czye-. Mase&<lbueetta. U.Czony ten pomieścił 15 lat teiń~ bardzo · 
lego ~r&w:no jak z nastawieniem praktycznym. ·Tym- ciekawy-dla sprawy,. którl} tu ·rozpatrujemy, a.rtykuł 
bardziej się to połączenie nasuwa, że owe górne nau-· o stoęu.nku nauki c:zystej do stosowanej i o kształceniu· 
kowe piętra szkół. praktyC:zny<::h, p:rieniesione . do u.ni- nacz.elnych i '\wótczyCh kierowników pr7.emy~ P.t. The • 
w~rsytetów i instytutów, -po.winny llllieł.. możliwie ·na;-' MOBBachrisetłs Institute o# Technology w ezasopiś~ie 
mn 'e{ specjalizacji w szczęgółach, . jak najwięcej sze- .amerykańskim Science Nr 1850 z 13 czerwca 1930 r. ln­

-:rokiego Oddechu, zaiJ.ltereeowani-a . praktyczne• powlin- stytut ten wywarł ol\uz.ymi wpływ na :rózwój przemysłu 
ny tu byc możli~~ najogólniejsze. Wzajemne Obco- Stanów Zjednoczonych, · daj~. wielki .za&tęp dzjelnycb 
_wanie -fachowe wpłynqć. musi bardzo dodat.n:io na 'nau" i wybitnycll pracownik~. rozsianycll obecnie po całym 
kaw.ców czystych i naukowców prakiycmych p:rzei ia- kraj-~. „Są to dZiś - mówi Compton _:_budowniczowie 
pewnienie naukowcom praktycznym atmoefery nau.ko- wielkich ·za'.kłądów przemysło:wyc:h, or9anizato12.y i a4-' 
wia; - tego_ ducha naukowego, a Muki>'WC~ ~ - łDiaietHk>nY :wie&ich- spółek., l\lQzłe o na~lnych &la-
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nowiskach w nOukach przyrodniczych, _ iniynierH · i ar­
chitekti.Yrze; profesorowie uviwersytelów i pohtechnjk". 
A więc· - pozwalani sobie to podkreślić' - Instytu~ 
kształcił nie tylko naukowców praktyków, ale -również 

• na~kowcóW' czystych: }l!Ybitnych przyrodników, profesa· 
,rów uniwersytetów. Nie był Więc wyłącznie Illstytutem 
Technologicznym. ,,Ten, wielki sukces pedagogiczny In­
stytut osiągnął dzięki linii, po której dążył kon.sekwent­
nie od chwfli swego powstania, za głó~ny cel szkoły 
politechnicznej uważa'}ac nie naucz.anie szczegółów i ma· . 

I - - • 
nipulacji technicznych, lecz przede wszystkim danie 
przy.szłyrn pracownikom-rzetelnych leore_lycznyclt pod­
staw przyrodlnfSzych". 

wywaniem w jed~j instytllcjL 
i na_wi&>y moJ-ej; 

Cytuję (podkreślenia 
I • 

„Dzięki zgodnej· i owocnej W6półpracy (więc połą· 
•CZsnia) umysł.ów o wybitnych ·uzdolnieńiach teorc'hcz­
nych (wię\_ naukowców <;zystych) z badaczami nie tra­
c_ącyrni nigdy z oczu t,.;ardego gruntu rzeczywistości, 

. Ec~l~ Polylec~niqueL st~ła .się w krót~im cza.sie najbar­
dz1e1 atrakcy1nym ogmskiem nau.._ki francuskiej (nauki 
w ogóle, nie tylko st06oW·anej). Stąd„; o'bficie czerpała I 
nauka i technika„ . nowe i<lee i ożywcze natchnienia do­
wnłkliwych dociekań„. oderwa.nych i stosowanych, _ . 
Swladq:y o tym„. cała plejada nazwisk profe;;orów szko-

1y politechnicznej t51-kich _j ak _:_ Monge, Lagrange,. La­
plac;e, Fourier, PO'isBon - na~w-iaka, z którymi nieraz.er· 

, waln.ie, nyiązane są .naj:bar-d:ziej pódstawowe twierdze­
nia nauk nwtemalycznych, ·fotycznych i technicznych„. 
Nieraz rozwiązania· doniosłych za·gadnień teoretycznych .• 
długo mu.siały czekać na swe włę.ściwe zastos-0wanie 
w twórczości technicznej„." 

„Na grun-cie elektrotechniki irnjwcześniej może przy­
chodzi do powtómego zbliżenia .teorii do praktyki... Wy-· 
n~kające stąd korzyści są obustronne„." 

„'Nięk<>zość tych fabryk (samolotó-lv) utrzymuje ży­
wy i ści,„ły kont·akt z naukowymi instytutami bad_awczy- / 
mi .a niektóre nawet budują włi.1.Bne laboratoria aerody· 
namicz11e i w-ytrzymałościow:e, w których sztab pracow-·. 
nikó\v naukowy~ prowadzi często nie tylko badani<J 
eksperymentali1e, ale i teoretyczne.„" 

„Radiot€chnika jest w tym samym stopniu dziełem 
techniki co i iizy.lfi ~wtematyczn.ej~'. 

Tak zdaje sptawę z wyni.ków pedagog,icznych insty­
tutu technologicznego wybil11y fizyk „ćzysty". Następ­

nie w ten sposób formułuje wytyczne dalszego progra­
mu uczein:, zwracając uwagę na sprawy 15zczególni.e ży­
wotne, w <lobie -dzil'iejszej: „„.Po pierwsze wy,ąuną•lbym 
potrzebę położenia więk;;;zego nacisku na ·nauld podst a·, 
wowe, jako niezbę<l1ie same w sobie oraz będące Jun­
damentem p06zczegól!iych gałęzi inżynierii. Sztuk.'a inży­
nieryjna staje się z bieg'em czasu co;raz bardziej złożona, 
niemożliwością przeto jest zaznajo~enie słuchaczy 

w czctsie studiów z dokładnymi procesami myśli i ma­
nipulacji, których wyrnag.ać będzie od nich praca Z.J­

wodowa. W/ miarę wciąż wzrast:1jącego post~u nauko­
wych odkryć i .ich zaętosowan:a wzr,:i..sla też pra'N<lopó­
dobieństwo napotykania zagadnień leżących daleko poza 
utartyi:i szlakiem. Również wielu ludzi, rozpoczynąją­

cych pracę· jako inżynierowie .• staje 61~ później urzęd­
nikami lub administratorami. 'Ne w„;zystkich tych sy­
tuacjach szerokie i rzetelne wykszlalcc11ie w zakresie 
podstawowych zasad pozwoli im lepiej sprostać zada­
niom, niż drobiazgowa znajomość szczegółów.„ ·od 'uczel­

-nl. technicznej wymagaliśmy: zaznajamian 'a ludzi' z pra· 
wami naukow'ymi i techniką ich zasto~owania. Obecnie 
wy11rnuamy: przewodni dwa .w po.suwaniu naprzód badań 
nauk.owych i nauki najnowszy.eh metod teclJ_nicznych" 
A wi.ęc · _:_ podkreślam to powlórnle __:_ w ln6tytucie 
Techno!Ógicznym mają się wychowywać również ci, co 
mają posuwać -naprzód badania naukowe czyste. „N,are­
ży baczną uwagę poświ:ęcić podstawowym naukom przy­

rodniczym, przepoić je duchem badawczym i dążyć do 
nowych zdobyczy naukowych (a więc czystych nie tylko 
naukowo-praktycrnyc_h, podkreślam to po raz trzeci)". 

,Obecnie przemysł... bardzo często {i '2odz częściej) 
... zwraca się do naukowców„ dobrych leorety:ków, bądż 

zdolnych eksperymentator~w„." 

Tyle Compton.. 
\ . . 

_Referat in.żyniera Bandera zawiera zupełnie pr~eko-
ny'.'l'l.1jące argumenty, oparte Ili.i wnikli"{ym wejrzeniu 
w ewolucję stosunku przemysłu do nauki,, za l):oniecz­
nością utworzenia nauąowego sztabu prze:mysłu, za od­
dziel~niem ich kształcenia 9d politechnik i utworzeniem 
osobnego nai;l~owego instytutu technologicznego - tak , 
przeko,nywujące,, że jakkkohviek zarzuty mogą tu 'po­
legać tylkó na ni~porozumieniu, zwłaszcza woqec faktu, 
że. takie insty~uty są, że ,niektóre są nawet od dawrr'a 
i że grały i grają bardzÓ-poważną i corai 'powązniejszą 
rolę w rozwoj,u przemyshl. Nie widzę -jednak ;rgwmen­
tów za oddzieleniem naukowców przemysłu- od mmkow­
ców czystych, chociaż'__.. zdaje· się - takie oddzielenie 
piojektod1i'w~a zakłada, a ~oże nie przychodziła mu ·po 
prostu do głowy myś.1 połął:zenia. Natomiast.widzę 
w tymże referacie --: podobnie· jak u Comptona - cały 

szereg nieumyślnych argumentów właśnie za połącze• 
niem tych dw.óc]l rodzajów nauk.o.wców i ich nrzy.goto-

,;Pierwsze lata proponowanego instytutu powinny 
być poświęcon~ w pierwszej linii (czy niE( lepiej wy­
łącznie, aby tym grun.to-wniej?} gru.ntow,penrn przyswo-· 
jeniu podst.awowych 'naul{ ścisł}rch i kEztałcenia ducha 

eksperymenialne{fó (a wlęc i.vspólnie z kandydatami na 
fizyków _czystych). Ostateczne jego formy skrystalizują 
się ~1iewąlpliwie dopier? J?O latach owocnej współpracy 
11auk1 z te\;hniką polBką„ .. O tym, jak· w INT ma· 
przebiegać linia po<lziału na wydziały, powinny w pierw­
szym rzę.dzie decy<lować względy metodyczn·o-naukowe„. 
Wydział, Radio-' i Telekomunikacyjny miałby za zada­
nie: a) kęztałcenie' wybitnych specjalistów-na11kowców 
]ako doradców i badaczy„. (ja·k trudno będzie ich od­
różnić .od naukowców czy6tych w odnośnych dziedzi-. 
nach!), b) p.race naukowe z dziedziny emi.s.ji elektronów 
przez ciała ogrzane, · pro'mieniowani(I. magnetycznego 
itd. (to będą przecież badani_?- n.aukowe. czyste). Wy­
dział P1·zyrządÓYf Precyiyjnych (czy bt;<lzie - się · różnił 
od pracowni przyrządów ·czysto~p.auk-0wych?)"„ 

Dość 'więc ·chyba mamy-.... argumentów za połączeniem 
. ognisk- badań naukowyclł czyiltych i ogni.sk badań 
ńaukowych praktycznych, za.równo jak ognisk o<lin-0-
snego naucżania. Wspólna organizacja', w.spólny statut, 
wspólny budżet. Progf.ilmy w pierw.szych ·latach wspól· 
ńe, chyba tylko z małymi· konieczI,J.ymi różnicami. Póź· 
niej wy<lz.iary praktyczne' - wykłady, seminaria, labo- . 
tratorla - bez ·sztywnych grank, m-ożliwje związane 

z czy.sto naukowymi. PrzedsLawiciele jednych. i drugich 
powinni korŻystać ze sposobn:ości rwzajemnego kon­
taktu, więc naleźeć do. tych samych towarnystw nauko-. 

. r ( 
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wych. Tak np. dotychcza<mwe Polskie TGwarzyetwo .Fi­
zyczne pow!nno przyj"qć do słeoie fizyk~w z nastaW:ie-

- n.iem prakty-.:znyrri, fizyków-inżynierów, utworzyć wspól­
ne· towarzystwo fizyki czystej i stó6owane"j (można by:_ 
pod dawną_ nazwą . jako nie -specjalizującą), razem urzą­
dzać zjnz<ly 

W tym jednak do naszych, nie zaś do dawnych cza­
sów przyGtQsowanym układzie, w cz&Gach, _gdy uniw_er­
sytet przestał juibyć średrtiD-\vieczną Universitas, gdy 

. już :ani w swej całości, an1 nawet w pewnych przed­
miotaGh (ttważanych przez _ niektór.ycł:t niesłusznie ·za 
obQ'arzone właśc:w,ościami ogólnokształcącymi) nie je.st 
szk.ołą ogólnokształcącą, · al_e specjalizują~ą zawodową, 

- łą,czenie wszechnauko'\vych specjalności w ·jednej in· 
.t>tytucji traCi rację bytu. Uniwersytety tracą rację bytu. 
Praktycznie . (podobnie jak Akademie) rozbiły się ' one 
na pQszczególne specjalności, _!!.a inst_ytuty (zakłady itp.)~ 
Iizyczńe chemiczne, geologiczne, 1:,Jotaniczne, :zoologicz• 
ne Łsocjologiczn-ę itd. z osobnymi nawet gmachami, bi­
bliotekami. muzsami it~:, urz.ędowo, formalnie tylko na­
leżący~i do uniwersytetu. Przemienione na nie..zale~n·e 

instytuty naukowe czyste, mogłyby się połączyć z od­
powiednimi instytutami traukowo-praktycznymi i utwo-

. · tzyć inśtytuty nau~~we wspólne. Tak np . . w 'warnza­
wie matematycy, fi.zy,cy i fizykochemicy razem z na­
ukowcami proponowanego instytutu~auk Technicznych 
mogliby stworzyć jeden instytut matematyki, fizyki i fi­
'ZYk<;>chemii; mógłby fo zmsztą być_ instytUt w'ęższy lub 
przeciwnie. 13zersz.y, zależnie od różnych okoliczrµiścL 

Dziś, wobec- katastrofy, która dotknęła nasze szkoły 
wyższe - personel, i instalacje - i której się nie ma 
widoków rychło -zamienić na sta.n· normalny;' koniecz­
nością ,staje się nie-lależ!J.ie nawet od proponowanej 
wyżej reformy, w niezmienionym status-quo, jak naj- -
oszczę<lniejS.ze gospodarowanie tym c·o jest, .więc-ocz-Y­
wiś~ie nie rozrzucenie po wielu szkołach wyż.szych, lecz 
przeciwnie, skupianie specjalistów i instalacji. w jak 
»ajmniejszej liczbie uniwersytetów. politechnik (i in­
nych szkół wyższych), lub skupi-enie -'łl:azdego 2 głów- -
nych Ó~iał(lw nauczania uniwernyteckiego -i politech­
niczneg9 w osobnym _uniwerśytecje, w osobnej politech­
nice. Każda z ty<;:h uczelni miałaby swą spe.cjalność. Np. 
Thlliwersytet warszawski, w którym są już skupieni 

zastanowienia, żeby upaść. Twierdzenie :tiaś, jakoby 
ISikoły · wyższe były rozsadnikami w da,nylń 'mieście 
_{ okolicy kultury i ruchu 'umysłowego, .jest w obliczu 
rzeczywi.stości mocno przesadzone. 

'SELEKCJA KANDYDATÓW 

,Jak to· już podkreśliłem wyżej - i co jest oczywi~ 
ste - do szkół badaczów naukowych powinna być 

. przy jniowan,a wyłącznie Jllłodzież nie tylko o uzdolnie-
- niach. więc.ej niż. przeciętnych do_. długich, -wytrw~łych 
wysiłków m~ysłowych i do- przyswoje11ia · wiedzy 
o 'Jrnjwyższym poz.iomie, ale także · o uzdolnieniach twór'" 
czych- 'w obranym kierunku - odkrywczych i wyna­
lazczy.eh. Srodkiem odwiecznym do rozpoznania -uzdol­
nień pierwszej kategorii są _egzaminy. Ponieważ uzdol­
.pienia te, są do pracy naukowej konieczn~ (~hoć nie 
Mostateczne), system więc egzaminowy _,,. mimo wszyst:­
k1e, aż nadto 'dobrze poznane swoje strony' ujemne - · 
sta-nowił jednak pew.ne, choć przeważnie zbyt mało gę­
ste '(czasami znowu niepotrzebnie gęste). sito dQ od­
siewfiltia nie,dostatecznie uzdolnionych. Gorzej z roz­
poznawaniem uzdolnień , twói:cz1ch; tu · żaooe jeszcze 
~ryterium nie było nie tyl;Jrn .skutecznie _st'C>sowane, ale · 
nawet z dostatecznym uzasadnieniem propono~ane.- · · 
Sprawa t.a je.st ściśle związap.:a ze _spr'awą nietbdy na­
uczania w szkole; próbę nowej dydaktyki, umożliwiają· 
cej r?zbudzanie, trenowanie i roŹpoznawanie uzdolnie1'1 
aktywnych, nie tylko receptywnych, opaitą na siedmio­
letnich wysiłkach w tym kierunku w t>Zkołach pobsk1ch 
b. - Kongręsówki · (t90.7 - 19~4), uzupełnioną odtąd sze­
regiem ek..-5perymentów ińdywi<lualnych lub w małych 
grupach, mam właśnie za111iar ogłosić drukiem. Sprawę 
dydaktyki w samych szkołach_badaczów poruszę na 
innym miejscu. 

INNE \!\TYŻSZE SZKOŁY 

Do w.szystkich innych szkół wyższycb: szkół i kur· 
s?w sił kierowniczych, orgµnizatorskich, administracyj­
nyc11,dla różnych dziedzin praktyki (np. szkół inżynier­
skich: politechnik ze zmienionymi programami); szkół 

, nau~yc;ieli-wychowawców; szkół leikarzy (miejsce le­
karzy-naukowców je.st w szkole badaczów naulfowych); 
szkół prawników, dziennikarzy. bibliotek<irzy i innych, 
jakie wysunie życie, szkól ojlart.ych jedi1.ak na solid-

w spo!!D liczbie fizycy i który ma najodpowiedniejszy 
dla zakładu fizycznego gmach, mógłby być . znany ·ze 
swej .specjalności: fizyki, _gdyby <lanym mu było dodać 
sobie z . innych miejsc mate_matyków i dobrać jeszcze 
fizykQW 

- nych pod.stawach naukowych; - wystarczy - zgodnie 
. z doświadczeniein, a -wbrew utartym mniemaniom -

_tzw. mała matura, uzupełniona egzamin.em wstępnym. 
Nłez.roz:umiałe zupełnie, bo nie liczą·ce się z rzeczywi­

stością, ąą dezydernty prof. Zygmunta Szymanowskiego 
(ob. Ni 1 „Kuźnicy") . stworzenia jak najwięk1>zej liczby 
ośrod~ów akademickich .. Z czego? Jak wyglądać bę<lą­
te .eśrodkl? kh instalacje: personel? ·.ce- do tego ostat- . 
niego, to prof. _Szymanowski zakłada chybą po prostu 
hasło "0rówi_ianiil w dół"; hasło: asyste·ntów i byle kogo 
na katedry, więc zupełne obniżenie poziomu i tak już 
nie zawsze dawńiej dość wysokiego. Ale jakim cudem 
rozm.hoży niezbę<lńe pracown!e, instalacje, przyrządy, 

- bibliotek,i? -Chy_ba żebyśmy dOBtah z Nie~iec wię'l!.'.szą 
lkzb.ę szkół wyższych w całości - _z, instalacjami 

, i... personelem! Argument: szkoły te winny być jak naj~ 
ł>liżej siedziby rnd,z,iny; studentów. · nie.potr·zepuje naw.et 

I ; 

Praktyka i badarnia pruktyane s·ą dziś w coraz ~ięk.." 
szej zależności od wyników badań nauk-0wych. Dlatego 
i·e wszystkie - P-oza szkołami badaczów naukowych, _:_ 

· szk9ły wyższe, mimo· iź czysto praktyczne,- winny być 
przeniknięte duchem nauki. w -tym zaś celu przede 
wszyf!tklm nie pmyińno być i tu nawet zbyt wcis1dej 
~pecjal-izacji, która okazuje się szlłrndliwa z poo.ktf.u wi­
dzenia .samej praktyki; nast~p.nie ich perso!_J.el profesor­
ski powinien składać się przynajmniej częśĆiowo z pro- . 
fesorów szkół badaczów. hauko.wych, którzy potrafiliby , 
wśród słuchaczów wnieść · ów dlkh niaułłi, a prócz tego.· 
wyłuskiwać umysły l;!•aulto.W.. !f..wpncze .i skierowywać" 
je 9:.o az.ljcóf nr ..--..___ 

/ 
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- ~rzez- długie !a~a mil~ze!-1i~m pokrywa~o oddziały- . n}oD;ego,- wyniosłem ~ ł!l'!'Y ~lln:nazjalnej. Późniefsze 
wanie umysłowosc1 rosy1sk1e1 na młodzież polską.- studia w tym względZle me mi rue dodały. I nie ja· je­
Nie ma co dziwie się temu - warunki byfy. ciężkie, den , wyniosłem to.ki dorobek z ławy szkolnej: wśród 
ręka okupantów dła~a wszystko 'i ujawniać wpływy nas dwunastu, którzy jednocześnie <Jl>uszczaliśmy 
idące od książki rosyjskiej było by jedynie. zachętą dla . mury _gimnazjalne, było nas. zupełnie zdecydowanych 
polityki rządu car~kiego, zdumionej oporności Pola- pięciu, a· na.dto paru przyjml,lfących : na wiarę to 
ków. Czasy te· minęły i dzisiaj można by pomówić wszystko, co dla nas było sprawą przeniyślaną. Pozo­
o niektórych· stronach tego oddziaływania. Zaczęło się stała. gzomadka nie przeciwstawiała się nam. naówczas 
to bodaj. od pozy~y,wi~tó.w, którz't o .is~nieniu A. Co~- . ja.ko -zes.pół 1z~o,żo~y z osób odmiennego poglądu - · 
tea dowiedzieć się ~eh od Rosianma, profesora Ni· nulcząco goaz1ła się na :aasze poglądy, acz · właściwie 
k9lskiego.-- N:ie sprawdzałem -tego faktu, choć słysza- była iako tabuJa :rasa, na której · nie wiadomo było 
łem o nim z ust osób wiarogodnych. . en zyc'ie napisze, ale cokolwiek zapisałoby, całkowicie 
" Nie będę jednak podejmował tej sprawy w całej nie -\U'Pleni z- ich duchowości tonów wolnomyślnych. 
jej rozciągłości. Chodzi mi tylko o jeden odtjnek ży- Tak, byliśmy wyrobieni, ó ile mo~na mówić o wyro-
cia - o ruch rewolucyjny. . bieniu. wśród młodzieży osiemnastoletniej:. Ale- to wy- . 

Byłem jegó uczestnikiem i dlatego.mogę twierdzić . robienie ·n.asze było mocno jednostronne. -Albowiem 
z ci:tłą stanowczością: socjalistyczny rńch w Kongre- poza zagadnieniami filozoficznymi, zgoła nie zaprzą­
sówce powstał pod bezpc)średnim wpływem ruchu ro· - taliśmy się zagadnieniami natury społecznej. Byliśmy 
syjskiego. Lata siedemdziesiąte w Kongresówce hyły ulepieni z tej sa_mej.Jojal~ej gliny-co nasze społeczeii~ 
okresem kiedy lojalizm polityczny, ubrany w hasła stwo~ Może, jak bywa w.młodym wieku, konsel.cwent­
pracy organicznej i niekiedy w nazwę pozytywizmu, niejsi i logiczniejsi. Jednak pod wpływem wysuwa­
panował wszechwładnie nad umysłami. Ale w zakre- nia przez pozytywistów pracy organicznej na miejsce 
sie :n{yśli filozoficznej i w stosunku do kOścioła po- poczesne, dokonaliśmy kroku jednego dalej: wyideali= 
Z}'tywizm w swoim lewym odłamie- wniósł oddawna -:- zowaliśmy zasadę pracy, j_ako zas,adę jedynie moralną 
nieznane u nas w. takiej mocy ~ążności -wol~omyślne, i .właś~iwą życi:1' społ7czn~go. P ~wta~zam.:b~ł ~o ~rok 
a nadto targnął się we wszystkich swoich odcieniach naprzod w porownan1u z poąpohtym1 dąz:flosciaini or· 
na uświęcone wiekami pnodownictwo waritwy' zie- ganiczników Przynajmniej, gdy chodzi o ronię oso" 

_ mi!lńskiej. ?ad społeczeństwem. I w Galicji ówczesnej • biś~ie,. n~dałem naz~ę . Praca redagowane.mu ~rzeze 
re} ~odzih Stanczycy: tak samo stojący na gn.łncie mme i pisanemu.."! 'ecfuym eg~mplarzu pismu .s~kol­
l<?JalIZIµu, a~ bez o~eJ. ~<;>lnoJ:l!yślności i rokoszu prze- nemu, I g~y dz!s1a1 .odtv:~rzam owczesne ~-:VOJe po­
ciw szlac\lc1e, wyrożma1ącycłi pozytywizm warszaw- glądy, zdaJę sobie całkowicie z tego sprawę, iz na wła­
sk!-· Dojrzewająca młodzie.Z w najlepszej swojej czę- sną rękę i własnyią wysiłkiem dochodziłem wtedy da 
ści hołdowała również hasłom pracy organicz.neji poglądów Saint-Simona, nie wyróżniających jeszcze 
przesyconym wiarą w ._potęgę wiedzy i stósunkiem w dos~atecz~ej ~erze pr~cy .P~zedsiębiorcy od p~a~y 
krytycznym do wszystkiego, czemu nauka nie udzie- robotmka. Nie miałem na1mme1szego wtedy p0Ję91a 
liła swojego poparc:ia. Z zachodu przemycan-0 na o antagoniźmie między kapitałem a pracą, choć pier· 

· wiel~ą skalę -nie tylko pozytywizm, lecz rownież dar- wiastki do zrozumienia, tegó przeciwieństwa wylęgały 
winizm, a n:iekiedy fil?zofię naiwnego materializmu„ się już w. ~oi~ umyśle .. -!3"'.zwi:dnie ci.ąży~em ku.. ha· 
ale wszystko to było Jakoś kuse, a przede wszystkim słu reliab1htac1i pracy fizycz~eJ. Co więceh zacząłem _ 
rozmieniane aa drobną monetę pubJicys!yki W łamach się U<:Z!Ć ~tolarstwa i tokarstwa. W domu matki W su­
tygodnika i nawet taki.eh dzienników jak N,owiny. ~fYD;le !ll1eszkał . stolarz_ W~ema.!1; '! kt?rego wiosną 
Panował wielki zapał do nauki, lecz e>.graniczał się 1 J~en1ą pra~owałem , godzmę 1 ~ę_ceJ :wczes~ym 
do nauk przyrodniczych; One to gorączkowały ów- tank1~m prz~d ~oczą~i~m , _wykł!ldow w gimnazJum. 
czesne umysły młodzieży. Była to dla . niej dQbra Samo18'!rue zrob1ł~m .J~den i drugi- stołek .. Tak samo 
szlćoła: już w wyższych kJasach gimnazjum pochlani~ ~ godzmach poobiednich P1'2!Y~ładałem. s~ę, na tokar: 
no , artykuły Przeglqdu TygodRiowego, a później ru. ~ w tF ~I!a~ku ~o.głe~ .~i~ ~ochwa!~ć wyrobami 
Prawdy, przysięgano ną. Darwina i Herberta Spence· , rękt .SWOJeJ, 1ak1mi - JUZ ?z1s~~J .ru.e panuętam (Na~to 

- ra, którego naówczas znąno raczej z nazwiska niz · k?le.ga Aleks~nder D~bsk1,, P?ZnteJ ,Jeden z przY:wod­
z dzieł jego1 rozprawiano 0 Biichnerze i Dr,a.perze, . ,c?w Prolet~riatu, wta1emmc~ał mnie. w. arkana mtr -­
przysiadywano fałdów nad Bucklem. Naturalnie, ruc.h hg~l<?rstwa-~ d<?~Y~~zas mam. u s1eb1e . ~bbock · ~ 
ten nie ogarniał całej młodzieży, jednak 0 tyle był po· Dne1e ?_wiJ,jZ~C/~· ktor.e opr~łe~ oso?1~c;e prz~ ..t _ 
kaźny, pod względem ·ilościowyln i zyskanej powagi, , l~ty szescdz1~si~cm). Nie .zdaJ,ę sobie_ ~lSl.aJ nalez) 
iż dawał ton obliczu młodego pokolenia: nawet ten, cie sprawy, Ja~~~ pob1;1dk1 sk1er~w":ły mme k.u tYJ1: 
kto nigdy nie zajrzał do wymienionych autorów, ani rzemiosło~_: moze zamiar,v .ws~ąp1erua ~o- Ins!y~uł:· . 

·, nie czytywał czasopism . wojującegQ pozytywizmu, Tec~nologow lub Me.~ham~~w ~ .uzysk~ma. z dosw1ao 
„ przecież za przodującymi postaciami zespołu szkQlllf~'" _ ~e111a .. własnego znaJ?mo~ci rozny_c~ robot: Ale, .P~ 

go, wymieniał to .lub inne nazwisko i bronił z kiepska:, n!ewaz to przykładam~ się d<_> um1e1ętnośc? rzemies · 
poglądów nieprzetrawionych , mczych co do czasu wiązało się z wydawaniem przez~ 

J ·b ł dob koła mnie Pracy, sądzę, iż był to' w gruncie rzeczy hołd 
~~z~e raz powtarzam: , Y. a to . ra sz · bezwiednie złożony przeze mnie obowiązkowi- pracy, 

~owtę to ~ własnego dosw1adczerua. jako zasady naczelnej żyeia, a może jeszcze tak sa· 
Zasadniczy rdzeń swoich poglądów filozoficznych, mo żywiołowa chęć zrehabilitowania pracy fizycznaj 

swoje pojmowanie rozwoju kosmosu, swój stosunek w swoim własnym poczuciu, przyłożeniem się osobi-:. 
do nattkowego sposobu myślenia, jako jeclynie upraw- stym do zajęć fizycznych. 'Y1I ka~dym razie dał~ki 

„ 
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byłem naówczas od jakichąolwiek założeń swoich 
późniejszych poglądów społecznych, któ~ w później· 
szym okresie pchały mnie do wzięcia się ao pracy fi· 
zycznej jako sposobu zarobkowania, a przede wszyst­
kim jako środka oddziaływania na o\oczenie robotni­
cze (Vollmer miał mnie adoptować, przynajmniej ta· . 
kie były zamiary Jankowskiej i osadzić na Sląsku 
w charakterze działacza robotnika). I nie tylko ja ja· 
den byłem w tym położeniu. - Hildt, jedna z najcie~ 
kawszych postaci socjalizmu polskiego podczas jego 
kiełkowania _:_ bodaj przebył drogę do mojej po· 
dobną. Ale znajdował się w dogodniejszych ode mnie 
warunkach: syn fabrykanta, od dzieciństwa obcował 
z personelem pracującym niewielkiego zakła~~ oj: 
cowskiego, zasmakował w gawędach ,z robotmK:am1, 
zżył się jeszcze bardziej z nimi w okresie nastające} 

-dojrząłości, uczęszczając do knajp i ogródków, gdzie 
robotnicy w t;iiedzielę odpoczywali, zabawiali się 
i swawolili. Gdy spotkał pierwszych socjalistów i od 
nich dowiedział .się o socjaliźmie, był uczuciowo cał­
kowicie przygotowany do przyjęcia nowej religii. So­
cjalizm był bowiem· podówczas religią, nie tylko w Pol­

sce lub w Rosji, ale i w Niemczech. I prawdopodobnie 
w wielu innych. wypadkach socjalizm znajdował ta· 
kie podłoże przygotowane i jedynie samorzutne sym· 
patie i zainteresowania ujmował w tory założeń te· 
oretycznych i świadomej działalności, uświęcającej 
rokosz robotników przeciwko warunkom ~stroju ka:­
pitalistycznego. Prawdopodobnie takie nastroje uczu­
ciowe, podyktowane przez czyjąś sytuację jako robot· 
nika fizycznego, pracującego na utrzymanie społe· 
czeństwa a przecież lekceważonego, a uzupełnione 
przez mniej lub więcej napięte pożądania jakiejś wal· 
ki o swoje prawa, kiełkowały w jaźni różnych Koby·. 
łańskich; Sieroszewskich, wyrzuconych z warstw za· 
możniejszych do zastępów robotniczych. Ferment ów 
niewątpliwie był kons~kwencją haseł pracy, apoteozo­
wanej przez komunarda Karola Swidzińskiego, a 

. wziętych jako ich hasło przez pozytywistów, ślizgają­
cych się po wierzchu i nieumiejących-pod wyrazami 
wyszukiwać głębszej treści społecznej. Swidziński, 
kuzyn Jarosław.a Dąbrowskiego, mówił o pracy w tym 
znai;zeniu, jakie temu wyrazowi nadała pierwsza Mię­
dzynarodówka, pozytywiści zaś (patrz Chmielowskie· 
go: Zarys literatury współczesnej - dla Chmielow· 
skiego Swidziński pozostał „skądinąd mu nieznany") 
podsunęli pod nią swoją pracę organiczną. Ale nawet 
wśród pozytywistów byli tacy, co pracy organicznej 
umieli nadać żywszy charakter, jako to uczynił Ocho· 
rowicz w swoim hymnie na cześć pracy: 

„.My chcemy walki co kr!,lj oświeci 
Od piwnic aż do poddaszy. 

Ol bo pieśń nasza to ludów. wrzawa, 
_ Huk młotów i turkot maszyn. 

. Bądź co bądź- pozytywizm, do szpiku kości płód 
widnQkręgów mieszczańskich, torował bezwiednie dro· 
ł!i nowym prądom w społeczeństwie polskim. Prądom, 
które zerwą z loja~nością polftyczną organićznik,ów, 
będą urągały płytkości ich pojmowania stosunków 
społecznych, ale w spuściznie po pozytywiźmie we· 
zmą swoją wolnomyślność, swoje opieranie się mi· 
nauce jako jedynej instancji, wyrokującej o tym cze· 
mu mamy wierzyć, a co odrzucić. 

Przytoczyłem drogi swego dorabiania się idei spo­
łecznych, ale drogi owe utykały gdzieś w jakąś pust­

. kę. I tak samo było z Hildtem. 'Pozostawieni samym 
sobie, w latach późniejszych pielęgnowaliśmy szacu­
nek wszelkiej pracy, ceniliśmy człowieka według jego 

o 
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wywiązywania się z obowiązków, krzewiliśmy ideę 
pracy honorowej na rzecz społeczeństwa, ale pq­
nadto niewiele więcej. Spotykałem później w pode· 
szłych latach przedstawicieli 'obozu pozytywnego, któ· 
r=?y właśnie wyznawaii takie poglądy: górnik Kon-
dratowicz, doktorostwo Dobrscy i wielu, wielu jesz· 
cze innych - dzielnych, uczciwych pracowników -
obywateli, ale trzymających się tu.t . nad ziemią. Ich 
ideologię oddał w swojej publicystyce przewybornie. 
Bolesław Prus. Że „praca" jest siłą dziejową, która 
ma kiedyś w przyszłości wykrzesać z siebie nowy 
świat, że chwilą poczęcia się tej siły jest uświadomie· 
nie sobie przez robotnika, , iż w każdej sytuacji jest 
i będzie wyzyskiwany przez kapitał, który tuczy się 

. tym wyzyskiem, że wreszcie najważniejszym wyni­
kiem tego uświadomienia musi by.ć wiązanie się ·rzesl! 
pracujących w gromady zorganizowane d'.l walki z ka­
pitalizmem, o tym wszystkim nie było w nas świa.io· 
mości, a tym hardziej gotowości czynu - tak samo 
jak do końca życia nie było tego u Dobrskich ·i Koll"' 

-dratowicza. Do świadomości doszliśmy cudzym rozu· 
mem. Swiatło przyszło od Wschodu, z Rosji. Wpraw· 
dzie Rosja świeciła nam -~ie własnym światłem, lecz 
pożyczonym, a nawet, jak później zrozumiałem, moc­
no przt:łamanym i )Vykoszlawionym: prądy społecz· 
ne Eurnpy 7~.::hodniej wywołały tam wśród ioteligen· 
'Cji .rosyjskiej żywe poruszenie, które musiało z ko· 
nieczności zwrócić się przeciwko caratowi - porusze· 
nie pełne entuzjazm\1-, zaparcia się sie~ie w imię idei. 
_Było to jak gdyby objawienie nowej religii, a jej wy· 
znawcy śmiało szli po wieniec męczeński. Niewątpli­
wie, jest to jeden z okresów bohaterskich rozwoju idei 
społecznych. Że te idee pod wpływem otoczenia ro­
syjskiego i właściwego mu wyrobienia społecznego 
zeszły na drogi naiwne, niekiedy -kłócąc'e się z do­
świadczeniem Zachodu, ta okoliczność nie zmniejsza 
wartości moralnych ruchu rosyjskiego. I właśnie tą 
stroną bohaterską RO-Sja pociągała ku sobie młode 
nasze umysły. Dojrzewałem tutaj na miejscu, w War­
szawie, zdała od osobistego zetknięcia się z przedsta-

- wicielami ruchów rosyjskich. Były to jeszcze czasy, 
gdy rząd pozwalał na drobiazgowe dn1kowanie od· 
bywających się procesów politycznych. Ciągnęły się 
te sprawozdania drukowane zwartym drukiem przez 
jedną i drugą stronicę olbrzymich arkuszy petersbur­
skiego Golosa i innych pism liberalnych. Po parę 
godzin dziennie przesiadywałem w · cukierni Starory­
pińskiego na rogu Kruczei i Wspólnej, opuszczając 
wykłady i zaczytywując się w tej legalnej opowieści 
o ludziach innego świata, bo zbudowanego na miarę 
Fidiasza. A więc o Kwiatkowskim i Barannikowie, 
o Lizogubie. Wymieniam· te nazwiska, które wtedy po 
raz pierwszy przedostały się do mego mózgu i odtcp:ł 
ani na chwilę nie Wypełzły z mojej pamięci. Podziwia· 
łem tych bohaterów aż do uwielbienia, choć jeszcze 
dobrze tnie wiedziałem o co walczą, prócz tego, że 
walczą przeciwko caratowi i że ideały takich ludzi są 
na pustkowiu rosyjskim jak perły w śmietniku. 
I znowti sądzę, że ,Pie ja jeden dQrabiałem się swoich 
poglądów. Szukałem klucza do otwarcia tych niezna· 
nych_ mi jeszcze tajemnic, ale w Warszawie rozpo· 
starła się pustka i milczenie po aresztach 1877. - 78 
roku. Dopiero przypad~k zetknął mnie ze zwiastUna: 
mi nowiny społecznej. Było to bodaj w r. 1880. Ba-

· Wiąc u ojczyma pód Łomżą, zetknąłem się z niejakim 
Borowskim, wychowańcem Instytutu Leśnego pbd 
Moskwą, a wtedy urzęanikiem bodaj Kontroli Pań· 
stwowej. Nie była to interesująca osobistość (W przy· 
szłości, poszukując żony, ·zwrócił się do mnie z po­
łudniowej Rosji 1> pomoc w tej sprawie. A kiedy 
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przyjechał, skierowałem go do -J~nostwa . Popłar 
ski~, z. którymi jeszcze byłem w stosunkach bliskich. 
·Popławska_ i Józ~f Hłasko . trzymali ·do , chrzty,...m.ego 
·najstarszego syna. Popławska wyszukała jakąś pa· 
nietikę · dla Bor.owskiego, który; otrzymawszy z rąk 
Popław~kiej ż9nę; z biegiem czasu wchłonął, sojusz 
ideowy z powstającą endecją, aż w końcu ulgnął cał­
kowicie w różnych woltach tego obozu. Może kiedyś 

- ubolewał nad tym, że wśród jego znajomych_znajdo­
wał się j·akiś Krzywicki .... Ale na-' razie Borowski ode· 
grał_ nużą rolę w rozwoju moich poglądów. Zaznajo- · 
mil mnie z jakimś zesłanym do Lomży studentem. 
Był to z ubioru nihilista czystej wody: dłµgie włosy, . 
"Czarny ·kapelusz z wielkimi skrzvdłami, a zimą za· 
miast ·palta pled według. całego artyzmu pledowego 
zawinięty: pled -składano wzdłuż, długości pasami 
mniej więcej stopowej szerokości. Jeden koniec loko­
wano około pachy; dajmy na to lę_wej, pled przecią· 
gano przez prawe nadramię, . a stamtąd ku lewemu 
bokowi, przepasywano go dokoła ciała od przodu i z 
prawego boku przerzucano przez lewe ramię, a zwie­
szający się drugi koniec przesuwano prżez pled, któ­
ry jako pas już_ opasywał figurę. Przy odpowiednim 
ułożeniu całości, zwłaszcza przy użyciu paru agra­
fek, cała górna część była dobrze _ zabezpieczona od 
zimna. Kim ·był ów zesłaniec, Polakiem czy Rosjani­
nem, . nie umiem powiedzieć. O ile był pochOClzenia 
polskiego, to swoim nastawieniem i zachowaniem 
całkpw~ci~ wsiąknął w :koła nihilistycz!_le studenterfi 
rosy1sk1e1. Zresztą był Jednym z tych umysłó_w, które 
ńi,e zaprzątały się pogłębianiem swojej więdzy spo· 
łecznej, lecz więcej dbały o mupdur nihilisiyczńy: 
a więc długie włosy i inne akcesoria tego rodzaju, 
o częste energicz.ne spluwanie na ziemię , o użvwanie 
„ki-epkich" (mocnych) wyrazów i apofeozowa~ie Ba­
zarowa, bohatera jednego z utworów Turgieniewa. 
Pospołu z Borowskim niewiele mogli mi dać. A wła­
ściwie dali jedno: nazwisko Marksa jako tego, który 
napisał nową ewengelię, imię żaś tej ewangelii Ka· 
pital. Dzieło to, jak się przekoni-.tem, treścią: swoją 
nie burdw odpowiadało tr~ści podanej mi przez mo­
ich znajomych. Pbe.i go nie czytali - rzecz jasna. 
Opowiadali z dzie.q~: ~~· ca ust, mieszając treść Kapita­
ła z założenia.mi działalności publicystycznej i poli· 
tycznej Marksa. Zresztą Borowski na jednym pozio­
mie z Marksem stawiał Iwaniukowa, z którym w· la­
tach pr~ed wybuchem rewolucji często się widywałem 
w Warszawiei był profesorem ekonomii w politechni· 
ce. Płytki - frazęsowicz„. Jaskl_'.awe, ale swoją nie· 
określonością nie kompromitują02 frazesy wobec mło··' 

- dzieży i wciąż wysuwane, aby lśniły swoją białością, 
mankiety przed domami._Mniejsza o to umiłowanie 
Boro·w.-' : 'o. W pół roku później dorwałem się - już 
do Mu1 „ ~ .1, pierwszej .książki ekonom1cznej, którą 

czytałem, a w miesiąc później ustalił':m na · resztę 
swego życia swój .!tosunek do zagadl).ień spo-łecznych!. 
A obok Marksa nadal czerpałem ze' skarbnicy proce­
sów politycznych i kształtowałem . swoje podejście 
uczuciowe do walki politycznej i społecznej. 

Naturalnie, ci ' z pQŚi."ód młodzieży poiskief; któ· 
rzy studiowali w uniwersytetach rosyjskich, a zwłasz­
cza tacy, którzy jako przebywający na' Kresach daw­
nej Rzeczypospolitej już w gimnazjach zetknęli się 
bezpośrednio z -ruchem rosyjskim i mieli do czynienia 
z żywą ustµą tradycją, z wieczorynkami studenckitµi, 
z działalnością praktyczną jak przecJ;iowywanie bi· 
buły, udzielanie noclegu itd., w sposób . -szybszy 

, ulegali wpływom oddychającego rókoszem. otoczenia· 
studenckiego. 

l<:siążka rosyjska odgrywała wśród nich pokaż 
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114 rolę, o wiele wpływowszą niż w W arsza'Wfe. _gdzie 
dopiero . przez przyjez.dnych zwiastunów radykalizmu 
dowiadywąfiśmy się o tym lub innym .autqrze. Kazi-· 
mlerz -Sosnowski, usadowiwszy się w Warszawie. 
przywiózł z sobą niemal całą bibliotekę, wyłącznie 
w języku rosyjskhn: był tam Marks, pisarze rosyjsc)' 
obozu radykalnego, Herbert SP.encer -cały, Lecky itd. 
itd. Były to druki legalne, lęlz ich dobór tak kom~ · 
promitujący i~ Sosnowskj w pewnej chwili uważał,Jż 
jegQ__ bibli~teka · będzie już w razie katastrofy świad· 
czyła przeciw niemu. U Krusińskich zawsze można by­
ło znaleźć na stole którąs książkę radykalnych mie: 
sięczników rosyjskich - cża'sopism starannie reda· 

· gowanych i obfitujących w· treść. nietylko poważną, 
ale dostarczaną ~ sposób utalentowany; Socjaliści 
1877 - 7~ roku rozczytywali się w nich: w Warsza­
wie, korzystając z wypożyczalni niejakiego Fruhlinga 
pod filarami Teafru'Wielkiego. Literatura rosyjska 
kompletnie ciążyła wtedy nad młodzieżą bardziej za-

-mąowaną w poważnym czytelnictwie. O tej sprawie 
systematycznie milczano. w naszej publi~ystyce. Ja,k 
zaznaczyłem, starsze pokolenie nie dotykało tej draż­
liwej sprawy, żeby nie nadawać jej rozgłosu. Tylko 
w rozmowach poufnych narzekano na to „ruszczenie 
się" młodzieży. Warto nieco powiedzieć, o tej' całej 
sprawie i po latach kilkudiie~ięciu wynieść ją na 
światło. , 

Rm::h umysłowy w Rosji w . drugiej połowie lat 
sześćdziesiątych i w latach siedemdziesiątych toczył 
się wartkim potokiem. My w" Warszawie słyszeliśmy 
o wielkich przodownikach myśli w Europie Zachod­
niej i, co uajwyżef dowiadywaliśmy się o ich poglą­
dach z nielicznych..artykułów·w naszych tygodnikach. 

' W Rosji tłumaczono ich natychmiast, a co więcej, wo­
bec rozległego rynku, sprzedawano po niskiej cenie. 
Jak w latach późniejszych powieści Orzeszkowej 
i Sienkiewicza ukazywały się w pr.zekładzie rosyj­
skim niemal współcześnie z polskim oryginałem, tak 
samo działo się w .Rosji z pracami Lyella,· Herberta 
Spencera, Milla, Dr.apera. Przy tym nie były to pro­
ste przekłady. /Do Milla pisał komentarze Czerny­
szewskij, które swoją głębokością przewyższały wy­
wody oryginału. Marks był przełożony wnet po swo­
im ukazaniu się w języku· niemieckim. Był to pierwszy 
przekład je!!o dzieła na jakikolwiek inny język. Wzią­
łem te dwa przykłady. Mógłbym'-przytoczyć · mnó­
stwo' inny.eh. Należy do tego dodać całą plejadę uta· 
lentowanych pisarzy, którzy w. krytyce literackiej lub 
W felietonie 

1
naukow;ym pr2:emycali zjadliwe oświetle-_ 

.n.ie stosunkow · społecznych: Czernyszewskij, Dobro­
ljubow, Pisarew, Michałowskij .. I ędy p..orównamy tę 
siłę. książek, to bogactwo oryginalnych wywodów, 
zdzieranie bez żadnej ogr6dki obłudy społecznej, 
a przede wszystkim 'wielki urok potężnych talentów 
pióra· i moc ich zapału, pojmiemy jak każdy młodzie­
niec, chciwy ·rozleglejszych widnokręgów, ciążył ku 
tym zasobom myśli. __ Odpychał go niekiedy . język, 
w którym te rzeczy były nę,pis~, lecz- przyciągały 
idee. Konopnicka, do której docierały te różne idee 
przez Jana Gadomskiego; przecież kumającego się 
naówczas z ~jalistami, przez Tadeusza Wróołew· 

_ skiego i i~nyc~ w 'rozpaczy kiedyś pisała: 1 

A nasz młfnek na strudze 
Obr-aca ple\yy swojskie i cudze„: . 
I dodajmy, że to oddziaływanie nie ograniczało si~ 

do młodzieży uniwersyteckiej. Poczynało się bowiem 
już w klasie trzeciej i czwartej gimnazjów. Maków za· 
miłowanych w czytelni2twie podągały książki. W na:­
szej biliotece gimnazjilnej w Płpcku znajdo~ały się 
w Iłr.zekładzie rosyf skim i to w- p~ekładzie dobrym 
wszystkie dzieła Schillera, G?ethego, Heinego i- Byro-
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_na, a nacte wszystko wszystkie opowieści Mayne ...- ~ał przecież niezaprzeczoną. dążność do _wniesienia 
Reida i Vemego, tak chciwie połykane pi:zez dziecia- ·do ruchu rewolucyjnego tąkich pierwiastków politycz-' 

· ków. Piśmiennictwo polski~ nie mogło pod tym wzglę- nych. W Kijowie w tym gnieździe „buntarej" anarchi­
dem iść w zawody z .rosyjskim. Gdy-·paru z nas na la- - stów, PQwieszony Walerian Osiński marzy o terrorze 
-wach 6 zh.olnych zaczęło upajać się czytelnic,twem, zna- politycznym. A był to · Polak niewątpliwy,- choć na 
leźliśmy ujście poza szkołą między inn~i w czytaniu .~tronicach historii ruchu rewolucyjnego f'osyjskiego fi­
francuskich powieści, zwłaszcza historycznych Du- ·guruje jako Rosjanin. · Na zarzuty!. iż tkwi w ruchu ro-­
masa-ojca, a w końcu w sensacyjnych utworach li'.e-:. syjskim, prawdopodPbnie odpowiedziałby słowami 
valów, Gabrriau z wypożyi>zalni Bu.kiego. Czytel~ia ta ~ryniewiecki~go: gdy pójdziecie do 1asu, przyjdę do_ 
starała się mieć najnowsze książki, ' lecz na ogół nie was. Wł. M .. Kozłowski, który mieszkał z nim w tym 
była zbytnio zaopatrzona w książki. - ~g_a wypoży- ~~mym, ~o~u _w Kijowie,. opo1fiadał mi ki1ka~rot~e, 
czalnia, Stabłewskiego, obumierała śm1erc1ą natural~ IZ z Osmsk1m toczył dług1e rozmowy, natural01e w Ję­
ną: c książki znikały od zużycia, zw.ykle stempla ~ar- . zyku polskim. Z Kijowa wyszli bracia Izbiccy, l<tó" 
dzo. starego, nowe nie ·pojawiał'Y się na icł1- miejsce. rych nazwisko wiąże_ się z fednym z pierwszych zbroj­
Pocilłanialiśmy z tych pożyczalni Korzeniowskie_fto nych oporów w stosunku do wkraczającej żandarme-­
i X.raszewskiego; a nawei prenumerowaliśmy powie- rii. Z natury rzeczy, Polacy od samego począiku istnie­
ści historyczne pana- Józefa Ignacego, zaglącłaliśmy nia "Narodnej ·Woli" musieli s-ympatyzować z tym 
do Rzewuskiego. Ale tego wszystkiego było za mało bohaterskim ruchem niewielkiej garstki straceńców. 
na nasŻe młode apetyty, nietylko żarłoczne, lecz iy1y· Wśró? tej garstki znajdziemy z_!>iega z Warszawy, 
bredne. Pisarze ci pasowali- do ówczesnych nastrojów _ 1:-udw1ka Kobylańskiego, który unikąął tutaj aresztu 
w naszym otoczeniu zalęknionym, lojalnym, mającym w r. 1878, przerzucił się qo Rosji i niebawem będzie 
jedno pragnienie - przetrwać spokojnie w swojej we· współzawodniczył z Sołowjewem, który z nich- ma 

- getacjL Z konieczności ten i ów tzucał się na Heinego · strzelać do cara. I_nny Polak, Mirski wyc;howaniec 
j Goethego w rosyjskim przekładzie, zaglądał do-bi- gi:dmazjum w Niemirowie, będzie ut;zestniczył w za­
b1ioteki szkolnej po inne książki. Były to la:ta 1875 - machu-na Mezencewa. Pomijam Kwiatkowskiego, po.; 
78, kiedy Sienkiewicz ~ Prus jeszcze nie wysunęli-się tomka zesłańca polskiego a bliskiegQ krewnego Pol­
naprzód swoją twórczością t"kiedy tylko Przegląd Ty- ki, żony Bakunina, l\.wfa.ikowskiej z domu. Kunicki 
godTiiowy, przez paru .z.nas ehe.iwie czytywany, był będzie członkiem organizacji „Narodnaja Wola''. Ćo 
jedyną placówką urągającą .powszechnej sennośći. mu nie przes_zkadza oddać szyję swo;ą pod stryc;zek _ 

Tak było w jednym z większych miast Kongresów- w sprawie warszawskiego „Proletariatu". Waryński, 
ki, w mieście wprawdzie mało ruchliwym, lecz ws- gdy przybył do Warszawy, właściwie zamierzał stwo­
kształconym, ustępującym · może Lublinowi i Kali- rzyć tutaj p<?sterunek „Narodn-ej Woli", ale agitacyj• 
s.zO:wi. lecz przewyższającym inne ÓVf<:Zasne miasta na praca. wśród robotników pochłonęła go cał~°'vicie 

.-- gu~rnialne swoim ·poziomem umysłowym; A co dzią.ć_ i skierowała na inne tory .. J}zecz skończyła się na po~ 
się musiało dalej ku wschodowi, w Żytomierzu· i N-ie- . wołaniu do życia „Proletariatu", jedynie terror, wy­
mirowie, w. Mińsku nawet Wilnie. Książką....polską po- suwany stale przez Wary,ńskiego przy ·każdej okazji, 
miatano jak-o o treścr _przestar~ałej, nie umiejącej po· świadczył o wpływach ideologii rosyjski~j na pro- , 
ciągnąć młodych umysłów. Młodzież tamtejsza już na _gram ,,Ptoleta.riatu''. Dębski i Rechniewski odbywali 
ławie gimnazjalnej kum.ała się z ruchem rewolucyj; ' konferencję · z przywódcami „Narodnej Woli" a dal- . 
~ym ros"f.jskiµi, wchł;miała książkę rosyjską. Kijów szym wyrazem solidarności był wspólny Komitet „Nir 
przodował, po nim szło Wilno. Niej~den całko~cie rodnej Woli" i „Proletariatu". W r:- 1883 bywała 
wsiąkał w społeczność. rosyjską. Byli to zazwyczaj stałym gościem w domach sędziów Pobrowolskiego i 
najmniej ideowi i wychowani w otoczeniu,_ w którym_ Badowskiego Antonina Lisowska - również b_yła Pol­
na wielu marzeniach ojców i dziadów pył zapomnie- ką, .a jej brat; H~nryk, był _pociągany w r. 1881 w 
nia rozsiadł się grubą warstwą. Bardziej ideowi bra· sprawie polskich organizacji rewolucyjnych:- Swoją 
tali się po to, ażeby ginąć w młodych latach w walce urodą robiłaby furorę ną balach, ale wolała wybrać in- ' 
z caratE;m, ale Utznaczając jak Hryniewiecki~ . jeden ną drogę życia - niebawem stanęła przed" sądem wa-
z ucz;estnikt?w zamachu na Aleksandra II, iż „gdy jennym, bodaj o~tatnim, jaki odbył się nad narodo-" 
pójdziecie do lasu, przyjąę do was, teraz walczę tu- wolcami. Wre~zcie członek „drugiego" „Proletariatu'", 
taj, b'o tu ciosy nasze są skutecznie~e". Zwrot na- Ma~ce~~z, po powrocie z ,Syberii jako kierownik tąi­
stąpił dopiero po opadnięciu wielkiej fali entuzjazm~ nej di:-ukarni odegrał .dużą ·rolę w okresie gdy i re­
społecznego w Rosji i wytępieniu gromady Śmiałków, ·szt;.,k narodowolców wykluwali się eserz;. Wreszcie 
co mierząc siły na zamiary, porwali się na carat. Na- w ostatnim zamachu narodowolców Łukasiewicz poto· 
slało załamanie ostre _!Uchu rewolucyjnego rosyjskie- · mek profesora uniwersytetu wileńskiego i sam,;. przy­
go; A tymczasem radykalizm polski znalazł u siebie szłości profeso.r wskrzeszonej wszeąhnicy Stefana 
w kraju posterunki wydajnej . pracy społecznej. Aż Batorego, btał czynny. udział i za to przesiedział lat 
w końcu wieku XIX role ulegną odwróceniu - g.dy kilkana-ście w Szlisserburgu, a pociągnął za sobą do 
młod~ież rosyj'ska będzie się uczyła po polsku, a:by c .ciężkich robót-Bronisława Piłsudskiego i Paszkowskie­
~zyty~ać n~sze tygodniki radykalne · i przekłady Jla go {Nie wspominam o Pi~arskim i pani innych, któ-'~ -

· 1 ęzyk polski Marksa . i Engelsa, a manifestacje - w _rzy tkwili w „Narodnej Woli" w jej ognisku, lecz chro. 
\Varszawie w rodzaju pogrzebu Tańskiego., dadzą po· nili się od wpadńięcia wJapy 'żandarmerii). ·- · · 
budk.~ do podjęcia znowu manifestacji w Rosji, ' ZatrzymałelJ:! się nieco przydłużej ąad „Narodną 

W ruchu rosyj skim Polacy odegrali ważną rolę. ~olą'' z powodu tych sympatii, jakimi CiesZyła się 
·wnosili tutaj zamiast smętnej, niekiedy nieco Chry- wś.r,ód młodzieży radykalnej polskiej. Zatrzymam się 
stusowej filozo~ii niekalania -mó.zgów swoich myślą o jeszcze nieco nad nią, lecz tylko o tyle, o ile styka­
Jakiejś konsryfucji, która będzie ostoją rządów nowej łem się z nią bezpośretłniÓ na gruncie "warsza~skhn. 
UJ?i'.zyv.rtlejowanej mniejszo§,ci nad ludem, jasno i :sta- , Inne moje zetknięcia wyćhodzą poza obręb kraju na· 
nowczo hasła walk~ politycznej. I to walki zorganiz!T szego. Opowieść o nich nie_ dorzuciłaby nic nowego 
v:anej , Już Aleksander Więckowski, choć ciałem i dt.t- do działalności osób, z którymi się stykałem. Ich dzia­
~z_ą tkwi)esz~ze w c~aotyczneJ fil?~ofii .„Ziemi i Woli" łalność pełni~j i szczeg~o~ej odtwarzają kr.Qlliki nr 
i - w swoim mieszk~u druku)e JeJ organ, wykazy- , ·chu rewolucy1nego rosyJsk1ego. 

> 

-· 



• 

., I 

-

11 
Al>AM OSTROWSKI 

- HUGO KOł.tĄTAJ.1 -tAGODNA- BEWOLUCJA 1791 r . 
• 

Przyszł~ Koł-!4tajowi działał w epoce nie.zwykle 
.burzliwej. · Na dwu krańcach Europy, we Francji i w 
Po1sce waHły się twierdze 1eudalizmu, ust"ęp.ując pad 
ńa·pe>rem now~j klasy spolecmej - mieszczaństwa. · 
Jak zwykł~ byWa ,.,._ tak°ich :przełomowych moment:a_ch , 
dziejowych. tylko jedno.stki potężne, p:rzera.stające 

znacznie swych współczesnych, zdobywają się n! zro· . ' . zunuenie wyjątkowej donioołości chwili, ocenia.ją traf-

dem i ciq.gle ńaprzód" (B. Limanowski, „Historia .ru6h1.t 
społecznego w dmgiej połowie ~VIII stulecia", 6 . 281) 

nie nieun_!kniony kierunek rozwo'ju wypadków i S.tajć\ 
na czele nowej klasy, ujawniĄjącej „dojrzałość dziejo· 
wą" do przejęcia spadku po klasie. odchod'Zącej 'Z wido· 
wni historycznej. 

ży~~i.w~.ć oka:~ana w „Listach Anonyma" dla spra-· 
w:r. mie1s.k.1e1 z~hz~ła ~ołłąfaja rychło do wy.bit-• 
mej.szych przyw9dww mieszczaństwa, g'łównie do ów­
cze~nego prezydeRta Starej Warsza't[y Dekerta, adwo­
kata-; B~rs.sa i Mędnyckiego i in. · Nactępuje · szereg; 
rozmow, rntymnych posi_edźeń., w czasie których p.raw­
~o~obnie dojrzew:.a w ksi~?JU • referendarzu myśl 
sm1a1a, obca mewątpliwie jego ary.stokratycznym pro~· ' 
~ektorom, myśl rewol~tji. m.ie6zczań6kief· i obalenja 
1stniejącego -ustroju cłroćhy si~ą oraz .. ujęcia władzy 

Do takich właśnie j.ednos,tek - przewodników na le- _prz~ „st";11 trzec~". Że ambicje 0&0biste grały w tych 
żał_ Hugo Kołłątaj, chorąży mieszczaństwa pols-kiego, ~am1erz-e~~.aC:h. duzą rolę, . o tym ni.e można wątpić. zwa· 
bojownik pos-tępu i sprawiedliwości. zyw~zy~, n; }uz :" owym czaBie Kołłątaj zarówno \prxez 

Kariera polityczna Kołłąbaj.a rozpoczyna się w roku p~z~~Cioł, 1a.k_ 1 przez wrogów uważany był M najwy-
1785, _kiedy znudzony rektonstw~m i ciągłymi zatarga- bitme,JSzy _21-mysł mfędzy współczesnymi, a i sam bez· 
mi z ..akademiq, - zw7ócil si~ do króla.,- prooząc 0 ja.Id wątpienia_ :podziela~ .to mniemanie. Nielktó.r.zy ze wepół­
un:ą.d bliuzy- jego ooobie, aby - jak pi6ze .- „zgroma· . czesnych mu W.a wali sobie sprawę z tych- dalekosięż"' 
dzenia na_ukowe widziały, , jak łaskawy ~ona.rcha . wy- nych -pl'11.llów; 0 c~-y:m świadczy· n11_, uwaqa jednego 
nagr~dza zaisługi". Chodziło gm o ur%ąd cywilny, chle· z o~erw~torovy. se1mu czteroletniego, że Kołł1ttaj miał 
ba du~hown~go nie pragnął, miał już zresztą kilka tłu- · 'La.miar n.adainia przewag-i stanowi miejski.emu, „na któ­
&tych beneficjów, nie pełniąc nigdzi~ ohgwiiri;ków rym opart_.y„ w~bićby się mógł w coraz więk&sze :z;na« 
duszpasteTskich. Król -:- vr pe>dzięce za. dziesif',cioletnill cienie, dalej -kierować wyłącmie całego sejmu obrada· 
pracę na polu sll:.olniclw11.· - dał- mu order Ur-. Stani· mi, ohocia~by w następstwie czasu mieć i motłoclr 
stawa t urzctd referenda.rza litewskiego. w rezultade w odwod.,;ie .. Widok.i bowiem jego daleko, d.ale~o poM 
Kołłątaj przenooi się do Wart;za.wy_, nawia_ru1·e przez obecnll chwilę sięqały". (M. Cr:a.eki, „Wspomniema 

z r. 1788 po 1792"), · 
swego protekrora prym&Sa Poniatowskiego stosunki · 
z czołowymi osobistościami politycmymi. głównie Rerultatem tego znliżeni:a Kołłlll:a·j.4 do m'ieszcnn 
Ignacym_ i Stani6ławem Potockimi oraL Sewe-rynelił" · była wzmoż-ona działalne>ść propag.ande>wa z&równo je­
i Kazimienem Rz.ewuslt.imi. Na ich proś<bę pi.sy;e „DG- go sameg-0. jak i - grona jego najl>lli>są_c:h współpraco-

-Stanisława Ma!achowskfogo, refe.rendarza koronnego - wników 'Le sławnej .~Kuinicy" i si<>.strzaneg~ „Klubu 
AnonYlll.a liefów )cHka". dzieło czt~rotomowe, ppśvtię- radzi:wiłłowsk!-ego„. „Kuźnicq" -zwano skupi-ajqce s(ę 
cone zagadnieniu reformy UiStre>jU w Polsce. Publikacja · w domu Kołłątaja na Solcu (w tzw. „paB"ltecie") gro- -
ta ooiqgrr'ęła· cel . podwójny: je.den - zamreq;ony prze!: no jego najbliższych współpra_cowników,- ośrodek .my­
jej inicjatorów ze stronnktwa patriotycznego - ~je- śli i:&dyk~nej tego •obesu, skąd ' dwunaetu ·„apÓsto­
dnania _MaJachow.skiego dla reprezentowanej przez łów" . kołłlltajowych na wsrelki możliwy sp01Sób, drogą 
-nich orientacji politycznej i skłonienia go do 'przyjęcia be~poirednich rozmów . . .fOl!-P.faW naukowych, pan):fle­
stanowiska maTszałk:a przysdeff0 sejmu - -(crteroletnie tów, powieści, a naw-et paszkwilów, ro-znosiło w świat 
go), oraz drugi -:- którego pod uwagę ni-e brano - uruki „jakobinizmu". Blisko Kuźnicy ~td · klub , (jak 
rozqł-06zenie nazwiska młodego kanonika w ówe2es- w-Ow-cza.s mówiono „klop'} w pałaru radz.iwiłłow6'k_im, .• 
nych kołach politycznych, zwrocenfo uwagi n.a intere- „siedJiske wszelkich i najgorszych nawet nowości" -
sująceg-0 autora projektowanych reform, To pierwsze j.a.k .się /wyraża jeden Zie wsp<łłczesnych .....: gdzie- 6Zet'· 

większe dzieło Kołłątaja, pomija.j~t ·f>ardzo piękną fo1:. _ sze już grono osób, dochod'Lltce do . BO, rozprawiał() · 
mę, nie odznaczało · się zresztą nkzym na,dzwyczajnym z z."tpałem o ak~a,lnych proplem.aąh politycznych i spo--
i formułowało jedynie poglądy stronnictwa patriotycz:- łe-eznych, rzucając hafila, godzące już' nie w przywileje 
nego, a więc żądania trwałości~ sejmu, . dziedzkzności na,wet, lecz wręcz w- sarn9 istnieni'e klas,y szlacheckiej. 
troJli1. r- ' "'' ___ c opl.eki dla chłopów, dÓpuazcZoenia ~iesi- O klimacie w klubie świadczy np. , dostatecznie fa-k.t, 
cz-an do władzy prawodawC"Zej przez utworzenie osob- że kanonik (je.szeze jooen!) Franci6zek Salez.y Jezier­
nej izby itd. „Listy te trudno nazwać rewolucyjnymi, skk d!ookonały satyryk i pamfle-cista, w 'owym czasie 
ni.e wskazywały . one jeszcze na przyszłego „Robespier- praw.a l'ęka Kołłątaja, zwykł był _ kończyć swe oracje 
ra polskiego", świadczyły jedynie, że autor :pozci.staje zwrotem: -„C-0 było n.a górze, będzie na dole - a c<> 
pod wpływem d.oktryn polityczno __ społecz!!ych za- było na dole, będzie na górze" . . Tenże sam' Jezierslci -
chodu, głÓV/'~ie r J. Rou&se•au i filozofów angielskich, P'fZeł-Oli:ył na język polśki głośną hro~zur~ Sieyesa: 

.ale tÓ'~·\TilOC"ZeŚnie nie jest ślepym ~oktrynerem, zdaje. „Qu'est ·ce que le . thi-ers etat?", 'll'ZJUp~łniają'C ją ..@,wymi 
sobie sprawę ze · specjalnych warunków pp:}skich, z i.st- uwagami. · 
n~ejące.go układu sił _klasowych i dlatego ogranicza się Poglądy Kołłątaja i będących jego tubą -członków· 

· do wy:suw~nia żądań mających· szanse realiz!l-cji. Ten klubu. oddaje doskonale jedna z licznych, gryzących ' 
reali'Zll Kołłątaja!· ~echujący go przez całe życie, traf- ironią broszur Jezierskiego pt. „Katechizm o tajerr_mi=' 
nie scharakteryzowano.: „Kołłontaj bowiem należał do cach Rządu Polskiego". Oto kilka wyjątków: „Mie· 
rzędu ni~ . tych ludzi, którzy ' wybiegają za nadto daleko s"ZJczaniill.;. nie je.st zupebnym człowiekiem . ... lecz. po·śred- · 
;przed swoim narc<lem„., _lecz do tych, którzy nie odda· niczym jestestwem między człowiekiem - Szlachcicem, 
lają się ba~dzQ od swego narodu, le•f:Z, idą dągle przo- a nie·cił-Owiekiem· - chłopem.„ cO do maiątku~ wygooy_ 

' . 
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życia, -edu!l:acji, jest ·ze· wsz.yst'kim jak Szfochdc, n;ym i... w któr.ym czruć był-0- pow.ie:w z na.d Sekw.anti~ 

- ja·k zauważa rellkcyjny hi.sto.ryk W. Kalinka (.,Sejm 
czteroletni", I s. 652). Memoriał tein zo.stał wręozo-ny 

2 grudnia królowi i marszałkowi sejmu przez repr~zen-. ' 

tację miast. Owa „czarna procee-j.a" mieszczan, którzy 
w 50-ciU"--przeszł-o karetach, czarno ub.rani, ze szpada­
mi przy bokach, pojechali na ·zamek i tam milcząc wrę­

. czyli swe żądania, zrobiła na współczesnych ogromne 
'wrażenie i 'odbiła się nawet głośnym echem za grani­
cą. Tak np. markiz iucche.sini, poseł k~óla pruskiego, 
relacjonował swemri dworowi, że . „gdyby ta klasa 
przys!da do udziału w· ad:nrińistracji kraju, mogł.oby -to 
wielu mieszczan zagranicznych sprowadzić .do Polski, 
a ·nadto px;zykład · ten ·stałby: się zaraźliwy 'dla pai1stw 
sąsiednich" (cyt. za Kalinką, ',,Sejm czteroletni", ·I, 
s. 660). 

Me!IńoTiał, aczkolwiek sform'Ul·owany w. mo'cnym 
stylu, żą<lał jedynie przywró·cenJa dawnych swo>bód 

i Szlachcic .się nie różni od nie-go w tej mierze · tylko 
Or<le:rami, I-I.erbami i Munc1mami ,..Wojewódzkimi, na­
wet Szlachcic kłai1ia mu się, potrzebując pienię<l.zy po· 
życzyć,„", z drugiej ątrony. „„.m1eszczanim zbliża się 
podobieństwem .do chłopa" nie m~że bowiem pooiadać 
.,\·wnys·tkich wła<li · ozdabiających naturę· człwie!ka„ .• 
Nie może postąpić pewnych s.topniów po'wołania w re­
ligii, bo mu prawo zakazuje być Opatem zakonnym 
i Biskupem dyeceŻyi; nie może mieć cnoty męstwa, bo 
jemu nie wolno być Offic:yerem; 11ie może radzić swo­
jey Oyczyirtie, 'nie może· być goopodarzehl rolniczym, 
bo mu- zakazane <lz:iedzictwo ziemi„. Miasta składają 
sie z nazwi<Jków s.J..oich i z . gruzów, a mieszkańcy ich są 
ok.ryci zaszczy'tami praw dawnych, p~atdą ustawicz­
ną od Szlachty i uciskiem od Staro.stów„. Szlaohcic ma 
na:d -sobą prawo, które sam etanowi i któr.ego nie/ .słu­
chu.„ Stań.. Szlachecki nakazb.ie podatki,_:__ wypłac_a za~ 
ich Chłop, Mieszczanin, Żyd· i Xiądz"·. „Katechizm" 
kończy się słowami: ·„Wierzę. i w)r.znaję wolność stanu 
Szlache~kiego w Polsżcze, · stwQrzycielkę nierzą<lu, uci­
slrn~ ohydy, która wyzuła chłopów z Pirawa człowieka, 
a MieGzczanina z prnwa Obywatela; z której się poczę­
ło możnowia:dztwo Panów, wyrządzające nie2godę, po­
dłość i podział Szlachty· na partye, idące za ·duchem 

- .stanu' mieszczakkiego, jak prawa „neminem captiva­
bimus'\ wolaości nabywania dóhr ziemskich, u<lZ'iału 

w !lejm\e i gł-O.su przy zawieraniu traktatów han<łlo­
wyćh. 

- szalbierstwa i ~uohwalstwa możnych.„". · 
"'Reakcja nie pozo.stawał;P' oczywiście „Kuinicy" 

i kluibowi dłrużna, o<lpowia<lała tą samą bronią, stąd 
:potop wszelakich pism, bro6zur, wierszy Hi podnoszą­
cych. temperatu.rę umysłów obu stron. 

w_ te.t atmosferze podniecenia odbył się w li6topa­
<lzie 17~9 r. z inicjatywy Kołłątaja, a na wezwanie De­
kerta, zjazd 269 przedstawicieli ze 14'1 mia si: króleW--- ~ - . 
s'kicb. Z większych brakło jedynie a·rcylojalneyo Kra-
kowa·, którR_ widząc w tej imprmie rękę Kołłątaja, oba­
vyial ·się, :przyłącfyć-<lo akcji, mającej charakter pewJJ.e­
go rodzaju spii.lku. Pamiętamy przecież zata1gi Kołłąt-a­
ja z !r-apitułą i 'akademią krakowską, kfody to Kołłątaj 
;,obruszył na siebie większą czef,ć prałatów, a wiele . 
zn_ac2:.nych osó-b po mieście, którym Akademia - matką ' 
była (a zgrzybiałe je-j profe.sor_y relikwijami świę-temi" 
(L. Łętowski, „Katalog" III, 149). 

Gdy pierwsze wrażenie. „piqcesji mieszczańskiej" 
mi:nęło, zagrożona w swych _przywilejach szlachta po­
cŻęła szukać wyjścia z kłopoHiwej sytuacji. Bardziej 
krewcy dorndzali uk<Hanie zuchwałych· „buntowni" 
k6w" (,,na autora spisku 'Ścisłą in.kwizycyą. i kary wy­
znaczyć" żądał· w-· sejmie jeden z mówców), inni -

_ sprytniejsi ~ radzHi spacyfikovvać nastroje przez no­
bilitowanie ·czołowych przyv-' '-:ów mieszczańskich. 
Istotnie w ciągµ dwu zaledwie miesięcy uszlacht.-ono_ 
,422 mieszczan, co ztesztą było. intratnym przedsięwzię­
ciem, gdyż każdy nobilitowany płacił 5-00 dukatów. 

Wspomniany Je-ziernki p-rzestrzegał mieszczan przed 
pi:zyjmowaniem tego rndizaju macchiavelowSkich p.re- ' 
zentów w ~pejalnej broszurze: „Głos na p.rędce do sta-:. 
!Ilu miej.ski ego''. 

Sejm radził przeszfo rok nad ·wysuniętynii pootula­
t-ami i dopiero zwycięstwa stronnictwa patriotyczne­
go przy nowych wyborach w lie.t-Opa<lzie 1190 rnku, 
J>I'7.€de wszystkim'"' wejście.. do s~jJnu po'3łów zbliżonych 
do „K'Uźnicy" kołłątajowskiej popchnęło sprawę n.a 

Ten liczny zjalt-d mieszczan wywołał panikę wśród właściwe tory. Między innymi został wówczas posłem 
·rząd'Zących magnatów i biskupów: widmo rewoluf!ji sekretarz klubu radz;i"wilłow.skiego Trębicki, który sta) 
stawało się coraz Wyraźniejsze. Paryż był zresztą lla ·się łącznikiem między sejmem a „Kuźnicą". Kołłąta1 
rn;ta.ch wszystkich. Rmgrywały się , sceny zupełnie natomioot nigdy pąsłem nie był, a jednak stanowił -::­
a.nalog"czne do tych„ które poprzedziły wybuch rewo- jak się ktoś wyraził - ,największą siłę roboczą tego 
lucji we Francji. Charnkteł·ystyczny · ep-i:.wd przytacza . eęjmu". Wiadomo, że czę.<oto pisał nawet fn~wy dla po­
_np. Stanisław August w swych pamiętnika.eh (cytuję słów, których używał do przeprowadzenia sw·oich pla„ 
za W. Kalinką „Sejw. cztemlemi", I, s. 651): ,żona pre- nów. w tym· czasie z.resztą wedle opinii niechętnego 
zyrin!nta Wanna~, Dekerta, bawiąc w teatrze z.o.stała „nowinka,rzom" publicysty: „klub był sejmem nad sej­
przez księcia Sapiehę zrn\lszona bezpra;wnie' do oclstą- mem; ani było w tern sekretu, · że co było na klubie 
p;enia -połowy swej ft)ży dla jego faworyte;k; gdy but-' uchwalonem, stanie się na se-jmie prawem" (Wotski, 
ny marsułek litewski posłał stolarzy aby z·rob.ili .,Obron.;; ~!an Augusta"). . 
w ahonowa:.'lej przez nią loży przOOział dla· jego me- Ostatecznie 19 kwietnia 1791 r. uchwalono „prnwo 
tres, . Dekert~wa rzekła zniecierpHwiona·: ,,Niechby ks. 0 miastach", które spełniało prawie wszystkie wysu­
Sapieha pamiętał,· co się w Pary2u dzieje!" To odezwa- nięte żądania, dając miesżczanom (królewskim tylko) 
nie. się przestrru;;iyło magna.ta· do tego stopnia, że gdy nietykalność o,.sobistą, wolność- nabyw.ruiia dóbr, do-

, Deke,rt w cze..sie zjazdu urządził na rahiszu iluminacj~. - stęp do wszełkicb urzędów, rang i godnośi::i, samoF-ząd · 
cklł się: tam zaprowa<lzić i bardzo ni:sko mu się kłanfał, wewnę.trz.p.y, przed.st:a-yricielst\vo przez plen~potentów 
thi~a..~~1ąe swym bli~kim, że , czy.ni tQ, ~dyż „nie chce w asesorii, komisj_ach skaTbowych i polic.ji o~az w sej­
WM>:~ • mie, ale tylko w spr.awach do'lycz.ących miast i to.z gła-

Pow.Szechnie ~okiwano "'!Yhuchu . , re_wolucji na sem doradczym. Ta ordynacja sejmowa spowodowała 
dz'eń 25 listopada, w rnc~nicę koronacji królewskiej. głębokie przeobrażenie ustrojo-we Rzeczypospolitej 
Jede~ nawet z magnatów cały .wieczór w tym dniu szlacheckiej. Jak potem pisał, Kołłątaj, ró'Żnica między 

-przesiedział z pistoletami nabitymi na stole. mieszczanami a szlti.chtą po uchwaleniu u.stawy kwiet· 
Skończyło się jednak tymczaiiem na meniori:ale, zrer niowej odnosiła się..,_..,tylko do posaeSsji, nie ·do osób: 

dagowanym całkowicie przez Kołłątaija -;,W tooi; gór- bo- muachdc, nie mający poe~yi :Memniey' chociiW 

\, 
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wsz.ystki.e ..sw<>'bOOY miał .. zapewnione, nie , mógł- jedn.ak nieobecność dużej ilości posłów ewentualnej .opcyzycji 
byilź czynnym w R-zpliteyi a .mioozczanin, nabywający . (własnym polec()'llo nie wyjeMżać z• w .arszawy), przy-
possessyi ziemskiey, nie mógł niieć Bobie o<lmówillne- gotowano ~ toku obra<i u Kołłątaj.a tekst koootytucji, 

_ gg sziachecfWa i przez t-0 samo stawa~ się czynnym" wtajemniczono. i pozyt>kano dla 6!Jrawy króla., poczem. 
(~ołłątaj, „O u.stanowieniu i upadlku konstytucji 3 Ma wieczor.em 2 maj.a w . klubie radriwiłłowsklm wobec 
ja", I, s. 243). Znaczenie polityczne , pociwdzie w:ięc liczni~ zgromddzonej publicznoś.ci wśród ogólne~o 
miało w przyszłości nie z urodzenia · rycerskiego, ale aplauzu uchwalono hUit~nyczny tekst. Wtedy Kołłątaj, 
z władania ziemią, <:. zatem z ' majątku, z b-0gaclwa. chcąc uniemożliwić jakąkolwiek opozycję reakcyjnej 
W t-en sposób ' szlachta-'w dawnym, feudalnym znacze- .. ćzęści_sejmu, postanowił zastraszyć ją „ulicą'' i Vi tym 
hiu przestawała istnieć. przeo:brażała się w kla6ę wla-· · celu w ciągu noey przez ąwych zaufany<:h Konopkę 
ścicieli zTemGkich bez. różnicy pochodzenia, słowem · - i Dmochowskiego zmobiHzował lud war.szawski do asy-
ltstrój feudalny przeobraził się w plut-0kralyczny. stowania przy uchwalaniu m;tawy na .sejmie. Wedle 

Ordynacja .kwietniowa . zadowoliła bmżuazję całko- ~ relacji nie.chętnego ~onstytucji. -pó-źni.ejszego sebeta-
wicie, zwlaszczłl., ż-e połechtano jej próżność w · ten spo- rza. Targowicy, Tomaszewsk!ego, wiook . był niezwy-
sóh, iż przywódcy większośd sejmo·wej -z; Małachow- czajny: _ „po przyległych Zamku ulicach snują się ro'!:-
skim na czele wpisali się na ratuszu warszawskim do h:rkanego Pospólstwa. kupy; dzie.d2iniec napełniony 
kiięgi m:eszczan. Spiritus movens całego dzieła Kołłą- uibroj-0nym ludem, oczekującym niederpliwie po.hskie. 
taj, jak g-0 w m\rym czlIBie n<i.zywano „przyjaciel hi- go Katyliny .sk'ienieni-a. Izba Seymowa napełniona tłu· 
du" był specjalnie honorowany, a w ła1'1cuchu zabaw mem wszelki~go rodzayu Arbitrów, - przeznaczone dla 
i ilurn·nacji urządzonych z okazji ustawy m{ejskiej nie •' Posłów bez żadnego ' względu zasiadających mieyoca, 
omieszhmo uroczyście św:ęcić jego imienin wspania~ Duch Party(. Duch Rewolucyi n.ad sl>okoyney wolności 
łym balem , g<lzie bratały się ;vszyGtkie stany, mie- - umy;;łami filę w:mooi, gi·ozi weyrzeniem i ręką„ {„Dyz­
szczani_e oblewali królowi suknie winem a wiwatom my Bończy Tomaszewski-ego nad koMtytucyą i rew.o-
na cr.eść reformy nie bylo końca. fucyą dnia 3 maj!! 1791 roku Uwagi", s.10). 

Tak zdawałoby .się , ze spr'awa miei;zczań1>ka z.ostała. Ta d<ldkonale przez Kottątaja pneprnwa<l:zona bez-
_już załatwiona w d.ro<:lze u.;;tępstwa ze 1>tmny kłasy pa- krwaw«i rewoiu.cja wzmogła jeszcze jego Z•naczenie, -
nującej Il':J rżecz burżuazji miej..<;kiej . Wbrew ·poŻQrnm świooczyla bowiem nie tylko o jego zmyśle politycz-
je<inak W:>f)okojenie :unw,słów było ch·wilowe t tyczyło nyrn. ale i 0 tym, że plany jego. mog<h,_liczyć na po-
jedynie patrycjatu mieiskiego. Bar<h.iej rewolucyjna; parcie przez - rzesze mieszcz:iiistwa. To też siła jeg;0 
z ple!Jej„kich przeważnie elementów tlożona część była tak 1:naczna, że król, który całe życie nie zna.sit 
mieszczal'11stwa, miała niebawem, b-0 już w r. 1794, doj~ć Kolłąlaja i- żywił przed nim ci~głą obawę, był zmu-
do gloou przyn:em poważny udział w tym dziele roz- 67,0ny ~lee .naciskowi stronnictw.a patr.iotycznego 
budzenia świoi.-0.omo-ści klasowe~ miał przypaść Kołłąta- i -- mimo silnej opozycji b1skupów i reakcji ma-gna-c-
jowi i irgo wyŻnawcom poliiycznym. Bo trzeba wie- kiej - <lał mu tekę ministerialną, mianując go 11 maja 
dzieć, że pop'nlarność tych „jakobinów'~. wśród lud'll 1791 r. podkanclerzym koronnym. Ta. nominacja, po-
war.szawskiego, była bardzo duża; za.sięg ich wpływów witana entuzj.aistycznie przez żyvvioły pootępowe, 
uja,w-nił się przy orgartizacji tego ą1~i 'generis zamadm . wzma.cniała zar:azern $tanow·isko ,jakobinów" na te'fe- · 

st;mtt, jakim było uchvralerrie Konstytucji 3 Maja. nie sejm.u. 
Rzecz miała się następująco: Obra<ly 6ejmu nad rn-. -W t•ym cuIBie klub w paitacu radziwiłłowskim przy-

formą ustroju prz~ci:ągaly się i zacho<lziła obawa, że jął nazwę .Klubu przyjaciół konstytucjii 3 maja" i stal 
grożąca wojna uniemożliwi w oqóle naprawę Rzplte]. się · najwięks:zą siłą polity~ną, ra~.:ykaliwwał rządzą-
Wówczas v; głowie KołłąLaja _ zrodził się pomysł przy- cę stronnictwo pa,tr·iotyczne. col'U części-ej i wyraźniej 
gotowania potajemneg-o ' ustawy ko11s.tytucyjnej i na- sławiąc rewcluoję iranouską, .a 'L'W'JasL<:Za zwy.cięstwa: 
\?.ucenia jej sejmowi w f po.sób całkowicie- niepowsze- ow_ianej ~paniał:ym duchem armii ~.ewdłuevdnej . lla4 
dn", Wykorzyst~no, pn-edl.u.ża.jącą się .P9świątoczną obcą interwencją. 

I 

·ZOFIA NAiKQWSl<A 

NOWE ŻAOANIA/ 
- . I . . 

Literatura przed·. wojną zna}dowała się na mief­
scu dość dalekim w hierarchii zainteres.owań państwo-

' wych. Napróżllo zjazdy literackie, zarzady literackich 
zwią~ków i stowarzyszeń, nawet Polsll:a Akademia 
Literatury domagały się ukrócenia speku1acji wydaw· 
niczej, za.sypującej rynek przekładami cudzoziemskiej 
powieści brukowej. Romans -kryminalny przenikał 
szeroko między czyt'<!lnili:ów - ;ako tańszy i łatwy do 
spożycia - psując smak nowych ~arstw o.dbiorców 
i demoralizując . stare, 
. Kil~a głośniejszych nazwisk osia,gało _większe na· 
kłady„ ale książki pisar21v młodych wychodziły 
w dwóch lub jednym tysiącu egzemplarzy. Stało się 

·zwyczajem, że pierwsza powieść nie. przynosiła autOrO"' 
wi żadnego honorańum. Pisarze ratowali się żało'< 
saymi stypendiami. celowali, do łłtera'ckich nalfród. 

--

I 

W szełkie zabiegi o obrócenie, talt ~)dl ~ tąatł~ 
wej ręki to jesl znacznych doc~~ płynąeyeti 
z wydawnictw pisarzy dawno ~~~' D.fl korzyść 
popierani!.\ młodej f;wórczości Mter-ael5ef były dt:t-
remne. . . 

Układ rzeczy sprzyjał t-wórc~-0ści mtńej . wado"'· 
ściowet: Ksiąźka tłum~ona: był-a uaezme ta'.ńsza od 
oryginalnej, -a małe, nie naraża.j-a,ce na żadne ryzykOi 
nakłady lwmpensował:y -się wysoką, eęną e~zeQiplarzy,,, 
co 'tymbardz-iej .odgradzało pisarza od ~yfołnika. Tel'i 
stan rzeczy wytwarzał przygnębieni~ w sw!ecle pisa~ 
skim. ~a~iast znałei~ ~ro~mien~ 'cf!~_,'Swy~h . po!:zoo~ / 
młodzi pJSarze wysłuchiwali raą, le l(:h ·~orczgsc po.-< · 
winna by'O.radosąa t krzepiąca,~ powinna .znii.:ae'Się 
'dQ maluczkich i wnacnia'ć ich na· ilucl\u. 

J~cb::nym. :w.Uściem w.yda.wało•się wóW~as,i:ozsze-

I 

• 

•. 
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nenłe sf~ry czytelniltów, :ajednanie literaturn nowych . 
.ne~z odbiorców i uniezależnienie w ten sposób od po­
lityki wydawniczej. Projekt nowej Ustawy Bibllotećz­
nej i walka o „minimum. oświaty ~zkolnej "1 podj.ęta 
przez A. B. Dobrowolsk1ego, żywo u~teresowały p1s~­
rzy. Wojna przerwała daremną walkę o reformy, kto­
re nie znalazły zrozumienia u rządu ani dostatecznego 
poparcia w 'społeczeństwie. 

Ludziom, którzy. mają jeszcze w pamięci te nie­
- dawne sprawy, nie jedno w odezwaniach prasy dzi­

siejszej na tematy literackie może_ się wydawać nie­
zrozumiałe. 

Zamiast raaości wobec otwartych przez refon:n~ 
rolną i reorganizację szkolnictwa ogromnych perspek 
tyw na zapotrzebowanie książki zarówno szkolnej, jak 
literackiej, w tonie artykułów krytyczµych i polemik 
widać raczej powstały na skutek tych doniosłych prze: 
mian wyraźny kłopot i zamieszanie. Okazuje się b<>· 
wiem, że tej literatury, teraz gdy bęcfzie potrzebna, 
właśnie nie ma. Albo - o ile jest - jest nie taka, 
jaka być powinna, 

Co do poezji mianowicie, to ta jest po dawnemu 
awangardowa, a jaka ma być - nie wiadomo. Wiado­
mo natomiast, że proza powieściowa - ni~zależnie od 
tego, jaka jest - powinna być wyłącznie realistyczna 
i dostępna. Powinna ponadto być związana z rzeczy­
wistością, wynikać z nurtu życia współczesnego i sta­
nowić jego artystyczny 'Wyraz. . 

Na samym tedy progu µowej wolnej twórczości li· 
teraturze stawia się żądania, krępujące od nówa ·jej 
tak dotklfwie dotąd hamow;:my rozrost i ograniczają­

.ce zakres jej mt>żliwych odmian. Dlaczego? By nie 
stała się- niedostępna nowym czytelnikom i przynosiła 
pożytek-społeczny. . 

Ujawniona przez postula{ pierwszy obawa wydaje 
się niedelikatna, zdradza bowiem zawczasu nieufność. 
do· wykształconych w nowoczesnej szkole świeżych 
warstw czytelniczych robotniczych i chłopskich. Jest 
też nicz1m nie umotywowana, opiera się na przesą­
dzie, że robotnik i chło2 źawsze pozostaną kimś o od­
rębnej wrażliwości, kimś nie pełnowartościowym, jako 
odbiorca sztuki. _ 

- Pisze się o nich, jak o dzieciach czy nh::dorozwi­
niętych, którzy nie przeczytają lub przeczytawszy 
i tak nie zrozumieją. Tymczasem jest przeciwnie. Ro­
botnicy i chłopi k!:lpują gazety i mogą się z nicli dowie­
dzieć, że oto wśród trc;>ski, spor.ów i zabiegów przygo· 
towuje się dla nich specjalnie literatura 11 dostępna", 
właściwa i pożyteczna. 

A przecież wiemy, że zreformowanie szkolnictwa 
ma na celu to właśnie, by już pierwszej generacji ńo· 
woi:::zesnego robotnika i chłópa udostępnić naukę i H­
teraturę w ogóle, nie specjalnie ad usum Delphini dla 
nich spreparowaną. Że da każdemu z nich co wlęcej 
przywilej elementarny wolnego wyboru między lite­
raturą, która rodzajowi jego zainteresowań odpowia­
da, a taką, która tych zainteresowań nie budzi. Podob· 
nie jak każdy z nich, zapoznawszy się z :różnymi ga· 
łęziami nauk w zakresie szkoły, jedna z nich ~dzie 
mogł obrać za przedmiot ~pecjalizac.ji lub wyzszych 
studiów, dla innych zachowując obojętność. Właśnie 
wolność wy~'Oru jest tą najbarcbiej ludzką 'zdobyczą, 
najcenniejszym p1·zywilejem samodzielności, której 
dotąd pozbawiony chłop i robotnik, skazany był na 
"wyjątki", popularyzacje, literaturę „lud1>wą", a 
zwłaszcza sztuki dla teatrzyków ludowych i robotni· 
czych. ' ' 

Troska o adaptowanie cale; nowej twórczości efo 
P~:zypv,sz<;zalne~o niedor~zwoja- tej pierwszej geriera· 
·cp, ktorą refo_rma ::;zkoln~ctwa na ogólny: pozi9m kul;. 
tury_ wydźwignie, dowodzi niczym nie uzasadv.ionej 

• 

niewiary w adoln°'ci i talenty, aamagazyliowane w_ tej 
warstwie,· przy innych ~posobnościach uważanej prze· 
cwż za „rezerwat sił żywotnych narodu", 
· .Wystarczy przypomnieć sobie, ilu mamy uczonych 

i pisarzy pochodzenia robotniczego i chłopskiego 
w pierwszej generacji, nie mówiąc o miłośnikach ksią­
żek i sztuki w tej samej warstwie. Rzeczą znamienną 
jest, że pisarze, pochodzący z ludu, nie tylko dają 
nam wysokie gatunki prozy, ale i najbardziej awan· 
gardową poezję. Nic więc nie uprawnią nas do mnie­
mania, że w niedalekiej przyszłości nie znajdziemy 
wśród chłopów i robotników zastępu chłonnych i co 
najważniejsze zróżniczkowanych w swej_ wrażliwości 
czytelników. _ 

Gdyby pisarze posłuchali stawianych im dziś przez · 
krytykę wskazań, młoda generacja czytelników sla· 
ilęłaby wobec lite;ratury znormalizowanej, literatury 
„dla nich", zdecydowanej poza nimi. Literatury ·.poży­
tecznej. Byłaby to dla nich strata nie mniejsza, niż 
dla nas wszystkich, czytelników zwykłych, których 
przy tych projektach w ogóle nie bierze się w ra-
chubę. . 

Nie idę tak dal~ko, by sądzić, jak Bertrand Russel, 
że .literatura pożyteczna znaczy to samo, co literatura.... 
zła. Uwa:iam, że może być dobra. Co wię.cej, wydaje 
mi się, że tylko dobra jest pożyfeczna. . . 

Ale oczeku.jąc po niej doraźnej pożyteczności prak· 
tycznej całkowicie jej nie doceniamy. Jej społeczna 
przydatriość ma ' często inny zasięg-, niż to mo.żemy 
przewidzieć. Nauka nie przerywa swych eksperymen­
tów z chwilą, gdy drogi ich zdają się zbaczać od linii 
bezpośrednich utylitarnych wskazań. Elektryczność 
długo była luk~usowym przedmiotem badań bezintere­
sownych, rad - przypadkowym odkryciem na mar· 
ginesie innych poszukiwań. Wykwintny żart filozoficz· 
nych powiślstek Woltera zdawał się bawić dośc niewin­
nie dobre towarzystwo, zanim doprowadził do Kultu 
Rozumu ·w katolickich świątyniach Francji. Ze Słow­
nika filozoficzne.go widać też, jak głęboko Wolter był 
zgorszony wiadomością o warszawskim zamachu na 
Stanisława Augusta. Nie przeszkodziło mu to prze­
cież stać się bezwiednym pośmiertnym inspiratorem 
wyroku na Ludwika Kapeta. . 

Do użytku szerokich mas czytelniczych potrzebne 
są nieWątpliwie książki, popularyzujące różne dzie-dzi- · 
ny wiedzy. Nikt jednak nie dóradza, by wobec tego za­
niechać pisania i publikowania dzieł, utrwalających 
zdobycze ścisłego naukowego doś~viadczenia, by po· 
przes~ać na wszystkim dostępnej ich wersji g_opu­
lame1. 

Zresztą potrzeba literatury dostępnej nie powstaje 
dopiero dzisiaj, gdy mówi się o niej w oczekiwaniu 
wielkich socjalnych ptzesunię_ć i wydźwignięć. Głęb­
sze zainteresowania_umysłowe oraz głód bardziej zło­
żónych wzruszeń estetycznych i przed tym - w sf e· · 
rze czytelników 11inteligentnych" - nie były wcale 
powszechne. Jeżeli chodzi o statystykę, to w wyka­
zach czytelnictwa Bibliotek Publicznych przed woj n:ą 
zawsze amerykańska pisarka Dell, o której milczą ja­
kiekolwiek rozważania krytyczne, stała na miejscu 
pierwszym, dystansując o wiel~(punktów Orzeszkową 
i Prusa. 

Ch9dzi tylko o to, by „popularn-a" nie znaczyło to 
samo, co w złym gatu1;J-ktt .. Ti;>też trzeba pilnować, 
by o jej jakości i ·wyborze nie orzekała kalkulacja 

' wydawnicza, tylko wzgląd na wartości literackie i ści­
śle z nimi związaną przydatność społeczńą. 

Podobnie jak plakat, oznajmiający''o dacie i adre­
sie uroczystości czy widowiska, is~nieje obok twórczo· 
ści malarskiej autentycznej, przejmując od mej suge­
stie do własnego eS'.tetyczne~o kodeksu, literatura do· 

- ' 
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lłępna, popularna musi-~eć dobry' poziom i - istnle· :_ ścisłych dyscypłiaacłi naukowych. J::'odotinłe W dobór 
;,c ~ok liłeratury tout court - korzystać z jej fot"' słów, jedynie nadających się do wyraienia danej tre-
malnych osiągnięć. Nie powinna jednak wdzierać s_ię §<ji, nazywa się stylem „wyszukanym". 
na-miejsce literatury tam, ~dzie to jest ~połeczni8 , · 
szkodliwe, nie powinna zaprzeczać jej praw do ro:i- . Ale Jak w nauce badania, podjęte w luksus<>wych 
woju w kierunku form coraz doskonalszych~ coraz in• celach poznania, przynoszą nieraz nieoczekiwat:i-ą kQ-< , 

nych, ani do włączania w zakres 'Swej tematyzacji naF rzyść dora-in§. ułatwiając nam życie codzienne lull 
·trudniejszych j najgłębszych zagadnień ludzkiego · przedłużając doozesne, podobnie literatura dla nie· 
współiycia. wszystkich; ~wan.a niezrozumiałą, nudną albo wariac" 

Nie pozwólmy sobie wmówić, ż; potrzepa bardziej ką, przynosi niejednokrotnie pożytek - w odmiennej 
złożonych wrażeń estetycznych i zdolność doznawa- , skali lub dalszej perspektywie. Podejinując_ probłemy, 
nia wzruszeń intelektualnych jest snobi~mem lub anty· nie roztrzęsione jeszcze w prasie codziennej, i dając· 
społecznyni uroszczeniem. Dążenie do osiągnięcia naj- im wyraz, najściślej-przylegający do .treści ńte w cu· 
wyższych swych_możliwości twórczych nie tylko jest dzych gotowych kliszach, lecz w „wyszukanym„ z tru­
najcenniejszym przywilejem pisarza. Jest ponad.to je- dem ~łowie - nieraz nam się przydaje w tak dla nas 
_go ~eleme~tamYl!l społecznym obowiązkiem. ~ kłopotliwyl!l wyś~gu międzynarodowej kulturr. 

Należy tym bardżiej o tym pamięhć, że - jakkol-· W Polsce, „gdzie Energia jest 100,-a Inteligencja 
wiek z przykrością - musimy uznać. 1ż wzięta porów· -;ast 3 i to jeszcze w zupełnym lokajskim poniżeniu", 
nawczo w skali europejskiej, twórczość- nasza była za- w}rdafe się rzeczą ryzykowną z .najbardziej nawet le­
wsze zapóźniona w rozwoju. Była też raczej skąpa ·w żących na sercu względów obniżać poziom literatury, 
arcydzie1a. Można niewątpliwie znaleźć dla tego stwarzając dla jej rozwoju c;ewnętrzne otarnowania, 
wstydliwego zjawiska jakieś wytłumaczenie. Można je gdy zahamowań wewnętrznych jest aż nad,to dosyć. 
usprawiedliwić przez warunki geograficzne, historyc.i:· Gdyby nawet gdzie indziej można sobie było pozwolić 
ne i socjalne. Określony nimi ogólny _charakter ·naro- na „przezwyciężanie" Ptousta i Joyce' a, - to u nas, 
du odznacza się raczej wrażliwością emocjonalną, · gdzie mieliśmy w zakresie literatµry ,,intelektualnej" 
niż niepokojami int~lektualnymi. Dlatego arqdziełem czy -„wariackiej" zaledwie Witkiewicza,· -zaledwie 
u nas są Dziady, :Faust natoµiiast powstał gdzie indziej. Gombrowcza i Schulza, lekkomyślnością jest tak upar-~ 
Gdzie indziej też odkryło, że „epoka nasza jest świad· cie przekreślać te pozycje, zamiast je najstaranniej 

_!!!pm tworzenia się intelektualnego albo naukowego zinwentaryzować j nowymi edycjami utrwalić. By 
uczucia" . ' · świadczyły' przynajmniej, że nie opuściliśmy tej epo· 

MyśLma u nas kredyt nie wielki, nazywa si~ „wy· ki, że możemy się jakimś do niej wkładem własnym 
bujał)'łll i~telektualizmem" i tolerowana jest tylko w . i wybitnie orygina_lnym wylegitymować. 

JERZY 60R_EJ§zA 
t t 

NIEUROJONA SUWERENNOSC 
łWIADOMOść I RZECZYwlsTO~ 

Niestety, najtrudniej zadekietować przemiany świa­
domości lud%kiej, tak, aby szły one w parze i równo­
cześnie z pnekaztrałceniami neczywi.stości. · 

Myśl jedii~, a po tym klas postępowych wybi.ę­
va oier-az napnód, pnoduje p12emianom społecznym. 
Ale częstokroć głębokie przeksztakenia socjalne. go· 
epod-a.rcze, polilycme szcze1JÓlnie w okresie powojen· 
nym m"ją tak szybki i wartki potok, że świadomość 
całych grup s~ecmych poZostaje daleko w .tyle za 
tflni. przeobrażeniami, włócząc się leruwie w ślad za 
nimi, a· aęsto przeciwst.awiając si_ę xzeczywl6tości, 
i uporem powtarzając .przebrzmiałe : pojęcia i hasła, 
pnywracając w marzenia<:h nfeodwracalne i niepowra· 
<:alne karty dziejów: Międi;y świadomością pozornie 
najbardziej do myślenia przeznaczonej· inteligencji, 

' a rzec~wistośclą, m1ędzy słownictwem dnia powszed· , 
niego, a treścią tego dnia powstają noży<:e . szeroko 

· rozwarte . 

.,Druga wojna światowa zmyła we krwi z p-0wiei'zchni 
Europy i wdeptała w ziemię całe pokolenie kulturalne. 
Szybkość myśiliiwców, .b-Ombowców i sam-0lotów trans· 
portowych przekreślił(\ granice. Walka o panowanie 
nad morzami ruitępuje mi-ej&ea walce o podział nieba 
i panowianie linij lo1niczy<:a Rozwój motoryzacji wy­
maga budowania autostrad, przecinających kraje i pań­
stwa. Kula ziemska zwęzHa się, skurczyła i zeszczuplit-­
ła. Czołgi i katiusze Z!lłieniły sta:re prawa wojny • 

• 

a w osta-tnim japońskim akcie dramatu nad sumieil'iem 
ludzkości zawisła. bomba atomowa. Pokolenia polityków 
staro-dEmI<>kratyanego chowu olmai:yły swą bemiłę 
i bezradność, układy sił społea:nych, chociażby wsku­
tek lat okupacji, .uległy gruntownym zmianom, wolą 
mu i dekretem naszy<:h ~w dokona.o.a została 

9nmtow.na reforma rolna. . w BUł'opie środkowej, we 
:wn-y6tkicb krajach, nie wyłączajitc.:ADQ'lii, w natural-· 
nej soamoobronie przed nowym kryzyeem kapit~­
nym jeat pęd do mpołeC"Lllienia l upaństwowienia węz· 
łow-fch g~ęzi przemyehi, pęd do gospodarki planowej. 
Mit „nietyk-r~ej i „świętej" własności prywatnejL oetrze· 
liwa-ny przes:rlO wiek nasamprzód z kart-a-czy mi6tycyz· 
mu sadut"'SimoniBtów.- a~ po tym z <:oraz ulepszających 
się i wzmacniających pozycji ogniO'wych B-OCjalmnu, 
runął niczem wał atlantycki Hitlera. Odbył'd się olprzy· 
mia wędrówka i zbta.tanie narodów po przez lagry 
i obozy pracy hi~ryzmu - słowem: zaistniała zupeł­

nie nowa, odmienna, żadną analogią historyczną nie· 
porównywa·lna rzeczywistość. 

I tę nó~ą ·rzeczywistość dzieli często od nadbudowy 
rideologiczno-rnmantycznej prze.paść. słuchając potocz­
nych dyskusji i to w kołach naszej inteligencji. - od· 
nosi się wrażenie, że oto odżyła owa obłąkana wie· 
deńBka staruszka, która uwierzyć nie chce, że Fran­
ciszek Jćnef nie · zyje i eo ipso więcej _nie_ pąnuje, i że 
już wię<:ej nigdy jego cesairsko-królewska apostolska 
mość nie podpisze manifestu, ri:e ludność podwładnych 
mu narodów dzieli s_ię na płeć męt>ką i teńBką. 

_/ 
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· Słownictwo· potocznych dyskusji, sformuł-0wania 

_i frazeologia wy.stąpień publicznych o~ędnie odbiegaj.ą 
od tego, co się d.zieje w świecie realnym. Niektóre roz­
ważaniu po Q.rugiej wojnie światowej są jak gdyby ~yw­
cen prżepisane z przemówień i artykułów po pierwszej 
wojpie świutowej. Ciarki przechodzą po ciele. Zagraiża 
nam · ten sam zalew ckliwo-pacyfistycznej, słodkawo­
usypiają~..? 1 walerianowo-mdłej .sieczki słownej z mel-0-
dramatu mi€6zczańskiego. Maluczko, maluczko a roz­
histeryzowane stare poanny pluć będą na groby pole-

· głych żołn ierzy w imię wieczystego rozbrojenia wobec 
n!!ipastników. Staliśmy na Czel!Yonym Placu i SJ>oglą­

daliśmy na wspanioały marsz tej armii, która po tej 
111ajcięUz.ej i najba'-dziej ofiarnej dla niej w-0jnie, po-. 
:ro6tała na<lal wyrazem potęgi swego kr·aju. I stojący 
•obok, wielce szanowny' cu<lzoziem.ski pacyfista odezwał 

- iuę: „bvł J,'l zawsze wrogiem militaryzmu; gdyby te 
ol'brzymie wysiłki, które pochłonęły czołgi i artyleria 
obrócono na wychowanie ducha - pokoju„." Z oparów 
t&kłcll obo frazesów jełopowacizny pacyfistycznej zro­
dził się bęka·rt monachijski, a w jego rezultacie na.sza 
klęska wrześni'Owa. I gdyby nie te czerwone czołgi / 

i armaty, naród cały zoetałby przeniesiony na wschód 
o<l Uralu. Ale to nic i jak gdyby nigdy nlc„. 

Jak gdyby nigdy nk, padają w świat dh1gie prze­
mówieniu o w-0lnośc:i i niep-0dległośd narodów, ze starej 
beczki krasomó_wczego zakłamania i Winston Churchill 
jeszcze roztkliwia się nad sprawą wolności wyborów 

' i 6\lwerenności krajów európejskich. ułatwiając robotę 
faszyzmu greckiego. Piszący te ·słowa, ni'e wtrącając Gię, 
rzecz jasna, do spraw . wewnętrznych nasŻej pbtężnej 
sojuszniczki, ani jednej łzy nle uronił po klęsce. Win­
st-0na Churchilla i ośmiela się twierdzić, że ta jego 
właana klęska jest - mimo pozorów paradoksu - dru­
gim, mimow-0lnym i nader ~ cennym wkładem ChurchilJa 
do dzieła wyrzucenia faszyzmu z Hiszpanii, Grecji czy 
nawet Włoch. Wielkość męża eta.nu mierzy się przede 
wszy&tkilll pO<StępoW'OŚcią celów i zamierzeń jego po­
lityki i swoją klęskę z.awdzięcza Churchill zrozumieniu 
przez naród angielski tego bezsp.orneigo fakl1\.l . Ale ze­
stawcie · styl jego przydługich przemówień z tym, co 
w imieniu AngUków oś~adczył Cammingo na łamach 
uNews Ou.onicle": 

„Jako AngliJt odczuwam- teraz · tak satno głębo· 
' kie przygnębienie, jakie o<lczuwułem w okresie Mo­

nachium.„ Niewątpliwie, n.asi żołnierze walczą teraz­
przeciwko ' narodowi greck:iemu„. „ 

I zestawcie ostatnie przemówienie Churchi11a z cz.a· 
e<>w jego premierootwa z oświadczeniem „New States­
man and Nation": 

„Wojska angielskie wylądowały w Grecji nie dla 
celów wojennych, ale dl-a realizacji polityki, która 
polega na tym, aby zdławić . grecki ruch oporu. My 
p.arzucamy Grecji premiera siłą angielskich bagne­
tów, -:- i, -O ironip! pod ochroną tych bagnetów wy­
sadzamy wojska hinduskie". 

Równocześnie jednak trwają w prasie konserwaty­
stów bok o bok długie ta.si-emce o umił·owaniu wolności 
i krótkie komunfkaty o wypadkach w Grecji. Jak gdyby 
nigdy nic„ . Cóż to ozn.acza? Między spóźnioną świado­
mością i jej wyrazem słowno-propagandQwym z jednej 
&tn;IIly - a tą prawdziwą nową rzeczywistością istnieje 
przepaść. Nie ma automatycznej synchronizacji między 
zjawiskami z podłoż.a ekonomicznQ-socj.alnego, a nad­
budową ~wiadomoociową. Karol Marx mówi o Qpóź­
nianiu świadomości na odcinku prze&ądów ideole>gicz• 
nych - nieraz o tait J)iP,ódzie.siąt IPIY.derylt Engel& 

/ 

w ~woich studiach literackich raz po raz wracał do 
haeglowskiej „wechselwirkung", odwrotnego oddziały­
wania. Współzależność rzeczywistości i ideologii nie 
jest procesem prostym, jest zjawi<Skiem nader skom­
plikowanym i złożonym . Jeżeli myśl bbozu Polskiego 
K-0mitetu Wyzw-0lenia Narndowego wybiegła naprzód 
i przewidziała rodzaj wypadkó'o/ w P~lsce, a rzeczywt­

. stość tę myśl potwierdzal1a. i dotąd potwierdza, nie ozna-
cza to bynajmniej, aby ideologiĆzna atrąoofera w jakiej 

I' żyje wielka część naszej inteligencji dorównała kroku 
wypadkom. 

Stąd wynikają anachronJzmy, przestarzałość i często 
naiwność współczesnej propagandy. Czyni bo jest propa-

_ ganda? Jest ona przekładem n-a języlemae, na języl!: 

cod'Ziennego żyda pewnej ideologii. Propaganda - to 
ro.zmowa ideologa z ma&ami, z narodem. Długoletnia 

propaganda - pożal się Boże ::_ ideologów &anacji, 
a po tym - pożal się Boże - ideologów hitleryzmu 
zdewaluowała. w oczach narodu poję-cie prop.ag.andy, 
j<ik'<> takiej. -

Dla te ~o przegrała propaganda Churchilla w Ang1ii, 
posiadająca tak wielki a1ut w ręku, jak ooobę premiera 
zwycięskiego rządu. Dlatego przegrała, że były to sło„ 
wa bez pokrycia ideologicznego, bez pokryĆia rzeczy­
wistości. Dlatego, że przeciętny obywatel Wielkiej Bry­
tanH mógł konrrontow.ał słowa o wolności z prawdą 
o zakazie reformy rolnej we Włoszech z prawdą o źró-
dłach władzy generała Franco, z prawdą o walce Grecji 
o swą niepodległość, a nade wszystko: z prawdą o sy­
tuacji Anglii po wojnie. 

Kiepskiej propagandy nie mmna zwalczyć ani men­
torstwem, ani pate'tycznymi pou.C:Zeniami. Trzeba ją od­
nowić zoraniem ideologicznym wszy.stkich dotychcz.a~ 

sowych pojęć na tle nowej rzeczywistości. Jeżeli pro· 
paganda jest rozmową iideologa z masami - jest rzeczą 
jasną, - że ta ideologia nowej rzeczywistości mllll!i 
nową treść nadać starym słowdm. 

~ 

SUW5RENNCśł POLITYCZNA 

Gdzi eś w małej mieścinie rumuńskiej toczyła się 
dyskusja między przybyszem z Polski a przebywającym 
tam od 5 lat politykiem, który czerpał wieści o Polsce 
ze żródeł J?ndyńskich. Przebieg ro~mowy był nastę· 
pujący: 

- Podstoawową sprawą dla n<m wszystkich je6t spril· 
wa niepodległości Państwa Polskiego, Wy, lubliniacy 
zgodziliś~ie &ię na odstąpienie Związkowi Radziebkie­
mu wielkich połifd naszego państw:a na wschodzie. 
Prąwda? 

- Stl\lproc-entowa prawda. Uczyniliśmy to w pełni 
władz umyełowych, nawet z premedytacją.„ 

~ A właśnie! Tereny wschodnie, o które trwały od 
wieków walki o_ręża polskiego, były zawsze -0stoją nie­
podległości. Nietłr pan weźmie do ręki pierwszy lepszy 
podręcznik dla młodzieży; naród cały był Wychd'wany 
w przekonaniu, że te E"Zęści naszego kraju są integralną 
jego częŚcią. Prawda? • 

- Prawda. był wychowany w takim przekonaniu. 
: - W idzi pan, właśnie że tak. Przyzna więc pari, 

że obóz waGz, zrzek.ając się tych ziem, osłabił szanse 
naszej niepodległÓśd„. 

- Wręcz odwrotnie. Wzmocnił suwerennooc pa.ń· 
stwa naszego ,__ stworzył ni~odzowne warunki niepod· 
~osci.;4 --

„ 

/ 



- Sans blaguel 
- Proszę bo zastanow1e się, czy sp.rewa gra.nic dzl· 

siaj oznacza to samo, co przed stu laty, lub-poo koniec 
18-go wieku, czy nawet to samo, co w 1918 roku? Wy­
daje się że nie. Prosa;ę odpowiedzieć sobie, czy niepod· 
ległość i suwerenność pań6twa jako realne pojęcie w 
świecie realnego układu sił w r. 1945 jest tym samym c-0 
było na początku kształtowania się współcze6nych 
państw narodowy.eh? Wydaje się, że istnieją dwa po·? 
jęcia niepodległości: jedno, które Pan reprezentuje, ro 

konglomerat odczuwanych, sentymentalnych i •abstrak· · 

ZDZISŁAW LIBERA 

11 
cyjnych ·pojęć, mechaniczni~ przemes1-0nycn ze e.poeobu 
m~lenia zeszłowiec.-znego, a drugie to niepodległość, 
jak!O pewien realny atrybut wolnoś<:i na-rodu.„ 

'_- Niepe>dległooć - od cz.a.su Kości.'UBzki, po pnez 
poezje Mickiew~c~ i Słowackiego, aż do Wyspiańskie· 
go pozo.staje jednym i tym samym: warunkami, w któ­
rych naród posiada własny aparat polit.yczny, państwo- • 
wy, pozwalający mu kierować we<lług --własnej woli 
całok.sz!Jałtem swego życia narod'Owego. I na tym pole-
ga proces kształtowania się państw narodowy-eh po 
śre<lniowieczu.. - (c. d. n.) 

AN-TYS EM IT Y Z M / 
W 29 nwnerze „Odrodzenia" Mieczysław J a s t r u n 

poruszył aktualne znów zagadnienie antysemityzmu 
w Polsce. Zdawało by się.' że w nowych warunkach 
życia odbudowującego się Państwa sprawa ta zniknie .· 
:i zasadniczej problematyk1 społecznej. Zarówno wy­
mordowanie olbrzymiej większości Żydów, jak i zdys­
kredytowanie ideologii rasistowskiej, powinno, zdawa­
ło by się, zmienić postawę społeczeństwa wobec zaga­
dnienia żydowskiego. Tymczasem oirozuje się, że anty­
semityzm Istnieje nadal, a niekiedy przybiera niepoko­
jące objawy. Ogarnia on wprawdzie tylko część pol­
skiego społeczejlstwa, ale siła Jego ~rorniehiuje I staje 
się siłą n,iszczącą. 

Zagadnienie wymaga dokładnego 1 rzeczowego 
zbadania, wszechstronnego pr.zedysk~towania. Anty­
semity.zm jeSt zjawiskiem, które rozpatrywane być musi 
na płaszczyźnie dwóch nauk: socjalogli i psychologii. 

Od stuleci zamieszkujący w - Polsce żyd:ct' tworzyli 
do końca XVIII w. zamknięte t odrębne środowisko 
obce pod każdyai względem ogółowi narodu. Ogół spo· 
łeczeństwa stykał się z żydami za pośrednictwem karcz­
marzy i drobnych pośredników handlowych. Jedynie 
dwór królewski I magnaci miewali kontakty z uczony­
mi 1 wielkimi kupcami. Czasy wieku Oświecenia 1 po­
czątek XIX wieku sprawę żydowską wysunęły jako pro­
blem życia społeczno-politycznego. Rozpoczął się okres 
emanc:YPacjl 1 · częściowe} · asymllRcjl Żydów polskich. 
Sprawa żydowska zajmowała wtedy co wyJ:>itniejsze 
umysły. W dyskusji, Jaką się w związku z nią wytworzy­
ła, zabierało głos wielu zarówno przeciwników jak 

;. A obrqńców Żydów. Ciekawe, że antysemityzm charakte• 
ryzował !;?Oglądy. kół. zachowawczych, podczas gdy 
obrońcy żydów rekrutowali . się spośród środowisk na­
rodowo-patriotycznych. Wyraźnym tego przykładem by­
ła polemika między Wincentym hr. Krzesiński~ a Wa­
lerianem Łukasińskim. · O Ile Krzesiński wyrazał po­
wątpiewanie co do uobywatelnlania żydów I uważał, 

- że nie są oni przywiązani do kraju, o -tyle Lukaslński, 
jakkolwie~ wytyka t.ydom błędy I winy, .stwierdza 
okropną· :1ędzę mas żydowskich i odpowiedzialność ca­
łego spcłeczeńsfwa za „wzgardę, którą Żydom okazu­
jemy, w.zlętą w najogólniejszym 1znaczeniu''. „Dopóki nie 
prze.o'taniemy żydom okazywać tef pogardy dopóty_,. nie 
spodziewajmy się, aby mogli stać się czym Innym, jak 
dzisiaj".„ . -

Łukasiński sądzi, że sprawa żydowska związana 
jest z ogffiną reformą społeczną. 

W połowie XIX wieku przenikać poczęli żydzi do 
miast, kióre w' tym właśnie czasie zaczęły się w Polsce 
szczególnie rozwijać pod wpływem nowy~h warunków 

gospodarczych. Żydzi współtworzyli nowoczesne miesz• 
czaństwo, zajmując się przede wszystkfm kupiectwem 
I rzemiosłem. Z czasem zaczęli przenikać d-0 tzw. wol· 
nych zawodów, zasilając przede wszystkim stan lekar­
ski i adwokacki. Stosunek Polaków do Żydów w dru· 
glej połowie XIX w. uległ rozmaitym zmianom. Po­
wstanie styczniowe .zbliżyło na pewie~ czas oba społe­
czeństwa dzięki patriotycznej postawie części polskiego 
żydostwa. Czasy p()powstanlowe wytworzyły z jedne; 
strony silną grupę ~w. asymilatorów, z drugiej strony 
budzić się zaczęły nastrofe antysemickie. Pozytywizm 
wysunął znów zagadnienie .żydowskie, które wyznawcy 
tego kleru'nku rozpatrywali w duchu humanitaryzmu 
l użyteczności społecznet. Domagano się - oświecenia 
ciemnych warstw narodu .żydowskiego I przygotowania 
ich do wspólnych form .życia gospodarczego I kultural­
nego. Orzeszkowa w znanej książce O żydach i kwe­
stii żydowskiej ubolewała nad brakiem wzajemnego 
zrozumienia I całkowitą nieznajomością życia żydów 
w Polsce. Zdając sobie sprawę z winy obu społeczeństw 
nawoływała do zmiany postawy r głosiła pÓtrzebę sze-· 
rzenia oświaty, jako - najważniejszego czynnika w dzie­
dzinie emancypacji żydów. Koniec XIX I początek 
XX wieku stanowił okres rozwoju ruchu socjalistyczne­
go w Polsce, Zarówno w szeregach proletariatu P.olsklef 
Partii Socjalistycznej jak Socjaldemokracfl Litwy I Rusi 
znajdowali się Żydzi obok Polaków. Dla zorganizowanef 
I uświadomionej· społecznie warstwy proletariackiej an­
tysemltyzm był [jawlskiem obćym I nieznanym. Na pła­
szczyźnię dążeń o wyzwolenie społeczne I narodowe, 
o wydźwignięcie gospodarcze ~rołetarlał polski łączył 
się z żydowskim. Wprawdzie istniały pewne grupy ży­
dowskich roboiników, które zaznaczały swoją odrębność • 
f prowadziły odrębną politykę wewnętrzną, co odJlzla­
ływało z kolet na niektóre środowiska P,Olskle, na ogół 
jednak, jeżeli idzie o ruchy I hasła związków robotni­
czych, to manifestowały one solidarność wystąpień i je.­
dność w teł dztedzlnie. Proletariat rozumiał, że pnty­
semityzm, to narzędzie w ręku wroga, które odwłe.cać 
miało uwagę - od rzeczy najważniejszych. od walki o-wol­
n~sc. Pogromy ·w Rosji carskiej, organizowane przez 
ciemne ' i reakcyjne koła, stanowiły właśnie cenny ~ro• 
dek, który z Jednej strOBy osłabiał siłę obozu postępo­
wego, z drugiej zaś wytwarzał ferment w społeczeństw.fe 
nie dość jednolitym i zwattym. Właśnie w latach 1905 
i 1906, w czasie wrzenia rewolucyjnego anfysemickle ha­
sła i programy stają się głośniejsze, bo ułąfwiają rządo„ 
wi tłumienie rosnącego niezadowolenia. W tym czasie 
pojęcie „żyda'' zaczęło się różnicować. Był Polak po­
chodzen,a· żydowskiego, Polak wyman'la mofźe„ 



smweto 1 • .;&Cle ~- Tb _roanłłnł$'lle srm~ a które wytworŹyły waru~ społeczne I łl08Pódarc:Je, _ 
banłtJeJ dla tydów, JnDteł było pndtonywuJf)Ce dla apo- ; w Jakk:h .tylf w 'Polsce„ wYW~ ~ na ńleł)'tzltwy 
łeczeńsłwa polsktego, które nie roató!nlało t;ch rUbteł- słoJUtaftk -do :ntc~ IPJ)ł~łwe polsltlego-.. . 
noścł 1 odclenl. Ocqwlśełe, i w wnyk Polaka l'JSOW8• Suśclołetnta 'Okupaeje nł~ieekft ~n"8 si;ra" 
18 &łę ró~łca mlęcky baronęm; Kronenbergiem I -cedy· żydowską Jako narzędzie polltykl na .terellłe Po1&1ct. N4 
klem z 6,6ry Kalwańł1 ale vi Jwtadom6kl prseclętnego temat .llkwldaełł tydów P.lsanb Ju,t· wiele · w praete om. -

.obywatela .zakres pojęcia ~,tyd" obetmował ~.aar6Wno piracyfnef J8k I w prBJłe Pohrtl odfodaonet. Odb~&ła 
„,pnecbratę'', „starozakonnego'" I ,,chasyda'•. . się _ w 'P05ób systemałyĆłny, plan~. Perfidny, strasdl• 

O Ile rucliy postępowe, w pierw~ nędale P8!'łU wie bestialski.. New, Kai'ler Wuaa'"111 wraz s Innymi · · 
robOhilczych wyrąźftie manifestowały wolt współpracy gazetami wp&.tał mtawł~znte :-w csytełnlk6w przekona.,. 
1 wsp61ną walkę o wolność, o tyle ·hasła antysemkkle - nie· o Qkodliwośeł- .2ydów we-~dl d.ałedzlnecb· ł.y· ' 
wypisane-były na szfandarąch obod,w .. małom.łesr.czaia· · cia. Pro~aganda - oparta na ,nafmtuycb lnstyilkta.ch, vrJ-

' skłch. Grał tu poważną rolę-: c:zynni,k ekonomiczny, kon· sU'\'lll'eła przy łyJn tez.Y nie nowe, bo kontynuow...,ata pewne 
kurencJ& w życiu gospodlirczym, w którym tydzt-zacY.ęłl kierunki ró(łzlmeJ myśli pt'Zedwpf~ PTOpaganaa 

· .ąjribywać coraz wtękize znaczente1 W Polsce ~o- hltlerowJka odwrącała uwogę . Od SISraw ~lesyc'ft, 
tfieałeJ nie zniknęły dawne aq,tagonlzmy. Obrona ' mnleJ· dla narodu D6JłY\VÓłńłeJuycfl.. Qgół łj)ołeczeiltłwa pl>l• 
st<>ict' narodowych. zagwarantowana . przez Ligę tolara- skiego byt zaśkóaony atworzenlell) ghetfe ł jego forma· 
dow, %aosti-zała jeszcze o.techęt · -w stosunku do ".tydów. ml tewnętrtnymł. W czitłie woJnY wrażłtwoł6 uczucło-

-Przenlkanie do: rozmaity~h .komórek życie -połity~~~ - wa W>leJe. Cdowt• dotknięty ~łrednłą' ttratą. czy 
społecmego t goapodarcaegb pOdniecMo elementy anty· zatrożentegi nafbllisqcb, .mniej myśli o ~cl'ł .dal· · 
$00llckle do ostrzejszych wysłęplel\, które rzeczywlicle- szydl,. tym bardzłet o -tyeh; wobeC Jtt6tje}J tyle się :na-
.z. biegłem 161 nabł~rały na slle. Od .roku i933 pl'zy~a gr~lło ~eclRi\. • -

. eritY~~ w sukurs propag~a httlerowakp, kt&- · · .· '"M8ło wyroblo~ llńj5ł ~~o • ~~Y nie 
rq .Wpfyvly ujawmły się w wielu ckledzlinaCb życia. doetrzeeł- koosekw,enł:jf dok~anel .odnl. ~-

• -,eońe · raslstowskfe puenllCllt zaczęłY do środawlsk eU- stępl~le óii3lneJ m~ ..uczuciowe) · nle d~lal~ 
. tY 1rulłuralriet~ a echa ldeologlt · hltlerowskłel_ dos.łrz«;c . . ~ ioote P!>~ornoścl ponurea~ z).Qdaka. ł- ~nak kł~Y. · 

_ mójµa · było .nie tylko w prasie brukowej; ale takie wybuchło· poW1t8Jlle w sJlełele WłlQICl~ cala ®!: 
w rc>zmalłycb c.zasopJłlDacli literackich I Uterac.ko-apo- mal pr... k~n, & P.OCklwon -Ptsąła o .bohater· 
łeanych. · Fakt u~ahl pewnej ilości tydó\\ł w radykał- stwie t.yd6v/. -~ p0łslde VI mliq ~ 
nych l'Uchac~ społecznych kabi widsłeć- w_ nich wrogów · usRÓwały ~ WM~lft. P~61ne 'llłosr deriln~ 
narodu I paiatwa; a popularny Dleadyi zwrot „tydoko- --ty. I ~ ludzkleJ ginęły w a}lnosfene ~ l; sku· 
muna" -świadczy o ufobamłenłu. radylaitzmu spOłedoc-- plęllła. jaka • panoWala w pamiętne dni· Hłemł~d 
ncgo a żydostwem. . w t9'3 r. Nowe warunkł w }ałdch tlę PQ'laka ~edza 

' Nasileni~ antysemltYzmu osłągnd.o sw6}' Si&CZYi w la· l nowe forJJ1Y 'belo. w Jakle starąmy tlę W,lłoąyt nalZłl 
taeli 193-7-1_939.; ~ ~es.te osławionyćh wybrykl>w .aka· rżeczywlstośt pollłyąną; ~ec:zną l ku~ nakła· 
d~lertłc'b:, · uwłeiaciop.yeb iar.zą<beniem gbetta ławko- · daję na, wąysłk.ldi obowiązek aaję(:la peitaWJ wobec "" 
wego. By}Y. to uasy ellmlnacJł tydów a wojska • .1 ur.zę- • szeirzących się obfaw6w -~~tJm\a $s>Olecze6st.wo­
d6W pańśtwo~ch. kiedy zarq'tho · ,,ooży<hanle" wszcl- -polslcle odz-Wyczalł<i się .,OCl ~. ...CJ\łłWo 'WY.· ' 
kiego rodźaftl lnsfytuł.Jł, Jek teł baildlu I nemlóiła, sła· chO'fl)'Wało lłę od łat Dlll'"-an~~ propagancble. 
ło stę fedQym z natzelnych haseł \VewnętiibeQo tycia · Tego newyka myś!Owego l uc~ ~lc:inet 
pollłyczpego. Wlród takich to, ~łr<>J~w 1 tenCłem:JI ntechęc:f-..Jtle mołaa ~ ze ~ ~ 91'%JID&ó 
wybtithl~ woJn& z ~lemcaml; -:- ' JllĆef !yd~ pęlńlę praw .olł7wet$ik1Cb. ~efastwo 

Aspekt psychologtcznego qJęcla - sprawy .łydow""1ef 1rzeba 1a~t dop~~ I Io wychowfwat na 
fest konsekwenefą Jtf · socfologłtznego ofęcta. Pogarcha· .zasadach "RcJonaklytb. przesłanek prnrtbłWeJ d~olaa-
nł przez· og(lł spółeczeńsłwa, odrębni w sweJ kulturze, · cjf. Kwest.te.. !ydQWslca t~ . Jaka 1n-ła ~ wo}ńą 
trudniący się prze'MdnleJtandłem„ wyłwonyłJ .2ydzf· ~ przestała . właśctiwie lstntet wskutek mBIOWeaO W)linordO-
ko zbloioiwlsko specy'ftczne t:ecby. Mit pieniądza, któfr wanta t"J:d6w: ' Rola tych, c0 ~ó&ośtall, nte wyrasto 

, lm ~rzyeył w hlStorłl, co znowu związane było z na· w · taden 11>oe6b do ml&'I')' problemb w skali Ogóln.9-
łUl:ą .taJęcla,, wytw,Ot'Żył PUrną przedslębfll'l"czoU I spryt; paJ\st.:wOwef. Idzie tylko o W)'tWotzenle taklcb ~watUn,· 
nlenadlco ~enlane uJemnłe, Dhigolelni pobyt ·w ghet- ków iycła, w ~órych bY wszyscy tydzl oraz 6byw.ałele 
.cle, w demooełe, w ~sobnłentu· od ku1~achodnlo• wyzllł$la mo)!eszowego I Po1eey pDCbódaemó żydow-

. ~el sprawił, t.e ludnośt żydowska ~ znacznym sklego "'Czuli slę obywatelami w pdnftn teto 91Gwa '8&-
- stopniu "iJła Jeszcze na poziomie Pl'J'lftłtywU. Trady- czemu. ldile o umo!lłwtenle hri tealbowiPla :Ich umte-

cJe PCJ9rom6w, fłł9ine.-procesy DraJ(uSl,l i Beiffsa wytwo-. . fęinoścl, które obr6cłt 1JlOft --dla dołJta lrr.tflb. ldde o lll· 
rtyly Wobec .t,dów atmosferę n~łlwOścl 1 niechęci. sypal)Je otchłant nl~eti I p~ ApQJnnl~ 
która rO!lła w miarę anfagonlamu ekonomicznego. 'hr- ńla danych zaclrałnleft I ~ W' hnłę. dflbra. po-

. ~ e hnmlenłu ~-en,łeckfrn pogłębi~ Jeszcże bardzłef wszechnego. .1~ł obywatela nakładat '1Usi fednakowe ·, 
róinlcę ?Jllt:dzJ dwoma iyfąqrmr.obok 1.leble sp91eczeń- prawa I obowtądd. 
stwanl. Utwierdzało się w społeaei\słwle polskim prze- . :\.hno!llwłenle łydom pracy na roll, w ~yłle„ na 
konalile, -pod~c~ne przez celowę propagandę, te tydz.I kolei ~ wyiuem planowej «dAnlzacłl !y~ społe-

-sta~ element obcy, nłeźyczllwte do. Polaków uspo- cznego wedhig zainteresowali l żdQlriOlcl, a a.te ~ł 
soblony. Skłormo&t do uogólnlanla I . .zasada. zblotow~ P,Ochetłzetila I WyJinanla. PriedwQJenne watunld, ~~ · 
odpowledzlaJ.nOłei przekonania te rozpowszecbnłły. Nie· - dy .tyd mfał prakłycll)ł~ zamknldY dOstęp do uęregu 
ufn~ w słosurilai do .2yd6w .. ·przenoszono r6wnłd na %awodów, wskutek · czego wytworzyło łlę~zaiydiebfe:o fu.. -

. Polaków . pochodZenła .tydowMlego, bądt wymanła mot· nycb zawodów, ·musaą .p§fśt w ~e. R%8dkl 
.teszowego, widząc w ntcli' zamaiJlrowanycli wrog6w · na• - w Polsce pi'zykłJKI tyde-robl1ka Oku;wal, te zdolny 
radu. ~eby dowłeśt swe.f..-polskoki -musiał obywatel po- Jest on f. do pracy ftzytmef ~a ł'ołt I poffpft zaskarblf 
chodi.enfa jydows)9ego ponłeśf wtęklze anlłe\l kml · sobte symp~tłę •ad6W gospodenY: Nle fałs&ywy mlł' 
ofiary. C~chy, . Jakle alt . %WJ~ pnypJsyweć !ydmn;- plenl4dA. nle"'mlstyką tdmęc:j mtt ~a przela· -. .,. - , . 
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19 
w sp046b ge&ywiaty. A sprawa- praJD&ietnokł kulturol· 
nef wymaga odrę~cgo studium. .Zydom, którzy chC\ 
opuścić Polskę, trzeba ułatwić emigra-cfę. Cł, co czują 
się Polakami, niechaj nimi naprawdę będą · i nie należy 
im stwaruić żadnych prze.Szkód~ Obywatele żydzi 
wśp~łeszkań<:y tej samej zl,emi niechaj mają prawa , 
faktyczne, nie - paJ;>lerowe. Jpk wiemy o Itcz.nych nie· 
pokój b'!_dzących objawach antysemityzmu, tak ·wiemy 
równiei o głosach żaiu I rozgoryczenia ze strony żydów. 
których spotyka · niechętny i nieżyczliwy stosu~k po· · 
szczególnych jednostek I grup. Pamięć o Zydach pole· 
głych za wolność Polski w szeregach wojska, w oddzla 

mle mur ,dziel~cv ·dołęd oba spol~geńiłwa. Je~e na 
realnych i konkretnych podaławach roudowana organt~ 
zacja życf{l_ gospodarczego I systematyczne rozumne wy~ 
chowanie mogą wytępić anty.semityzm jako szkodliwe 
~jawisko społeczene. ·· Szkodliwość zJawł•ka polega - nie 
tylko na tym, że budując nową Polskę unikać chcemy haseł 
negatywnych i podnosimy z pqhiżenia · zbrukany sztem­
dar humanitaryzmu; Antysemityzm ·je5t Siłą deprawują· · 
cą myśl i dfarakter. Odwraca uwagę od rzeczy najwat­
niejnych, zasadniczych. Jako czynnik destrukcyjny osła· 
bia prężność społeczeństwa w wypadku zagrożenia 
z · zewnątrz. · Istnieje pogląd, którego· wyznawcy powia­
dają: zostawmy Zydów w han.dlu, przemyśle. ale cłiróń­
my naszą kµlt~rę duchową~ dziedzinę sztuki ·i oświ~ 
od nadmiernej ingerencji zydowsklej. nn()WU wielkie 
nieporozumienie· wyn~kające z przekonania o jpktejś 
nleuchwytnęf · obcości plemienne) i rasowej. Zapomina­
Ją eł · ludzie o Klaczce, Askenazym czy Langem, że wy­
mienię chotby trzech zasłużonych Polaków_ żydowskie­
go _pochodzenia, którzy ~ kulturą polską sprzęgll sł~ 

_ łach partyzantów AK I AL, , udział w ŚierpniOwytn po­
wstaniu warszawskim, a wreszcie wspólny wysiłek nad 
odbudową kraju· dopomogą do wzajemnego zbliżenia: 
Rozum i dobra wola zadadzą ci~ potędze ciemnoty. 

Jak przed sześciu laty p!erwsza ~olska podniusła. -­
oręż przeciw pn:emo<:y hitlerowskiego barbarzyństwa. 
tak niech ter~ nowa polska demokracja zrealizuje na 

' swef ziemi ideał braterstwa narodów. ' 

KAZIMIERZ WYKA 
t -

PO ·DWO·CH . WOJNACH · 
- Dada re11te dao& le cadre europeea dea faib­
le1>ie5 c'est toot de m&ne de la ru~de maijl nou11 
vooloua dorenaY.ant chi« en ooulettn dinu~ pour 

. or.nu le ja.r~in .r.<>ol98i.q11e de tomi' I~ dnpealllC 
- des con11ułat11. , 

Nou.& 11omme11 direcleun; de ci.rqu.e et sft'fłon5 pe.m1i 
I~ ~eot~ .delt foit'e1 pumi les couvenl11 prootitu.: 
tiOHll - . theatrei; realite& iellłffne11M - reflllUl'llR(I 

HoHiłfoHo BaugBang. 
Tci9ta1t Ti:ara 

I 
W &pi:>Bób całkowici-e odmi~riny p.rzedst-awia ,się sy­

tuacja a.rtystyc:zna po pierwszej a. po drugiej. wojnie 
świdtowej. Ta róirufca ..a.tm06fery, czy · j!l!k lu~iano u 
nas piąywać tUż przed woj~. domittanty chwiN', sme· 
gólnie uderz.a w Polsce. O r~ie Europy trudno w tef 
chwili mówić, kiedy skazani jef>teśmy tylko na wUnian­
kij. kronikarskie . . 

R'Ol"LW'Ój arty&tycmy w- P<>lsoe :prawie _nigdy nie wy­
dawał nowych prą.daw i objawów w _sposób samodziel· 
ny. · wszystkie nasze przemiany opóini.a.ły się wobec : 
ioh rytmu na Zachodzie Eu.ropy, a rzadko · ki.edy po 
tym opóźnieniu powstawał twór na.prawd(: samoi.sbiy. 
Za takie prądy uwatam tylk<> klasycpm stani.sławo·w­
ski. i pozytywizm warszaw.ski, - o.r~z w pewnej mierze 
realizm polityczny i hiB~ryzm krakowskiej szk!oły. 
J~zcze w.ięcej 61}.r.&Wę kompliJcu}e to, · że. jednak illie · te 
prądy, za wyjątki.em powieści okireeu pozytywi:unu, 
w.płynęły ~a powstanie tradycyj!lł'ch polskich żądań 
wo!A..n.c- Gztuki i nie one -wy.dały dżi.eła o najwyż.szej 
wartości artystycznej. Poziomy n~rmy artystycznej 
t normy rzeczywistej "fl'igdy . u nas inie szły w parze. 

' / Tymczasem p0 pierwszej wojnie . światow.ej · nastą· c 
' pił w P-01Bce nLe.słychany wybuch prądów, tendencji, ' 

postufotów artystyczny.eh. postulatów- niejednoJc.rotnie 
ogranioz.o.nyoh dl(}- ·żą.dań, po których nie pojawiały Śię 
j:adne dz&eła, nawet w przybli.żeniu o<lp-owiaodające z.a­
powied~iom. Ek.spre.sj-onizm poznańskiego „Z<Lr.oju", 
formizm krakowski _Czyżewskiego, Winklerą., futuryzm 
Jasiei.l!Skfogó, Mfodożeńc~. teoria czystej formy Wit­
kiewiicza, tooria wielości rze.czywist-0ści- Chwistka, ku· 
bizm malamki, rychło k:ontntktywizm pier!-fsz.ej 'iiwa~-

/ 

gardy poetyckiej krakow.sk.iej, pO:QneJ echa d.adaiZmu 
i nadrealizmu - oto ten wy-rój- Ci s11mi lud7.iie, z.a.leż­
nie -oo 11alm:iku 'lq>ra~ia.inej sztuk.i, odda~ali się innym 

. poki.i&om eksperymentu; focmiita w malarstwie Czy­
iewski jest na.iwnym dada.16t11 w poezji. , 

lliiało eię to. z :równym nasileniem w każdej gałęd 
sztuki. dtiało si:ę w niezwykłym pośpiechu, wśród 
ustawi-o:rnego likwidowania jednego izmu na rzecz dlru· 
gieg-0. Pllmiętamy z.em;yt „Zwrotnicy" z liłtem p&ster­
skim Ma.rialettiego- oo redaik.-cji, ~ącym, że pismo to 
jest „,miejscem zamieszkiw.a.nym przez boskość". Na 
odwrocie listu Peip& artykułem „Futuryzm''. ·Ujawniał 
te niebezpiec~eństwa prądu, które Marinettiego dopro­
wadlilly dlQ Mussoliniego. ByŁa to z&itlte umta bogaw. 
pożerający-eh się bez skrupułu i ńatyćJ;lmiaat, bo ś:wia­
oomycll-;- że nowy bóg jut ci:ek.a za progiem na intro- -
niza.cję. 

w P-011i<:e sytuacja szk.icOWAlld pneidBtawia się ~. 
ja.k. gdyby w wojennej klam:une pocklrow~ muzy 
nowości i eksperymentu, _dotąd miloxlłCe. póki ryw1ali­
rowały dziab, zabrały _ wsi:y&bkie na.raz gł~. !ilkm() 
tylko dzfała zamilkły. Od strony ~cjologiC'Lilo .- lile­
:ra"Ckiej a.prawa wygl<tda tak, jak gdyby cały te'n roz­
maah nowośoi. -był piewszym "ogniwem otwierillji\oej się _ 
dopiero e'w-01\lc}i artysty·cmej, jak gdyby on dopiero 
stanowił ,i9t-0tne Zerwanie _z mijają-cym imp.resjoni!L­
nem, symb&łizmem; nastrójowośoią. W ten tei SlpOSób 

był o.dcz.uw.a1ny· przei: ucz.eetników walki. -- przypomi­
nam chociażby yfośny artykuł P.rzybo&ia przeciwko 
KMprowiczowi „ciiamuły poe7.Ji".:-- J~ Jtrzykow.ski 
l{)neczuwal -wiele, pomrukując na ,,plagiatowy ~rak­
ter przeromów Hterackich w Pols~", al~ li on stał ' zbyt 
blis~o- wydarzeń, by mógł dostrzec len właściwą kon-
strukicję. _ 

Sbdwłam howiem tezę i Jej udowiodnieniu poświęco­
ny będ!Lie niniejmy, -artykuł, że podobne ujęeie jeat 
·błędne.- ,stałe , opoiini.a.·nie się n.a&.7.lej ewolucji &kr.Lyżo· 
w·ało się wówcrzas przwadko.wQ z czasem ~ania 
pierws.zej woi111y światowej. Powstał stąd specjalnie 
pole.kir błąd- perspektywy. Sprawy, w oałej E~pie 
przynależne do_ przedwoJil!ia roku 1914, u nas wypadły, 
tuj! ip.o wojnie, lłk.utkiem czego nieprawmie pmywł.aa-

--
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cz.yly eobie argument wynikły z przypadku: że no.wa chu w lipcu 1916 roku. Nawet w Stanach Zje clnoczo-

<l · 1 · rze~y· wi''"Los·· c 1· po ~."OJ·enne·J· nych, 1'J0dobne europ ejGkiemu, odnowie nie poezji <jest s :.:.tu:.;:a o powrn{ a now e] --~ o • 

i tuk ·dalej . wcześn iej sze od przystąpien ia :f.JSA do wojny. 
A <lzióa j? J eze1i pojawiają . s ię nowośc i i eksp ery - Mo:lnaby fakty pom:10ży ć~ rzecz to zbędna , bo wy-

m .... ntv, .sa całk owicie trady cyj ne - te same co p:rze<l mowa ich je,c:;t już <l osla te'cznie j asna: tylko dzięki pol­
fp.ly tlwt.dzi~dtn pięciu. N ;c można tego przyp' sywać s kie mu OJJ ÓŻn ials twu wybuch ~hsperymenlu m a' ·3ki~-
wv!u.:-zniP b crm.etvczncrm1 pol·ra~kmvan iu Europy go i nera( kiego 11ciSlępuje po wojnie ŚW.t. .o wcj .• 
pr~e; okupacje foszystow.s '<ie . Te k m.ty wżarły s ię \\Tszędt.ic '.<>t on oslri l nim· ogtiiwem liberalnej ewoJu­
w. ciał o Emop)' i dJl,go jeG7.CZe be~ą na n im widoczne, cji, która wyłon iła z naturalizmu jego sp adko'> i('rców 
mimo to .n:e :eh dzi ałanie o.p owodowało v; PolBce dzi· w impresjon izm;e, nas,troju, motywach Gy m bolu i f(n-
s ił"G1e nrzc~L1n!rcle nacisku na niekor:iyść cko;per y- de·.si eclc'u. . 
me~iu i · no\~ :) Ści : Po tamtej. ·wo jnie .wystarczył jede n Jed ynif' ·ma11ifest nadrea],izmu Andre Brc tcn 'a je .>t 
r,,1k cyl ,. n i (r.·Z qardzic j przeczu dem przyviiiany„ an' żeli pó:~ni0j.szy. lecz to za}ożenia \nie Zbija. I.stnieją rośb1y, 
is lolną zn 3.j o >11ością przejmowa.nego izmu, by wyb ,1· k tóre posia.dając wszy.s tkie korzenie, wypuć,zc'Źają jesz­
ch„la ep id,..mia. Nastąpiło zatem zupełnie wyraźne cze doda tkowe i wido'c:zne - wp.rost z pnia w_ g1 ebę. 
prz esunięcie dominanty od problemu nowości i ekspe- To tylko freudyzm i psychoanal iza. których odpowied­
rymcnlu ku -:- odbudowie i ciągłości. uikiem -jest nadrealizn1, były zbyt mało z~1ane w okrc-

Stało .sie tiak zapewne, ponieważ PQ straiSzliwym do- .sie wyrajania s.J.;ę eltsperymenlów, by do '.nich sięgnąć. 
świa<lcze.niu -0becnej wojny wla6nie w dżiedi;inie kul- Nie powinien łudzić, ale właśnie potwie;dzać tezę 
tur.y, po bezpowrotnym znfśzO'Zeniu wa'ftości stanowi1- fakt, ·i:e w nkresie tego fermentu w Pol6ce o nim głu~ 
cych bez względu na to, który naród je tworzył, wspól- clw. Jc:1 >·S!atnie ogniwo .siylu symboli-Cznego na-tle-
ny fundament kulturalny Europy, po takim niszczyciel- !S!Zła /U ; ' uż przed rokiem 1914 odnowa klasycyzm~ 
ekim eksperymencie, już nie stać naszej ~ullury oa (najbardz iej ztiamienny, jest mies•ięcznik . Museion), 
d:<rlsze cksperymentatorslwo. Z'b-omb'af.9-0wan:ie kat~- w· stosunku zaś do wtasnych założeń ·symbolizmu jCl'kiś 
dry w Reim"!l, spalenie biblioteki w Louvain był·o pod- wewnętrzny i przywiędnięty pseudokla.sycyzm, zjawi-
cza.s · tamte'j wojny sygnałem w.strząsającym sumie- sko paralelne do rosyjskiego akmeizmu. Nie ma czul· 
niem kulturalnym świata, a jakież to są drobiazgi w ze- 1S1Zego barometru dok-0nuJących się przemian, jak lek­
stawieniu z niszczycielskilJ!. bil<i.n.sem woj.ny . obec-nej. tury bohaterów Żeromskiego, ich ustawic:lne samouc­
Br-ak atmosfery c;hętnej nowatorstwu należy osiatecz- two według ostatniego wydania. Otóż wśród sno'bó-w 
nie prŻy-p:sać temu . że dojrzeliśmy, oo z.n<J.C2y n-apraw- artystycznych z Zamieci i Nawracania Judasża, ksią­
dę, k.iedy- wzorem' Mininettieg_o „śpiewać nu1ość nie· żek, których akcja przypada akurat na..-laia omawiane, 
bczp.ieczel'wtwa, energię i zuclnvlałość". Dyszkant tej ktoś tam wprawdzie wspomlna Sofficiego, .ale absolut­
syrnny jest zdumiewająco podobny' do chichoczącego · na cisza o którymkolwiek z. gotowych już kieruinków. 
dysz.kantu zrzucanych bomb. · ·. W uczcie .snobów pod ko11iec Zamieci występuje taka 

Poncdto fakt, że w większo.ści Europy wchodzą do pa·ni Horn, żona dziennikarza, „która do szału, do ost<i.­
kultury v:arstwy, dotąd drugorzędnie uczestniczące tnich granic ekstazy uwi<elbiała wszystko, pP,dące nie­
w ,j-ej tworzeniu i ko.nsumcji, f.akt, · że . dzieje się w jaiko na kadencji rnbdy w muzyce, malamtwie, · na sce­
w chwili, kiedy masy te wi<l-zą, że kultura europejska me . Zaira'l powinny paść słowa: cubistes, futuristes, 
posiadała ostatnio soki pożercze, zdolne stirawtlć jej passeifiLes. Nie padną w P<>lsce aż po skończeniu 
wlcsne ściany, . stawia przede wszystkim zagadnienie wojny. , 
ciągto~ci, problem przeliazania tego co godne pdlpięci By wnioskować dalej, musimy wprow.adziś pewien 
w prze.szłym dorobku, problem wre.szoi~ wyboru peda- po.rządek w wiązkę .nowalorsiw. Jest t-0 tym bardziej 
gogicznego. Głośna p1zed kilkunastu laty, pesymf- konieczne, że w 'Zrozumiałym psychologicznie ~apale 
styazna i bezradna IZl'C2 J . Ortegi y Gasset o „Blmoie walki o nowość mieszano za.sady, które ściśle 'biorąc 
mas" nie <Straciłaby swojej bezradnej słill6zności, gdy- wykluczają się w.zajemnie. Na palcach policzysz teo­
by ten problem nie za.stał rozwiązany przez na<Sze po- retyków, umiejących lak subtelnie i precyzyjnie, jak 
k'Ole!!ie . Szczególną dotkliwość- wobec .szczególnego Peiper w Zwrotnicy, cxldzielić swoją pozycję --od sąaia­
rozmi,aru strat posiada on w Polsce. Stoimy wobec bar- dów~ ZfuSlada, mimo namięmych sporów, bliższa była 
<lz. i r~j pustych niż gdzie indziej- zasobów i bardziej wy- temu, co uczyniła .rosyjska grupa malarży Walet Karo, 
gło:!P '.a łych rze~z. zow1iąc siebie kub of ut ur y st am i, 'chooiaż jest 

Pnypomnijmy fakty'. 
11 w tym termmię. sprzeczność podobna, jak gdyby na-

Pierwszy manifest futurystyc.zny MarinetHeg.o uka­
zuje się w roku 1909. Do :roku ·1914 gotów jest cały 
pęk mc.nife,stów. Picasso, kontynuują<;;_ założenie sztu­
ki Cćzanńe'a, będąceJ .najczyst<Szym odwrotem od im­
presjonizmu, fo.rmu!uje w swoim malarstwie ziasadę 
kubi"Zm11 około 1907 roku. W dziesięć lat pó:?iniej, kie­
d~' jego 'VJlłyW zaczyna docierać do Pol.ski, Pica&so już 
jest gdzie in<lziej, 'od kubizmu czystego przechodzi do 
fo.rJl! wif;cej monumenta,lnych. Der blaue Reiter ".Kan­
<lyńsk iego pochodzi z roku 1912. 'Pierwszy almanach 
futurystów rosyj<;kich (Sadok Sudiej) z roku 1909, 
w lat<i.ch 1914 i 1915 ukazuje się Pierwsze czasopismo 
futurystów rosyjskich, Majakowskij Obłokiem w spo­
dniach d€biutuje w roktL- 1915, Past-ernak w 1914. 
Pierwszy manifest dadaistyczny Tristana Tzaxy (Ma-Tri­
/est~ de monsieur cmtipiryne) w.ygłlO!S1lony by~ w Zuey· 

• 

zwał ktoś siebie ~onstru o.impresjo n ' i s t--ą. 

Są<lzę , ze ówcze1my eksperyment artystyaz.ny r<YL­
kłada się na.. trzy szlaki główne z ii.eh ścieżkami po· 
chod'!lymi: ekspresjonizm, formizm i futuryzm. Ducho­
wi i tendencjom stylu .symbolicznego najbliższy jest -' 
ekspresjonizm, jak-0 zasada p.rymatu treści wewnętrz­

nych nad formą, zasada nieskrę.powanego wyrazu dla 
· .nli.ch. Właściwie kawy prąd inacj-0nalny i introopek­

tyW111y u swojego dna mu.si -być przesy·C(}ny eksptresjo­
nizmem. W tym sensie ekspres}cm.istyczny jest barok, 
jest romantyzm, ek.spresjonisty.crz;ny był s1ffibolizm. 
Późniejsi ekspresjoniści, pnzeciwstawiając się dążno­

śdi-0m ·symbolicznym, wła-śdwie przeciw.stawiali się tyl­
ko p.ewnej tematyce sym'boliez:nej, pewtllemu typowi 
ua:zuć wówczas/ pielęgnowanych, ale nt?e naruszali sa· 
mej rza!sady prymatu wy.razu nad konstrukcją. Dl<i.tego 
tl:> h~ możliwy patmnat Pnyb;ysz~.iego • nad po-

' 
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znańskim Zdrojem w 1m1ę nowo odkrywanego ekspre­

sjonizmu, dlatego też .nje było pużesady, 1'eoz ·dotarcie 
do w.spólneg-0 nurtu, kiedy ~rzybyszews-ki w Słoowac· 

.kim wskazywał praojca \..zjawiska. 
T-0 jednak powinowactwo, ukryte pod rzekomym 

prteciwieństwem, sprawiło, że ek.spre.sjonizm okazał 

się naj:mniej płodny. Żywiony nadto ciężkostrawnymi 

wzorami nien~ieckimii, z natury swojej obcy Fr.rncu· 
zom, tyJe tylko że ,się zapisał na tabli<:y p.rądów. Za 
ścieżki, które wychodząc z jego ~laku, doprowadzają 
do samozniszczenia, do rozkładu na bzdurne atomy, 
uważani dadaizm j nadrealizm: zasadę -.,twórczego': 
bełkotu i wiernej ecriture automalique. Dadaizm jest 
dla sfery języka poetyckiego właściwię tym samym, 
ciym jest nadreali2m dla sfory przeżywania wewnętrz­
nieg<> .. Jeżeli dla dorównanego -\vyrazu (ty.powe założ'c· 
n'ie ekspresjonistyczne) brak poecie słów i dźwięków 
w istniejącym iasebie słów, ma on prawo tworzyć nie· 
tylko sł-owa nowe, ale nawet same „dźwięki bezpeję· 
c\owe" (P. N. Miller). Nir,które z Pa.storalek Czyżew· 

skiego, Słopiewnie Tuwima, Gididq, Dogfdq, Gakzyi1-
skiego. Jakby kt-0ś UBiłowill orkiestrę symfonic-zną za" 
stąpić małą perkusją. 

Da<laizm jest więc sw-oistym nadrealirzmem samych 
sł.ów, samych dźwięków,· puszczeniem ich _łH taką sa­
mą łąkę swobody aut-0matyczn-ej, na jaką ze swojej 

tstr.ony "Y"YPUGZcza prz0ży7ia zasada notowania automa 
tycznego. Nadreali7m tak ujrzany staj-e .się d:Hl<tistycz· 
nym bełkotem _przeżyć, ich rolkładem na al•Jmy,' rów-· 
noważnym jako symptom tamtemu ro?.kl;:l'lowi sfów. 
W postęuowaniu zaś tak'm skrywa się znłożenie, że 

wy.raz ma prawo si{i 'Ć lak daleko, aż :z.niwec.-zy zu 
peł·n•ie \}Slalnie· ślady' f-0rm. Mamy tu obraz węża, pra­
gnąccg-0 'skóry zrzucać w nie;,;kończoność, wę·Ła. któ­
:ry z.aponmiał, że il-0ść skór JMt ogrnniczona· 

Skończonym przeciwiezistwem tej 7ia.sa<ly~ s.ą ek.spe -
rymenty ,3lrnpiające się wokół formizmu . Kubizm, kon· 
struktywizm, sam formizm wre6zcie jak-0 z·asa<la :nad­
rzędna opierają się, wł3śnie na przekonaniu, że o.stoją 

dzieła sztuki ·je.st zawsze forma. Pomijamy w tej chwili 
w jak _przesadny i wysterczający poza właściwą rolę 

for.my spos.ób fom1iśd ratowali sprawę formy i kon 
strukcji. Chodzi o ro tylk-0, że wmelk!ie · typy ekspery­
mentu, układające się w-zasięgu formizmu, stanowią 
skończone p."rze-ctiwień..stwo żądań ek6presjonistycz­
nych, a oczyszczanie pola p-0 prą.da·ch ek&presjonistycz· 
nych dokonuj~ się zawsze na korzyść for~y, a p;r:zez 
nią na korzyść - rzeczy. Przypominam doskonałe a·na­
lizy niemieckiego estetyka· Emila Utitza w pracy treber-
windung des Ekspressionismus. ' 

Wszelkie typy formizmu nawracają bowiem do nie 
odcenwnych dz.isiaj, bo rozwodnionych przez stulecia, 
zasad rów.novro.gi klasycznej, ·którn formułował Ary­
stoteles. Pamięta się ·z jego „Poetyki" zazwyczaj, że 
B'Ztuka ńaśla<luje rzeczywi5tość i Ary1>loteles uchodzi 
za ojc-a. wszelkiego realizmu. Ojcostwo p1"zyznawane 
jest słusznie, ale mało kto pamiętp., jak Arystoteles uj­
muje sprawę rzeczywi.stości i sztuki: sztuka naśladuje 

rzeczyvvfolość poprzez swoisty zespół form, które tylko 
w niej istnieją. I dlatego, że tak powiada, u wszvGtldch 
twórców poetyki ·normatywnej aż- d~ pseudokl~cycyz· 
mu, spirn:vr:r prawdy i na·śladowania splatają się w, spo· 
sób najściślejszy z zaga<lnieniem formy. Naśladuje się 

formą, stą.rl dba.łoś~ o przepii:; f~rmalny. Formizm Gprzed 
ćwierćwiecza odkładał na bok problem ńaśladownic­

twa, pozostawał jedynie przy kwestii formy, ale i tego 
wy.starczy, by w5kazać jak dalece jest on a.nlyroman· 

· tyczny, antyeksptresjoniety<:zny, jak bardzo wiąże się 

' 
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z ·.innym wielkim wątkiem szbuki, k:f.'óremu na imię: 

pra"'.da i forma, realizm i konstrukcja. Po Gtronie kon­
strukcji, chociaż ró?Jnie pojmowanej, staje działalność 
programowa i poetycka Peipera i Przybosia i dla.tego -
zapewne, z całego pękn ówczesnych now<J.torstw, ta je­
dna gałąź przetrwała w swojej aktualności. 

Na tle tej wyra:lnej antynomii -wyrazu <1 konstruk­
cji futuryzm jest właśclwie oboj:rli.akiem. Nie wiadomo". 
gdzie go przyporzą<lkowąć. J~t ra.rną w pę<lzie, ale nie 
jesł nawet drogowskazem w :uchu. Jedne argumenty 
i postulaty a;1tyGtyczne są typu ek..;;pre.sjonistycznego, 
iti.ne zmierzajq ku .~-:m,~trukcj,i. Kiedy -np. ivforinetti za­
leca onomatopeję, u?ślado·wn~ctwo szmerów jako 
wielkiej wQgi spo.só~ poel7cki. na jego postulat może 
się powołać dad8.i·sffi, chociai ten uic7.ego nie pragnie 
na.śla<lować. Kiedy zaś głosi ·.....-zajemrrą zależność przed­
miotów i povrii'.da np. „a~lt-0bus wpada w domy obok · 
których przejeż<lia, a domy walą się na aut-0bu-s i zle­
wają się z nim" - streczcza, prawdę mówiąc, lub ra­
czej zapowiada, ulubioną kontrukcję Przybosia. · 

To oboj!lic-clwo artystycz,ne, k-tóre na każdym kro­
ku daje się wykrywał w p05tula1taoh futurystycznych, 
naprowa<lza na domyGł, że widocznie -w t:ym stanowi­
sku idzie nie o _zerwanie w imię czego'ś, o kon.5trukcję 
w .inńę czegol;, lecz o zerwanie wbrew, na przekór. 
Naprowadza na <lomysl, że je1>t w 'tym stanowisku wi­
docznie iakiś rozira.chl1'!1f>k, któremu wszy..>lko jedno 
jaki argument, byle bił. Teoria Marinettiego do zdu· 
mienia ptl"l.ypomina słowa Mussoliniego: „La coerenza 
e la barriera Ćhe divide J'uomo della Sll<.I Jrbertd. Uno 
spirilo libro non si sa:::rifiietJ alla: coerenza" (Ko!l6e-, 
kw'encja jesŁ zapcrą, która oddziela czlowieka od jego 
wolności. Wolny duch nie krępuje się konsekwencją). 

Dosyć? DO<Syć - by wiedzieć <Haczego M.::irinetti u b-o· 
ku <l.'An.nunzia kimc-zyi na Riekę. 

Przeciw komu' l•o zerwunie w i.łrlię każ<lego argu­
mentu? Posh1ch~my uważ.nie trzeciego hasła manife­
stu futuryzmu: „Zwa:żywszy, że do-tą.cl literatura wiel­
biła zadumany bez.ruch, ek.stazę i sen, my chcemy 
wielbić ei-uch agresywny, gorączkową bezoe11ność, krok · 
gimnE'styczny, skok niebezpieczny, bi:cie w twa•rz 
i u<lerzenie pięścią". „Burzmy muzea". Te i podobne im 
para<lolrnalne wyskoki rozumie się najczęściej w te.n 
spOBób, że to właśnie przeładowany hisiorią i martwo­
-tą 'zaby~ków girunt włoaki wyhodował tak gwctłtowny 
sprzeciw. Nie jest to tłiuma{!zenie zupełnie się rozmi· 
jająoe z prawdą, je.st to wyjaśnienie cząstkowe. Grulllt 
podobl!l'ych. d.iabryb szerszy je6t od muzeów włoolj:.ich, 
rozpościera się na c-ałą Euro!)ę. Któż to gł-0sił szcze­
gólnie zadumany bezruch, ekistaz.ę i sen, czy p.o.d ma­
ską odległego przeciwnika nie skrywa się przypad­
kiem ktoś znar;znie bliższy? 
- Ma nife.st .Marinetl\ego je&t gorączkową odpowie­
dzią na formy duchowe, które głosi.U symbolizm i de- ' 
kadentyzm europejStki, jest osbrą rozgrywką z nimi 
właśnie. Chcąc zrozumieć siłę tej przekomej pasji, któ­
ra bicie w !:warz podnosi do miary wartości, przeciw­
aj:.a•wić jej trzeba ta.kie dzieła, jaik A rebours Huy.6-· 
mansa, Je'ieli u pocz~tku mode.mizmu europejskiego 
staje ta głośna książka, najjawniej formułująca ideał 
hedonistyczneg-0, kontemplatywnego i biernego używa­
nia, ideał za-dumanego bezruchu na szczątkach całej 
dotychc-.ta6owej historii i_, kultury, t-0 rozwiązanie jej 
problematyki nie zawiera się by.najmniej tam, gdzie 
przypuszczał Huysn::a.ns. Ten bowiem z aprobatą przyj­
mował zdanie Barbey d'A:urevilly, re po :napisaniu ta­
'kiej kJSiąz.Ri autor nie ma innego wyboru, jak' lufa pi­
stole~. albo st<>py krzyta - ulegał złud'beni~, że wy· 
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brał 6 topy kizyia. llozwi~iem był pro~t młodego- nym '&t<>80'Wa&iem loJm, ~t luojqiiem ich na wy1oel 
\)arbarzyńcy, który -zawołał: dość pneiuwa.nia łtultu- i w popneelt, w ooak:i'waniu, ie moie pnez próbę fOT­
ry, niech żyje znohwałość, odwaga i bunt.· letnieją bo- my Ml niemogąca się wy1azić odrębność 21najdzie uj­
w.iem formy wysubtelnienia ~a równocześnie sk'06tnia- i;'Cie. Dlatego e~perymenty ta.k Mtwo się -zmien.ia i od­
łego b'zantynizmu kultury, na_ Móire je.st tylko ta Jada, iPZUCa :1a młodu, bo są przecież tylko fuinkcją. Dlatego 
co na 6ieć pajęczą - potargać. - w tym ~tępowaniu nie ma .kłamstwa, póki„. otóri: to, 

Obydwa te sta!l1owiiska są moralni-e perwersyjne. isnieje pewne póki.' Póki nie okaie 6ię, czy od--C:Zuwa-
U póczątkl\l moder.nizmu ·staje p_erwer.syjne i przewrot- na oda-ębność był.a .istotna, cr.iy też wmówiooa; jeżeli 
ne używaini.e kultu1ry, u jego kresu niemniej p.-zewrot~ był.a iistotna, natratiw.szy na ewoją przybliżoną formę, 
ne jej „tworzenie". Marinetti wie, że nie ·wy.starczy nie będzie dalej szukać. Jeżeli wmówiona, będzie szu-

. kontemplował i używać, ale -zapytany jak tworzyć, -k.ać ciągle, bo to rzekomo - jeszcze nie 'Zdołałem się 
.podaje rnceptę niemniej przewrotną co Huysmans. Nie wypowiedzieć. E!.<Bpery~ent konieczny a ek.sperymen-
tylko znużony da<IJdys ze 5chyłku wieku, z jego ·orga· tarorstwo złt1dne. Młodość tak przeciągnięta, gdy zbyf 
nami 6 maku, w Jttórych z poszczególnej tuby spływa drogo trwa, .staje isię zadziwiająco podobna do„. 7..dzie- _ 
inny gatunek wódki, odpowiadający w smaku barwie cinnienia. 
odpowiedniego instirumentu muzycznego, nie tylko des Taka. spóźniona--1iiłodooć st-a•nęła J>TZed sztuką euro-' 
Bsseintes, siedzący przy kla-w-iarurrz;e ·takich orga1J1ów, pejiską około 1910 .roku. Wiadomo, że noajbM"dz.iej wy­
jest przewrotny i zgrywa się ·na nowy dreszcz. Ręka- krętne i niebezpieczne bywają spóźnione wybuchy na­
w1ca bokser.ska zawieszona na antycznym posągu -też mi~bności - zwła~za Wmówionych. Sztuiką europej• 
jest tylko dreazczem i J>€nversją. 6ką, od czasu kiedy wraz_ z resztkami pe.eudoklasycyz-

Tak - więc isiła i -paradokBalJilość fut111rystycznego - mu runęło przekonanie, że mo7lna być oryginalnym 
prote6 tu wydaje isię być u:waorunkowana schyłkowymi • talrże w obrębie wzoru_ i normy, poczęła. rządzić wiaira, 
formami modernizmu, a sama treść tego protestu, jego że można być oryginalJ1ym_' tylko poza jakąkolwiek 
bezkicmnkowy· dynamizm, również poeiada swoje ko- normą, lub wylącznie w obrębie normy indywidualnie 
nenie w tej epoce. Treścią tą jest przecież nietz.schea- s-0bie nadanej. To jest młod.ość .. romaonty.cz.na, wyba-
nizm, tyle ,że ·pozbawiony zabru-wieni_a -metafizycznego, c.zalna póki popierały ją wieikie osobowości twórcze. 
sprowadzony do poziomu sprutu, walki i motoru. Fu- Ta młodość orygLTlalności abBo1utnej została na niby, 
turyzm sta111owi ostatnią konsekwencję nietzscheań- w eamej grze waków i problemóV{, powtórzo.na i Bkoń­
likich marzeń -0 sile, koMekwencję dOtStosowaną do po- .czona u 6chyhlrn łiJ?eralnego r.ozwoju mtuki. Vv f-Qil1Ilie 
j€ID.Ilooci duchowej tych, którzy nigdy czytac nie będą eksperymentu i now-0ści isba1I1ęły przed sztuką_ wsz-yst­
Zara!ustry, ale u- kkhych miłość energii wyraża Gię kie jej odwieczne problemy wy.razu i konstrukcji, for­
najprościej: miłością do kierown::-cy w wniochodzie, my -i pra,-:<ly. Ale to właśnie, że kształt eksperymentu 
do hebla sterowego, do biegu ńa pil'Zełaj. Kto napraw- poz\'{alał pr.lechodzić do pcm:ądku dzioennego nad py-
d~ kocha ru.ch agresywny, ten 111ie ma czasu, by o nim baniem, 'cz.y podawane __nakaz-y możliwe.są do realizacji 
czytać ma1nifer;ty i rozprawy. równoc~6nej, odsłania podstawową słabość zjawiska. 

Tak to futuryzm najbard?:iej ujawnia, że wybuch Pierwsza wojna światowa ideologi.cznie i społecz-
eksperymentu artystycznego był pewną fo:rmą- roz- nie zako1iczyła isię nierozegraną. Zwycięzcy nieba.rdzo 
grywki wewnętrznej w- obrębie / modernizmu europej- - wiedzieli, po co wygrali-; pokommi nie wiedzieli.' dla· 
skiego, że zrozumiały jest pq_ede w.szystki'n jako czego właściwie przegrali. Sytuacja i.stniejąca przed 
gwałtowne szu!canie wyjk-ł-a z impa.su 'aymbolizmu wyb-uchem woiny nie uległa na Z-3cho<lzie Europy 
i b.iernej nastrojowości. Jest więc nie - wnioskiem wielkiej zmianie, w pewnym 5ensie nawet- isię p.ogłę-
z wojny, lecz wnioskiem do wojny. Stanowi ostatnie b-iła ~:>.r.lez to, ·Że polegli najlepsi z młodych a is ter .ujęll 
ogniwo .skończenie liberalnego i niekontrolowaneg\) znów etarny. Dlatego ·prądy wyłonione przed zawieru-
żad•nymi prawidłami, prócz w~wnętrznej konieczno.ści chą mogły się kontynuować po jej uclszeniu. Tylko 

. artystycznej, żadnymi norma::ni społecznymi nieog.ra- w krajachr które nie pozost<Uy na pozycjach prze<hvo­
niczoneyo rozwoju, toczącego się od czasu re-wo~ucji jenny~h, okazało się rychło na prądzie naj)"lard'liej oboj-
r?manty_cznej. J~~t ostatnim. i b~yak~ttiwym fajerwer· ~ia~zym, ~e nabiera. qn płci dopieJ:Q__zależnie od treści 
k1em teJ ewoluc11. W fo'fmu~ probne1 sta111ęły do gry i k1erunkow . .społecznych, które się z ltiin skojarzą: ru-
odw!ec'znn problemy sztuki i grę taką .rozegrano 1t1a ni- turyzm włoski a futuryzm rosyski! Futl\liyzm sam 
by, bo tylko w formie eksperymęntu, do·świadczenia w .sobie, jeśli nie wkroczyly elementy postępowe ideo-
przys.pieszonego oraz skróconego o cały rzeczywisty· logicznie był bez-silny wobec fa.szystowskiego wstecz-

' 

podkład wszelkich doświadczeń Gztuki. nictwa. Ba, podniecał go, nadawał mu złude koniecz- • 
Eki:;pery~~nt -jeBt- brcmią niebezpieczną. Czyżbyś-, ności _poprzez złudę dynamizmu i ruchu. · 

my uważali. że w ogóle nie ma dla niego miejsca - Takie· rozszczepie__Tlie nic zarysowało .się równie 
w sztuce? Nic podobnego. Należy się przyjrzeć gene- ostro w Polsce. W naszej nieruchawej atm.osfemze 
zie psychologicznej eksperymentu, by zrozumieć dla- - · przy naszym braku samodzielnego niepokoju intelek-
czeg__o i w_jakim miejisou nastąpił-o wówczas jego prze· tualnego, każde poszukiwanie artystyczne sla•Nało 
krzywienie. Dążność do eksperymentu, szczególnie przeciwko biernóścl i br"ądycjonalizmowi, tak w ich 
u młodego artysty, polega na tym, że Gifoiej odczpv.ra sensie -artyotycznym, jak i.deowym. I rozważania po· 
on swoją o_drębno-ść" aniżeli panuje _nad środkami, któ· · wyższe mo~rą się wydać krzywdzące, ll,_Odcu!s g<ly sta-
re by obiektywnie tę odrębność narzuciły. To pocmcie nowią ,wlaśoiic próbę sp.rn'W'ied!hvości. -
odrębności, konieczność wyrazu ·własnego jest obja- · IH 
wem za,satlnitzo dodatnim i zdrowym, je.st sainoobi:ro- Po drugiej wojnie światowej na całą tę wielką 
ną wchodząeego w życie organizmu przed rutyną or- przygodę artystyczną patrzymy jak na część 'tradycji, 
ganizmów już -z:mnkniętych w swojef formule. I w tej wobec której musimy zająć stanowisko, przyjąć 'lub 
sytuacji, jakże natura1nef w młodości, gdzie pGczucie --.Qdrzucić. Co jest w niej do})rzyjęcia? Nieaktuafua jest 
różnicy -góruje nad opanowaniem-środków, z pomBCą przede w.szystkim .sama zasada eksperymentu. Zwią­
przy.chcdzi eksperyment. Je.st on próbnym i przes~d- zana była z hiP.e;rliberalnym., ..a nadto w tym sensie 
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sk.oń~ie .. echyłk-0wy~ etapem r-oq;wojlu, że uprawia· -perymcentat-0:retw11. Ma· służyć odbudowie pełatego sen­
Ją<:ym · ró~1>C2.eśnie eksperymenty, wykloczające się 6tl Ary~totele11a: prawda poprzez formę. Klasyqzm 
w swoj.ej zasadzię. w_ rzeczywistośct~społecznej. a nie i 11ealizm nie są zfawiskami sprzec:roymL Pirzeciwnie -

. w jej prażni, nie. mogą zakwitać równocześnie· posta~ %aW6Ze ·w historii kojarzyły się ze sobą. ·Jeżeli z na­
wY ·t.ak sprzeczne, Ja1t te, które ujawniały . się wów- szej perspektywy pew~a wierność. rzeczywi6fości j pe- ' __ 

_ czas. Oceniać moi--emy wobec tego tylko · treści ty<:h w.na wie.mość normie zdają ~ię ·być sobie dalekie, 10 -

postaw, · o ile dadzą się -wyOO-rębnić i traktować . od- dlatego, · ponieważ j&<itesmy zanurzeni w historii, po· 
dzielnie. Futuajzm z jego pochodllymi, ekspresjonizm. · Iiieważ jedymym . z~kresem n-aszej twórczości nie są ja-
z jego satelitami są w tym względzie dwójcą naj'bar- kici · normy idealne, ale· konkiret hist-GEyczny, podczas 
dziej pneg.raną. Bełkot dynami.czny:~czy bełkot irracjo-: ·kiedy zanmzenia tego brakowało wewczas, kiedy kla· 

- nalny, w który zwyr.Odiniały ,te prądy, jest zjawiskiem, 6y<:yzm i realizm koja~zyły aję ze sobą. Kiedy wierz~-
j..;kie dzisiaj najbaT®iej odpycha. -Wspólny im ekshi- lllO "'!istnienie nerm. Można . do niell .dncierać, bynaj-
bkjonizm bezki.erunk,owych marzeń o potę<Ize, czy mni~j nie wpadają<: w ideali2m. · 
ekJShibkjonixm -.Pizeżycio:wv . ' sta1·ą w _sp!I!'Lecznosc1 •• .r Właśnie_ dlatego, · że wkładamy _- pomiędzy .nie- człon 
:i: wszelkim ładem, ~: którego nie ma sztuki 1Jrwałej. trzeci, który jee.zcze nie i'G~iał, gdy- te .o.Wie tend~cje 

Tylko t-endencje formistyczne, choci<Wbyśmy nie ahodziły ze sobą w parze, skojan:eni11 kl.a.sycyzmu z ;re· 

!l!kiceptowali. ich ówczesnego wygl~_, priechowują 7ld- alfzmem, formy ~ praw.dą, riie grozi maxtvrot.a. Medium 
łożenie shiRD.e, bez którego nie maez -jakiejkolwiek hiśtoril , sprawia bowiem, że pO.Sia.damy pO<lstawę 
odbudQ-wy 61-tuki. Istnieją dw>a biegun)' sztuki: rzeczy· -0rie~ta<:ji, według której dokonywał możemy wybO\fU 
~istość i 1-0mw • . P1erw&zej -:-nie stwana ar_ty.sta, drugą tradye.fi, -ooeny p.nydabno.ści nieda.Wlilych postulatów. 
airtysta pooiadać mu&i, j<eżeli B:i.e chce, by tzeczywi- W trm świetle okazuje się, li:e pootulaty zdawał-Ob\f · 
stość mu pr:reciekła pn:ez p-al.ce. Nie . muw;ę chyba da- ,„ się dalekie B-O'bi.e, jak prawda i . forma właiśnie odp~­
dawać, że p'is2ąc ·w tym miej&CU · forma: nie mam na wiadaJą -sobie, albowiem odpowiadają potrzebo.m sy­
myśti ' biegania- ze. coraz t<> inną formą. Mam tylko na tuacji po drl!Wej woj.nie świato_wej. Odbudowa serum 
my-śli te.n pewnik, który znały okreey -najbaxdzie j 40a~ sztu1ki od BtT0ny rze<:zyw:i.s tości, odb.u.dowa sensu S"Ztu-
re o prawdę, że lll'ie ma prawdy w sztuce bez dbałości ~ od strnny jej praw wewnębrznych. Odbudowa Jiącz-
0 jej i:nstnlllient, o· f.onnę. Takie dziedzictwo po_lcietrun- na poBłulatu Arysrotele.sa, równie a~1Jualtl'9go i p.raw- . 
kach k_onst.ruat.tywnyoh i fći.rmistyClll.ych jeet najbar- dziwe90, jak prawdziwy jest Homer. 
dziej płodne. Jeżeli np. najmłodsi d-0 pewnych typów Ruilny, wśród k:tórycli stoifily po drugiej WOJme 
poezj.i awangardowej dorabiają jakiś ciaśmi.utki i śmie- światowej, bardziej są runami złudzeń, ani~eli rzeczy 
szniutki l'lonnatywizm, :riie je.st to p.a pewno wina tych, samyeh i y.rarrośd. ałudze.nią dla- klęski swojej wym.a- -

, co zajęli przoo laty dwudzieatu pięciu pozycje ~lę- gają . zawBZe ceny lichwiarskiej - zapłaeiliśmy tę 
dn1e na~zniej6'ze. Wina tych, oo fi-e pojmują. lichwę w z.niisz.cziruach rzeczy. Ale za niedawne ·zbi· 

Naturalni-e aama sprawa formy nie jeE>t dzisiaj zało­
żeniem dQ6ta-tecznym <Ila pełnej odbu,dowy sztuki. 
J~t jak cxrzecmnie, do któreg-0 mu6imy stw:ortyć pod­
mi9t. Ori:eczenia bywają po<k>bne w iróżnycb okresach, 
podmioty hist'O:ryeme inne, a wtedy · zdani~ całe brzmi 
o<fmienn~. W ll66Zej -.sytuacji forma nie ma· służyć eks-

·ADOLF RUDNJCKI 

d7.enia eksperymentu w j>róż~i, rozwoju na niby, ta­
kiej lichwy płacił nie. chcemy. Likwidujemy je sami, 
oceiniatny błędną podstawę iCh mterpreta-cji w Po.J.sce, 

~a jedynej zasadzie, którą przenieść mo.żlla, formlfe, od· 
powiadamy - - -

lak, ale nię dla gr.y. 

........ 
. . - t 

KART A ZNALEZIONA POO MUREM STRACEN 
nowo. Kontrolerzy z elełctroWllli w~ za .zMobklem, 

1. 
· dosdt wa«af-do pterwszef części naszef -ulicy. ·. Do nos 
nie przyjdą. Odstrasza.Ją ich- żandannl, którzy -w cłem-

- -- - I 
nośclach strzela.ją z byle jakk:h .pnyczyn, nie robląć róż.~ 

Obchód żandarmów trwa. -Pod moimi oknami zja­
włafą się co · osłem, dz.Iesięć min.ut. Zapowiada ich S%Or-­
stki stuk .butów, który po przejściu- jeszcze się jakiś czas 
r-0złega. Wiele domów w pobli~u z~jmują SS -i Wehr­
macht. O<i jesieni patrolują Je be~ przerwy. ~a-rożniki 
wzmocnili bunkrami, które wyglądają jak kapliczki, po- . -
blłskte i)ola uyli gnił\zdami karabinów maszynowych: 
wszystko to pueclw .frontowi, który się zbliża i przeciw 
miastu, gdy:_ono pows~nle. Miesz!sam w dzielnicy, któ- . 
ra nie będąc nlemiecką, posiada . - obok Mokotowa 
ł Cytadeli- - najsilniejszą koncentrację jednostek wof-
s~~ch. · --

Jest styczniowa noe, właśnie minęła pora światła 
d16 domQw o numerach parzystych, w pokoju płonię 
karbidówka. G(ty Tam po nastaniu godziny policyjnej 
zamknie bramę, odczek~ krótkit czas. i włączy iwi~tło na 

nic między przyjacielem a wrogiem: · ujadanie karab· · 
nów· stanowi ozdobę każdej_ nocy. Kontrolerzy · służ· 

. Niemcom po to. by żyć, , lecz nie po to, by stać się 1u·. 
pem ~eh nerwow. 

Ot~ jl&Jc katdej nocy zaczyna się wyczekiwanie. 
Młodzi Iudde w śródmieściu n.le rozbierają się do snu, 

. chcą by{ gotó~l na wypadek najścia, które powtarzają 
się regularnie noc w noc, za kąźdym razem gdzie indziej, 
i s~óbować ucieczki jeszcze w ostatniej chwili. Tu nie 
ma uctecz.kl, ullczka jeży l!ię od pałrQ,li. Gdyby przvzli, 
wzięliby mnie f ak kota. w obecnej fazie ~ to śmierć. 
Egzekucje szaleją ·dniem i nocą i ~iemc<>m potrzeba 

materiału. 

Zimno wpędza tandarmów do bram. gdzie zgro:. 
madzeni -W kilku rmmawiafą. $łychać każde S;łowo, 

'-



24 
, 

pod które . podkłada się muzyka z · niedalekich koszar. 
Okna mego parterowego .pokoju ' wychodzą na małą, 
-ciasną . uliczkę, która więzi ' wzrok I głos, jak kotl.tna 
deplo. Za dnia gdy żandarmi przechodzą, ich żelazne 
kapelus~e płyną nad zazdrostkami lak żółwie. Przy· 
nagleni godziną policyj!lą wp?'dają do bramy ostatni 
mieszkańcy. Niemcy usuwają się grzecznie: bitte, bit­
te. Jec!en z pamiętnikarzy stwierdza, że grzeczni byli 
również cl, którzy· przyjeżdżali z Treblinki do poko­
jów gościnnydt na żelaznej 103, do - ł!"k zwanego Be­
feblsłel!e. Pewnego dnia zginął klucz. Niemiec nie miał 
gdzie spać, nie pozwolił Jedaak wyłamać za.?1ka. Wie 
so den, zamek psuć? Na polach Treblinki walały się 
wielowiekowe majątki. Trzy miliony dusz zmieniono 
tam. w nawóz. Ale co lnnefł<? w Treblince, a oo Inne­
go ·~ żelaznej 103. Jan przeszedł długą klasztorną sień 
t zamknął .bramę. Teraz skazany jestem na los. Przyj· 
rlą czy n'ie przyjd~ 7 

l. 

papierowych ubrań. Są Już . prawie martwi - tam, na 
Pawlaku. Już tam nawiedza !eh myśl, która wśród za­
lewu wewnętrznego rozjaśnia ostatnie chwile umierają­
cych: że· oto . koniec. Do tej pory wróg robJł to samo, 
lecz w ukryciu, za murami. Teraz wystąpił na widok po­
wszechny, aby nam plunąć w twarz. Pisma podziemne 
tak to objaśll!ąf ą w artykułach, lłtóre probują być roz· 
sądne. Oho~ · widać wiersze, kłóre nic wspólnego z roz­
sądkiem nie mają, które są tylko szlochem poruszonych 
serc. 

Ni~ ma już w Warszawie ulic niezalanych krwią. 
Marszałkowska i Piękna, Puławska l A.leje Jerozolimskie, 
Chłodna I Les3'no I dzleslątkl Innych. Również m~ty 
stały się miejscem kaźni. Nie z~tawlają zwłok. Zabie­
rają Je te same wozy, które Je przywożą. Potem gumą_· 
wyml w~iami policjanci spfokują krew i kt1wałkl móz­
gu. Pozostaje nagi mur, który dawał straconym ostał· 
nie oparcie, I kamienie chodnika - ich ostatnie podusz· 
kl. Chodzi po nich wuok, Jak po najdro7.szy.m tonie. 

I 

Tłumy pr'zychodzlły na te puste, zatarte groby, 
Zdawało nam się, że wróg wyczerpał swą pomysło- ukwiecały Je, paliły światła nad nlmt znajdowłlła się 

wość w dziedzh1ie przemysłu śmierci, że mury w środ- ręka księdza, co· Je poświęcała. Gdy na miejscach stra-
lcu miasta stanowią granicę dla bestialstw pewnego ro- ceń zaczęły się łapanki, połączone ze strzelaniną akty 
dza.ju, których nie odważy się przerzucić. Jednakże ~ hołdu wyskromniały, ·ale trwają nadał. , Na Nowym Swle-
wnego dnia - było to zdaje się _16 paźdzlernH~a w go- 'cle między dwoma zdrowymi stoi szczątek domu zbu· 
dzinach popołudniowych - żandarmi pokazali się rzonego we wrześniu, mu~ek mniej wl~cej na wzrost 
w dwóch falach na Madalińskiego. Pierwsi oczyścili człowieka. Trudno.. go nazwać frontowym, choć stoi 
1 zamknęli ulicę. W drugiej fali widziano dwa wozy, od ulicy - ruina. Ostatnio odbyło się tu ' kilka egze-
Je<len z plutonem eflzekucyjnym ubranym na biało, na- kucj.i. _ Niemcy polubili ten zachwaszczony kąt '!I środ-
stępny ze skazańcami. Młode kobiety w sąsiednich do- ku żywej ulky. Po fakcie pmtawlłi Jednego żandarma 
mach zaczajone pod oknami patrzyły i patrzy1y. Nfe na rogu Ordynackiej, a na przeciwnym, na Warecklef 
dały się ruszyć z miejsca domowl'!ikom, póki nie upadły drugiego, którzy lus.trowali przechodniów. Ale pod 
zemdlone. · murkiem, pod samym Jego środkiem, leżał wianuszek 

z rana Idących do pracy ' zatrzymał piskliwy głos nieśmiertelników. · 
' w megafonach, który zapowiadał nadzwyczajną audycję Niemoc ludzkich zwłok . ukrzyżowanych n!ewidz!al-

o rów.nef godzinie. Welne chwile wypebniały foxtrotty nie nad miastem, odkryła całą naszą I'!ędzę również 
ł marsze. W s.pecj alnym komunikacie generał SS I po- tym, którzy narzekając ~a Niemców, w duszv błogosła· 
licji miasta Warszawy zawiadamiał o wczorajszej ~gze- will Ich. „Ludźmi pozostającymi na usługach Moskwy 
kucji I podał nazwiska dalszych osób, które podz;Jelą · 1 Londynu" są ws.zyscy, nawet !pekulancl I szli"uglerze, 
los poprzednich „Jeśli nie ustaną ~amachy na osoby którzy dotąd wit'lfZylt, fe wy!:łarczy pewny l\uswels i plik 
niemieckie, lub 'nieniemieckie pozostaJPce na służbie - górali aby żyć. Niemcy przeMII na llośł I. ka.iriy zmieści 
niemieckiej, lub osoby państw związanyrh z Niemca~! - się na różowym afiszu. Rano z domów wychodzą tył· 
węzłami sojuszu wojenne~o". Komunikat powtMzano .,. ko tacy , których chroni praca dla niemieckiego prze­
co godzinę. Tłumy słuchały go wśród niemej ciszy. Na mys.lu Żbrojeniowego, albo tacy, · w których wofna roz· 
placach gdzie mieściły się głośniki, płakały kobiety. kołys<iła pasję do handlu w tym stop~lu, że ' nie usiedzą. 
Obok nich stali mężczyźni z twaTzaml skamieniałymi Nie przyciśnięci koniecznością czekają. Gdy około po-

z nienawiści. Mówić przy nich wydawało się profanacją. , łudnla zaczynają wychodzić, · posuwają się Jak na fron-
Odtąd każdy dzień przynosi nowe straty. Chłopcy cle kawałeczkami, od domu do domu, zaslęgt1jąc jęt.y· 

dziewczęta, które z życia poznały tylko mroki konspl· . " ka . u napotykanych. Pytani I n1e pytani poczuwają się 
racji, giną razem ze starcami pod Jednym murem. Wie- do obow1ązk~ informować. Wszyscy nllleżą do zwla-
lu urodzonych w Wolnej Polsce rzeka życia zatrzymała du. Wzmocnionej kaźni towarzyszy wzmflcnlone po· 
na swym pierwszym brzegu, gdzie w ogniu i mgle wszy- czucie braterstwa. W takich chwilach to gorzko I ciężko . 
stko dopiero się zaczyna: Ich to wróg ·tępi szczególnie za- dotknięte mlesto state się bliskie, jak matka. 
ciekle. Po dwóch lub trzech dniach głośniki zamilkły. 
Teraz różowe afisze podają miastu· dwie kondygnacje 
ofiar': rozstrzelanych i „mających być roz~trzelanyml 
na wypadek powtórzenia się zamachów z nakazu Mol. 
skwy I Londynu". 

Naród niemiecki słynie z tego, ' że każdą rzecz 
umie·- w jej zakresie - udoskonalić.-Po jednej z eg~e­
kucji na Pradze, _ gdzieś na końcu linii tramwafow~f, 
ludzie OJ>ow1adali, ' że wywleczeni z_.wozów skazańcy 
.strasznie się bronili, uciekali tak,,...że im plecy wystebno­
wano garścią kul. W aktach straceń nie było więc 
płynnoścl I ładu. Teraz fest Już ład. Bierni i obojętni 
ldą skazańcy pod mur. Na podwórzu Pawiaka zapy 
chaf ą Im usta gipsem, poddają zastrzykom I pak uf ą do 

3. 

Dzisiaj z rana przywieźli bięży pod kościół śwlęte­
lło Jakuba I wyk-0ńczyll Ich. Nade mną mieszka j~biler 
Orłows.kl. Jego 17-letnt syn znalazł się na liście przy„ 
szłych ofiar. Całe miasto wie, że ojciec date milion zło­
tych za zwrócenie mu dziecka.Na krótko ten noWY. od-

. cień powszechnej tragedii zafrapował mla~to, którl wie 
równjeż, źe plutony egzekucyjne pracują sprawniej, niż 
drukarnie i ż·e druga rubryka tak samo jak pierwsza, 
zawiera nazwiska trupów. Tak, ale gdy na afiszu zo­
baczy nazwisko syna, nie ma takiego o}ca, który by nie 
zaczął „szukać dróg". 

Łomot w bramę.- Na cóż przytaczać, co się wtedy 
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czuje 7 -żaden przypływ nocny w tych dasacl1 nie odby~ 
wa się bez trzepotania serca. Ta bur.za we krwi wywo­
łuje potem tylko uśiniec:h. Był to ktoś ze- spóźnionych lo­
katorów1 posiadacz przepustki nocnej. -

Przestąłeln pasłuchiwać. -Chcę spać, ale jest coś je­
szcze lnneg9 _co męczy limie _niemniej od iandarmów. 

- Wyskoczyłem z łóżka, podbiegłem do komody, wyciąg­
nąłem stamtąd zeszyty, pisma l dwie książki. Rozrzu­
ciłem to po słóle, przysuniętym do łóżka, głowę wtło: 
czyłem w poduszkę i długo, długo nie mogłem się zde­
cydować aby zajrzeć do zniesionych materiałów, l)hy- się 
raz fesżcze -przekonać ' naprawdę, bo może się mylę, · 
może się Jednak mylę I moja -główna udręka nie ma 
uzasadnienia. 

Jan nie włączył dziś --śwJatła, - karbidówka płonie,, 

.tandarmł wielokrotnie przeszli l wrócUi 1 znów pri~zll, 
a ja wciąż leżę nieruchomy. . Odwlekam chwilę spraw­
dzenia, ktÓl;t!' zada ml ból jadowitszy I· głębszy, niż 
Niemcy, - ból który ostygnie dopiero pod murem'--znanej 
od dzieciństwa ulicy, zamkniętej z bliska zasiekiem 
z żandarmskich pysków, Bergmannów l sliJ}lochodów; 
a w dali_ niebem nasyconym .zapachem wszystkiego co 
było, Jak jabłko schowane w bieliźnie zapachem sadów. 
Potrzeba cud~ aby wyjść cało z tej lawiny przypadków, 
z których każdy . fest śmiercionośny. Nie _wierzę abym 
przeżył, jak się to powszechnie mówi. „Nie wierzę" 
nie je5i właściwym słowem. Ani wierzę, a.ni nie wie-

, rzę: Po tylu latach nieustającej śmierci nie- _ myśli się 
o niej~ frzyjdzie jak kiedyś koniec wojny, . J'ak nalot. 
Bakcyl śmierci wyszedł z fazy młodości, nie podgryza 
już tylko myśli. wm~-'lł w okres rozl..-wttu, zmienił ży­
cie, zmlen!ł na~. 

Dwie książki; ktore leżą na stole ja napisałem. -
I one to sączą we mnie Jad, -.zrozumiały tylko dla wta­
jemniczonych. Boję się Ich. Bywa, że Jak głi'.ipiec cho­
wam je do szafy pod słos innych, ale nawet ukryte 
sprawlaią ml bÓł, jak widok domu, gdzie umarł ktoś 
drogi. Książki te, Jak -równlet ... szereg mniejszych utwo­
rów, nap1sałem I wydrukowałem na prz_estrzeni ostatnich ­
pięciu, sześciu lat przed wrześniem. Jednakowoż qo­
piero teraz ' widzę ich błędy, lch miażdżące mnie błędy. 
Wojna postarzała ta co oap!Śałem -o tysiąc lat. Czytam 
siebie pełen zdumienia. Czytam w złości l dezaproba­
cie. Czytam I nie poznaJę. Szczegóły dawnieJ roze­
drge-ne, jak krople wody na naoliwionym torsie _pływaka, 
zachowały coś co wzmacnia jedynie moją Irytację. Od 
moich książek bije duszność papierów, p-o.rzuconych n_a 
s.łrycha-ch. Wojna już Je spaliła, choć pie tknęła -jeszcze 
ich maier.ialnego kształtu. Refleks wielkich pożarów 
odebrał czytelriO&ć stronicom, .. zn-iek~ztałclł - je, tak , 
pocisk wiązania_ - mostu. .tycie uszło z nich, Jak ze 
stepu pod ugniotem czołgów. Moja sztukft wyd&fe mi się 
nęd:młl jak grób. 

- Nie rozumiem; nie poznaję człowieka, który to pisał. 
A wszyscy mówią, wszyscy zawsze powiedzą, że to ja. 

•1) coś, co budzi we , mnie trudną do wyrażenia niena­
wiść, - co uważam za swoją karykaturę, co urąga ml 
i niekłamanym wstrętem do !i.ebie przejmuje, właśnie fo 
pozo!lłanie po mnie, lecz śladu tej wielkiej, bezsilnej 
świadomości . zdolnej, móf Boże, do czego zdo1nef, te­
go się przecież nikt nie dewie! Więc lli;ał.Ż Wię"c pi-­
sać na nowo? Ba~ sztuka z tej no~ej świadomości zro--
dzona Wymaga lat, t~k jak lai wymagało uchwycenie 
błędów. A tu naloty, a fu rewizje, a tu żandarmi pod 
oknem, egzekucje na ulicach, noce nad przepaścią 
i dnie nie lilne - każda godzina tak jakby --ostatnia I 
Już straciłem naq·ziefę ... Morza uZMl)dnlonej jak mi - , .. 

• 

\ 

się kiedyś ,zdawało - wiary w siebie, więc tam właśnie· 
dosychają: na tych . zapomnianych, nigdy przez- nikog~ 
nieodwiedzanych cmentarzach - literatury, . gdzie trawa 
zarasta pogruchotane nagrobki o nazwiskach szarych, 
jak liczl?y? ' Więc' te przesmutne cmentarze _ są dla _ta­
kich właśnie jak ja? l kryją tyle ile sam prŻeżyłem gór· -
nych, szalonych, wspaniałych, nieba sięgających' snów: 

- których nie- wzmocni, nie roŻgrzeje słońce -łata, nie 
utrwali, nle wyzłoci mądre słońce jesieni? Więc tak 
I· tam sii; to skoń~zy? , . 

Nieśmiertelność? Nieśmiertelność nie syci i to nie 
jej utrata, Jak Wierzącego utrata życia wfecżnego, gryzie. 
Z męczeństwem ·szukamy w sztuce tego„ c~ tam być po- , 

I 
winno wedle naszego najlepuegó zrozumienia. W przed 
nikim nie odkrywanej głębi duszy stawiamy sobi"e za­
danie, ktore ścigamy' do granic obłęau. A jak wygląd~ 
to „najlepsze .zrozumienie", Jak wygląd~ , ,',moje we-

. wnętr~ne zadanie" woole tych dwóch książek ze stołu-? 
Klęska w sztuce, Jak klęska w miłości, podważa całego 

- człowieka. Nie wychodzi ,mi teraz z pamięci malarz . 
Karwowski, który do pewnego ze swoich obrazów, ma­
lowanego w mozole l . cierpieniu, nabrał takiego wstrę­
tu, że wśród- nocy zerwał się i porżnął go w kawałki. 
Słyszałem o tym klika lpt temu, ale naprawdę tom usły­
s.za~ dopiero dzisiaj. 

Nie rozumiem w swoich książkach ani łudzi, ani 
stylu, ani , zagadnień: W swoich książkach? Cała !'.ene­
racja pisała w ten sposób. Literatura niepodległościowa 
1 października 1939 obudziła się starsza o sto lat. Ktoś 
niedawno mówił mi, że znajomy nasz P. jest malarzem 
o klasie Rafaela, tylko w przeciwieństwie do Rafaela 
żyje w wieku niemalarskim. Potrzeba więc szczęści~ 

i do- wieku w którym się żyje? Tam na stole leży pewna 
drobna rze<:Z:- opowiadaole; Jest martwe. dzisiaj chot 
p·amłętam, i!lkfe wrażenie zrobiło na wszystkich gdy się 
ukazało. Więc wtajemniczeni wiedzą tyle, co profani 7 
Więc oczy jednych i drugich deformowane są ·przez 
braki lub nadmiary swego czasu? Więc Je<J;ni i drudzy 
szukają w sztuce kompensaty i szukają jej zawsze; na­
wet v1tedy, - gdy Im się wydaje, że fej nie szttkają 7 
I wszyscy jesteśmy ani powyżej ani poniżej, ale w środ­
ku ' pewnego czas'u,- a gdy on mija, ·wysycha tysiąc źró­
deł, które wzmacniały I puls sźtuki. ' A gdy c7.as się 
z.mienia, zamiera tysiąc dawnych źródeł, a odzywa 
się tysiąc nowych. Nowy czas -zmienia nam oczy. I ty· 
ml nowymi oczaml patnąc na dawne źródła, , odnajdu­
jemy jedne ' z nich, Jak deszcz w czas suszy, iinne zaś, jak 
powolną, okrutną i _ trzeźwą śmierć z głodu. 

I -

Pod oknem Jeden z żandarmów mówi do drugi.ego~ 
Za Luckiem, Peter, koń_czy się Europ\l i z<,1czyna równi­
na, eine Ebene, elne elałłe Ehene, und nichts ais Ehene. 
Te' słowa wgryzają' się w-..poc, n·óc poczyna drgać . bez­
kresem stepów, ś~lsnęły one, riekłbyś ulicę, ut~nęło 
wśród nich miasto. Wy, którzy wrócicie do słowa 
prżerwanego; wy, którym dana będzie szansa zwycię­
stwa, oddajcie '- hołd każdemu na miarę jego cierpień. 
W$1l'>om:nijde przyjaciół, którzy do tego, co powi!!'<lzieU. 
już nie d~rzucą ani Jednej litery. którzy dzieło swoje 
pozostawili niby zaczęty dom, gdzie nikt nigdy- nie _za: 
mieszka. Wspomnijcie ich noce ·rozpaczy · nad hiążką, , 

_ nad ksi~iką · niedonoszoną, po której nie-„przyjdz.ie doj­
rzała: Wspomnijcie przyjaciół, gdyż tylko tyle jesteś­
my warci, ile kochamy naszych zmarłych. 

I nachyleni nad tymi drż"ącymi, bratnimi sercami, 
których słowo poczęte w muzyce, pozostało bełkotem -
zadrżyjcie l 

J 
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PIESN JAROStA WNY 
,...._ Nie za $iedmioma jest górami 

Ten jutra obiecany kraj, - _ 
I przyszłość inieszka tuż -przed nami. - _ 

_I_ już niewiele d~ niej staj. 

Gd.zie życie będzie ludzką rzeczą1 
Ogień i chleb i wody biefl, ., 
J komu dziś ojćzyzny ·przeczą, 
Ten jutro będzie pil z iej rzek. 

I kt~ przeżyte. ten zebaczy, 
Ze dzieje nie sq jako targ, 
Ani jak wielki dom rozpaczy 
Pełen sźa!_eństwa, krwi ·i skarg. 

Nie za siedmioma jest górami 
Ten kraj,' gd~ie cichy fK1da $nieg ....._ 
Powietrzem, wodą płynie śpiew, · 
A w ,pieśni radoić płynie tzami. 

Tak Jarosławna l!a Putywlu 
Płacząca wzywa zbrojny step -

- Słyszę, ;ak śpi.ewa wieścią dziwną 
-: Ogień i wody nurt i chleb. 

1943 r. 

.WOJNA W STEPIE 
Pod słońc.em, jak olbrzymi skrzep, 
Gdzie czołgów zaciśnięte pięści 
Stalowe suną poprzez step, 
Gdzie się od huku ziemia trzęsie -

W MOITTgoła sko8nej twarzy, w żółtej 
Poiodz'1. nieba, w p{6tnach szatr, 
w obłokach, jalt. rldrgizkie jurty 
I w szul1)ie, który ściga wiatr -

- Gdzie _niegdyś Tatar z morza traw 
Napina! krzywy luk w parowit1, 
Gdzie złote banie lśniły trmu ' 

. Jak odrąbane kniaziów głowy, 

'ram dziś najeźdźca czaszką twardą 
Bije '! miast zburzonych gruz, -
W niebo zwalone, w ziemię startą 

ę Na proch dla jego martwych ,ust. 

, 

Bez ziemi; wody, bez powie'trza: 
Strzęp mięsa lub, przelękły ·zbieg. 

- Na wiek - uderza miot Zadnieprza, 
Granat rozrywa się - na wiek. 

Umierający tu, pr~~d zgtm~~. 
Poprzez gasnący źre.nic blask 
Widzą na czołgach zapiilone 
C"zeiwone światło ziemskich ~wiazcł. 

1943 r. 

/ 

'FRAGMENT ODNALEZIONY 
Niedokonany Jego czas; niedokończone dzieło! 
'fylko kilka tych liści zostało, 
Zapisanych pismem już mitycznym, bo to wszystko 

się z niego poczęfo;. 
Co już .stygnie w nmzych oczacnw doskondloś,ł. 

Do 'budowy, kfórą znaliśmy-i/o końca, budowy 
Od .korzeni kolumn do kapiteli, _ -
Przybyła cegła, w obrotach jego ·gwalłoW[lf!i mowy . 
Wypalona, której już nie zdążył wcielić • . · 

1~tłagl_e przez konar wykopanego z nicości plomienla 
'Jego dom przerciż!J jak. ruina, 

, Co rozjaśnia. historię, a nam w nocnyylć cieniach. 
· Prócz rozstania nic nie przypomin_ą. 

1938 r. 
• · i • -

A jednak trzeba to powie<Jzieć dziJ, 
- Jak rzecz, ?ttórą stę mówi po raz· pierwszy: 

Najcięższą spośród wszyatkieh była· myśl 

• 

· o Mńierci. · . 

Poezja z~tawila ~ niejeden cieił, 
Niejedną miłość-. · · . . 
Długą walczyłem, by wśród mroczf1'ch brzmie~ 
Jedno czyste zalśrnlo. · 

A teraz jak zamieszkać ten milczący dom; 
· Jego zitntłJ! pokojęJ 

Jak moje dni, już_ niepodobne dniom, 
Z bialą pustką ~woję?. 

Teraz -rńó; śmiercią osacz0fl1 do111 
Pełen jest światła i chłodu; 
To uchylono porannym snom 
Drzwi do ogrodu~ -

1941 r.. 

ZWVCIĘSTWQ-
Historii nie zagrzeję w dłoniach, ani .w serca · 
Nie zmieszczę ~hoć_by fednej; zbyt wielkiej, godziny, 
I to, co powiem wiekom o Czasie MordercÓW, 
Mniej._powie im, nii cegła z warszawskiej ruiny. 

I --

Spytaj brała twojego, ptzecliodnia, człowieka. 
Odpowie Ci: „Kochałem tu Jedną rzecz bliską, 
Nawet oiczyzna była mi nazbyt_ daleka, 

.· Niemcom ze111$.łę przysiągłem, tym..żyję, ~o wszystko". 

. I mnie ni fo dziś cieszy, że grozie bez granic 
Uszliśmy - lecz, że nigdy w tęsknocie tułaczej 

' Nie będziesz w kraju 'obcym, w gniewie i rozpaczy 
Nosiła wody wrogom, ani przędła dla nich, '- · 

~ lutym 1944 r; 
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TADEUSZ 8REZA 
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-

JE RYC-HA 
{Ciąg dalsay) 

Tu się p-opatrzył w okno. Domki pokurczone, ut · d ·ł ś · d d J 1 k' p ' w1er Z! w pewno c1 co o zawo u e s 1ego. l'Ze· 
icżynki pól, znowu ~biegowisko chałup, grupka chło- nikliwością swoją musiał się pochwalić. 
pów chwilkę postała patrząc. na pociąg, aż ~ę roz· - Ja jes.tem - rzekł_ kiper od komunistów, ale 
lazła. Kozic patrzał 11a ludzi, bo co człowiek to czło- jak na mnie zaleci od lrog-o urzędnikiem to i minister· 
wiek. Tylko w nim siedzi ważność. Reszta świata to stwo mu rozpoznam. - I zaśmiał się zachwycony sobą. 
podmalowanie. Trochę tego więcej czy mniej, trochę Jelski był Ćoraz mniej, Ale im bardziej go woj· 
tak, czy trochę inaczej-wszystko mi za jedno-powia· --sko~y raził, tym· karciła go mocniejsza .chęć, aby 
dał Kozic. _I nie kłamął. Za niczym w życiu się nie obej· z rum gadać. Tę ochotę zresztą zabarwiał lęk. Co też 

. rzał, na niczym oczu nie zatrzymał, tylke-na ludziach. on 0 nim wie? 
Ubranie, niech będzie wygodne, saiqochód, niech wie-
zie, meble,- obrazy,_ postawić czy powiesić, dobrze, ale -. Brawo - rzekł - ter_az to pan trafił. Po czym 

' ' czy jest się czemu przyglądać. Przecież się nie odwiesi! to się nas poznaje? -
To samo książki. Nie żeby Kozic nigdy nic - nie prze- A przez len czas myślał: - Pewnie sobie mnie 
czytał. Z _chęcią! Tylko komu potrzebne by 0 tym wci!lż przypomniał, gdzieś w Warszawie widział, lecz trzeba 
mowić. To czemu nie na temat pierwszego lepszego mu podbijać bębenka, że zgadł. - A Kozic wypowia· 
ludzkiego odbici.a na wodzie. Spojrzysz, ciemnozielona dał charakterystykę. 
twarz faluje. Jest. Odchodzisz, zabierasz co twoje. - Panowie są we wszystkim pr;wie jak ktoś! 
woda zabiera co było jej. I nie ma żadnego gadania. \Y/ językach prawie jak cudzoziemcy, ubrani prawie na 
To co może być do powiedzenia o książkach?. Dopie- hrabiów, towarzysko v..-yrobieni prawie jak światowc_y, 
ro .jak się dwu J~dzi spotka, świat się zaczyna. Re· umysłowo jak docenci, w koncepcjach politycznych jak 
szta to jarzyny - śmiał się Kozic ~złowiek to mie- mężowie· stanu, ale prawie! Kiedy widzę kogoś, kto 
so. A _wódka - zbijał g9 .z tropu kolega - nic ni"e w każdej rzeczy j-est prawie kimś, a w-niczym nie jest 
warta? Warta, przyznawał Kozic i z całą oczywista- całkowity, stawiam, że,to jest 2ana kolega ł wygry­
sc1ą stwierdzał - ale dopiero j~k jej na- wam. 
lejesz. w człowieka. I właśnie jemu wypadło być - Albo, że to. ja? - Jelski zażądał jeszcze po· 
psem gończym za ludźmi, łapać ich do więzień czy n<. twierdzenia. Dla niego to przęstały być żarty. Lecz 
stryczek. Za co? Za bazgranie, po notesach, za drucz· Kozic, jak zawsze, cofał się przed pytaniami. Podłu· 
ki, za te wszystkie kombinacje pozbawione rzetelnego, bał palcem w nosie. Popatrzył, otarł chustką. 
ludzkiego istnienia. Gdyby sobie kiedy wspqmniał na - Et, lepiej, mówię panu, będzie się umyć - za· 
słowo - inkwizytor, siebie by ujrzał i potępił w tej decydował w końcu. Nie wiadomo czy to miał być 
nazwie. Taki się czepiał ludzi również za faramusz- wybieg, żeby zmienić temat, czy wyrok na brud rąk. 
ki. Pewne, uchwytne, prawdziwe i żywe psuł, niszczył, Po chwili dodał - Dobrze oczu człowiek~ przetarł, 
kal_eczył dla spraw oderwanych. Kozic się złościł a już bajdurzy - i powiedział to takim smutnym to· 
i smucił, że ~a głowę upadł. Ale robił co do niego na- nem, jak by ,chciał by go Jelski jeszcze pocieszał. -
leżało, zęby . zacinał i łapał. Łapał i łapał. Tych od Pa·_ Tymczasem wcale tego nie potrzebował. Dobrze 
P,ary także, aku_rat takich samych niemądrych i upar- mu robiło, ile razy mógł takim ministerialnym pankom 
tych, powiadał, jak tamci z lewego kraja, tylko do te· przyciąć. Królewiczom, paziom, cherubinom państwo­
go wszystkiego lezących mu sami w ręce. Tro~hę ich wym, _zamkniętym w rzeczywistości jak w reprezenta· 
było rladusić, a źaraz każdy sypał siebie i drugich. - cyjnej loży, w arce przymierza, w miejscu świętyn1 
Tak to głupstwo z człowieka wyłazi! - powiadał z świętych. · 
ubolewaniem, nierad, ze swoich zysków w tej partyj- Kozic nie był żadnym anarchistą. Rząd to rząd. 
ce o fraszki, granej zanadto poważnie. -Trudnł:> inaczej. Niektórzy ministrowie nawet mu się „ 

PFzyjrzał· się znów Jelskiemu, który się na niego podobali,. ale co był cięty, to na ich młódź! Ta dobra· 
. zagapił. -Też z tych, co to dla nich świat to papier - na, deśygnowana-do spadku, lekko nadążająca. Dech. 
poddał się tej myśli ze złością. - Ale taka już jest mu zapierało na myśl, co państwu z niej przyjdzie. 
teraz nasza ziemia - i tym ułagodzony zelżał w swej Z królowania- nijakich. Chrząstek i. śluzu z nosa. Taka 
niechęci choć nie poweselał. ich kość i krew! 

- Grzebać człowieka, no, ho, ho, ho, ::..........sam do Na Jelskim swoją miną zrobił wrażenie, że się cofa 
sieb~e .się nad tym cu~wał, ,- to dzisiaj umieją. Ja przestał więc śię go sh:achać i patrząc nań wzrokiem 
własme w tym praCUJę. Rzecz jest ta:ka, panie, że jak na maJuczkich, pomyślał:-głupi wał! Z tych co 
obecnie przekonani.a rachuje się do spraw zakaźnych. to są za krzepą i trzymaniem za mordę. Z tyćh, za 
Zatem podejście obowiązuje profilaktyczne, nie wolno którymi już się niebawem zamknie przeszłość, kiedy-­
czekać aż sprawa wybuchnie. Jak, panie, zarazek się wreszcie - zakończy kt-ólowanie rzemieślników. 
stwierdzony, już dzv10nić-po karetkę. Cza-sem dzwoni A miejsce chłopskiego rnzsądku weźmie myśl klarow-

,_ doktór, czasem ja. To zależy od rodzaju choroby. No .na, zrównoważona i ~wiatła. 
i -podług choroby ·- karetka: , - Radcę Dykierta zna pan? - oficer postawił 

p ~· · - mu to pytanie raptem i pa pewniaka. Gdzieżby się ta· 
· acyiista, przemknęło na początku pr-zez głowę cy nie zwąchali. Już można podpisać analizę. Jedna' 

Jelskiemu, ale w !!liarę jak oficer mówił, na tyle się paczka.! • 
stało wyraźne o co tamtemu szło, ie Jelski podcjmu- Jefski przytaknął 3kvrnplhvie_, _ Czyż DyHćrt nie 
jąc jego 1:011, zagadnął: dł . . świetny urzędnik! - W tym ~porze; który tu sze 

- I teraz pan cho_dzi głównie za jaką ;arazą? wzdłuż słów, czy nie był PY-Sznym argumentem. Zdol· 
Lecz Kozic należał do ludzi, którzy. z -trudem -. ny, zręczny, oddany swej pracy, z głową o szerszych 

utrzymują język za zębami, byle ich o nic nie napa- horyzontach, doskonale p;:zy!iotowany. A przed acza· 
s_tować. Zapytany 'byłby więc zamilkł, gdyby się nie mi Kozica stanęła kanciasta, zorana twarz, o tępym, 
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, - Nie skleję skąd - rozmyślał głośno. -~ Nai-" 
pewniej w biurze. Pan przedtem zdaje się był w Opie­
ce. - Jelski przytwierdził. - A ja panie' -,- odpłacał 
się Kozic - siedzę w tym swoim Oddziale od lat. Jak 
kto za czerwony to ła.pię,: jak za amarantowy też, 

- Cóż on się w ·to · łapanie stroi - zastanowił 
się Jeiski._ - Ale Kozic mówił sobie na przekór, bo 
zarazem lubił swoją robotę, choć wściekał się na cel. 
\V/ szystko co żywsze wyfhwytaC, rozmyślał zły. Po­
tem· śluzy zamknąć. Niech stoi staw. Ciepły, m'dły. 

chłodnym wyrazie, o t~stach mu;s1stych i zacięt;ąh. ~o 
nie był radca Dykiert, to ~y~ jego _brat. Je~zcze -i;i1e 
siedział. Ale to tylko kwesh?- Cjlasu. Chroniło go. ie· 
dynie nazwisko. Jakże w samym sercu Patryciatu 
uznać, że wyrasta taki chwąst. Była~y - t? woda na 
młyn czerwonej propagandy1 Tu się me miało d? cz~­
go bezpieczeństwo spieszyć .. Może ~ czas~m zm1ęk~1"? 
młodzieniec. Może go rodzina gdzie wysle. Przy J.':1 
pieniądzach niejedn~ się jeszcze zdolne s_tę~1c . . 
\"l/ olno poczekać. Kozic znał ten ,~ypadek, choc m~t. 
z defensywy za .tym Dykiertem, me d~ptał. Otarł ~1ę 
0 niego,' to prawda, n_awet nie t~.k całk1e~ ba.gatelme. 
Podczas gorszej sprawy, , grube1 •. h,o sow1eck1ego wy­
wiadu i dosyć daMrnej, temu z. p1~e lat, p~zemknął po 
Dekiercie cień podejrzenia, że ~mewał z ~ednym p~d­

.sądl)ym spotkania, wspólny wy1azd, wymiany druko~ 

· Urządzony dla żab. Jelski coś mu podsuwał pod. nos. 
. - To włąśnie od Dyk.iertal - chciał oficera za­

dziwić i tym ihydełkiem i c:ałym zbiegiem okolic!!nn­
ści. - Fenomenalne, co? 

Aż Kozic 'rzeczywiście r~zdziawił usta i zap-y:tał 
i: książek, ot takie_ styczności. Innem~ moz~ by me 
przepuszc;:zon(), dla -przestrogi ?ałeg?- srodow1ska, a~: 
z Dvkieriem to inna rzecz! Mozna się było zadowohc 
' jegÓ wyjaśnieniem, że nie wierzy w tę prnwdę, ale ~e 
tę nieprawdę chciał poznać u samego źródła. Sędzia · 
śledczy zamierzał jeszcze od ~ieg~ wytargować,' by 
pdmógł prokuratorowi na s~r~w1e mepraw_cf~ z~eptac. 
Wtedy się okazało, że choc mnych uczuc moze Dy­
kiert jej nie ślubqwał, ' jedno zapewnił i tego. się trzy­
mał,, dyskr~cję. Kurs w tej epoce nie był taki ostry na 
komunizm, ostatecznie to było dopuszczalne zachowa· 
nie, ' tak wziąć wodę w µsta, na mi~i_ dając ~nać, ~e 
to ·rvcerskość. Więc po pFzesłuchamach Dyk1er_ta nie 
zatr~ymano. Zwłaszcża, że sędzia pewnego rodzaju , 
otępienie, które okazywał Dykiert, wziął pcf pro~t~ za 
tępotę i zwątpił o zysku · dla sprawy- z podobn~J Jed­
nostki. Kiedy śledztwo się zakończyło, przesłano akty 
panom z dwójki do wiadomości. Ktoś je tam przej­
rŻał, natrafił na postać Dykierta; brulion aktu oskar­
żenia. napomykał o nim, że• nierozgarnięty. Do aktów 
przypięto karteczkę: kapitan Kozic. On wszystkich 
pro~ił o tępych._ Za~al~ł. się .do. ,tych t:war~ych, tych 
jak Kołek, tych na niskim poz1orn1e. Ilez z mch mozna 
było wydostać! Bo i:aki nie łgał J>rzed sobą. Nosił się 
trud.ny, nieczytelny, zamknięty. W środku był cały na 
sztywno poukładany jak na półkac;h. Tylko znaleźć do 
niego klucz. Kozic najczęściej znajdywał. I podobnie 
się stało z Dykiertem. Rozpoznał się w nim od razu. 
Że to było cierpienie, Skurcz,, ·jedna wciąż ogłuszająca 
my.śl. Przez nią milczał,· albo odpowiadał nie do rze­
czy. Nie przez 1zaciętość, c_zy głupotę. Lecz na skutek 
zapamiętania. - Więc to trzeba zdradzać! -'- obra-

, cał ·w sobie to przykazanie. Nie ma bez tego praw­
. dziwej wiary w nowy porządek świata. Tylko połowi-
, cznośł. I kiedy tak stanęła przed 'nim prawda o tym; · 
· nie ruszał si~, wpatrywał, nie~y z wrażenia. Ale Kozic 

nie potrzebował wielu słów. ów człowiek skamieniały 
. z wrażenia do głębi go poruszył. w ten sposób, po­
myślał, należy w życiu -czuć. I tak się dawniej, wspo· 
mniał swoje lata, czuło. Zaprzestał pytań. Zdjął go 
żal. Że też się podobny czfowiek uwziął z takim na- / 
porem przy ·próżni. Czemu on właśnie tego nie chwr , 
ta. W taki czas pcha się ·na zmarnowa·nie. Cóż to ta-

-:- kiego w tym naszym nowym· życiu, że.. podobnych -lu-
dzi coś od niego przegania. · · 

- Radca Dykiert to pana krewny? - raczej się 
zdziwił ni,ż ' spytał. Na pożytek tych .radców z pomady 
szedł teraz cały jego własny trucL -Żachnął się.· I to . 
samo vr sobie cz.uł ·obecnie, zagadawszy do Jelskiego; 
Ale ten nie odgadnął . . 

jakoś -i niedowierzająco. · 
-~ Od Dykierta, tego komunisty? . 

. Wlepił w Jelskiego wzrok. An?~ozpoznać że lepi. 
- Nie, to od je,go brata!-krzyknął Jelski i gł'os< 

mu drgnął. Spojrzał na Kozica z ubolewaniem. Jakaż 
to nieprzyjemna sprawa! Ileż razy dawniej na myśl 
o tym Jan.ku . Jelski· drżał-. Przecież on mógł pociąg- . 
nąć za sobą i jego osobiści~ i brata. Dla studentów 
głupia · rzecz takie .kontakty. A j~kże się było' przed 

. nimi 'uchronić. 
- To jego brą.t - powtórzył i ·na.gie poczuł, że 

pod wzrok;iem , ·Kozica poczerwieniał.· - Kontakty, 
kontakty _:_ zatrzepotało mu w głowie to słowo. Co 
sobie taki oficer o nim myśli, cóż to ma za zn?cze­
-nie ::_ jakoś sfę skrzepił. Lecz co podejrzenie, to po-
dejrzenie. Zawsze nieprzyjemna rzecz. · -

-- Ale owego konmnisię - wydzielił to słowo 
sztucznym tonem,. jako ·niebardzo właściwą ale pir 
niekąd ·utartą ;nazwę - również znam, · 

Kozic go tłumaczył: , / 
- Całkiem naturalne. Skoro· to bMt, a .radca - · 

pański przyjaciel. 
Tymczasem Jelski właśnie myślał nad tym, że to 

było inaczej. Zresztą do tego wszystkiego zmuszał . 
czas. Rząd wt~dy troehę się wziął na lewo. Więc fel-. 
ski i jego koledzy zaczęli macać lewy ·brzeg. Czy da 
się spolszczyć, udobruchać, .eświecić ·komunizm. -Bo 
w nas.zej epoce to był dogmat zebrań na folwarku, 
nowoczesny ruch polityczny musi-być skrajny. Więc 
jak nie socjaliści i nie ludowcy, to-kto. Tylko jaki~ 
swojski komunizm. Oczywiście jeżeli się wybiera lewy 
skraj. Z--atem poznać, podpatrzyć tę doktrynę. N;:tjlep-
szych z ruch· w2-iąć. Z tej branki porobić urzędników. 
Państwu trochę czuba podczerwienić. Podjąć hasła. 
Dostosować. Potem poprzydzielać do pism rządo-
wych, trochę do okólników. Homeopat_ycznie przepro­
wadzić rewolucję. To się na folwarku zwało; - po­
stąpjć z komunizmem jak ryba z Jonaszem. Jedyny 
sp()sób polity9zny na proroka .. 

K6go łyknąć z ·komunistów? Z młodego pokolenia 
których? .Naturalnie najwybitniej~zych. Tylko jak ii;h 
p;rzyhołubić? Jelski ślęczał nad personalnymi aidami. 
Ważna rzecz było chłopczyków podejść od strony ich 
słabostek i potrzeb. Tego brać na zagranicę, tego- na 
posady, innego :µa sławę. A Dykierta? Na prófesurę? 
Na naukową karierę! \Y/tedy został asystentem: Każ­
demu można przecież pomóc na jego drodze, Pań­
słwo debie pochwa1a, ocenia, uznaje~ Ty1ko że Dy­
kierta nie dało się zaczarować. Owszem, da'Vali, to 

- To mój bafdzÓ błiski przy.jaeicl.!. - i następnie 
wstał, jak gdyby · po wywołaniu takiego na2:wiska 
z przedzia~u kolejowego robił ąię: -od ;-azu ~alon .. 
Przedsta \Vił się oficerowi. Oficer o nim sł'Vszttł. 

' '.brał.. Ale się na uboczu trzymał. Z innymi' pollrn łę· 
tymi przestał się zadawać. Wszystko tak, jak on to 

-robił: z zashmowkniem, z nićchęcią, zwolna. W koń­
cu i j<ag.o wystawiono na próbę. To był czas - hi· 
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storycznych ·prOCes&w .w Moskwie. Protestowała poi- pOwiedział sobie kilka razy nazwisko. - Nie ma co 
ska. nauka, nk z tego-nie pojmując. Dykiert się ni~ zapisywać! - przyszło mu potem na myśl. - Ten 
podpisał. Namyślał się. Godzinami tekst przed no· Kozic coś mi się ochópi!'t że to znany gość. . · 
sem tr.zymał. Ni\? mówił nic •. Nie. wnosił o _poprawki • . .-1- W Warszawie moze się · d~ pana odezwę ·- za· 
Jeszcze w domu odszukano go telefotliczni~. - Wy powiedział. A Kozic znów ton~m dobrodusznym, k.t~ 
mnie żadną miatą nie podpisujcie! - .rzekł. J;lrezes ry n~by nie ·wie o co chodzi: 
koła otwier-ał mu oczy~ - Kolega się' ze sp.ołeczeństwa - Odszukacie mnie na pewnojak będzie potrzeba . 
. wyklucza! - Co mu -się nie natłumaczył. W koJ].cu - P<iliłądził ch!'ilę wzrokiem . p'ó~ osobie Jelskiego. 

, chciał zebrać owoce. Huknął na Dykierta. ~No więc. Raptem: . 
. - A ten .uparł się, że żadną miarą, choć przecież mu- .__ ·Na miłość boską, panie - krzyknął z. udanym 
siał czuć; że teraz ..nawa państWoWil zwraca się na zgori\~kowa~iem. - Pan. w gaćiach, a Brasć tuż. 
prawo. Kto z lewych uczepić się nie zdąży. do tego tużf . . ; · . , ~ . 
nikt już nigdy nie wyciągnie ręki. Został. Pó roku . ~~Iski posł~~ń1e, zd1ął sp~fuue ~ ~yJamy .• Jest·. 
w uniwersytecie się skdńczył. . cze Ja~ąś uprze1moścł.„ - probowa~ JeJ w głowie ~o-

- I pań go -z:tla? ·- Koźic poc:lrobił:w gło~ leł{- sz.uka~. - Co by tu mu rzec? Że ciekawe spotka~te.­
kie oburzenie. W duchu się złościł i miał. Już sobie Nie P.ro~ty przypadek. ~rzypade~, przypadek! J'kż~ł 
tego nie przypominał 0 Jelskim. Może to takte jeden to IJ?-OW!. ~rystyna, ~rueru~homtał w ro~t~rgruemu. 
z tych cudem o~atówąnyclt· dfa f>anstwa radykałów, ~a~e m~ 1etłno po~1edz~m~ 7'.. dostatlc~ JeJ , st:iły~h 
który kluezy, a ntiż Kozic 0 tym wie, z•nbn zaP-r-ze się. zdan! ktore wvr~1;1Cf~ ~ ~e~i': 1ak Qkrzyk, ledwie ze 
awegq. da\wnego ~uc~ Lecz Kozic nie wiedział nic;, ledwie ..uprz~ammaJąc"'SObie ich sens, zatMty o~ czę-

- tylko że w wyczucju się nie mylił. J~lski zw.ę4rował stego użytk, .. ~k rysy osób .. ~a .banknołach. l\I"J..si~, po· 
lewicę; poi5rakał jak i rotdt potem ze swego minister· m~ślał Jels 1, ~ na1bardzie1 zywa z osf>b. Ta me~po­
stwa wychylony ku nim: jak z okna, przywabił kilku , k~Jna, z.go~ączkowa!18. To czarne ~alenstwo. W c.ta_g­
.wybranych.: /de ze był, to był. Z tego czasu zostało· łe1 odmi,ame ~~st~J°":• .a wy~rwamu przy ~ych ~a­
Ql.U kilka artykułów, może jakiś protokół z posiedzeń. m~c~ gestach 1 wiern~s~1 dla J~dn~ko~c~ ~łow. ~teć 
Nie najlepsza rzecz. „ ~z1en podobny d~. dma 1 wyrazać g? wc1ąz u~a~z~J· to 

. . . . 1a! - zadumał' s1ę.,.nad sobą Jelsk1. ~ Mtec 1eden _,,.,.,, ,w, wyprawach, tym ~flZelll na ~rawo, Jelsk~ .lepte) dzień eałkiem różny o~ drugiego, a móWić O nieb J!a• 
-o sieb~ dbał. Konsul~~Je, ustal':nia, roz.mo~y, ile z~- wsze na tę samą nutę, oto ona. Jakże .się pogodzić 
prag~ d~s~a, ~yle nte-: ~ co~z1en~, puty1na. t'obó" z jaj lataniem. Co za sens tak się na wszystko rzucać. 
ta. NaJlllllłeJ ~Je,, a ~ar'WlęceJ płami. Od leweJ sł~ Teraz z 'tym jej ruchem. Państwo narodowej ·wspól· 
ny, czuł ie ma na sobie plamkę. noty. Mocny, ważny ruch-:- ,owi?-dał Jelski · sobie, 

- Teraz to .ł&k jakgdyby już ni~ - odrzekł. - który już się z . j,go mrokami oswoił. Dobral Motµr ' ... 
-Przez jeio brata c.za's._ coś o nim słyuę. Biedn,y brat. jest, który należy,,, uatr(>j włąćzyć. Na-ąka, ldórą moż"' 

Koaic warknął:- na było z pewnych sił obta~ I pn_epaściwszy przez 
- Który1 I Prezydium Ministrqw zaofiarowa6 narodowi. Jelski 
J lak' kW .u. praw bre J ku to • . westchnął. Ale praco\\'.aćLCzy nie lepiej, na prąkłid, 

d 
e 1 un w: •1avręC Il . w. a me· byłoby dla Krystyny "Ot właśnie w taka prezydiwn. 

:t arna s~n~ą, ~m . o on sobie ł/ł'yobtau, że. hę;. sąucła 118 ten ~t gadać, Jelski już ją dobrze nał. 
dę ~d llitll żałował . wywrotow~ł Ąle. Kozic ani · '\'V•yatko, byle broń Bote, nie biuro.: A -jeżeli, to za 
myślał ·prać· Parwał mir w ~ gniew. Uj~ał naraz .nic państwoW'e. Ona ma do- u,g0 wstręt. _ Prz~ż ·a­
aeolmo biecłę kaid,eg~ z brae1. Jat myślał ze zaw'.>ła: nie 0 panunnówię _ przysięgała _ ale proązę pom~ 
..-... Towarzyszu~ ,zaprallmlł pan n-1 radell wy· . śleć, z urzędnikami całe życie przesiedzieć. Much na· 
kapać łzę .• Proszę dla tego Jana o drugą! - Pouedł zbierać na papier i' jeszcze stimej się przykleić , I -
ku daleJ. . , - Naprawdę nie wiadomo o co jej sz~ Z jej n~w~ 
. .- :Wie pan --;- rap~ ollniony wy~hnął - ra- skiem, j~yk.ami, sprytem.. Jaka.Z efektowna ur~­
czeJ W! dwu, tak,1a~ Jesteśmy, pO.tałuJ~ .star~. m'Cz~af Naturalnie.w biur~)~dzie ~'?-!)~~wany· 
Tu ~ ~oleme. Ja w t;m starym n,kieroie ~dzę . ska kultura. Czy nie bardz1e1 na .n:ue1scu w Jakfn.aś plł:l 
k8jllibol~ ,~-~ czasów, .Jednego syna, ma my4ł· selstwie. Hen w Europ.ie. a nie na tajnych żebraniach, 

a, dtu~ pomylf:lica. .w czyje ~ tefu za pny- po drukJrniftch, do których wP11da. 'Rolicja, lub obje, 
•łość ~ć; proszę wrbieraćl · dach, które śledzi starosta. Co s®ie jej stary myśli? 

- Wernyhora się kłania, napuszył się JeJaki. . Jelski nie znał księcia M.edel[szy, a .go . pożałował. 
- Pan. zdaje się, lubi stra.Pyć - powiedział zim- Niem~ię:tnego, prawie bez -stanowiska " z -pr~cesem. 

ao. To z wieku.- A teraz szczeroU za szczer~c ...- do- chronicznym o dobra ·powstadcze.· A do. tęgo Jesz~ 
·dał ~lednąc. - Nałe" się panu ocie m.nie pod21iał sta· · z t,pką Właśnie Krystynąl Jelslti · poraz dnigi we· ,,. 
ryCh. 1et jest dwc>i817', Jedni to panÓWie kłórży mafą. stchnął. Tym razem jednak nad sobą. Może tylko 
tupet, drudz.y to panowje. k~ stracll:-Do koi<> te- dzięki temu ją trosz~ę miał. !'\Ogłaby. nosa nfe wyły· 
raź ~ć po oaakę, proszę wybiera~; kać ze.swego ~odow1ska: Te tch lasy ~a Bramurze„ to 

Kozic. poraz pierwszy popatrzył na Jelskiego przy· puszJ<za. ~rązylaby so!>ie '!" .bofa:c.~e. ~zy.t~y . si~ 
jaźnie • .Miło drasnąć i przekonać ~. że jest krew. zetknął. z mą wtedy! a J.ei:eli, to- czyzb~ się z nią zbh· 

. . O-to tylko chodzi, teby była. Powi~dział po prostu. zrł. ~ zresztą gdył>-r. me całe narwani!, to nawet w 
~ I • J.ank D k' · . • -b1edz1e, mogłaby gdzieś cupnąć przy Ciotce. A dech 

- .c.a mi tego . a y 1erta. Szkoda ~1 takich by sfraciły wszystkie n!wolucje, zanim bY po świecie 
łwłił"dych. Pt .co. . . · - zabrakło w rodzie MedekszóW . starych, bQgatyc:h b~b. 

- Pan mu moze pomóc. · . · . Krystyna się ich nie trzymała. Czy to też nie sprawa 
- Phi~ mruknął . ofioer, ale uie xaprzeczył. "Jel· · j_ej nasyconej bziki~ własnowolności. Buntu przeciw 

aki sobie "Unotow.ał, trzeba o fym pamiętać. Ten-Jan . światu,. 'który przecież znała po łebkach i przymłe'rza 
musi w końcu ~. Dla· Dykiertów cóż to za nieprzy· · z nC>Wym, którego nie rózwniała ani w ząb. Uśmiech„ 
jeinność. Jakie :t;tiemił_e położenie najbliis~go przy-. nął się do jej twarzyczki. Wielkie, brnnatne "t>czy, nie· 
jaciela. Radca, prawa -ręka wiceministł'a; · a tit w io-- uważne i z~. czarna, nieprzyczesana grzywa, też wróg 
dzinie proces, wyrok, ~ęzh~ni~. Taki brat! Jelski prze· ładu1 twarda jak wloś; w:.którą coraz to zanurza pał• 

. -
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ROZDZIAŁ II 
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ce. · Ruchy jej, lekkie przygarbienie i zapach, któregG -
ostrość przebija poprzez perfumo-wan~ nawierzchnię. 
Jelski. specjalnie by go sobie nie obierał, ale raptem 
wspomina go z dreszczę_m, 1 dla jego pobudliwości ~a­
głe ~taje się o~ esencj~ Krysty.ny. C~~mś co pr~ec1w 
niej bluźni, a zarazem 1est na1mocme1szym JeJ pe· 
twierdzeniem, jak okrucieństwo dla siły. 

- Cóż pan tak zamarJ - Kozic go trącił. - Po· 
patrz że się, już miasto. 

Jelski obszedł kościół sam. - Pogrzeb, Te Deum, 
byle nabóżeństwo, myślał, zawsze się kończą w czło· 
wieku na jeden ton. Popatrzył na mur, przyjrzał się 
liściom. Nogą zruszył ziemię na ścieżce. Z szaręgo 
stropu zwolna schodził mrok. Przy dzwonnicy stali 
Zawada - Czerski we dwu z profesorem. Jelski' pod· 
szedł do nich. I '!słyszał to wyrwane zdanie: Do okien pociągu zaczęły nabiegać małe czarne 

daszki. Białe domy leciały wstecz. Przy szlabanach 
skupiły się wozy. Potem plac, dolip.a pełna ludzi. Jar· 
mark się pstrzył biednymi, wystrzępionymi kolorami. 
Cała kolonia garnków u podnóża zakutanych-bab, po­
letka materiałów rozłożonych tu przy ziemi, wt>zy zbi· 
te w gromadę. Konie z łbami w torbach. Kozic błądził 
po tyni spokojnym okiem. Jelski jeszcze się otrzą· 
snął i zapachu ł_(rystyny. - Cóż to Ja chciałem jesz· 
cze? - suszył sobie głowę. - Coś temu oficerowi po· 
wiedzieć na pożegnanie! że przypadek. Ach tak, już 
wiem, jakie to jest to.. jej rzeczenie! Więc najpierw 
pochwalił traf, że nie ślepy, że to widać tak chciał los. 
A w końcu co miał na języku, wyrecytował: 

- Zawsze każdy przypadek czuć trochę opatrz· 
n ością. 

WLADYstAW RYMKIEWICZ 

-Przypadek ma zawsze jakieś faux airs'y opatrz· 
nościl Przystanął. Ten stary nudziarz molestował 
profesor czy konserwator, uczepił się Cierskie· 
go jak-rzep. Nie dawał . innym dostępu. Jelski choć 
źnał ministra z Warszawy, zdołał z nim zamienić 
ledwo kilka słów. Starosta i potemu nie znalazł okazji. 
Jelski był zły, jak książę wątpliwej krwi, któr~mu 
nie chcą uznać rangi. Przecież nie na to się chyba tu 
przyjeżdża, żeby być ostatnim. Tymczasem, a jakże, 
_przywitali się, ukłonili, ieGz zabawiaj się człowieku 
samf Jelski się obejrzał. Nawet . starosta gdzieś" się 
·podział z proboszczem. Profesor ciągnął. 

((D. c. n.)' 

TO ~N I C. 
()glen pod blachą wygMał. Matka Po.wła .douuciła 

pMę .uCzap; były suche. płfłlły się dobr&e. Niebawem 
w czajniku .zaczęła szumieć woda, w rondlach zabulgo· 
tały ziemniaki i kasza. 

Przez opary kuchenne 'spoglił(łała r~z po _ rar. 
w ogród, gdzie w strzępiastych oknach .zieleni widać 
było ruchomą, blałll plamę - płóctenne ubranie Pa· 
wła, przechadzającego się po oilrodzle. Paweł ukazy­
wał się I .znikał, daleki I Jakby odmaterlałizowany, tałd 
sam, Jak w życiu codzl~nnym, oderwany od rzecz.ywł· 
stoicł. 

Ostry, metallcz.ny szczęk klamki I pr&ejmufące 
brzmienie. dylfOCllCYCh sr.yb w oszklonych duwłach we­
randy rozerwały cłszę ·w m·lesdcanlu. Kłoś d<>blJał się 
gwełtownle od frontu. 
„ Zafrasowana, wytarła pośpł~znie ręce ścierką I po· 
dreptała drobnym -1crocr;ldem staref kobiety w kleru!;!kU 
polroju. Uchyliwszy dnwi z' korytar&a, zajnała jednym 
okiem prie~- szparę I struchlała. "Na werandzie stało 
dwóch źandannów z karablnam.ł. Ich mundury o bac­
wle jadowitej zieleni rozlewały ,się Jl\skrawą plamą na 
szybie. " • • 

Zdjęta przerażeniem, poczuła, że nogi się pod nią 
- uginają. Zaciskając- jedną rękę na klamce, -- drugą -
przytrzymywała się kurczowo futryny. 

żandarmi przypuścili nowy atak, zaczęli łomotać 
gwałtownie, .zdawało się, ie nlc nie oprze się ich furll, 
że ·wyważą drzwi. Ro1..dygotane szyby brzęczały meta· 
licznym, przejmującym dżwiękiem. 

l nagle wszystko ucichło . Na szybie rozpłaszczyły 
się dwie zdeformowane potwornie twarze, nabi.egłe 

./ . 
się doblJat od lcuchnl i · na tyłach ogrodu zobac%ą Pa-
wła, który spacerowar nie podejrzewałąc niebezpieczeń­

. Mwa. 
Zatem rzuciła się przei: pokój, dopadła drzwi, prze-

kręciła klucz. , . . 
Płtrwszy wtargnął ples, wspaniały ciemny wilczur. 

Okrąiyf bezgłośnym -chodem stół i legł na podłodze 
z wyclllgniętyml przednimi łapami, z otwartym pyskiem 
l s wywieszonym mlędiy białymi kłami różowym ję· 

zorem. 
Za psem wszedł tandarm z karabinem na rzemie­

niu. - Ty, stara wiedźmo . - - zagadał- Pil polsku. -· 
Czemu nie -otwłerałai? , - · 

Wierzchem ręki otad pot z czoła. Jefło. towarzysz, 
gruby, opasły szwab, smagnął się 'pejczem po cholewach. 
zaszwargotał po niemiecku I .z.ałrzał do kuchni. 

Udając zadyszaną, przyłożyła rękę do serca ·1 wy· 
krztusiła przez wyschłe gardło: - Byłam w ogrodzie. 
&zyleciałal!l. , Przez kuchnię. 

Twarz Niemca pociemniała z gniewu. ...:... Nie łżyf 
Nie łtyf, stara. Godof prawdęł, • 

Chwycił ją gwałtownie za ramię I potrząsnął bru­
talnie. - Godof zaraz. Gdzieś $J9 ukryła 7 

_ Wilczur zerwał się z podłogi, najeżył się, zawarczał. 
Matka Pawła uginała się pod ciężarem przytłacza­

jącej ją ręki. 
- Gdzieś go ukryła? God.oi zaraz! 
żandarm z pejczem zajrzał z kolei do sąsiedniego 

pokoju, wtócił I stanął w otwartym oknie. Wypatrując 
coś daleko za ogrodem, smagał się niecierpliwie pej-
czem po cholewach. · - . 

I, 

krwia i błyszczące dziko białkami - oczu. -
Prze-rażona, obserwowałe z za.partym tchem. Niem· 

cv orfa~C}.Pili ,-0d- drzwi. Narndza!i się chwilę. Jeden 
z nl1!h. zarzucif karabin na pas, na-ramię, jakby zbiera· 
jąc się do odejścia. Zrnzumiała. że obejdą dom, zaczną 

- Kogo? Kogo? - zapytała. usiłując przcdłużyt _ _ _ 

/ 

rozmowę. Może kto z sąsiadów widział wchodzących d,.., 
-willi żanda:r~ów? Może ostrzeże Pawła? · -. 

Naraz tamten w oknie odwrócli si ę. krzyknął nie­
zrozumiale, gwb;dnął na psa I rzucił się do wyjścia. 

-... 



- „ 
Przytłaczający ciężar na ramieniu matki Pawła 

zelżał. 

Qoaj żandarmi z wllczu~cm wybiegli z pokoju. Ńa 
kamiennej podłodz~ i sehodkacli werandy rozległ. się 
ostry grzechot podkutych butów. 

· - Matka Pawła rozcierała sobie nadwerężone ramię. 
·Syczała z bólu. 

I nagle zni~ruch-Omiała. · 

W pobliżu z.a dorrcx:n padły dwa sfrT.ały karabl· 
nowe. 

~nieruchomiała .w mdlącym uczuciu grozy, Ode· 
szły ją wszystkie siły. Wsparta o stót, trwała chwilę b~ 
ruchu. 

. , I 

Zaczerpnąwszy głęboko powietrza, wypadła do ku· 
kuchni. - Paweł! Paweł! 

Wypatrywała biaJej, ruchomej-pilimy w strzępia· 
słych oknach zieleni. Nie było. 

Pobiegła do ogrodu. - Paweł! Paweł! krzycza· 
„ la rozdzierającym głosem, biegnl}c wzdłuż muru. 

I wtedy właśnie wyehyllł się zza węgła. Szedł, bla­
dy, z zaciśniętymi usi1;1mi. 7 Co się stało? Czemu ma­
ma tak krzyczy? - od-!_>arł ze złością. 

PAWEt HERTZ 

31 
Nie mogła wyrzec słowa. 
- Wie mama, co się stało? - powiedział_ zduszo-

nym głosem, przeź zęby - ścigali· i zabili tego małego 
Herszka, który się ukrywał. .Takie łotry! 

Westchnąwszy z ulgą,~ -0parła się o mur.·- To ·nici 
·To nic - szepnęła omdlewająco. _ 

• Wyraz twarzy Pawła zmienił się, zrobił się zły i nie-
nawistny. - Co mama powiedziała~ Ja"Kłnożna tak mó­
wić? Czy mama zdaje sQbie sprawę 'ze sw-ych stów? To 
podłość! \Vstydl Wstyd! 

Zachwiała się jak. 'od uderzenia. _ 

- - Gdyby zabili kogo innego, to by mama z pew· 
nością 'tak nie powiedziała. Ale ponieważ ta chodzi tyl· 
ka .o Herszka - „1.o nie szkodii~, „to nic". „To prawie 
j~ie człowiel~". Wstyd! 

' -
Pokonana, zwiesiła głowę. 

Odgłos kroków Pawi.a rozlegał się na kamiennym .. 
chodniku, utożooym wokół domu. -Potem. dał się sły­
szeć jeszcze szczęk domkniętych drzwi~ 

. Oparta o mur, matka Pawia · drżącą ręką głaskała 
chropawą, szarą -ścianę budynku. - To -°;icf - pewta­
rzała · w dalszym ciągu, Jakby mimowiednie. - To nic. 

I 

PROUST 
Nie mów, że wszystko mija. By/ w naszej młodości 
Picasso pólklaśyczny, dym fajki i niskie 
szły obłoki po niebie. I sen byl" jak pościg • 

.. - z_a czasem utraconym f!l f!licy 'paryskiej. 

Jeśli spotykam Swanna, to jak emigranta, 
·choć ma _uśmiech na twarzy i palto zapięte 
widzę w oczach nie .spokój'. fl0;mandzki, Rembrandla, 

· zgaduję racżej burzę. Bo Swan-n sfracil rentę. 

Autopo~tret jak martwą naturę holendrów 
wypada mi malować, Ty wiesz, mój Marceli, 
jak duszą świeże kwiaty, dopóki nie _zwiędf!ą, 
jak pali żywy oJlień, nim się '!ie spopieli.-

I wlosy przysypane _żużlem ruin chłodnym, 
opr!kz szubienic smukłych już nie ma cyprysów. 
I na umarlel ziemi z uśmiechem pogodnyt.n, 

jak Proust w pustym Paryżu nie skończę opisu • . 

DIALEKTYKA· 
Okno historii. Balflon epok. · 
Mieszkańcy historycznych sal 
Temidę wiodą w t~ ń'.:u ślepą 
i kończą polonezem bal.-~ 

Dozorcy w ciężkich lutrach z tchórzy 
wyivolywali karet rząd 
i zaprasza/i rlo podróży 
z cesarstwa blasków prosto w sąd. 

I tak mieszając Rzym ze śnieg!em, 
z cesarstwa blasków w nędzę zim 

, przez brąz· portyków szli szeregiem. 
nie wiedząc, je już upadł Rzym. 

I tknięci .~hlodem niespokojnie, 
znużeni kochankowie sj.est, 
o nadaremnej mariąc wojnie 
czynili bohaterski_ gest. 

A tu przebranych Fortynbrasów 
n_ie czeka· wzniosły dialog scen, 
Tu - ręka okrutnego czasu 
zdziera ich feodalny sen. 

I uś./.epieni już śmiertelńie, 
biorą z historii swoją część, 
zamffist ich--rą.~ - podnosi kielnię_ 
dło1i - wczn~aj zaciśnięta pięść. 

/ 

• 
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BORYS PASTIER~ 

O S z- Q . P E N I Ei 
Nietrudno być realistą w- malarstwie - sztuce skie­

rowanej wizualnie raczej w stronę świata zewnętrzne· 
go. Czym jest wszelak._o realizm w muzyce? Nigdzie 
prz.):::ież konwencjonalizm i .1ymijająca, pobie'in<P ogól­
nikowość nie bywają tak łatwo wybaczane i dobrze 
widzLa11e jak w niej właśnie. Żadna dziedzina twór­
czości nie jest tak przepojona i owiana duchem po- _ 
tocznego romantyzmu. który byw'a tu zawsze fortunny 
i stosowny, jako czynnik _niepoddający się kontroli, 
jako pierwiastek dowolności. 

A jednak i tu wszystko oparte jest n.a zjawiskach 
wyjątkowych i one to skł-adają się na historię muzyki. 
Są przecież dwa wyjątki nad wyjątkami. Mow.a o Ba­
chu i Szopenie. 

Czym jest więc realizm w tym sensie, który n.as in­
teresuje? Nawet w malarstwie jest to zapewne ów 
szczególny stopień zupeł-nośd i detali.zacji artystycz­

' nej, którego nie wymagają od artysty - malarza ani 
ogólne kanony estetyki, <:ni też jego .współcześ.ni. 

Poprzestałby na tym artysta - romantyk .. Posługuje 
się on fontazją; rozporządza środkami potocznej eks­
prooji: teatralną retoryką, oratorskim krasomówstwem 

Co zaś cechuje i kształtuje artystę - realistę? Przy­
puszczalnie wrażliwość w dzi~ciń..stwie i techniczna 
rzetelnośc w dojrzałym wieku. Jeb właśnie przymus, 
ich nieprzeparta moc zniewala go do pracy, której ro­
mantyk. nie zna i nie uważa za obowiązkową. Tyrania 
wspomnień osobistych prowadzi go nieuchronnie do 
odkryć i wym1lazków technicznych, niez'6ędnych dla 
ich odtworzenia. Ranga i stopień realizmu artystyCZ:lle· 
go zależą. naszym. zdaniem. od głębokości impresji 
biograficznej, od śladu życiowego, który staje się dla 
artysty zapowiedzią i głównym bodźcem twórczości, 
skłanici_iąc go ciągle do nowatorstwa i oryginalnośći. 

Szopen jest realistą tego sa!\1ego autoramentu, co 
Lew Tołstoj. Utwory jego są na wskroś oryginalne i to 
nie dla odrębności od kompozycji konkurentów, lee~ 
dzięki ich zgodności z przyrodą , którą Szopen portre· 
tował. \ · 

Twórczość j~go' nos~ wszędzie charakter biogra­
ficzny - bynajmniej nie z jakiegoś egocentryzjllu. 
lecz z tej przyczyny, że - podobnie jak wszyscy Wiel­
cy realiści - Szopen upatrywał we własnym życiu je­
dynie narzędzie poznania wszelkiego życia w ogóle 
i dlatego właśnie prowadził ów rnirzutnie - ooobisty 
i · nieprz-ewidująco - samotny tryb iBtnienia. 

_ Najważn'.ej.szym środkiem ekspresji, mową, w któ­
rej ·u S:rnp_ena wyrnżone jest wszystko, co chciał on 
wypow'.e-dz . eć. - była ]ego melodia - najpotężniejsza 
i ni"ioryg>nalniejsza ze w.szystkich nam znanych. 

, 
Nie jegt to krótki, na modłę kupletu powracający 

periodycznie motyw ani też " temat arii operowej. gdzie 
jed2n i ten s1m· głos powtarza ciągle jedno i to sa·mo 

-- n 'e to myśl. rozkv•ritająca stopniowo na wzór po­
r"y-vrn j ącej opowieści, lub relncji historycznej 

„ ) U:wór zri::ilrnmit~go P?ety sowieckiego, napisany spe-

spec· - I / 

Z upoważnieniem autora tłumaczył - Jerzy Pomianowski. 

' 

Potęga t:ej melodii nte ogranicza się tylko do jej 
władzy nad nami; przemoc jej poznał Szopen na so· 
bi:e samym, gdy wy-tęzając całą swą ~nwencję, cyzelu­
jąc i harmonizując potok melodyczny - dążył z.a każ­
dym subtelnym skrętem i drgnieniem władczego i wy­
magającego żywiołu. 

Tak na przykład Etiuda C-dur mogłaby dać autoro4 

wl sama prz-ez się sławę nie mniejszą, niż fa-. której 
Schumannowi przysporzyły najpiękniejsze jeg-0 pieśm, 

nawet w tym wypadku, gdyby temat jej był rozwinię­
ty bardziej ogólnikowo i wstrzemiężliwie. 

Lecz nie! Dla Szopena melodia ta była wysłannicą, 
p06łanką rzeczywistości, stał za nią jakiś realny obraJ 

_ 'tzy zdarzenie (podobn-0 pewnego razu, gidy ulubiony 
jego uczeń grał tę etiudę, Szopen podniósł splecia.ne 
dłonie i z.a.krzyknął „Oj<:zyzn{) moja!") i oto trzeba by­
ło · niezl,llord-0wanie nawarstwiać niodula·cje i wariacje, 
przetrzą8ać do ostatniego półtonu wszystkie sekundy 
.i tercje średnich oktaw - tylko po to, by dochowllć­

·wierności wszystkim trelom i p06zum.:>;m wołającego 

o wyiaz t:ematu, pierwoksztanu, po "to by nie odbiegał 
od prawdy. 

Albo w 18-ej Etiudzie Gis-mol z drogą zimową (któ­
rą to „treść" częściej przypisuje się Etiudzie- 7-l'!j -
C--dur) '. pastroj-0w-0ść można było - jiak to•bywa z ele­
gizmem u Schuberta - osiągnąć znacznie mniejszym 
kOBztem. Lecz nie! Rzecz w tym .. że trzeba było wcie· 
lić w muzykę nie tylko zapadający się i rozkołysany 

pęd sa'lli poprze.z duszę autora, przez koleje jego los.:u 
i dookolne dzieje Polski., ale przecież jednocześnie 
strzałę drogi pod jednym kątem przekr~ślały _ płynące 
ukośnie białe płatki śniegu, a pod dmgim przeciin.ała 
ją czarna !inra widnoJnęgu i cały ten żmu&y W-ykres 
rozłąki mógł .oddać ·lylko ten właśnie, chromatycznie 
spotykający się, raz po raz n!knąty , drętwo rozdzwo­
niony i zamierający minor. -· 

Także w Barkaroli efekt, przypominający Pieśń 
gondoliera weneckiego Mendelssohna, można było 

uzyskać prościej i łatwiej f mielibyśmy wtedy dó czy­
ruieni.a z tym poetycznym, ogólnikowym prawdopodo­
bieństwem, które cechuje zazwyczaj utwory tego ro­
dzaju. Lecz nie! 

- Oleiście i krągło zbiegały się i rozbiegały świa· 
tła wybrzeża w czarnej i gibkiej wodzie, ście_rały się , 
fale, ludzie, okrzyki i czóbna i po to, by to wszystko 
utrwalić, sama barkarola, jak długa i ~eroka, ze 
wszystkimi swymi arpedżiami i trelami winna była ni­
by cała laQ'l!na kołysać się, wzlatać w górę i padać 

·z rozmachem' w dół , na własny ton ·orgartowy, hucznie 
rozdżwięczona od majorowo - minorowych ,„strząsó-w­

żywiolu harmonicznego. Zawsze przed oczyma ,duszy 
(a to właśnie jest tzw. słuch) znajduje się fakiś pierwo­
wzór, do którego trzeba podejść jak. najbliżej , p rzy­
słuchując się, doskonaląc i odrzucając wszys tko, co 
zbędne. -

Tu właśnie źródł-o owego łoskotu, k tóry &lyszymy 
w Preludium Des-dur, dlatego wł-aqnie szarżuje na słu­

chaczy szwadron kawalerii w Polonezie As-dur, n ie 
dl.a mego innego padają wiodpspady na perć górską 
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w ·finale Sonaty H-mol i z tej właśnie przyqzyny nie- Rzecz znamienna, :i:e dokądk.01wiek nas Szopen pro­
spodzlan:ie- otwiera się ok,no we dworze podcza~ noc- wadzi i cÓk<>lwiek tam ukazuje, zawsie poddaje'Uly się 
nej nawałnicy w samY,m . środirn pogodnego i spokoj- p.rzemożnej wła<lxy jego fantazji ufnie ' i b~ przymusu 
nego Nokturnu F-dur_. 

1 

, • wewnętnz.neg-0. 
Szop.en wiele ·podróż.ował, k-0ncertówał, pół zycia Wszystkie jeg.o burze i dramaty są---nam znane ~ bli-

strawiLw Paryżu. znało go dobrze mnÓ6two I:udzi. Ma- &kie, bez trudu dają się one umiejscowić w Wieku ko­
my o· nim, świadectwa - takich 7ąlakomitości, jak Hen- lei żelaznych i kinematografu. 
ryk Heine, Schumann, George Sand, Delacroix, Liszt Nawet' tam, gazie - jak w fantazjach, niektórych 
i BerliOz. Jest w tych wypowied'Zia-ch i wspomnieniach p'Oloneza-ch i w balladach - wy.stępuje elemtmt legen­
,SP'CJ'ro cennego, ale jeszcze więcej znajd-µjemy t~ damy, którego źródeł 'szukać należy ·w twórczości ·Mic­
opowiastek-o rusałkach, harfach eolowych ·i zakocha- kiewicza .i Sł-owackiego, to przecież nici jakieJś wspól­
ny-eh peri, k.Wre ppnoć win.ny nam dać pojęćlie 0 utwo- n-0ty i prawd'()p9pobieństwa ł~czą g-0 z człowiekiem 
rach Szopena, o sposobie jeg.o gry, o wyglądzie jego w~półczesnym. · 
.i charakterze. · ' Są- ro aa·czej podania rycerskiie ~ oprat:owaniu Mi-

Zachwyty· ludzkie ,wyrażone są nieraz w sp·o~ób zu- c:h.~l·et'a, lub Puszkma·, a nie srodze ~Oł\m.ate , i g-0łon-0-
~ gie w.Hy „w rogatych s:;iyszakach. , ' 

1 pebnie fa!szywy i niestosoWilly. SzCŹegó1nie głęboka jest pieczęć jakiejś · powagi na 
W człowieku tym 'nie znalazłbyś a·n,.i cienia rusałek_ tym, c-0 u Szopena jest naj.bar<lz~ej sz.openQwskie -

; salamander. Przeciwnie, oo ,wokół niego mrowił się na jego 'etiudach . . Jeśli' ćwkzenia w grze na organacn 
rój romantycznych motylków i elfów, które wirowały i fortepianie Ja.na Seba.stłaina Bacha (a z nicli _napml' 
w salonach wi_elkoświato~ych, p<>dgas ~dy on . - za"'-- komitsze - Dem temperi•erte Kavalier) chciałoby s~ 
trzasnąwszy w1eko fortepianu - kroczył przez ro'ZB·tę- nazwać teo!Ógią praktyczną, przetłumacz-oną na dźwicr 
pujące się pary, fenomenalni~ skupi'ony i jasny, kaań- ki, -to to samo· dotyczy etiud Szopena, 

„ 

oo wo, nie do zniesienia genialny, powścią_gliwie iro- · Nie _ baczą<: na formę ćwiczeń praktyczny-eh, jest to 
niczny i śmiertelnie wycieńczony za~wno pisaniem - jeśli już mamy stosować analogi-e pedagogiczne ~ -
po całyoh nocach, jak lekcjamt we dnie. ' raczej studium badawcze a nie podręcznik. -1 

Opowiadano o nim, że ~ęsto, po - ~akim .soiree, pra- Są to wykłady muzyczne z dziedziny teorii dzieciń• 
gnąc wytrącić g-0ści ze stanu osh1pienia, w jakie wpra- stwa, ·a także wybrane rozdziały fortepian"Ow-ego ws~ę" 
wiały ich jego improwizacje, cichaczem przekradał się pu d-0 śmierci -(uderzające, że większ-0ść _z ni<:h napisał 
do przedP'CJ'koju, by tam· przed zwierniadłem roztargać czł·owi·ek dwudziestoletni!) i dają one pojęcie ra<:zej 
fryzurę i rozluź'Ilić krawat, a następnie - w nowej po- 0 historii i .strukturze wszechświata, oraz o lliOWej 
staci - pojawiał się znienaoka w salonie i tatn, dla współmier.ności .starych prawd ewangelieżnych z przy· 
ża.rtu, wymyślając ad hoc wesołe teksty - udawał to jętym przez rias s-posobem bycia., rodzenia się, reśnię-
znud!zonego lorda - turystę, ~ egza.ltowa•ną pa.ryżankę, cia , · ubieTania, poruszan•ia, g.rzeszenia i umierĄni.a ~ 
t'() znów żyda - starow'lllę. niż o grze na 'oortepiaITTie. 

Jak widać, wielki talent ł!ragkzny jest :Rieodłącz- Zmac:lenie S:Żope~a sięga daleko za obręb muzyki, 
ny od wyczufonego poezucia obiektywnośd, a pOCZU· Jego działalność TÓWDiOZilaczna jest dla MB Z powtór• 
cie to nie obywa się bez żyłkJ mimicznej. . nym jej ookryciem. 

STANIStA W PIĘT AK 

O ·o W ·1 E D ZI N Y 
l '' 

~wiatła już prawie- wszędzie · pogasły; kiedy Ludwik 
Gorał zapukał do drzwi domu • Sądejów, stojącego na 
skraju wsi. ..... Noc była bezksi~życowa, mnjowa, ale zi­
mna. W ogródku u Sądejów kwitł · Już bez, drzewa były 
zielone. Liście lekko pom-,zały się na wietrze i znać 
było łcq wykres, kiedy patrzyło się na zachód. 

Ponieważ nie otwkrano mu, 1>odszeclt do okna 
I tym razem zapukał w szybę. 

- Kto tam? - - usłyS2ał zaraz głos 
mowie, była to młoda · Sądcjowa, ~ 

- Swój-·- otworzyć. 

poznał po 

1 Dq:wi -się otwarły. Sądefowa Już prnwie rozebrana, 
krzyknęła, gdy go poznała i mhno woli cofnęła się o 
dwa kroki. 

- Niech się pani„ nie boi, p.:m profesor w domu? 
r.zekł Ludwik f · zamknc;ł drzwi lekko za solJą. 

- Kto tam, tudwiko? - dało się w tej chwili sły­
szet zapytanie Sądeja. 

- Mówiono · wszędzie, że pan · zabity - wyjąkąła 
Sądejowa.' 

- Takiego diabła, jak ja, .nie prędko ubiją! - za-
śmiał; się.- -

\ 

- Z kim że to rozmawiasz? - Sądej zbllżył się 
1 też mimo woli złapał się za usta ze zdŻiwienla. - Ty 
L'udwik? Do licha~ myśmy clę fu.i pochowali. 

.· - Chciałem się ogrzał. 
Sądejowa jeszcze słała w . miejscu pełna przerażenia _ · 

i lekko drżała. . „ 

~ Ależ 'wchodź, wchodź, co prędzej - rzekł SqdeJ 
rozebrany. już do koszuli I w pantoflach nocny(:h. 

, - Ludwiko, trzeba zagotować mleka, usmażyć kłl• 
. \ . . 

ka jaj. , . 
, .:._ Najchętniej bym się, wódki napił. Zmarzłem tro• 

chę, bom leżał w twojej stodole; a słomy już ni garstki 
rile ma u ciebie - zaśmiał się znowu Goraj. >-.... 

- Pan był w naszej stoc;łolc? Dlaczego nas. pan nie 
uprzedził? - powiedziała i)oważnie Sądejowa. „ 

- Spałem ~ , zmorzyło mnie~ 
- Re"{izje dzisiaj były we .wsi, jakby tak trafili' -

wybąkała.. ~ 
- - Mnie by .nie wzięli, bądź pani pewna wyrzekł 

twardo. . 
Ludwika Sądejowa, zanim roŻpaliła w kuchni, 

szczelnie pozasłałiiała o~na, poprawiła główkę synk~wl, 
leżącemu w łóżeczku 1 jeszcze chwilę . zatrzymała się 
przy siole. 

/ 

I 

\ 
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· - Idź, pośpiesz się - .. rzucił SądeJ. <t- Ludwik na 

pewno ińocno głodny. ~Wi~ej ~trwoźony wzrok; do· 
dał uspokajającym tonem:- - Nie bój się, nikt nie przyj· 
dz.ie, gestapowcy ~a pewno· chleją w Chojnach, bo tam 
pojechali szukać przecie zabójcy wójta. ~-

. - Słyszałeś? - z.wrócił się do Goraja -'- wójta Cegłę 
ktoś kropnął w -nocy.- Wyciągnąt go ; · domu i zabił za• 
-ł'8Z za bramką. -

- Tak, słysza~em. . 
- Pamiętaj o Hani, jakby tak zapłakała szepnę· 

ła w tej <;hwili Sądejowa i udnjąc, że poprawia podu· 
szeczkę w kolebce, rzucała. skłopotane spotrz.enic na 
męża, wciąż, głęboko nad -czymś myślała. 

- A to co? Drugie dziecko eł się urodziło? -· za· 
pytał GQ1"af I znów zaśmiał się. - Kiedy poprzednio by· 
łem, Jaś był malutki:" 

- .Był pan przed dwoma laty jesienią, gdy to był 
za panem pościg w Choinach - ~rzekła Sądefowa i do­
piero teraz prze.ula ·do kuchni. 

_:: Ano tak, spałem u tej cholery małpy, -Franki Ku· 
dełkówny, a tu ktoś zdradził - gestapowcy zajechali 
w biały dzień. Z miejsca zacząłem ostrzeliwać się i ucie· 
kłem. Ich · było trzech, a ja - jeden.' Do tego na bosaka. 
Biłem ze spluwy zza każdego drzewa l cofałem się, wre­
szcie dałem skoka. 

- Daj wódki, Stasiu, chce . ml się pić _: mruknął 
nagle i skrzywił się. _ . 

Sądej wyszedł i wrócił" z. flaszką wódki. Potem zno· 
wu wyszedł, porozmawiał z żoną i · wrócił z. chlebem. 

- Jedynego mam ciebie. we wsi. Wnystko inne to 
dral\st 11c;i, skurwesynyl - począł złorzeczyć Goraj. -
W tyk k by wleźli Niemcom, gdyby m<>gli, I sołtys i po·· 
lo~y i. inni. · \ ' · 

Sądej nalał powoli małe szklaneczki I podsunął Go~ -
rajm•!L . ' . ' _,,...,. 

- Cóż to, ja jestem gorszy od innych? - krzyknął 
I riagle v;yp ił szybko. - Miałem łam wypadek :ta młodych 
lat, ak ..Dn pr;:ccież Bogunianka żarła ml krew, a ja nie · 
panow.-l::m nad sobą. 

- Daj pokój - szepnął Sądef. 

- A prawda, bo ona I ciebie oplątała. No, zreułą 
szkoda- g :idać o tamtym. 

Ludwika Sądejowa pnyszła znowu z powrotem 
I przyniosła dyn\lącą Jajeeznlce. ·stawiała teleuykl, ale 
Jef biała ręka- wciąt drieła lekko. 

- Herbatę goh1Ję - powledałeła nleslychante ła­
godnym głosem. 

- Dobra - zawołał Gorftf l 7.inrułył czarne brwi. 
Włosy miał krucze I do góry zaczesane. Wyglądał przy · 

, -tym ń}todo, chot byt' biedy I miał .J:61)adnlęte policzki. 

- Ja chcę się nagadał. Ntech I pSnl przysiądzie 
się do nas i napije si~ nami. 

Skoro odeszła z rozpuszc&onyml · włosami, w szla• 
froku, pobladła, zamyślona, Goraj z.nOWU. nachylił slę 
'do_ Stasia i stuknął się z nim ,wódką. 

- Nie jestem złodziejem anL bandytą; a dlaczego 
' mnie za takiego pÓdali wójt, sołłY$ 11 m<>źe kto jeszcze 
inny? · Odsiedziałem karę i puykł~dnie · biłem się 
w 39-ym rpku. Byłem w W a-rszawie cały czM. Dzi5laf 
kto zabija Niemców? Ja. Zabiłem ich jut osiemnastu. 
Bo jestem Polak, ho ich nienawidzę! 

- ·Nie musisz. mi tłumaczył. Wiesz prze:cle dobrze, 
fa.ki' jest mój · stosunek do wsi ł do ciebie. Wolę w cie· 
mnośct o północnej godzinie ciebie, niż choćby tycłi 
urzędników w naJtaśnieJsz.y dzień. No, Cegle rabuilowl 

... 

- ' 
wreszcle się · dostało. · Pił krew lud%ką, obdzierał biedo­
tę, jak mógł - mówił por~o 5taś Sądej i podniósł 
się z krzesła. 

- Wygnali mnie z. domu - denerwował się Goraj 
I coraz hardziej stawał się zachmur:rony. - .tonę wy­
słall do _Niemiec, z.niszczyli gospodarstwo, a prz.ez co? 
Bo ' chcieli się mnie poz.być, z.niszayć mnie, wiedząc, ie 
ręka moja nie zadrży, gdy trzeba! 

Wstał teraz tei i podszedł do 5tasla tak, ie otari 
alę prawie ~ niego ciałem. 

- Stasiu, to ja zabiłem Cegłę - mruknął. 

- Ty? Ty7 ..,. wybeł)<otał Sądet I Jednak się co~ął. 
...:.. Obmierzła świnia. Pił tylko z Niemcami I szpie­

gował. Za mnJe, by mnie zgładzono, dałby mote z ty­
- siąc złotych. Wiedział, co- go cz.eka I był mocno ob• 

stawiony psaml I opatrzony z.a.suwami, ele ja sobie ze 
-wszystkim dełem radę. Wyważyłem dr.zwl I nie minęła 
minuta, a wyciągnąłem go na dwór. Jęczał, żebrał, da­
wał okup, zaklinał się, ie dla Pobici pracuje I musi tyl­
ko udawać, ale Ja tylko rzekłem: „Popatrz sobie, Ma­
teuszu w nłeho, kOOiec twóJ, nie ma o C&Ym l!łfldać". 

- Ludwi·k, lO tysięcy dam I - wołał. · 
- ' „ . 

- Mnie nie trzeba. Btrałeyn udział w napadzie · na 
kasę w Lipnicy, wzięiłś~y 300 tysięcy. · · 

- Rodaka ~ijasz., · Ludwiś, rodaka 7 - 5kamlal 
- żonę·ścle · ml skurwlłi I wysł&li do Niemie4:,_ 

mnie szpiegujecie, chcecie zgładzić. A przecież to ja 
walczę; ~ 'tłukę Niemców, nie ty! Ty z nimi chlasz i bo­
gacisz. się. Nie będziesz. się fu.i bogacił, nie będziesz się 
śmiał z naszej bkly. Powinienem zabić jeszc.ie I twoje 
dzieci, ale precz, g~ń sam - I niech clę szlag trafi1 

Wywaliłem w niego thy kule I poszedłem 3rł pola. 
Udałem się do Choin, ale ·coś mnie tknęło I wróciłem. 
W Choin.ach- zrobiono obławę w sto chłopa I mote by 
mnle chwycili, tu zaś nie·t · . 

- Goraj znowu usiadł I roześmiał się nlespodzlłmłe. 

- Ńie namyśla} się, nie hój się, zaraf idę, ilałeJ tylko 
Jeszcze wódki - powiedział. 

-" Tu nie o strach Idzie, myślę o twoim tyelu. Sako­
da ml ciebie. W Innych warunkach mote byś był wspa• 

. płełym człowiekiem - namyłlał slę Staś. 

. - Butda. Lej wódkę ~ to waine w tef chwiU. 
- Dlaczego nte wyjedzieu7 nie ulołnlu aię? Ta 

clę · jledzą d%lesllltkł Oc:au. _Boją llę · cłeble i chC4 C:-. 
wichleć -za wszelką cenę umarłym."". 

- Ano - c<>t - krał r<iich.lno.1 ciągnie. 
- Herbata - S&epnęła w tef chwlli Ludwika I po-

częłe stawlać S&ld&okł na st-ole. Ouy 11&arooiebleskie miała 
wciąż uwaine, ale fuż trochę weselsze. Zaplotła włosy 
I Jakby nawet umyła twarz. 

- Nie mam czMu pić Już herbały - zachmurzył Mę 
znowu Goraj. - No, Staś powte pant o wszystkim. Lu· 
blę go; to jedyny człowiek, który by mnie nie zdradził 
tu we wsi. 

- Potrze! :1 ci pJenlędzy, C:am et -: podniecił się 

nagle. 
Nie, k .·.hvik, nic ml 1 :e trzeba. Widzisz, zara· 

błam lekcjami, ma;n żonę; dzieci, czuję s1ę- z nimi 
szczęśliwy. Ale i ~· s?.anuj :.. cie .. Patrz uważnie} na ży­

cie. życia szkoda. 
·- Str-achy na lachy! - -krzyknął niezwykle Jasnym 

głosem Goraj naraz. i sproslował się -na całą wysokość. _ 
.- Zagaś-, wychodzę w tej chwili. / 

Zgasili światło I słychać było przyśpf eszony oddech 
· Ludwiki Sądejowef 'lt._ tym momencie. 

\ -

,-

, 
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- ' Jeśli ' kogo Jr.aeba _: będa)e śpraąłnąć, dal ll~at -
zaśmiał i1ię znowu _Goraj, -- Nie bój &ię, zabijać tne· 
ba, bo zaM'użyl\ na to. 

"--.. -
...:_ Ja się nie ·mieszam, uczę młodzież, uważam_ to ~a 

najważniejsze '-- szeptał Sądej . i szedł aż za próg, choć 
Ludwika-chwyta_ła go za rękę i powstrzymywała. 

-· Nic bój się, co drżysz', słyszysz przecie jaka cl· 
sza: Ucałował tulącą się do niego żonę i dfogo pa­
trzył na gwiaździsk' niebo r dał -z nią prz..y otwa~tych 

. - ' 

STEFAN ŹÓł!<iEWSKI 

• ~- 35 . ..-

dr.awłach. Goraj łymcaasein : Już był daleko, skręcił . na­
_dworsł~ie pole- i na__przełaj, węsząc„ jak pies, szedł ku 
torowi kolejowemu, kierując się na Bożków. 
. „Porządny chłop ze Stasi~, tylko z~ miękki , ~ ~y­
ślał. - Co tu .żałow~. tych, co oszukują, na~. Zabiłoym 
przecie i sołtysa i Owenickiego, bo jat kat dla ludzi':. 

Zaśmiał sfę nagle, . przypominając · .sobie p~zerażoną 
twarz Ludwiki Sądejowej -i śmiech-jego · znienacka po· 
szedł przez pustkę aż w niebo. - - ..-

. ' ' 

]UJ JA N· P R Z Y B O S ~ Ml EJ SG E ·N A Z I E ~I *) 
Dla w~zystkich, którzy myślą · riad 1frzyszłości.ą litera­

tury polskiej i może xadziby planować politykę kulturnlną 
- ·w tym za~re,sie - ~-owy lOl,11 Przył:>osia jest istotnym 'tema· 

tem do rozmyślań-. 
, Jednocześnie - lak trudny dla a:ceny (choć b~dzi nie· 

zaprze.czony_ podziw) - uwidacznia jak -ba'riłz0 pr.oblema­
tyka naszej polityki litreaekiej jest niedojizala, jak grun· 
lownych .wym?ga rnzważai1 :--; aby_ móc-ustalić takiekoJwiek 
plany dz1ałama napl'zyszłosc. . - . . . 

Jak bardzo dziś jeszcze nie możemy krępo_wać wszelkie· 
go typu pOl!zukiwań, popierać takiego czy innego rod_zaju 
pisar5twa. Oczekiwana literatura· odrodzonego narodu wy­
ro~nąć może tylko z pełnej i nieskrępowanej swQbody, po· 

_ szukiwaii, poJemik, starć, wieloiici kierunków·. ·co nie tylko 
nie .przeszkadza, a właśnie powinno upoważniać wyraźne 
literackie grupy ideowe da ostrej selekcji we wła-snym ś'ro· 
dowisku, do wymagania pełnej konsekwencji ideo\\'.ej i ar­
lyst ycznćj. 

Piszę to na marginesie toinu Przybosia. Są to jego 
wiersze wybrat}.e , __ z lat 1922-194.S! Jak mówi poeta 
w przednwwie, „nie ·wszystkie pg.ezje z tego zamkniętego 
okresu ocaliłem ·w tej ksi~ce, która ma da.§ jego - moją 
pełnię. Utwory, które do ,zbioru fego nie weszły_, skazµję na ... , 
:zapommemc . 

Otó~ ta 1..--siążka wielokrotnie ćzytana, przerzucana, jak 
przerzuca się kartki ulubionego poety ..,.... wytrzymuje naj­
hardziej surową próbę bezpośredniej reakcji: wzrusza swym 
oezywi:stym poetyckim pięknem głęboko i szczerze, ~ 

A z drugiej strony to są istOtnic trudne wiersze: Wiem, 
że trzeba się - uczyć je czytać. i rozumieć. Dość jest głosów; 
które twierd~, że wielu czytelników nie umie .się spoufalić ~ 
z poezją ~ut1>ra Oburącz. A przecież ~ to jedyny poeta 
w naszej literaturze, który naprdw.dę przezwyciężył poetykę -
symb.olizmu, . poetykę o blisko 'stuletniej tradycji, która 
ciąży-nad całą ·naszą poezją, zamyka jej możliwoś~i ro'zwo­
jowe, uniemożliwia nowe pfzyżycie świata, i10we prawdziw; 
nazwanie·rreczy i - zdar;>:eń, niebywałej dotąd współczesności. 
W JlOezji Przybosia jest, obiektywnie biorąc, jedy~a· dotych­
czas znana nam droga wyjścia z tego zaklętego koła. Jest 
to nadto z. punktu widzenia techniki literackiej jedno 
z najdojrza!szych i najbardziej przodujących 013iągnię_ć. 

' Przyboś pisze od 1922 t. Tuwim, Słoni~nski, Wierzyil-
ski, Iłłakowiczów11a . - wyprzedzają 'go 0 3-4 laJ:a (ostat- , 

, nia nieco więcej!). Wystarczy zdać sobie sprawę z własnych 
przeży~. I to ·~ of'lnielam się powiedzieć - i . przeżyć każ-· 
d<:go ~ czytelników. Przecież czytanie dziś w-ierszy zebra· 
nych _wyfllienionych_ poetów - jako ~siążek współczesnych, 
które mają odpowiadać potrzebom attystycznym współczes­
n~go człowieka ~ jest. niepod'lhie11stwem. To. są umarłe· 
książki./_- : 

"') Julian Pr.zyhoś"- Miejsce na. z.icmi,- i945 - sp-ółdzid~ 
nia \Vydawnieza „Czytelnik".• _ ~ 

I 

· Owszem, wierny, że to ~ą książki wielkich poetów, ale , 
ze~złej epoki. Patrząc na · ckspresjonil!Lyczne ::liryki Tuwima 
jak na do~obek kłal!yka poezji polskiej - dostrzeżemy 
w nich nieprzemijające pięknoś_ci - tak jak w lirykach 
Korne_la-. Ujej11kiego czy Franciszka Karpińskiego . . Ależ nikt 
-Melo.dyj bildijnJch czy Tę$kności 1ia wio3nę - nie będzie 
czytał jako wspó.łcz~nych tekstów. · 

A z Przybo~iem inaczej. W każdej stronicy tej przej- -:..· 
m4jąccj ksi~żki - urzeka niespokojna, ~miała, nieuległa 
poezja dzil!iejszości. _ ....-

Przypomnijmy sobie lici°ne l,Yfersze o drodze - Staffa 
. potem Tuwima ~ te tęskne zaśpiewy „o drodze da1ekie~ , 

-Jakże obco i niecrerpliwiąco brzmi :.iachwyt tych poetów 
dla polotu dalekiej i l!trzelilltej drogi. Jak właśnie nie­
cierpliwi pjj;anie z nadzieją, że .wier~z rozkolysze w nas 'to 
życiowe wzruszenje-, które łączyło się w pojęciu mieszczań­
skiego Jłoety - - z daleczyzną - drogi do nikąd. Nie ma 
WJ\~ mruuy, która by oded~gała w·tym ·wypadku. I to llie 

o to - chodzi," że in_aczej (nie tak wycieczko w o) p1·zeźywaliś-
my drogi wojen:ie. Piękno strzelistej drogi czujemy. Ależ 
inaczej - o tym trzeba mówić. Nie wystarczą pięfrz..1ce się 
przymiotniki symbolistów, na które zwykli byli napizywać 
skojarzenia . życiowe ..czytelnika, ratując w ten sposób ubó-­
stwo i monotonię ś.rodków artystycznego wyrazu. Upra•via-
na przez nich liryka wyczerpała swóf kredyt, wyczerpała . 
możli..;\i ości artystycznego ~zalbierst wa: Przez sto Ia:t ( ed 
Haulelairc'a! ..-od Maelarmee'go! ' od, Walta Whitmana!) 
wygrała się-. ta nuta rzewna. Dziś już -nie Wystarczy zesta· 
wieni.c wokół danego ośrodka syntaktycznego. (np. drogi) - -
łańcucha epitetów '(strzelista, biała, daleka)~ z którymi łą· 
czą się okreśtone ładunki emocjon~lne, znane z doświad­
czeń języka komunikatywnego, tj. z praktyki życiowei. 

~ ' - - „ ... - ' 

Jakże inaczej,- ~ świeżo, odkrywczo brzmi liryka 
Przybosia, oparta przede· wszystkim na przetj.ośni, na meta· 
forze, na istotnej, odr~bnej wiaściwości p.~tyckiego języka • . 
„Drogą, stłumioną przez. widnokrąg, p(J którym przewiały 
linie pól - · ~ __.. - - - · 

Obok · --stwardniałą gliną, jak ciążą, nabr.zmiało. 

To ko piec - - który odmilicł: ! ak gruby. pomruk nat1.CTy do~ ' 
szedł- do mnie 

z _obszaru. _ 

Gdzież jest zasłonięte horyzontem., najdal,s,ze ; zakopane 
koło · 

Zje mi, 
Głucha mogiła ,;arodzin, 

z które!YJ wytrysło ,,;:e ciało? „ 
[{sztuszę się świata nadn'iiarcm: 

zwła-...,1. -.,.... 

/idę w gmdach lodzie szosą _zgruclw~ną P.rzez koła-"• -



\. 
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' 
Temat podobny: droga. A poezja iona. Własuie tra-

fiająca w nasz;i wspólc7.e;;114 golowo~ · do przeżyć arty­
slyc7.nych. Uświadomijmy· sohie: to . jest niezmiernie v.ie­
le - l,siąż!G' za,~ierują_ca wiersz.e z okresu dwudzie:>tole-

1 

cia. którn tak Lriumfalnic wylrzyma)a próbę czasu. T1-y­
ska żywym nurtem poetyckiego wzru„zenia, bogata, cią­
gle nowar· c0 raz niesłychanie mistrzowska w 1n·lemyśła­
nej n·alizaeji arlystycwego zamien:cnia. 

"A }Jfz}· tym mocny w niej je.;;t i j)CW;IY ton ideowy. · 

oa pierwszych stron do ostatnich 'jednakowo surowo pro­

wadzolly: 

,,. .. wieś znów człapie wtkmni clwdaków skąd 

-,~; lmłui.'f :;iele~1i-_ ja!.· słońce koły~zą się ~Zwór oczorn 

fornali 

l1ly:s::cJ:y na ganku jaśnie pan. 

Vr_rfłimi w lepkim upale 

za,oadaifl w chł&l 

mwku. 

Lec:: .~·ied y niebo po11oc11e czerwie/i na wsclwdiit! podnosi 

w s::_-yh!Jch, 

rozgarnia promie1:ie błysk 

widd. 

IJu<lr blad=it>j do drzew pod siekierami świateł przypadł. 

Tf' irlar.: 

Pionuwo cichnie huk nieu1rl1uchlych chałup: dym 

i z urwisk str:!clt1 bór". 

'tak sarno " wyn1ow11ic wynowiada La poezja walkę 
okresu okupacji, lak S'-11110 ap~·ohuje tr~ld fahq•k. uzhra­
jajy.) rh antyfaszy::;Lowskie ~iły. Było hy jednak przesunię­
ciem' akcentów traktować• ten tom jako mapifest społecz­
ny w pe>ezji. Nurt ideowy jest żywy, ale przeważa })ogac­
two po prostu \vszech--tronnie lu<l:r.kich rno.:liwości dozna­
'vimia i pojmowania ;wiata. 

o~obny problem, lo rozd7.iał Pióro ! Of{nia. 
„ ... napr:.eciw ciągną na wialrowis/;;o bitwr (hm aeropla­
ny i trąbiąG obwołują . zorzę schwyt,aną we wlo·sl'. l'f'',-1ac~ 
się arbit.a przestrzeni okrągłej i · na.mrł::iwszy dtl~e ścięte 
głowy.· przeładowuje chmurę gradową na .zmniPjsz:one 
miasto, ciągnionl! pr:.e-:. lokomo!)'U.'ę" ... 

t " ·.,.. I 

_ Ten ujmujący dziwnofoią utwór jest prosty juko 
utwbr, $komplikowany jako obraz . . Wymaga c!aslyczności 

wyobraini - ale jest doprawdy jasny. Niewątpliwie dziś 
iak cały nadrealizm należy do przeszłości. Jest przecież 
świadectwem bogatych możliwości języka polskicgo, jest 
też i~totnym jego poszerzeniem. 

I to się da uogólnić. Ta nowa pod względem melafo­
ryki, rytmiki, skladfli polszczyzna - to jest hiezap.rze­
czony wklru.l Przyhc>sia do starózYtnego dorobku naszej 
1itcrntury i kultury w ogóle. 

A poza ty!'n - powtarzam 
/sze, które wzrusz:rją' wielu. Cóż 

poeta? ._ 

są to doskonale w1cr­
więcej uczytiić może 

Pozostaje zagadnienie społeczne. To Przyboś z doi·oh­
ku J~tcrackiego naszych lat międzywojennych wyszedł 
zwycięsko, wytrzymał próbę życia i <:zasu. Trudno dz}ś 
? dccpj<" (Ja sam widzę inne możliwości - w twórczej' 
', poduio:::łcj p~:.i:ji Jastruna - inne; i prosl.swj;_ choć 

hliższcj S}'mhołizmowi i trą,d~·cji)). Trudt10 o dccyxje. Ale 
poezja Pr;r.yhosia stoi pn~eLl rnłod~·mi pisar:r.ami jak11' uaj­
aktualniejgzy prohlem. jako jedna z Jr.lg prąszło:ici, 

A jednocześnie możliwości Z'l':i~p:ania tej pociji z ma­
sami czyt:ij'ącymi są nikłe. Jc.;;t tu jaki.S pr(1g do pn:ezwr 
ciężenia. Bez Lego gror.i tej pot"zj i naj~orsze osam()lnieułe 
społeczne. „ 

I to uważam mi lemat do rozważań najliardzicj żarłi­

wych - dla kntyków i ideologów polit~ ki kulturalnl'.j. 
Drugiego tak doniosłego tc111alu d0 poszukiwań aktual-
11ych dwu<lzie::<tolecie :r:niędzywójcnnc nic zostuwiło nam. 
Wszystko inne lo już hi;;tori.'.l litcrntury. 

Bez rozwiązania sprawy Prz} ho;,ia nic pófd:.'.i.cmy na­
przó.f}. Nie umiałbym dzjś- tego za~adnicnia rozstrzygnąć. 

Chciałb)'rn prz,'cież zacząć dyskusję. ~'ierzę, że (>O\\iuna 
by~ ow-0cna. · 

Trzehu p_amięta~ o naslępuj:1cych prawdach 0g(ilnyeh: 

1. Obóz polskiej lewicy, ohóz socjalizmu połskiegu 
nie moi.e izolow.aĆ się o°d żyw)"Ch nurtÓW knltuł'y- narado-. 
wej. Przeciwnie. winie1} je wehfoniać i urnhiać, sarn prze1 
to wzbogacając swą treść ideow:{, która Lylh1 wlroy bę· 
dzie pr7-0<łuj:icą ideologią narodu. 

2. Poe;r.ji nie. da się r.obić na rozkaz. l\.fożna. pisać 
wiersze na zadany temat. Ale głębokie ruchy literackie 
ksŻt&łl ują się przez lll'Orzenic właściwej atmosfery kultu­
ralnej. A tego nie osiąga się ignorowaniem istotnych, zja-
wisk życia literackiego. • 

Ni(' l'twony się poe7.ji spolecmcj zniechęcając pGe­

tów,- tępiąc id1 żywe tli!ienia ·i pisje. 

l 3. Y\Jiefabiowa11y l!larksista formułując vrognun swej 
~polit)ki tak AO:ipodarczej _jak kulluralnej, bic;zr M' pmikt 
wyjścia tn<'Źwą, empiryczną; . znajomość fakt' w -swego 
.czasu. 

Tn:cha nacho zdut ~obie :'il}ra•yę; 

1. Poezja Przybosia w nas-qm życiu focrackim jeRt 
DŚrodkiem formowania się ruchu arty:ii yczncg<> mlm1rch 
i posiada po temu ohrektywn:- dane. Hnclt ten nic posia­
da- cedi 1~<-cmirtwa. ow::;zcm po~iad,t wiele moż!; 1·;.)Ści 

l11lturnlne-go przo•lowania (Ne(!,.l ·wny :-.losunek do mic-
l>zarnl1..,kici:;-i;> rozklładowego sym!1ołiJ1.:mn ! ) ' 

2 . . Poczja odrodzonej dem<!_ Talyc:wcj P-0lski winna 
hyć wynv:em żywych potrzch uarndu. powimia łiyć czy­
telna dla 1„szy:•tkirh. któi·ych przyri<,1gnicmy do kultury. 

' .' _Spra\1·y te mu.s7.ą hyć rozwa7.ane 111cznic. Ohrona tyl­
ko poetyki Pr1)bosia byłaby zdraclą słusznej prolc'l:J.ria{;- · 
kiej ideologii liti.!rnck~ej. Naton3iast obrona po•·zji •. dla 
mas" pojmowana jako obro;1a łatwizny rctor)'C71lej, tra­
dycyjnośc.i hyłahy tępym cloktr~ ncrsL wem, niedostrzega-

, niem tego, CO jc;:t !'OZ6lr:t.) gają cym faktem wsp(ilczesności 

l iterackicj .. 

. · IVIar~izm _i wyra:slają~a zci1 ide~lo~a kulturalna/ ma ' 
dość s7.erokie ho_rnonty. Qhi>z pobkirgo post~pu w(aśnic 
nie jest sckciarsko ciasny,· chociaż jest ideowo zwarty 
i konse1·\\cnll)o/· Ohoz polA"iej kwicr socjali,.tycznej po­
trnfi Z\\ iązać -ze sohą. młodą jnte1 ig 1icję pi."Z<Jq .. nic hro­
nir,c jej po~zukiwai1 arty;:tycznych. 1. ie odetnie nigdy .pi­
sarzy od tego0, ~ jest na naszym etapie historyc.me~~o roz­
wo_iu literatury teclmicznie przodujące. Ałe te-~ ideo!ugia 
obozu soc:jalisty.cznego ma dość siły. ahy umbie tę nową 

literaturę tak, iżby stała się bliska i wymowna dla każdego 
ezytającego chłopa i robotnika. Wierzę w silr Lwórczą 
ideolo-gii .łewicy polskiej, ideologii prlodujących ·klas 
narodu. 

. . 
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.POLITYKA r>RASOWA· HITLERYZMU PODCZAS OKLJP/\ (:JI 
. . . · \CHE, DĄZENIA, METODY)- . · 

. Krótki zarys nlniejszy ograniczony jest ter_porial- ·tym losem narodu. A więc konieciność rezygn«cU -
- nie do ·ohsz.aru b. Generalnej Gubernii i /nie obejmu- z wszelkich ·dążeń niepodłegłościowy~h i .regeµcracyi~ 

je całości polskich ziem okupacyjnych. Na terenach nych, pogodzenie się z rzeczywistością, uznanie wyi:­
bowiem „przyłączonych do Rzeszy" hitlerowskie wy· szośCi niemczyzny w każdej dziedzinie życia i dobro­
dawnictwa w języku polskim 'nie istniały. Wprą.wdz!e wolne wprzęgnięcie - się w sfożbę idei .,Nowej ­
\1\1 pierwszych tygodniach okupacji-_µkazywała sie np. Europy" . . 
w Łodzi 11gadzinów~" p. n. Gazeta Łódzka, je~k · 

1 h cl Każdy · rozsądny Polak - trąbiły i sz~pfały. .mt 
z chwi ą urzętłowego włączenia zac o ,nich i północ-
nych terenów polskich do „.Reichu" wydawnictwa. te- przemian· N owe Kuriery Warszawskie . - pow1men 
go rodzaju zostały zlikwidowane, a zadania informa.~ pozbyć się ,bezpłodnych.. tojeń i we własnym interesie 

k ł stanąć do pracy nad pomnożeniem „opiekuńczej" 
cyjncrpropagandowe prze azano wy ącznie pras te potęgi niemieckiej. Należy więc gorlhvie · wykonywać 
niemieckiej. . _ . . · 

Polityka prasowa władz . Generalnej Gubernii by- nakazane ·przez władz_ę obowi<!6ki, punktualnie płacić 
ła, rzecz prosta, częścią ich polityki ogó~nej, stosowa· podatki, dostarnzać w porę kontypgentu, przeklinać 

1 b k 
aliantów i modlić się o zwycięstwo Hitlera. Ktoby 

nej wzg ędem pod itego raju, a zmierzającej up'}r· b d b 
cie i konsekwentnie do żłamania fizycznej i duchowej śmiał z oczyć z tej je ynie z awcz-ej Cirogi, ten nie 
odporności społeczeństwa _polskiego i uczynienia zeń- znajdzie tl „sltrowej, lecz sprawiedliwej" władzy oku­
uległego obiektu hitlerowskiej ekspansji. Tzw. rząd. pacyjnej względów ani pQbłażania. Okupacja ta zre­
Generaluej Gubernii zdawał tiObie sprawę ze znacze- sztą nie jest zwykłą okupacją Wliljenną, to znaczy sta­
nia własnej prasy wydawanej w . języku polskim, nem przejścioWylll i zmiennym, lecz historycżny1n fak· 
zwłaszcza że mógł tę prasę obdarzyć przywilerem tern dokonanym_, który zmienił do gruµtu polityczny 
wyłączności. To też natychmiast niemal po zaję"Ciu i terytorialny układ stosunków między Polską a Niem· 
:Warszawy władze ol~ttpacyjne powołały do żyoia cami. Z c}Jarakterystycznyn~, a z perspektywy dzisiej- '. 

• w większych miastach polskich prasę codzienną, ma- szej grotes~owym vlpróst uporem s~owa „Państwo Pol­
skie" POP:rżedzano w „gadzinfrwkach" zawsze literą 

jącą za zadanie zaspokajać potrzeby informacyjne b., nie wo1no było bowiem czytelnikowi zapomnieć ani 
ludności „nie-niemieckie1'", a jednocześnie - służyc p na ch~łę, że to, aństwo Polskie stało się już _tylko . 
propagancłowym celom okupanta. Sprawą „wydziału -
oświaty ludowej i propagandy" przy „rządzie Gene- przeszłością bezpowr~tną. 
ralnej _Gubernii" było ścisłe związanie tych dwóch Po napadzie Niemiec na Związek Radziecki w r. 
stron działalności prasowej i czuwanie nad tym, by , 1941 powiały w hitlerowskiej polityce prasowej nieco 
·prasa po polsku drukowana trzymała się bez odchyleń inne wiatry i podmuchy. Odwołując się dość nieocze­
. wytkniętej przez właściwe czynniki kolei. kiwanie do poczucia wspólnoty europejskiej kultury 

Mimo, że Kraków - a nie Warszawa_ był urzę- bchodniej, tradycji chrześcijańskiej itp. szacow-. 
dow<\ stoiicą „Weichsellandu" _ gazetą najbardziej nych wąlorów narodu polskiego, „gadzinó~ki" poczli­
„repreżentatywną" stał się od razu Nowy Kurier ły ukazywać swoim czytelnikom dalekie, miraże ja­
Warszawski, redagowany i drukowany w gmachu . kichś ewentualnych zmian .w sytuacji Polski, jakieś 
dawnef „prasy eze-ł'wonej" przy ul. Marszał}>.owskiej. bliżej nieokreślone możliwości poprawy losu Polakó'-v, 

Ku dobrej sławie polskiej publicystyki podkr~lić pod warunkiem jednak, że Polska (raczej Generalna 
trzeba,_ że władze okhpacyjne ,znalazły w jej szere- · Gubernia) weźmie· czynny udział w „krucjacii?;" a·nty· 
gac_h znikomą zaledwie ilość Judzi, . skłonnych z tych raQ.zieckiej wespół „ze wszystkimi niemal - jak pi· 
czy innych względów do „współpracy" dziennikar- sano - -narodami Europy". Były to aluzje bardzo 
skiej. W-yj-ątków ,tych było tak niewiele,· że możnaby mgliste, .obietnice mętne, dwuznaczne i nie wiążące, 
je policzyć na palcach jednej ręki. Przy tej szczup· które w każd~j chwili dawały się cofnąć bącl~ też spro· 
łości personalnej nie łatwo hyło realizować codzien· wadzić do praktycznej fikcji: · 
nie wskazania krakowskiego wydzi~łu propagandy, Sz.czytowym punktem tej zakłamanej '"'ropagan·_ 
choćby ułatwionym trybem kompilacyf z prasy nie- · dy stała się prowokacja katyńska, montowana w „ga· 
miećkiej. Zwykłe t~umaczenia oraz inne · drobniejsze · dzinówk-ach" z niezwykłym nakładem energii, pomy· 
posługi spełniali znający język polski „volksdeutsche!', słowości i-farby drukarskiej. Poni~waż-mimo wszel· 
bądi też mniej lub więcej ciemne typy reporterskie, kie wysiłki-sprawa ·udziału w „krucjacie_" nie znala-

. ' · ~ ' zła w społeczeństwie polskim żadnego oddźwięku, „ga· 
. „EIN FT:JER ALLEMAL" dzinówki" z westchnieniem żalu przeszły nad tym do 

Głównym celem ,.gadzinowej" _publicystyki. Nowe,- porządku dziennego, powracając do batclziej reali· 
"6 Kuriera Wluszawskiago i je~o pomnieiszych kam· stycznych ' koneepcyj „gorliwej i wytężonej pracy'', 
ratów było ·wytworzenie t , utrwalenie . w społeczeń· , jako jedynie możliwego wkładu Polaków w dzieło 
stwie polskim przeświadczenia o nieodwołalności klę- „obrony eywilizacji europejskief'' przed grożącym jej 
ski wrześniowej , i braku wszellclc.h szans na jakieś _rzekomo „barbarzyństwem Wschodu". Tendencje 
zmiany w losie P<>lski i Polaków. '.f o, c<> się stałoi sta· względnej pojednawczości „w obliczu wspólne!!o wro· 
ło się -=.. mówiąc prasowym żargonem niemieckim - ga" odżyły w trzy la ta później, wraz- z ro-zpoczęcie m 

- - „ein fur allemal" i „liir alle ,Zeiten". -Raz na zawsze przez Armię Czerwoną ofensywy letniej r. 1944, nio· 
nieodwołalnie i bezapelacyjnie. Znane skądinąd: sące-j Niemcom zapowiedź klęski - ostatecznej. Dalszy 
.. Point de rel{t?ries!" odrodziło się w nowym wydaniu przebieg wojny i jej wynik z~rysowywały się już· wfa-
1 oowtarżane h.yło codziennie w sposób bez porówna· dy z taką wyrazistością, że nie mogło być w Polsce 
r.ia brutalniejszy i bardziej bezceremonialny. z „nie- dość tępego człowieka, któryhY hitlerowską „pojedna w: 

· dwracaln.zgo" faktu, upadku państwowości polskie} czość" brał za dobrą monetę i z ,jej nędznych liczma· 
~pływały ?aktyczne rady i nauki dla dotkniętego . :nów. skl.adać chciał kapitał przyszłości. 

/ 
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KOMPLEKS NIZSZOSCI 

'Dopełnieniem i podbudówką tezy.._ o ostatecznym 
już jakoby usadowieniu się Niemców w ,„ob~zarze n~d­
wiślańskim" było uporczywe prz~dstawiarue Polakow 
jako „minderwertźge Nation", wedłpg recept,, .zna-. 

. nych co najmniej od czasów ~ismarcka i. pruski~) ?a· 
katy. Usilnie i systematyczme starał~ się „ga~zm'l-~- · 
ki" wsz.czepiać w społeczeństwo polskie poczucie kom· 
pleksu niższości, aby tym sposobem. okaleczyć nas 
duchowo, sparaliżować ośrodki naszej woli i aktyw· 
ności. Zgodnie z wykładnią pro_P.agandy hitlerowskiej, 
naród polski, liczebnie słaby, kulturalnie zacofany 
i nhpróduktywny, pozbawiony wszelkich zdolności 
organizacyjno-państwowych, nie miał ani praw, ani 
kwalifikacyj_slo samodzielnego istnienia. Jedynie pod 
opieką i kierownictwem „mądrej i przewiduiącej': 
władzy niemieckiej, mogliby Polacy, jako grupa etnicz· 
na, a nie organizm państwowy, utrzymać się przy ży- . 
ciu i przetrwać wśród wzburzonych fal dziejowego 

,,,.gospodarczego, lecz miały ponadto na celu, popn.-11 
eksterminację żydów z handlu i przemysłu, powiek­
szenie i rozszerzenie tego $tanu posiadania. 'Niektóre· 
artykuły „gadzinówek" .oparte na znanym $kądinąd 
motywie ,„żydokomuny", zda.wały się być żywcem 
przepisane z naszej przedwojennej prasy „narodo· -
wej"; poza tym autorzy-tych artykułów nie szczędzili 
wymownych cytatów z rozmaitych dawniejszych pu· 
blikacyj polskich antysemitów. Dla straganiarzy i skle­
pikarzy wszelkiego autoramentu, urzeczonych per­
spektywą łatwego zdobycia fortun wojennych, była 
to, zaiste okazja wyjątkowa. I chociaż olbrzymia 
większość społeczeństwa polskiego z najwyższym 
wstrętem obserwowała podstępne manewry hitlerow· 
skiego rasizmu i oceniała je należycie - ·w pewnych, 
nieli«znych zresztą, sferach polityka gospodarczego, 
a później już biologicznego wyniszczania Żydów przyj· 
mowana była z zadowoleniem. a nawet z uznaniem• 
Antysemityzm podsycany m. in. tak naiwnymi trfo­
kami, jak fingowane „listrdo redakcji", żądające ta· 
kich czy innych represyj w stosunku do żydów, był 

, prżełcmu 

Aby dowieść naszej rzekomej słaboś~i liczebnej, 
aby rtas pozbawić paczucia siły, jedności i zwartości. 
narodowej choćby na niewielkim terytorium, hitlero~­
ska prnpaganda . prasowa przed$tawiała zawsze lud: 
noś'5 Geueraln,-~j Gubernii nie jako pewną całość, . 
której oczywistym i potęznym trzonem są Polacy, lecz 
ja1'-o-..pstry l:ongJnmcrat ~ajrozmaitszych narodowości. 
wśród których n~e b::-aido i takich stwarzanych ad hoc, 
jak - górale. i cyganie„. Ubóstwo kulturalne narodu 
polskie&<>- było - zdanięm propagandzistów hitlerow­
skfch - notoryczne i uderzające. Wszystkie prawie 
zabytki architektury, wartościow_e obiekty sztuk pla­
stycznych itp., znalezione przez najeźdźców na zie­
miach polskich, sta_nowiły rzekomo wytwór obcego-

~przede wszystkim ~i-mańskiego - dm:ha. Wit Stwosz, 
Mi.lrnłał Kopernik, nie mówiąc jui o innych, zaanekto­
wani zostali dla niemczyzny w trybie administracyj· 
nyffi--: szyi)!rn ! h'?:rnpelacyjnie. . . 

Te \Vszysti<.ie „ teorie" niiszościowe, stanowiące 
tworzywo wielu publikacyj „gadzinowych", wsączane 
były w świadomość czytelników na ogół tak niezręcz· 
nie' i obcesowo, że jad nie działał, a perfidne, źle za­
maskowane wywody . budziły raczej politowanie nit 
oburzenie. 

··wSCIEKLIZNA NORYMBERSKA 

Hitlerowskie „gadzinówki" nie byłyby trm, czym 
im być kazano, gdyby od chwili swego powstanie nie 
P.rzystąpiły natychmiast do propagandy rasistowskiej. 
Trzeba przyznać, ie pod tym względem publicyści . 
z Nowego Kuriera Warszawskieao i podobnych mu , 
wydawnictw znaleźli w niektórych warstwach nasze· 
go społeczeństwa grunt nie najgorzej przygotowany, 
?oć epide1~a wścieklizny n,or.ymbe1'$kiej. nie ominęła, 

_ 1ak wiemy, i .przedwrześ~owej Polski. Jeszcze przed 
wybuchem wojny było u nas sporo wyznawców haseł 
rasis~owskich .i miłośników „judenhecy'1

• Przybył_ im 
12..~tęzny, zbrop1y w pełnię władzy sprzymierzeniec. 
Wprawdzie nie mogli pójść z nim razem drogą celów 
ogó.li;i.Y;ch i zasadniczych, ale na pewnym odcinku tej 
d~·og1 !~tniało, niewątpliwie, pokrewieństwo „ideolo· 
g1czne . 

·- „Ga~::inowcy" zabrali _ się do rzeczy z niejaką 
zr.~cz11osc1ą. opadą na znajomoścI psychiki drobno· 
m :e <>zczańskiej. Prześladowania żydów zmierzały rze· 
\como_ nie tvlk0 do ohrony polskiego stanu posiadania 

dziedziną, w której propagandowe wysiłki gadzi· 
n.óy;ek" osiągnęły, niestety, pewne wyniki. ż; stałó 
stę to ze -szkodą dla naszej morale zbiorowej, rzecz 
jasna i oczywista. Siady „wścieklizny norymberskiej" 
zatruwać będą z pewnością jeszcze przez czas dłuższy 
atmo~ferę naszego życia publio:nego, albowiem Żhvt 
wielu_ jest - z łaski hitlerowskiej - użytkowników 
m~en~a'.„P?iydowskiego, których dręczy dziś „złe su 
-m~e:iię 1 oba;w-a .przed - zmiennością fortuny. Oma­
~~a1~c t~n. ruem1ły- tem~t, tru?no się oprzeć reflelc· 
sp, ze rueieden. z głupcow, ktorzy poklaskiem wih.li 
p1erw.sze re~resJ': ~ntyżydo~~kie, ginl\ł nieco później _ 
wespoł z ofiarami zydowskmu w tym safuym piectt 
krematoryjnym. 

Antysemicka propaganda „gadzinówek" miała v...' -
sobie wiele cech ordynarnej i wyuzdanej demagogii. 
Podol;>na dema~g~a, przeniesioąa później na grunt 
polskich zagadmen społecznych, pozwalała publicy· 
stom „gadzinowym" twierdzić, że to właśnie okupacja 
hi~lerowska przyniosła polskiemu ..chłopu i robotniko­

wi„. wyzwolenie spod ucisku kapitalistów i obszarni 
kówl... Non plt18 ultra! - jeśli chodzi o cynizm i per· 
fidię w zakłamaniu ~ropagandowym. 

NIEBEZPIECZNE NEKROLOGI 

. Już w pocz~tkach r. 1940 zaGZęły się ukazywać, 
głównie w Nowym Kurierze Warszawskim nekrologi -
donoszące o ,tragicznych" lub „nieoczekiwanych" zgo· 
nach Polaków w Mauthausen, Dachau i innych obo­
zach k~ncen1racyjnyc~ .. Liczba tych nekrologów zwięk· 
szała się coraz bardzie) ; zdarzały się numery N owe· 
ao Kuriera Warszawskiego, zawierające po kilka. a 
nawet -kilkanaście podobnych ogłoszeń. Nie szło to, 
rzecz prosta, po linii interesów i zamiarów władz oku­
pacyjnych, toteż wkrótce wydane zostało zarządze­
nie co do bardziej „odpowiedniej" - więc mniej su· 
gestywnej - stylizacji nekrologów: wolno było jed.y­

-ttie zawiadamiać o śmierci, nie woino było natomhst 
wspominać o śmierci „tragieznej" i „niespodziewa­
nej~', ani też podawać nazwy miejsca kaźni. Uważnv 
czytelnik orientował się jednak, mimo tych ograni 
czeń, co do istotnych okoliczności zgonu: niewskazanie 
w nekrologu daty l miejsca pogrzebu już samo-prz~z 
się legitymowało zmarłego jako ofiarę zbrodni hWc 
rowskich. · .Takich z konieczności niepełnych a wy­
mownych nekrologów było - n;estety - wciąż bar· 
dzo wiele. Należały one do tych czynników oddziałv . 

- / 
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nizm społeczny był tak długi, że nie mogły nie wys~ą­
pić tu i ówdzie objawy zatrucia . . Uwzględnienie tych 
dwóch czynników - intensywności i czasu oddziały· 
wania -.: jest końieczne przy badaniu kwestii wpły 
wów prasy okupacyjnej na polskiego czytelnika. . 

• Poi::zytność tej prasy była - rzec można - za­
,traszająca, choć wymuszona istniejącymi warunka­
mi; jej „słowo drukowane•• trafiało oczywiście na 

HENRYK SZIPPER 

·. różny stopieó intelektualnej i móral~e; odporności , 
konsumenta. Dlatego ·też nie wszystko, co pisały „ga.- · 
dźinówki", stawało się zawsze tylko grochem rzuca 
nym ·o ścianę, dlatego też czerpane z nich prze:z lat.a 
całe pe!'ne propagandowe szablony pojęciowe. peWD.e 
uprośzczone złośliwie -kompleksy i skojarzenia- ·poli· 
tyczne, pokułują_i straszą po dziś. dzi~ń. nawet w od· 
mienionych już całkowicie warunkach nas~ego bytu. 

„ t , 

STRATY WSROD POLONISTOW 
Pomimo ciężkich warunków; w jakich irozwij-ała się obozu koncentracyjnego w Oranienburgu, gdzie g-0 za-

oświata w Po~e przedwrześniowej, panował . dość ozy- morzono głodem. 
·wiemy ruch umysłowy w 'dziedzinie polónisty,ki i to za- .., · 
1równo w zakresie .nauki o !Hera turze· i języku, jak 
w metodyce .naucza.ni.a tych dyscyplin w szkole śred­

.mej r;zy powszechnej. 

·Na terenie Polski ścierały się różne pi!ądy badań 
literatlicli, idąĆe z. Zachodu.: i · Wschodu, krzewiły się 
teri; zdobycze '.nowych k.ierunk(lw w dydaktyce języka 
ojiezys"tego, oparte na wzorach wiedeński.eh z. epoki 
austromarksizmu, niemieckich z doby weimarskiej oraz 
anglosaskich, mozolnie p.rzystosowywa•ne do warun-
ków miejsc-owych. ..... 

Katedry polonistyki na uniwersytetach, Tow. Llte· 
rackie im. A. Mickiewicza, 'Tow. Polooifttów Rzpl. Pol., 
Tow. Miłośników Języka Polskiego, Tow. Poprawności 
~ęzy>kowej, · czasopisma „Pamiętnik Literacki"', „Ru'ch 
Literacki", „życie / Literackie", „Poloni,sta", „Język 

Polski", „Poradnik Językowy", periOOy-czne wydaw­
niictwa roz.pl!aw dpktorsk~<:h . ljak „Badania Literackie" 
Kleinlera, Prace Historyczno ,- Literackie Chrzanowskie­
go i in.}, Cel!ltrala instruktorska oraz Ogniska Meto­
dyczne Języka Pok>kiego .p.rzy Kuratoll"iach, Szkolnych 
i podporządkowane im P_o<logniBka ~..oto różne ośrod­
ik.i, zktórych promieniowała polonistyka naukowa i >ta­
sowana. Wokół tych ośrodków skupiały się całe zastę­
py oddanych pracow•ników, · przy czym większość ich, 
z powodu bra~u materialnych możliwości poświęcenia 
&i.ę wyłą-cmii:! pracy 'badawczej, łączyła zwykle zawód 
nauczycielski ze studiami naukowymi. ' 

- . 
Z wymi.ęnionyoh placówek działają · dziś jedynie 

niektóre ka\ediry uniwersyteckie, poza -tym w Krako­
wie odżyło Ognisko Metodyczne Języka Polskiego. 
W innych, działach odbudowa je.st jeszcze sprawą przy­
sżłości. Jako główna przeszkoda występuje tu--opróc.'L 
ogólnych spUBtoszeń i trudności żyda powojennego -
ogromna _liczba st1at, jak.ie poniosła ·polonistyka w cza· 
sie wojny. 

Sporządzając bilans 61lrat" ludzkich w tej ' najważ-

·Nie była to jedyna strata wśr.ód. uczonych. $mierć 
męczeńSką poniósł również drugi profesor wszechnicy 
krakowskiej 'Stefan Kołaczkowski, autor studiów 
o Wyspiańskim, i . Kasprowiczu, redaktor czasopisma 
„Marchołt", · poświęconego zagadnieni-om kultury, kry­
tyk lite!l"atury najnowszej. Koła,czkowski zmarł po opu­
szcz.eniu „nbozu ~rof.esorskiego". ' 

Od- bomby w. czasie obrony Warsżawy w r. 1939 
zginęli Józef Gołqb.ek, uczony slawista, znawca folkb-

. ru, wspćłauto.r wypi6ÓW polskich dla wszystkich pra­
wie klas szkoły powsze·chnej i gimnc~zjum, oraz Józel . 
Birkenmajer, propagator literatury polskiej ·na uniwer 
syteta.ch amerykańskich. Na liście ofiar Katynia figu· 
ruje nazwisko Henryka tyczyńskiego, pr.ofeeora uni· 
wersytetu .lubelskiego, historyka fitera

1
tw-y. jej teore· 

tyka oraz dydaktyka. ucz-onego o bardzo szerokiej 
ska.li zainte+e.;;owań, co znajdowało wyraz w jego pu~ 
bl.iJrncjach. . 

Obóz ,w Majd-anku stał się miejscem kaźni Kazimi~­
rza Koibuszewskiego, p.rofe5ora lite;ratuiry polekiej na 
uniwersytecie lwowskim, mianowanego w r. 1940 z ra­
cji dłU.goletnich studiów w Niemczech - kier~W1D.ikiem 
katedry germanistyki w tejże uczelni. Szczegóły are­
szt~wainia nie są dostatecznie znane. Pono w<:hodziła 

bu w grę pomoc udzielona osobom, ściganym przez nie­
miec~ich s-ie.paczy. 

Stanisław _Windakiewiez, długol~ profosor hi.sto­
• tri.i lit pol. na -uniw. kr~kowskim, au-~'Or monografii 
. ".> Kochanowskim, o „Tea,trze polekim przed powsta­
'niem sceny narodowej" i in., zmarł w r. 1943 w K["a-
kowie. / ' · -

Leon Pomirowski, znawca teatru i literatury współ­
czesnej. autor k.siążej{ „Doktryna i twórczość", „Nowa 
literatura w nowej Polsce" . i- in., aires.zto.fa:qy przez 
gę.stapo za przynależnZiść do organiza<:F konspiracyj­
nej grupu_iącej .się wokół pisma „Gło.s Prawdy", zmarł 

_- niejszej dziedzinie ,lwltury polskiej, pragn~ po<lkreślić;" 
że daleki jes't on od zupełności, nawet jeśli ·cho·dzt 
o nazwiska wybitne. Ogranicza się bowiem jedynie do 
osób, o który:t:h zgonie po.siadam informa.cje, nie bu- · 
dzące wątpliwości. . · - · • 

w Majdanku: . ·. 
) . 

·ructv.1ik Kamykowski, dpcent histo.rii oświaty uniw. 
Ja.giell., autor pracy o Krasickim, uległ cho1IObie naby­
tej . w Sa.chseTJha-usen. zinarł w Krakowie w r. 1944. 

J.óz"e-1_ Flach, autor ' szeregu .s.t:udi-ów o -poetach „i.-no­
dej Polski", re<:enzent teatrów krakowskich, zmarł 

p.rzedwcześnie wskutek wyczerpania wojennego . . 

Li6tę ofiar otwiera }edno . z najbardziej szacownych 
nazwisk~· Ignacy .Chrzanowski, profesó1r hi.st:orii lite.ra­
turY._ polskiej na uniwersytecie krakowskim,. "wycho­
wawca ki.liku pokoleń naukowców .i' nauczycieli . polo-, 
niJStów. Are.sztowainy pod.stępnie przez Niemców wraz 
z wieloma innymi uczońymi, został wywieziony do 

Henryk . Oeslerreicher, adiunkt uniw. krak„ czynny 
:g.a pÓlu linQ\'l istyki, w1Spółprac0wnik ,;Języka Polt;kie'" 
go", zmarł w K.ralrnwie w czasie "woj1ny. 

I~ 
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Nie był polonistą , ale duży wpływ wywarł na · polo- Anny Białokuroiwe/. Paru Anna, uwielbia.na pxzez mło· 
mstów pracami i wykładami germanista warszawskie· dzież nauczycielka w ·szkołach stolicy, osoba pełna po-
go uniwerr-sytetu Zygmunt Łempicki, podobnie jak pod gody i uśmiechu, entuzjastka Żeromskiego, 0 którym~ ' 
innym względem oddziałał Jia nich swymi stu~llami z hi· · •pisała i _ wykładała, wpadłszy wskutek prowokacj.i 
storii literatury i xecenzjami teatralnymi Tadeusz Boy· w sieci ge6tapo, uznała za jedyny ratunek _ przed dal· 
Żeleński, w' lata<:h 1939 - 1941 profe6o.r literatury szymi torturami samobójswo w szpitalu więziennvm. 
francuskiej na uniwersytecie lwowskim. Pierwszy zo- 1 

stał zamo.rdowany w obozie oświęcimskim, drugiego 
gestapo · rozstrzelało w kilkanaście dni pó wkroczeniu 
Niemców do Lwowa w r. 1941. 

Ciężkie warunki wojenne przyspie6zyły w r. 1941 
zgon Aurelego -Drogoszewskti.ego, prof~ra historii li­
teratury polskiej w Wolnej Wszec.qnicy Polskiej w 
Warszawie. W pamięci ogółu uczony ten przetrwał ~a­
ko p.rzyjadel Orzeszkowej, redaktor zbiorowej edycji 
jej dzieł i }istów oraz autor monografii o .czołówej pi· 
sarce naszego po'zytywizmu. Kontynuował on na terre· 
nie życia naukowego najlepeze, postępowe tradycje 
tej -doni06łej dla naszej kultury epoki. 

Przechodzę do zasłużonych po1on!stów spoza te.re· 
nu uniwersyteckiego. W Oświęcimiu zginęli: Konstanty 

, Troczyńsk_i, po:znański myśliciel i teorety~ literatury, 
oraz Ignacy Flik,- autor znakomitej rozprawy--<> języku 
Norwida. p~z. który podjął w 6wym Społecznym ro· 
dowodzie literaury polskiej pierwszą u nas próbę uję­
cia dziejów literatury polskiej w duchu teorii materia· 
li:zmu historycz,n~. • 

W Oświęcimiu unad na tyfu.s (1941) zapowiadajl\" 
cy się dobxze w dziedzinie badań estetyczno - lite.rac· 
kich i dydaktyki języka ~~czystego poloni6ta war· 
szawski Kazimierz Lissowski. W Linzu został zamę· 

czony Stefan Przy~ś, kierownik Podogniska Metody­
ki Języka Polskiego w Samborze, W6półautor szeregu 
przewodników metodycznyoh do wypisów polskich. 
Zadenuncjowali go w r. 1939 po wkroczeniu Niemców 
miejscowi lllacjon.aliści ukriiińscy. W Katyniu zginął 

Francisrek Kozioł, zasłuW.ny kierownik Ogniska Polo· 
nistyczńego w Katowicach. -

W związku z aresztowaniem prof: Łempickiego zgi· 
nęła też Anna Chorowiczawa, autorka cennej rozpra­
wy o „Konfederatach barskich" Mickiewicza, współre· 

daktorka encyklopedii dla mł9dzieży „Swiat i Życie". 
Pod gruzami domu przy ul. Królewskiej 31 w Wai:sza­
wie :zinalazła śmierć w r. 1939 Regina Reicher·Karnio· 
Jawa, recenzentka prac_ historyczno • literackich w 
Wiadomościach Literackich. w , pażdzierniku 1939 roku 
rozstrzelano Rafała Marcelego Bliitha, przychwycone· . 
go na robocie pisarskiej a,ntyihitlerowskiej. Myśliciel 
ten, jeden z najwybitniejszych przedstawicieli ruchu 
kat<>lickiego, skupiającego się wokół czasopisma Ver· 
bum, przysłużył się polonistyce głównie wartościo· 

wymi przyczymkami do analizy Dziadów drezdeńskich; 
później pa-zerzudł się na teren badań nad literaturą ro· 
6yjską. 

W czerwcu 1941 r. z-06tała we ·Lwowie zabita od­
łamkami bomby niemieckiej Zofia Charszewska, autor­
ka wierszyków dziecięcych i Elementarza, wydanego 
tamże w ·r. 1940, bardzo czynn·a przy układaniu ń<>· 

wych program.-)w literatury polskiej w latach 1939 -
1941. W kilkanaśde dni później zg~nął na wsi z rąk 
nacjonalistów ukraińskich (w czasie wycofywania s1ę 

na Wschód) mąż- jej, wybitny polonista - mar}csista, 
współaut<>r wydanych podówczas wypisów polskich. 

W crzerwcu 1942 c. wstrząsnęła inteli~encją war­
gzawską wieść o straszliwych pnejśdach na Pawiaku 

-

Gruźlica strawiła w czasie okupacj, młod}' orga· 
n.izm Franciszka Siedleckiego, aut<>ra dwutomowego 
studium o metryce po!.skiej. Strata to dla polonistyki 

wpr06t niepowetowaina, gdyź był to jeden z inielicz· 
nych w Polsce ludzi torujących n<>we drogi _nauce 
o wierszu. W Uzbeki6tanie padli of.iarą epidemii. tyfu· 
su · JQ.zel .Cinader, współ.autor podręcznika gramatyki 
polskiej, wydanej we Lw<>wie w r. 1940 i Schwamm 
(imienia nie pamiętam), autor studium o Słowackim,' 
które miało wejść do opracowywanej we Lwowie w la­
tach 1940 - 41 zbiorowej Historii literatury polskie/ 
pod redakcją Jerzego Borejszy. 

W czasie powstania wair6zawskieg<) z.gtnął wsku· 
tek działań bojowych Alfred Tom, polonista starszego 
pok<>looia, zasłużony głównie j-ako wydawca pism po· 
śmiertnych Langego i Leśmiana (skądinąd utalentowi\- " 
ny tłumacz . czemu dał wyraz w - różnych antologiach 
i wydawnictwach). W tym samym okresie został are-
6zt'owa·ny przez żandarmów we Włochach pod WarsLa· 
wą przy pisaniu na maszynie pra<:y o powstaniu Jan 
M iernowski, zapowiadający się ciekawi> poeta kry­
tyk literac;ki i dydaktyk . . Rozstrzelano go wraz z całą · 
Todziną. Wskutek ran odniesionych w czasie powsta­
nia zmarł w Milanówku Karol Irzykowski, jeden z naj­
wybitn iejszych. krytyków- literackidi starszego pokole· 
nia. Irzyk<>wski wyniósł z uniwersytetu solidne przy­
gotowanie naukowe, nie tylko w dziedzini~pol<>n i s tvk}. 

ale też germanistyki i filozofii; prace jego z zaikresu 
krytyki literackiej i teatralnej zawierały wiele cennych 
i twórczych bodźców dla młodej generacji b'1d-"CZV .li· 
teratury polskiej. 

Osobną _grupę męczenników tworzą c, po loniści, 
którzy zostali zamordowani wyłącznie z powodu 'f>o­
chodzenia żydowskiego. Na czoło wysuwa się Ostap 
Ortwin, przerl wojną prez~s oddziału lwowskiego 
Związku :Z:awodowego Literatów Polskich. Debiutował 
jako krytyk literaoki.· bodaj w .r. 1902. recenzjami w 
Krytyce o Wyzwoleniu i innych utwornch „Młodej 
Pol.ski". Ostap OrtwLn oddziałał na naukowe badania 
w zakresie literatury polskiej głównie studiami o łi:ry· 
ce i recenzjami, iamieszczanymi ·w Przeglądzie Literac· 
ki'm i Pamiętniku Warszawskim. Po wkroczeniu Niem· 
ców do Lw<>wa nie chciał nosił upokarzającej opaski; 
później po utworzeniu ghettą nie podporządkował si~ 
zairządzeniom niemieokim, lecz przygotowany w każ­
dej chwili na śmierć, pozostał w swoim mieszka·niu. 
Znależli 6ię oczywiście zdrajcy, którzy wskazali go 
władzom niemieckim, czego wynikiem było rozstrzela· 
nie nestora krytyków literackich w Pp.i.~„„ 

D~ nieco młodszego pokolenia należała JuJia Wie­
leżyńska, auto'rka lnonografii o Konopnickiej, studiów 
o Asnyku i wielu prac :z dziedziny "literatury polskiej; 
włoskiej oraz filozofii, ponadto inicjatorka wielu poży­
tecznych instytucji, komitetów itp . Córka zasłużone· 
go z czasów ca-ratu prdfewra matematyki Samu:la 
Dickstein.a, również nie poszła do ghetta. Zad,enunCJO· 
wąna przez jakąś kuch.arkę, została ar~ztowa'na i po 
odsiedzeniu kary więzienia przer.zucona 2a mur do 
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ghetta, skctd oiebawem. zbiegła. .Kryj\c się .pod. pr_zr, ­
-branym nuwis.k.iem, eehorowaina i na . wpół _0&lepła, 
zmalfła w ·r. 1943 w ·prz.ytuUC.U J).-a Pow·iBlu. · 

W gbetcie. wareiawslciąi z<>&t.alł zabici: znawe4 Ut~ 
ratury stawpolekiej Alfred Pei oraz ma.rksistoW1Ski 'teo· 
retyk literatury Dawid Hopenszti.utd, autor studiudi -
o literaturze X,VIH wieku, włączonego do wspomnia-_;_ 
nej już lwowskiej Historii JHeratury polskiej. Ponadto 
zginęli teatrolodzy: Stefan --Rum~Jt, wspótautor Wrt>i­
sów polskich z. roku 1940, i Jerzy Centnerszwer. 

NieomaT ró'wiefill~iem Wieleiyńskiej . był Józef 
Mirski, pochodzący z dawnej W•schodniej Galicji. Przed 
pierwszą wojną światową_ wydał jako Jó-zef Kretz stu­
dia ·historyczno : li.teracltie '<> Wysplańskim. W tymże 
okresie zaczął ogłaszać peie.zje w stylu· młodopolskim W obozie złoczowskim zatorturowano Wilh~ma Bar­
pod pseudonimem Józefa Mirskieg.o. Wydał antologię basia, aurora monogra.fii o _stosunku twórczości Wy­
poez"ji polskiej pt. Od Asnyka' do poetów Wielkiej spiańskiego _d'O ·T-Omantyzmu polskiego i stałego_ wspól~ . 
Wojny. W okreaie międ.Z.y'wojennym pracował w War- p:racownika wydawanego przez ·p.rof. GanBzyńca Prze· 
szawle, g<ll:zie przer-zudł S:ię na pole nauk pedagogia- - · glqdu Humanistycznego. W tymże piśmie zamieszczali 
nych, propagując zd-0bycze postępowej pedagogiki za- studia Ka:rol .Klein i Karol Dresdner (ten 06tatni ·rów­
diodnio-ewropejskiej. W roku 1943 · zadenuncjowano nież poeta, autor tomiku _HeJllle i niezńajoimaf. Obaj 
go na ulicy w Warszawie .i odtąd ślad po nim z~ginął. P9nieśli ,śmierc. Tak samo -z-ginęli znani Ż terenu łó4z- -

w tymże roku przepadł po<lobnie we Lwowie Wio- : k
1 

iego_ i:i;>loniści: 1Wilhelmb'bpl~!lęk, 1
t:atrolog i ~kte>r _wie· 

dz.wierz J.ampolski, syn znanego n_iegdyś w _Galkji.J;to- , e. stu<liow_ o wp ywa.ch i ~ na 1tera.turę - ~o,., _ą, oraz 
sła ludowego z Piasta. W Polsce . Przedwrześniowej b_ył (lizela Reich~r-Tho:i~wa, . a~tor~~ .wvdaneJ przez_- P-01-_ 
Jampokski wybitnym ·i nieustraszonym publfoysłą obozu sk~ Akadem:ę Um1e1ętnosc1 ks1ązK.i .Ironia w t.worczo-· 
demGkracji. Ja-~-0 polonista ;i;~łuzył się szeregiem· stu- ś~~ ~łowaodck1~gfl,W_as~:ntka W~~eJ Wk:echCmcy kPol­
diów, z których ńajbar-dziej znane nosi tytUł Stefan że- 6 teJ w_ Ł ~1 • . ~- _ mn~ Tnwtem 0 zoot owa 
romski jako duchowy wódz pokolenia. pad~ ofiarą likw1daCJi ghetta Leon Langho.lz, .aut~ war: 

' t-ośc1owych prac ·o wpływach metod badania hteratu 
. Z młodszych polonistów zmarł w dwa tygodn.ie ·po 

wkroczeniu Niemców do Lwówa Hemyk BalJs. Pop~ł­
ńił samobójstwo przez zażycie- cyjankali, nie chcąc na­
łożyć 

1

upoka·rzającej opaski:-- Był on aut·orem książki 
o · wyobrażni -artystyczne} Wysplań~kiego (Badania Li­
terackie tom- III) i cenionym nauczycielei;n. Prze-z w iele 
lat zamietizcZ<J.ł w lwow&kiej Gazecie Porannej artyku­
ły literackie, wydał też tomi·k poezji pt. Anioł nie­
znany. W Nowogródczyznie został- zamordowany- przez 
N i.emeów Ludwik Fryde, ŻI_lany z prac ógłaszanycb 
w Pionie i .Drodze, współautor wydanej w r.oku 1939 
a-ntolog_ti współczesnej poezji polskiej, niewątpliwie 
najzdolniejszy krytyk młodego pokolenia przed wojną;-

/' 

'i!Y .na metody nauczania w szkole,_ , We Lwowie roz-, 
strzelany został Adolf Schall, który jako jeden z in· 
&truktorów metodycznych języka polskiego w_ latach 
1939 - 1941· .walnie przyczynił się do utrz:ylnania wy-

---soki ego p-ozi-omu tego przedmiotu w szkołach --.okręgu 

Lwowskiego. Vje Lwowie również ·poniósł śmierć mę­
<:zeńską z ręki n.acjonaljst'Ó_w ukraińskich wybitny sla-
wi~ta Juliusz Rarnberg. . 

· Żegnając w tym ponutym a pobieżnym wykazie dro­
. gie €ienie' zmarłych pionierów polonifityki, pragnę 
choć w ten skromny sposób przyp~ninieł wielkość ich 
z-a.sługi wobec kultury narodowej. 

I 

/ \ 1.;,szy -WRZESJYIA 

Wojńa., zako1iczona rozgromieniem Nie1nieo i dog<J,1Jafqca 
' -

fttł dalekich przesbruniach Azji Wschodniej i wysp Oeeanu 
sprz~zne z dalsz~ „pokojowym" pochodem ~o-„ao­

·ojali1JtyCZ'lt.yeh" Niemi.se, by ~11l ostać rif Nąd, kt6rv bv 

poszedł na dalsze ustępstwa. 

Rezvltatem tef polityki l>ylo,.. że i Poi.ka i W ielkG · B1'if• 
wrni odpowiedł Polski ~ terytorialn.e, żądania HitlM"', · ~ tania, a ezęśeiowo także i Fra:tu:ja, P"Z1/1Jtq.pily efo walki z M/• 
stalo się hasłem do Z!W-to.lrow-aAtia jej priez N;wmoów w dniu większą potęn mi/itMnq, owego czasu całkowicie ni,eprzygo­
t-szym wrzeŚ?m 1989 -ro__ku. Gda-isk byl Sarajewem dni.giej _ towane. Li?tie obronne naszego TWaju, według planów szt.&bo­
tlJ&jny światowej. Tak .jednak, jak za.maci~ na a-v,11tnackieg1> 

Sp.ok.ojnego, 11,ie bes powodw ~bywa „woj114 - polśką". 

Bezpośrednią bowiem przy()z.ynq, wybucfm wojny była odmo-

/ wych, leżały na wschodzie. a tt.ie na Z<ichodzie. Wszystkie pla-
a.r-eyksięei.a, , tak i t1Ja-lka o t.en port bałtycki nie zdolne byly 7lł/ ÓperMyjtt.e p.ruwi.dywały wofrtę ze Związ~ Radził!ckim-
Ba-me wywołać potężnych dziejowych kataklizmów. - ' 

Nieprędko zapewne dowiemy się, kto i w jakim celu wy­

niósł H_itlera, który ·stać się iniał narzędziem dla poskrcmiie-

nia wszystkich_ sil postępu polityczneg-0 i społecznego w .Eu­

ropie. Rękami tego histe1'1Jka chciano cofnąć wstecz kolo. hi­

storii. Kiedyś opowie nam -ktoś moi_e dzieje buntu tego ~zę­
dzia międzynarodowej rea~ji, odkryje- tę chwilę, gdy Hitler, 

spost~glszy swą . siłę, postanowił odegra'ć rolę ;annodzielnq., -

~tać się panem świata, w walce ;w,wet ~e 8W1Jm·i mocoda.w. 

cami. SwłQ s-ię więo tak, iż -'M-O'MChijskie sztuczki i $a1tlęcia 
okazały się hezsilne. Intere311_ narodów były zbyt wyraźnie 

a nie z Niemea6ł'i, a liczba wojska angielskiego, które miało 

wystąpić w obronie wysp macie"rzystych i olbrzymiego i71l· 

pe-rium prze<Tlw milionawym armiom Osi, nie sifg-ala stu ty• 

sięcy. Siła ilaś militarna Fra~ji oslabio11a byla przez -:;;,e­

wnętrfUl' rJ.e!•P.11Jtyczną P_ropagandę, dzi.ałai!J.eą pod hasl-em~ 
,,Nie chcemy umiera.i za Gd,ańsk"~ 

Głosili jq, o;, sami, którzv. nie zawahali się potem posyła6 

swyc!f rodaków na śmierć za Hitlera w wa.lee z broniącymi 

swej wolności Rósfanami, Białorusi-nmm.i i Ukraifr,1xum;. 

Do' -tego wszystkiego doch-0dził b?·a.k poroz11-rnienia między 

mooairstwami ~aclwdu, i Zwi'f,ikiem Radzieckim, porozum.je-



nia; kt6re jedno moglo zaszachować Niemcy lttb też spowo· 

.dować król1L c• u•,1,;amc nieuniknionej wojny. 

· To poro:.wnienie dokonane {;;Ostało do,nei·o w ioku wojny, 

tak sam.o jak i iv loku wojny ~opiero de-mokmcje dokonały 

swego dozbrojenia, które wmoiliwilo 71okonanie uh·oga. Na to 

jednak trzeba było, by odsUnięci zostali od władzy monachij- · 

czycy, by działać zaczęły motory demokracji, która zaprzęgła 

-;- do pracy wszystkie siły ludowe w obrnnie' swego istnienia. 

Pq;ostaje rzeczą do oblicze1iia, o ile to militarne i- volityczne 

nieprzygotowanie -vańs.t . v~ które star~ się miały przedmiotem 

ag·resji Niemiec, 7;•rzyczynilo się do p·rzćd/!l.~enia; wojny, i o ile 

więcej vociągnęło za sobą ofia11'. Będ<J to straszliwe liczby, 

oskaricifące wszystkich popleczniMtv, jawnych i tajny~h agen· 

tów faszyzmu. w sztabach i gabinetach ministerialnych. 

Dziś obch~dzimy szóstą rocznicę WJfbttch~ największej' 
wojny w dziejach świata, mając już poza sobą_ tę straszliW<f 

wcilkę o być .albo nie być ludzkości. Ludzkość została urato• 

wana o krok Jtiemal od ostatecznej zguby. Polska i świat cały 

pragn·ie pokoju,..J;·rwa-łego wielkiego· pokojii, kt61-y by dal na­

-rohn m!>żność odbudowy zniszcze1l maflerialnych i moralnych 

i uniożliwił odnowę życia na i1myc~ zasadach - na zasadacl~ 

wolności i SP,rawiedliwości - dla ludów i dla jeilnosJ;ek. Tylko 

wówczas, gdy pok6j foki zostanie zbudowany, wszystkie 

ofiary tej wo~ny nie pójdą na marne. 

UMARŁ / STEF AN -JARACZ 

„„.Nadszedł cza.s, że teat'I· może się stn6 poważną insty­

tucją w budowie kultury narodu, taką, jaką fest w świado­
mości społeczeńsiwa bezsprzecznie szkoła. Jest to czas, w któ­

rym może się skoilczyć dwuznaczność społeczna teatru. 

„Sklep, cŻy potężna instyti,cja, zaspakajająca głód szt~ki 
w 1w.jbardziej zrozumiałej i dynamicźnej fonnie'I 

„Przedsię/Jiorst'l'!,o tandetnej sztuki stosou1'anej crY try­

liima ide~? 

„Arena tanich popisów aktor.<;kicli, czy szkoła gestu, nw· 

wy i obyczoju? 

„Do tego w·yjaśnienia i rozgraniczenia dojść t11reszcie 

milsi, aby uniknq.ć nieporozumień i wyjść ~ mętnie . zakła­

manej atmosfery". 

Tymi sło.wy zwracał b-i<; Stefan Ja.racz , m1 kilka dni vrzed 

śmierci'! do aktorów' polskich i do ca.lego spoleczc11stwa. l(re­

śląc te zdania, wielki artysta zaiityl:al w . nich t'l·eść .<Jwego 

ży<Yi.a, wU[Zącego się nie1·ozerwalnie z historią teatru rwlslcie.:. 

go 01Jtatnich lat czterdziestu. 

Syn wiejskiego . nauczyciela, urodzony w 1·oku 1883 

w okolicach Tarnowa; odbył ciężkq drogę życiową„ nim dotarł 

do w'rót Uniwergytetu Jagiellońskiego, na wydział filozoficz­

ny. Pracował pr;y tym zarobkowo. jako korektoi; w r.edakeji 

NAP~ZODU. Rzucił jednak to zajęcie, by poświęcić się wy­

łącznie teatrowi. Wielki jego talent 1·ozblysnąl iv całej pełni 

j dojrzał w latach po- pierwszef wojnie światowej. Klad_ąc 

I 

" 

kres ciągłym życ-iowyrn i artystycznym nievorozumieniom 

z kie1·ownikami scen oficjalnych, założył w Warszawie na Po· 

"wiślu, w gmachu Związku Zawodowego Kolejarzy, · własny 

teatr - ~TENEUM, którego utwor.zenie - umożliwiły mu 

organizacje i·obotnfoze i TUR. Tam skupił wokół siebie sze· 

reg młodych akto1·ów i z tego peryferyjnego, skazanego zda 

się na zagładę teatrzyku_ uc:r.ynił pierwszą .~eenf, 'ltolicy Pol· 

ski. · 

Tu, w atmosferze nieztileżnosci i ca1koa•1i1(j meufwjal­

ności, stworzył swe najznakomitsze kreacje. Po wybuchu 

wojny prżebywai w Warszawie, stając się d1:ehow111n prze• 

wodnikie1n aktorstwa polskiego. Na wiosnę 1941 rólcu w 

-związ1cu ze sp·rat!:ą zamordowania Igo Syma i pos::u.kiwałliem, 
Dobiesława Damięckiego, Jaracz w1·az z_ szeregiem innych 

aktorów został al'esztowany i wysłany do Oświęcirnia. Wrócił 
stamtąd po szeicin tygod:niach ze śmiertelnymi zarazkami 

gruźlicy, którft stal<t się przyczyną jego zgom1. 

Z cllwiląwkroczenia Armii Czerwonej i Wojska .t>olskie­

go_ do Otwocka, gd.~e osfolnio stale przeby~i; al, udał się Ja- . 

racz do Lublina, by dać wy·raz swej radości - z powodu utwo-

1·zenia demolcrat11eznej władzy Rzeczypospolitej. P.rzeż . całe 

i:ycie po.został wierny środowisku, z którego wyszedł, i zawsze 

rep1·ezentował ide<Jlogię stażby sztuki dla l1!du. .. 
To też gdy zmarł, dnia 10 sie_rpnia rb., zgon jego okrył żu,. 

lobą nie tylko teatr pQlslci, ale cały naród. 

-

• 

-



„ 

-

44 

-­·~ KRONIKA ZAGRANICZNA 

Z. S. R. ll. 

Ni:;we książki. Powieści biograficzne w dalszym 
ciągu fascynuj_ą czyłelnik~w ,radzi!lc~ich. Po . Piotr?:e 
Wielkim Tołsl:oJa, po Dymitrze Donskim Borodina_. po 
Eme!ianie Pugacze\'./'ie- S~yszkowa, przyszła. kełe1 na 

, Iwana· Gr-o~nego. Napisał j_ą Walentyn Kostyliow, zn'.!.· 
nv ze swoich opowiadań historycznych, rozkoch3nx 
w- podaniach, j, baś;tiach :t~rej Rosji, .autor. ~opula;ne] 
·„vie romancee J{o:i:ma Mm~n. Kostyhow, kt-ory . miesz­
ka w Gorkim i liczy obecnie 6? )i:t1 otrzy~1~ł medayr­
no order ,Czerwonego Sztandaru . Opow1esc · Kostyho­
wa k<JÓreg'o krytyka · radziecka nazywa Vlalter Scottem 
Z&RR, jest irylof;ig. pwa pierwsze tp~Y -. Moskwa go.. 
fuj ·:! sią do wojt'ly i Mo:r~e - opusc11y meda,wno pra- -
sę. hzeci i ostatni tom 1est ·obecmi; w druku. ,Autor 
F!rzed'Sfawia w swej. powieści posl:}C Iwana. Groz_i:ego, . 
jnko pierwszęgo · cioJizałego męza s~?n~ stare] Ros]!, or­
ganiz<ilora, orędownika centralizac]l i reformatora na 
m~a. e _europejsk,ą: . , 

Zg<Jn współczesnego Ho:ro.ern Ka:r.a~\\Stati.it. Z Alma 
Aiv P.adeszła wiadomość o zgonie Dzambuł Dzabaje­
wa~ 'największego poe!y Kazachstanu, ~vanego Home­

rom ~'\X wieku. Narodowy piewca• Zw. Radzieckiego: 
D~, .. ~:bul wsławił się swymi pieśniami, które pn;ełożo­
ne były ,1a wszystkie jązyki narodów ZSRR. Do popu­
lan-.-9ch u.iwo•Ów kazachskiego wieszcza należała słyn-· 
na ;.PieH1 o Stalinie'', „Poemat o ojcz'yźnie , ' ,,Pies~· 
.o vr.iol;nie narodów" oraz utwór pt. „J am słysz.ał Sta.h­
na" . V.f czasie obecn3j wojny stulebi ten starzec (t~r. 
w Hi'!ó r.) pieśninmi swymi zag!zewał , do wylrwama 
i · zemsty. Pamiętne byJy jego. „Pieśni o wojniE( i apel 
do obrońców oblężonego Leningradu pt. · „Lenmgrad~Y: 
d2:ieci moje!". Dzambuł odznacz<;>nY . był wszysfk1m: 
r.ajwyższymi, orderami Zw. Radz1ecki~go. . a w swe) 
bliższej ojczyźnie. zażywał legendarne) wprost ,;ławy. 
vVario zaznaczyć, że zmarły ;-vieszcz. na~?du , ka~c~­
skiego zaczął tworzyć w okresie Rewo1ucJ1 Pazdzierm-

. kowej, mając lat przeszło 70, pod ~<pływem wyzwole­
nia braci' swych spod jarzma · carskiego. 

UtWóry WietUa'llVi~ldego w Moskwie. ·N;- jednym z wie­
m~orów muzycznych w Moskwie, poświąconych twór­
czości kompozy!orów słowiańskich,- wykonała Halina 
Ba1inowa, znakomita skrzypac:Zka rndziecka,' utwory 
Henryka Wieniawskiego. ·wykonany został jego Drugi· 
Koncert skrzypcowy. Poza tym_ wykonane zos!ały utwo-
;ry Dworzaka i Głazunowa. ' 

Sergh\sz Prokofiew wykonał ljółasną Piątą Symfoniei 
(op. 100), dzi:~q,ując ·na koncercie w Moskwie Państwo-­

, . wą· Orkiestr<{ Symfoniczną ZSRR. ,,Piąta Symfonia" jest 
,zdaniem kry±yki muzycznej jednym z najlepszych 
utwo1ów współczesnej muzyki radzieckiej. 

. Aleksander Goldenweiser, znakomity pianista i pe-· 
dagog, napisał nową operę według libretta „śpieyrn­
ków" Iwana Turgieniewa. Prapremisra. opery odbyła 
sią w Domu Aktora w Moskwie. Ja],< wiadomo; Golden­
"'"mer był osobis!ym przyjacielem Lwa Tołstoja, o k±ó­
rym napisał swego' czasu . inie,rnsującą książkę .. Golden­
weiser opisał w niej swoje sp,i;>łkania z genialnym pro- . 
zaikiem XX wieku. . · 

• 

Prokofiew otrzymał :złoty medal British Music So­
ciety. Znany kompozyłer ,ra.dziecki, Sergiusz Prokofiew 
oirzyma],.- z rąk ambasadora 'N. Brytanii w Moskwie,.. 
sir 'Archibalda Clarc Kerra złofy medal Królewskiego · 
Brytyjskiego Towarzystwa Muzycznego. Prokofiew jest 
49 osobą, która od · r. 1813 o~rzymała wspomnianą na­
grodę: Mieidzy. laureatami Towarzystwa znajdują się np. 
takie sławy, jak Brahms; Gounod, Adelina Pafti i flritz 
Kreisler. 

Nowe pieśni zwycięsnva. Na cześć Parady Zwy­
C:ąstwa pa1'1slwcwe wydawEictwo w Mos~wie .wydałq 

' w wielkich nakładach nowe pieśni i marsze radziec­
kich- koni.pozył\Clrów: łvl. in. ukazały się - 11Ballada o 
Stalinie" M. Kowala_ (słowa L. ' Oszanina}. ,,Pieśń sł,,___ 
wy" Z. Komp;wiejca (słowa A. żarowa). „Pieśf1 bohate­
rów" B. Mokrou1:1owa .{tekst VI!. Ticho-now3) oraz. mar;iz 
-,,Zwycięstwo" M. S!arokadomskiego. 

. . ' 
Teu~r? nw:octowościowe w RSFS~. W Rosyjskiej fe­

deracyjnej· Republice Radzieckiej czynnych jest w 
chwili obecnej 84 teatrów, grających w 24 językach . 
Na 69, sz~uk, jakie . ostatnio ~y_ły grane w-~ych teatrn.ch1 16 :posw1ęconych było '\i\701nie Narodowei. reszta :ms 
·różnym problemom, związanym z życiem nawdów ra­

. dzieckich. Nu!eży zaz,naczyć, że teatry narodowe w Re-
publice Rosyjskiej korzystały z twórczości własnych pi­
sarzy, a .rylko cztery sztuki zaczerpnięte były z reper-
tuaru ro?yis,kiego. · \ 

Trzeci !om pism Gc!'ltlego. W dziewi n!a rocznłce 
śmie~i M :1byma· Gorkiego, która obchodwna była. 
b ard.z°'- uroczyście w ZSRR, instyi:ui lite racki przy Aka­
demii Nauk ZSRR wydał trneci tom pism autom !>':lima 
SamgiD;a, Znajduje~y tu korespondencją Gorkie;Jo z 
krytykiem S. V/engierowem z okresu 1907 do . 1916 r. 
i z redaklorem czasopisma Wiesmik Europv D. Owsian­
ko - Kulikowskim, z Amfiteatrowem i redaktorem zw­
na.f1,1 cłl:i W!>iech Miroliubowem. 

. Wspóki!!l.my Gorki. Vl wielkiej sali wszechrosyj­
skiego fowarzysiwa .teatralnego otwarta została trzy-. 
dniowa· konferencja naukowa pt. Wspóicześny Go?ld 

- pod przewodnictwem L. Leonowa. Tematem obrad był 
siosunek _Go!kiego do 'narodow~j tr~dycji r~jskiej 
klasyczne] literatury. Z referalam1 oproc:z J,eoirowa wy-
stąpili I. Grmdiew i VV. Desnicki. ' · 

Nowe k~iążki w Zw. R.;Hi.'<'.iedtim. Ukazał się w.ybór 
utworów prozai'cznych Al. Tołstoja, w k!ór{m ~najCl.uje­
my m. in. opowiadania z książe~: „Pod starymi lipa­
mi" „ ,,Dzieci11.siwo Nikity'', .,Hrabia Caglios1ro" i ,,Pa­
wieści · smujnych czasów". Poza iym vrnszł'/ ±arP, arty­
kuły .z czasów ostnlniej woj.ny~ - Liudas Gim wydał 
~omik wierszy pt ,,N a dalekich drog"a?h", na który .z~ło­
żyły się u±w-ory napisane J1a wygnaniu w latach 194,• -
'._94'3. Poefa Anion Bielevricz wydał zbiór wierszy pi. 
„Człuwiek z dąbrowy". Jest to rnłody poeta białoruski, 
kiórego wiersze były przek~adane·' niejednokrotnie r,a 
język rosyjski. ' - Gosliiizdat wydał pośmie!tny io:qi 
!Demiana Biednego ·pt. „Salut". Są fo wiefsze wojenna 
o charaklerze bojowym. - V! !vfosbrie ukazał sią w·~­
b6r uiworów c11ińsfiego pisarza I u Sin, ·pod red::i.kcią 
Wł. Rogowa. M. in. zn11jdujemy 'tam 13 opowiadań 
z ż.ycia chińskie) wsi o'raz wyjątki z biografic:;:nej po-

' 

/ 



„ 

--wfri;ci pL „Podb historia A- O". KiH::a 'słów -c autorze 
n lj;J ;;.?L .: .-'J-C:V11 a iu Sin ·c.. 1 t- .... yi \c..„·:-J'!'.;~i pi..i,}dą.d 
sv,~ch uiY1orów w p:.c.odmowę do ;ad.i;ieCA!'JfJO czytel-

· nik."' \.: . . . 
7 ~'J: ·J:tu::- na c.powindante dfo dzfan~. Rr.JdJ.kr::j:1 cza­

sopisM"' ,,i.1urziłka'' ogłon'h konkn;; :Hl opovnad.inie 
dlu dzieci. Ustnnovtione z::isia'.y i zy n'lgIO_d:(= I - 10 
\>ys. rubi', dwie II po 5 lys. każda i trzy I I nślgrody 
po S fy~. rubli ka~ria. ~agrodzone p_r,uc:i bę~ą_ po wy­
cli !'.r~aaniu '<te wspomm11nym c?a<:opis1me, v.rydane o­
s._; 10 vr bidi::e. Konkurs zcstaie 7.'1n· '"iQly 15 paź-
cl.zi ;:riki\ 194.5. · -... 

_ą,sy radziecltieg4' !eatru. Pod takim <ytułem poszedł 
w otor pykl audy.:ii radiowych, posw1ęco1~ych kory­
fo,1 .Jem sceny· rnłl~ieckiej. Dotychczas wysxąpiii .Przed 1 
m.ikrofon13m moskiewskiej rozgłośni tacy misirzowie, 
juk A. Jabłoczki:r:a, E. 'fur<::zanin_ov~a, Vf. Ry·;owa, M. 
Baba11owa, O. Kn1ppe-r-Czechowa i m. • 

Srel:m1:y juhilewz: szkoły im. Gł<!.:;im&wa w Mo-
skwie. S~koła muzyczno - lealralna im. Głazunowa ob­
chodziła 25-lecie sw:ego istnienia. Jak wiadomo celem 
lej uczelni jest przygotowywanie kadr aktorskich dla 
muzycznej komedii i operetki. Na jubil~uszowym po­
kazie dla świain ariysiycznego Moskwy odegrane zo­
stały przez zespół szkolny następ. widowiska: Karna­
w11ł w Wenecji" Straussa oraz frngmenty z operelek 
Offenbacha, Gadzibekowa i in. 

30-lecie teatru Taii.·owa. Moskiewski Tealr Kameral­
ny pod dyrekcją Aleksdndra Tairowa obchodził 30-le­
cie swej pacy--- scenicznej.· vV r. 19i5 wystawił Tairow 
pierwszą szlukę pi. „Sakun!ala" Kalidasa. Przez okres 
&wej pracy teatr ten odegrał 75 sztuk, w lym 40 _ rosyj­
skich i 35 obcych.,.... Teatr Tairowa znany jest nie tylko 
w '.ZJSRR, ale i na całym świecie i wielu autorów za­
granicznych ubiega się o wysławienie swych sztuk 11·1 
tej scenie. Tairow otrzymał w związku z jubileuszem 
swego teatru - order Lenina. 

Mr Perkins z Chicago. Aleksander Korniejczuk wy­
!li;iwił w Moskiewskim Teatrze Satyry świetną komedię 
polityczną pt. „Misja nu Perkinsa w kraju bolszewi­
ków". Mr. Perkins je!i_t milionerem amerykańskim, który 
odwiedził Rosję. jesienIB, '1943 r.

1 
kiedy Armia Czerwo­

na forsowała Dniepr. Tu spotyJ<a zwykłego chłopn -
Chumaczenko - z Połtawy. Następuje zetknięcie się 
dwóch światów i stąd wiele komicznych i sa1yryo:z­
'1ych sytuacji i aluzji. Peckins i Chumaczenko rozma­
wiają swobodnie, poruszając wszystkie bolączki i za­
!::ndnienia przeżywanej wojny. Krylyka nazywa kome­
dię Komiejcz.u~a ostrym i -mądrym felietonem drama-
tycznym. · 

Teatr Kirgizki. ,Pośród niedostetpnych gór Tien -
Szanu, w Republice Radzieckiej Kirgizji, tętni życie 
teatralne. VITystawiane są opery, dramaty i komedie, 
w języku kirgizkim. Powodzeniem cieszą się zwłaszcza 
tematy wojenne i to z ostatniej wojny w obronie oj­
Ćzyzny. Aala Tokol"(l:bajew wystawił sztuką pt. Honor, 
inny oisarz kirgizki, Alykul Osmonow w swym dmma­
cie 'fo nie droga poru-szn temat powrotu do domu 
z wójny. Vlielkim powodzeniem cieszy się narodowa 
opera· kirgi"zka Michaiła Raukwergera pll. Chclp~n 
balet Anat. 

/ 

FltANCJA 

, C?:łonek akademii Goncourtów Andre Billy w ar­
tykuł? zatyt~łowanym. Kryzys , myśli - czy jedynie 
skatltiem papieru~ stwierdza ogolny zastój in!elek!uaL 
ny i literacki we Francji. Wbrew oczekiwailiom koniec 
-.vcjny nie przyniósł spodz·iewanego rozkwitu • sztuk'i 

. i . lileratury. Przeciwnie, w porównaniu z osiągnięCoiami 
p sarzy francuskich w okresie ostatniego dwudciesto­
le~ia sinn literatury .obecnej nie przedsfawia się -zada­
walająco. Młode pokolenie literackie nie wydało jesz­
cze ani jednego wybitrl"ego powieściopisarza, poety 
czy Krytyka. Jednym z powodów tej cisży intelektual-

„ nej jest niewąipliwie brak papieru, a iym s-amym brak 
dyskusji i wymiany pcglądów, brak książek i pism. 
Nie jest do jednak powód iedyny i najistotniejszy, mi-

45 
mo bowiem frud;·,ości technicznych· ukazu1e ~1ę e 
F·~· .Il'-' ilość ksiqf.ek i c:;:.fopi~n'. ·~e' -.vlu~nie puŁ' , ,_ 
c;c są !en1c-t±enl. rc~vva~:J.:.i.~ B.=u '- 'e~10 i smutnych p ·i. : __ 

· s1r.ków n:i.t'przyszlcllć:. Obse. ;ici..cja ,...ruchu inldei, • i;::­
go n:e wróży zmiany na lepsi;e V.: najbli'1.~zym c'. ~.e. 

francuski rnch wyda\-. niczy w porówna·1iu. ;,; „..,1-
skim jest s1osunkc;vo oży\'Prony Uks:zn!o sią kilki:: JO­

" ieści. na czelo których wySUYh' się · k~:' ,:':!·n 'I 
Louis Aragonu, Els.y· Triolet · pt_ Le !'H•K•!c. ;: r c 
ccuie deux ceru:; franc (Pierwsze rozdarcie k~s . ,:.i 

·d\'1iefo.e franków). Je~! to zbiór czterech nc we!, z • CJ­

rych pierws~ zatyiułow· na „Kochankowie z Awi ic­
'rP " uk-.zda się w .·amach Yvyduwnic!wa kon-;pirc'~Yi-
nego Ediiions de Min.uil w pa?.dzierniku 19,'3 ·('·u 
"~"· ie opowiadanie o miłcści- i walce prov.r,d:z:onej 
p1zez dwoje młodych we Francji okupac1inej. Dalej 
znajdujenyy· opowieść ,,życie pryvrnfne·', która nw:0ra 
historię malarza Aleksego Salvskiego crnz no.welę „Ze­
!;zyiy zakop:ine pod drzewem brzoskwin:''. Opowi •da­
nie ostatnie. które nadało fyluł książce; jE:sl raporld:em 
z wydarzeń w m:iłym miasteczku południo'·;ej Frencji 
podczns Iądo\vania de~anfowców na morzu śródziem­
nym. Książka 'uzyskała nagrodą Goncourtó.w. 

Louis Aragon wydał .nową książkę pt /servitudr: eł 
Caav..deux des f)"am;aii; (Niewola i wielkość Francuzów) 
w wydawnictwie La. Biblioihi·ąue Frani;aii;e. Jest to 
zbiór nowel z okresu okupacji.~ 

Francis Carco napisał nową powieść pt. Les Belles 
Manii-res (Dobre maniery). ' -

,Fran~ois Me.uriac wydał zbiór swoich osfutnićh a.r­
lykułów codzieu-i.nych pt. Le uamon .deno·.:ie (Wyjęty 
knebel). Książka uk?zała się w wydawniclwie Grns.-eta. 

Denise Aime wydała powieść zatytułowaną: lk!;;is 
des: Erran!s {Popas zbłąkanych). Tematem 'Ksiąiki jest 
historia i przeżycia ludzi deportow:inych .do obozu 
konceniracyjnego. Jednym z naczelnych problemów 
książki jest położenit! żydów w czasie ostatniej wąjny. 
Książka uzyskała nagrodę Montyona w wysokofci 2'000 
franków. 

Louise Weiss wydała powieść pi. Alio:ns enianls 
de lu P2.~rie {Naprzód dzieci , ojczyzny),· w której d::je 
obraz frangi przeelwojennej. Ysiążka fa jest pierw­
szym tomem cyklu noszącego ogólny tyiul: La Ma.r­
seillaise {JVIarsylianka. Wkrótce ukaże się część dru­
ga: Le jour de gloir (Dzień sławy). Częsć t?zecin bę­
dzie si~ naZY"'Tafo: L'Elend::ird eangbnt rsi~rwiw-i<"' V 
Sztandat). 

Z vrydawnictw poetyckich· ukazuły ·się: Rene Ae­
nard: Ola.nit des Enux vives (Granit żywych wód) 1 
Edmond Humeau: La vie se fait ·jour (Budzi s:ę żvcie); 
Gasfon Puel: Pof.r.ws (Poemaly). 

Osobną pozycję na rynku wydawniczym . stanowią 
liczne publikacje poświęcone wspomnieniom i przeży­
ciom wojennym. Krytycy francuscT uważają zjawfrko 
to za dodatnie. Jeden z nich pisze: „Nie zapomnieć, 
nie zapomnieć o niczym: to powinno być naszą pierw­
szą troską. ·Nie popełniajmy błędów lileratu.ry· po ro~ti 
1918, kióra słuchając głosu opinii publicznej starał.a się 
być jedynie lekkia i prowaaziła strusią politykę. 
Ucieczka od rzeczywistości siała się wtedy modna, 
a był to sposób -: z51mykariia oczu, odcinania ._się_ oq 
istotnych zagadn1en. Od roku 1920, przy dz1es1ąte1 
książce o wojnie luzyc:zano: dosyć. Mówcie nam o 
czym innym. Nie wiem, czy tym razem odważono by 
się wysunąć równie śmiało podobne . żądania''. Pa­
miętniki, dzienniki, notatki - oto na1częstsza form~ 
tych publikacji wojennych. Członek· Rady _Narodowe) 
Ruchu Opero Maxime Bloe-Mascart ogł9s1ł, .v~ydane 
przedtem konspiracyjnie, Chronique_s _ de„ la Res1sł:.n~e 
(Kroniki Ruchu Oporu). Obecnie ks1ązka tu ukazała się 
w wydawnictwie Correa . 

Galteer Boissiere wydał w:pomnien~a ~a~ytuło;-rune 
Mon journ.al pend,ani l'oecupahon (Pam~ętmk1. z OK -~su 
okupacji), Charles Braibanf: La guerre a Paris (W~1na 

. w Paryżu); }"lierre Bourdan: Ca~et de _;eiour !D:i:~~~-­
nik powrotu) oraz Camet des J~_ a. aHenic. .1._.m 
4.0 - Juin 44 (Dziennik dni oczekiwam~ Cze:'\'nec 
40 - 44), Tony Revillon.: Mes ca;n~ł3. ~mu Octo-
bre 40 (Dzienniki. Czerwiec pazdziermk 40\). Ponad-

„ 
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·' to ukazały się wspomnienia Muse Dalbray i Tristana 

Severe pt. -En ałtend.a.nf la libeńe (W oczekiwaniu n~ 
wolność),. gdzie szczególri.ie ciekawe są sceny poświą. 
cone- partyzantom ich życiu i akcjom. W 'ramach wy­
dawnictwa France d'abo;rd ukazała sią ksiiążka J. Rad­
wańskiego pt. La verite sur Varsovie (Prawda o. W ar-­
szawie). ·Jest to książka inf~rmacyina ' o powstaniu war­
szawskim. w tek&cie _znajduje się -sześq fotografii. . 

Editions Sociales w Paryiu (Wydawnictwa ~p.ołecz­
ne) wydały· broszurą Rógera . Garaudy pt. Le Commu­
:nisme et la renailssance de la culture fra~aise (l<lomu...: 
nizm· i odro.dzenie kultury francuskiej). Książka składa 
się_ z następujących rozdziałów: Intelektualiści w ślepym . 
zaułku, Metoda myślenia, Związek z narodemt Huma-· 
nizm, Part~a inteligencj1 fr~ncuskiej. . -

W Paryżu ukazał się przekład Ojczyzny Wandy 
Wasilewskief pi6ra Dumarais. · , 

Nowa książka Ehrenburga Sto listów ulfozafa .się· w 
Pąryżu w przekładzie fr_ancuskim ze słowem wstępnym 
JeaJ.l Richarda Blocha. Książka wzbudziła żywe zainte­
resowanie ze względu - na swoją wartośC • ·dokumenta•­
ną. Akcja ·jej rozgrywa się w ZSRR w latach 1941-42. 

Uk'azat sią pierv;szy iiumer I.es Chroniques de Mi­
nuit (Kroniki o północy), który zawiera szkic Vildraca, 
artykuł Pierre'a Vacquin ~ Picassie, .wiersze Elnarda 
oraz zestav,rienie d"łfóch tekstów o Niemcach, Jakuba 

· Rivie.re .i Henryka Heinego. "'--

. Drug.i numer miesięcznika La pensee (Myśl) zawie­
ra międ-zy innymi niewydany fragment Jacques s:olll'­
mona, artykuły G. Teissierra: „O .m'echanizmie ewolu­

~cji", N. Willarda: . „O sprawiedliwośc~ ·i . demokracji'', 
A. Corrnou: „O marksizmie i ideologii". Numer zawie­
ra bogatą kroniką. 

Coletie została wybrana do Akademii Goncourtów. 

Zmarły niedawno Paul Valery, który przez Ruch 
Oporu wciągnięty był początkowo na lis.tę pisarzy • 
kolaboracjonistów, został ostatnio całkowicie rehahili:. 
!owany. Na krótko przed śmiercią wygłosił na zapro-­
-szenie Akademii Francuskiej . odczyt .o poecie angiel­
::skim T. S. Ellioaie. Na ' pogrzebie Valerego obok przed­
stawicieli liieratury, z Duhamelem, Rostandem i . Pa-

' gnolern na czel!'l, wziąli udział :delegaci rządu. 

J-nles'-- Romains po pięciu latach- nieobecn.ości wrócił 
z Ameryki do Paryża. W okresie tym rozwinął on 
O.żywfo·ną -· dZiałalność lite:;acką. Po -za arlykułaini, któ­
re nadsyłał do dzienJ:tików franouskich w Londynie, 
napisał dużą ilość książek, przede wszystkim dziewięć: 
oątafnich tomów Lud..:i dobrej woli. Tom dziewiętna­
sty, składający się _z dwóch części. ukaże się \v krótce 

- w Paryżu pt. Ceite grnnde lumiere a l'Est (Wie11<ie 
światło na . wschodzie). Tom dwudziesty siódmy zatv:­
tułowahy Le 7 oclobre {7 październik), którego akcja 
rozgrywa sią w dwadzieścia pięć lat od wydarzeń opi­
sany.eh w pierwszym tomie, zamknie cały cyJ.d, rozpo­
częty przez ·te 6 octobre (6 'październik): 

Lonis- Jouvet, jeden z najbardziej znanych . aktorów, 
podkreśla złe wamrnki dla rozvvoj'u teatru, jakie wy­

--... i:worzyły się obecnie we Francji. W :teo.!rach prowin­
cjonalnych panuje cułkowi1y zusfój. Zarówn.o fam. jak 

" i -V.1 Paryżu, na skuiek biurokrńcji i .zupełnego br.ak-ą 
zainłeresówania dla spraw teaLralnych ze strony admi-

. :r.isłracji publicznej, teatry napotykają na ogromne 
przeszJrn~y. ~ trudności. ·w e,dłuf! _opinii. ,~ouve!a sztuce 
'leu!rnmci l .kµl±urze w· ogolnosc1 przyisc mogłaby na 
rpomoc jedynie inicja1ywa p;rywaina. 

:l.:t~:mii..is:::' 1 Kleop~a, drainu. Szekspira w przekła­
d:z;3 l'.;.\dfć Gide'a i w rnżyse"ii ean-Louis Barrault, zo­
sr~ł :systnv:_io-r.y J?!·zez Komedią ::7-rancuską. Przedsia­
wi~:rue _nelezy. d.o iednego z. n ajkpszych w okresie po-
WOJEm:ctym, - ' • 

ANGLIA 

B.-H. Bates, populari1y nowelista apgicbki wydał ostalnią 
u .Jonathana Cape w Londynie dwie książki .z życia pilotó.w 

wojennych. Ot-e- tytuł: 'za -kulisami komunikatów i :Oi;ogn P6 

przez piekło. Obie te ksiązki, obok momentów natury propa­
gandowej, są - jak pisze krytyka - małymi arcydziełami 

współczesnej nowell~ki wojennej. 

Nasze miasto (Our .Town) - oto tutuł nowego film11 angid­
skiego, realizacji Sam.a. \Vooda, autora ciesiąoej się niedawrr_o 
wielokim powodzeniem ko.n1edii Good bye m1·. Chips. 

Two Ciles nazywa się · angielska wersji doskonałego filmu 

Marcela Riveta wg. scenariusza Józefa Kcsscl'a· pt. VArmee tk'S 

amb res., 

Fritz Lang, znany reżyst!r niemiecki, prz_ebywajtiey od wiem 
lat w-Ameryce,_ iiakręcił /niedawno film ósnnly na_Jle zamachu 
czeskiego na -kala i wielkorządcę t. zw. Pr.otektoratu czeskiego 
gen. SS Heydrich!!:· Film · ńosił wymowny . 1yłu1 Hanggum als» 
dicd (Kaci też giną). 'J roli głc>wnej wystąpił aktor Brian 

Donlevy. 

S. S. JW~ter, marynista angielski wydał nową książkę pt. 
Commodore, która jest ~akończenicm pQpu.larnej powie~ci· je;:_o 
Caplain Hornblower_ For~ter jest jednym ~ najbftrdziej pocz, l­
nych pi~a-uy angielskich„ jego opowie~. i mornki~. jak The ·Ship 

·i The Gun ro.zs-przedawan'c były w ' dzi~siątkach ~ysięcy eg~em· 
plarzy. 

.-
CZECHY \ 

Praskie teatry. Miejski Teatr (Meslske. lidove divadlo) gra 
pbecnie sztukQ Ame>śta Dvorzaka pt. Husyci. Nslępnic \vysl.awi 
Szekspira. \Viele hałasu 8 ·nie. Filia lego teatru na~Vinohra­
dach. wzięła na afisz sztukę Korniejczyka pt. Eskni!ra w insce­
nizacji VI. Hifmana. W liJłClł przewidriana jest komedia Jru·. 
Vrchlickiego - Ną:,c na Karlszteinie. N::irodni Dirndlu "'Ysląpiło 
z premierą Luzerny Alojzego Jiraszka, Mały - Teatr f1l'<le 
rca1isticke) ~ sztuki Saldovva Dzieei 

- Józef Hora, n:tjwięksiy poeta czeski, zmarł w Pradze, 
przeżywszy lat 54. Zmarły pisai;z był przedstawicielem czeskiej 
lewicy. Z pół ·tuzina tomików, jakie pozmlawit - Struny -ve 
,-d~n i Tvuj hlas należą rlo najlepszych pozycji współczesne) 
liryki czeskiej. · 

Cze-sey pisurze - kelaboranct. Związek Pisarzy Czeskich 
wyłączył ze swc;go gronA nas!r:pnjących pisnrzy, splamionych 
współpracą z okupaRtem: Ohmar GalsC'lra, dr Jan Gr!nel:i, 
dr Miłosz Hlavka, A. J._ Roziszck, Wojciech Hozncr, dr Fie<lor 
Soldan, Martin Ja:n Vochocz, Alois Vojkm:ka. Poza tym zarząd 
Związku postanowił powołać komisję weryfikacyjną. która 
z~jmi:' si~ dalszym badaniem 'Przcszrości poliiyczncj każdego 
pisarza. 

Nowy zarząd Zw. Plsar'fy Czeskiel!· . Do zarządu wybrani 
zoSilali: Fr. Halas, dr Vaclav Czerny, Josef Kopta, T. SYatopluk, 
Vaclav Hezacz, Jan Drda, J.arrnila Glazarova, Bohumil 11.fa'he-
slus, Uja Bari, dr Stepan J eź. -

- . I 
Staaisfav KGstk~ Nemnann, nestor poezji ezcskic,i,-obchodził 

70-lecie swoich Jfrodzin. Należał do grupy pisarzy : wit:i.!isió·.v, 
czemu dał wyraz w swym?:biorze pl. At'.iiie :!iv~ JQ}w ę_seisla 
dal sift poźnać w sv1ej pamiętnej rozprawie pl. A1:'lg'.de, w kió­
rej skrytykował posiawę moralną Andre Gide'a z okazji rrkarn­
nia s'ię jego książki pt. Pdwró1 z ZSRR. -

Teatr Miejski w ·p-liźnie objęli prof. K. Szlmba i La<l.isla~v 
Sedlaczek; którzy -niedawno' powrócili z niemieckich oh<:>i:ów 
koncentraeyjnyc'b, 

P.remiera nowej czeskiej- szłu!d. \V teatrze praskim U No-
-;-: ;-,-,„„ja Leonida Leonowa (nagrnda Sfałina 1943) vaka oJbyła się premiera współczesnej sztuki cz·eskiej pt. Spii-

zy<l._d" duże Do1·,ró:lzenie •nhó"d ·oublicznoś'ci paryskiej. Uczdi:, piór'.1 Jana Malata, ·w inscenizacji dr Jjri Cz.cryene. _ 
\rv ec,tiug_ i;>~ircii kryl.Yld. jest ±o jeden z najlepszyqh dra- . 
rn_v•cw, J:!-"l 1!-ka:::'!r się na scenie francuskiei po raz Zbiorowe wydanie dzieł Czapka. Dr Mi~oslav Halik przy, 
P'" •.'T:~r od dłuższego czasu. - · g_otował do druku i zaopatrzył wstępem zbiorowe wydanie dzieł 

.h::;'.o!"::;:n · Wilp6lczb2..;."1c~o l.:;':'ii;m p~!"ifS:dega z.ostała z&komite:go povdeściopisarza i . p:ftrioty czeskiego, .Karola 
ul-~· ·~:-c;1c:. pFoz_ Ge<:>rges'a Pillemarci. Tom pier';;szy, Czapka, którego w Pofs.ce .:11'i'.aliśmy z przekfudu )Iordubla. T~n·-
po· .,_;.ccr.y · tC.airoV""i nvFJ.11gardovrera.u, ukazal sią sam autor pracuje obecnie nad wy<ła!liem pism brata }(arola 
'''' koncu cr.0rwca- '· · 

/ 
Czapka - Józefa, ró~nie7. [>}sarw. -

/ 



Uroesysrolieł Im e.d Ja'!UI Rusa były w ~'m roku niezwykle 
uroczyście c:>bchodzone. Teatr Horael<f; Divadlo wystawił szitukę 
Karola Novego pl. Na górze Tabor 1420, poprzedzoną utworem 
muzycznym Smetany pt. Blanik i Z!\kończoną chor.ałem Kdoź 
~te bot..I bojovolcl. · 

Piotr JHemiiidl:y, pisarz czeski powJ·ócił z obozu niemiec­
kfogo. Autorka· dramatyczna, M. Fischefova-Bakarova p<> pru­
wie czteroletnim pobycie w obozie w Ravensbriick, zginęła 
J: rąk sicpacz.y hitlerowskich. 

Powi~ć- Franciszka Halase pt. Nasza pani Bożena Niemoova 
uką.zała się w przekładzie angielskim F. OS'ła z przedmową Pa-
wła Tigrida w Nowej Zelandii. · 

W pogodne, lenie dni na .Placu Republiki w Pra.dze ia­
trzyinujc się .auto <:iężarowe. Tłum przchodniów zbrera się 
wokoło. Młod.zi ludzie, sliljący na samochodzie, wołają przez 
tubę: „Zaczynamy przedstawienie, pokażemy reporta.ż teatral­
ny"! Conferencier prz.edstawia osoby biorące udział w akc3i: 
oto. karierowicz - kwislingowiec, oto Niemiec samochwał, oto 
patriota - "partyzant. Publiczność ogląda na improwizowanej 
scenie epizody walki o wolność czeskiego narodu. Grają młodzi 
amat"f'rzy, w swej istocie nie jest to przedstawi_eiiie, lecz ożywio­
:na ptopaganda, wyrażająca zarazem żywiołową dążność mło-
dzieży do twórczości artystycznej. -

Odrodził się również teatr zawodowy. Sernko otworzył 
podwoje Teatr ·Narodowy ...:.. Narodoi Divadlo, będący skrabnicą 
wielkich artystycznych tradycyj narodu, świątynią sztuki Sme­
tany, Dworzaka i wielu inriych. Na· uroczyste otwarcie teatru 
wybrano.. operę Smetany Libusza, której tre!\ć sy.mbolicznie po­
wtórzyła przeżycia narodu czeskiego w czasie wojny. Kiero­
wnictwo teatru -spoczywa w r~kac!J znanego reżysera Wydry; 
kompozyt<>ra O~kara Jeremia.na' i dyrygenta Karola Nedbala. 
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w całym kraju, a 1:1...łaszcza w stc:>lićy. Dwa teatry niemieckie 
w Pradze, operowy i dramatyczl)y, przekazano Centralnej Ra­
dzie Związków Zawodowych. Dawny teatir niemieckiej· opery 
nazwano Teatrem 5-go Maja (5 maja wybuchło powstanie 
w- Pradze). Na otwarciµ dano insceni:zację powieśei Serafiuio­
wicza Żelazny Potok. W przyszłości teatr ten stanie się przy­
bytkiem opery narodowej. W projekcie jest wy&tawienie opery 
Dzierżyńskiego Cichy Don, Słowiańskiego baletu,- opery Smeta­
ny Prusacy w Czechach i innych. W lym samym duchu opraco­
wano repertuar praski~go . miejskiego Teatru Dramatyczn~o, 
gdzie obecnie wspaniale wystawiono sztukę Kornejczuka Konlf'c 
Eskadry. W·przygotowaniu - Rewizor Gogola, Rosyjscy Ludzie 
Simonowa i klasyczne utuki cz~skie Jiraska Vrchlickiego i in­
nych. 

Ogromne znaczenie dla-rozwoju życia. teatralnego Ćzecho­
słowacji posiaaa powrót zwolnionego z niemieckiego ob':lzu 
konefenłracyjnęgo znanego reżyi>era i kompozytora E. Buriana. 
Zespół Buriana podejmie swą działalność. 

Liczne grupy teatralne dają przedstawienia w nowóurzą­
dzonycb teatrach, w salach świetlic robotniczych, wystawiając 
przeważnie -sztuki poświęcone okresowi wojny i walce partio-
lów ó _wolność. • _ 

Pooj~ła również działalno~ć czeska kinemałografia. N"a--.ra~ 
zie na ekranach kinoteatrów ukazują się wyłącznie filmy ra­
clziecli:.ie, będące doskonałym przykładem dla reżyserów cze­
skich. Ostatnio pokazał się pierwszy dokumentarny film czeskiej 
produkcji „Pozostaniemy wierni" poświęcony korpusowi czesko­
słc:>wackiemu, utworzonemu w Związku Radzieckim. Przygoto­
wuje się szereg filmów artystycznych. OstaniÓ .został mianowa~ 
ny dyrektorem Zarządu Pań~wowego Radia znany powieścio­
pisad: Jan Olbracht. 
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„Książka". 1945. Str. ó4 + 2 nJ.b. 

O Związka -Radziecldth. - (Zbiór ariykułó~). Biblioteczka 
Peperowca. „Książka" 1945. Str. 36. - _ 

O Leninie i Stalinie. Bliblfoteczka Peperowca „Ksii;żka", 
rn.ą Str. 34 +,2 nlb. 

Reforma rolna. Biblioteczka Peperowca. ,,Książka". 1945 
Str. 5ó "+. 1 Bib. 

O Ziemie Zachodnie. Biblioteczka Peperowca. „Książka'', 
1945. Str. 64. 

O polityce Zagranicznej. Biblioteczka P~rowca. ' „Ksiitz­
ka". 1945. Str. 35 + 1 nlb. . 

Pleśni robotnicze i narodow_e. Biblioteczka Peperowca. 
„Książka''. 1945. Str. 50 f 2 nlb. 

W. Gomułka (Wiesław): Polska wobec nowych zagadnień. 
„Książka". 1945. Str. 23. + nlb. 

· W. Gomułka (Wfosław): Nowa karta dziejów Polski. „Książ­
żka" 1945. Str. 45 + 3 nlb. 

Powstanie o Warsz"i°wle. Fakty i dokumenty. Biblioteczka 
Żołnierza Nr. 4, .Główny Zarząd Polityczno-\Vychowawezy -
Wojska Polskiego. 1945 Str. 29 + ·3 nlb. 

Oclbuoowa gospodarcza nowej Polski. Główny Zarząd Po­
lityczno-Wychowawczy Wojska Polskiego. 1945. Slr. 22 + 2 
nlb .. 

Slownlcze) polityczny dla żołnierzy. Główny Zarząd Poli­
tyczno-Wye~owawczy Wojska Polski-ego. 1945. Str. 32. 

Wiersze i pi~ni ·Armil Ludowej. Biblioteczka utworów li­
terackich Nr 3. Główny Zarząd· Polityczno-Wychowawczy Woj-

_Ska Polskiego. Str. _31 + 1 nili. ...... . 

Wiersze i pieśni Pierwszej Armli Polskiej_ w ZSRR. Biblio­
teczka utworów Iiterackch, Główny Zarząd Poltyczno \Vycho­

. wawczy Wojska Polskiego. Str. 39 + 1 nhl. 

-Zbigniew Bieńkowski: Sprawa wyobraźni. Związek Zawo­
dowy Literatów Polski.eh. Kraków 1945. Str. 47 + 1 nlb. 

Jerzy Lan: U J>Wmicnia. Spółdzielnia ~sięgarska „Czytel­
nik". 1945. Str. 19 + 1 nlb. 

Władysław Machejek: . L~śne oczy. Wiersze party{anckie: 
Spółdzielnia Księgarska „Czytelni.k'', 1941>. Str. 32 nlb .. 

Stanisław Skonęczny: Z lasu. Instylut Nauk9wo-Społecr-~ 
ny ~ Radomiu. 1945. Str. 23 + 1 nlb. 

Memoriał do obywatela :Ministra Oświaty w sprawie utwo-
rzenia Szkoły Głtiwnej Ekonomiczne.I w Rarlomm. ln!>ly1ut 
Naukowo-Społeczny w Radomiu. 1915. Str. 16. -
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Plut. Podch. E. Gerwatowski: Raport (Wierlizel. Drukar­

nia Kujaw~ka - Włocławek 1945. Str. 16. 

Alcks::mder Gostecki: O rangę apołeesn11 naue_g7clela s11ku· 
ty ~rednlł'j. Kielee 1045. Sir. 20. 

Adulf lul1czyk: Ponure l jume. Aforyzmy. Dyktonki. Dv­
'fl·agacjt>. Krnków, Księgarnia T. Gieszr,zykiewicz. 1045. Str. 
100 -I- :l nlh 

Wincenty Rzymowski: Epoka Bltltta. Stronnictwo Dem~­
krałyczne. 1945. Str. 35 + 1 olb. 

Dr. Mieczysław Tobiasz: PioalenJ odroclaenla nal'Odow~• 
I poltt1eznego na Sląsku (176.'J.:.-1914). Drugie wydanie rozsze­
rzone. Katowice Hll5. Stt. 135 + 1 ulb. 

· Bronisław Grzybek: Milośe zdob1weza w blaskaela wolno­
ki, Kielce „Tęcza". 1945. Str. 32. 

ZJAZD PISARZY W KRAKOJłlJE 

W dniu 30 sierpnia rozpoczął obrady w Krakowie pierwu:v 
po szc.~ciu latach wojny zja-zd delegatów Związku Zawodowego 
Literatów Polskich. Na ;r;jazd przy.było ponad 60 delegatów, ·r'I!· 
prezentujących s7.eść głównych środowisk literackich: Warsza­
wę, Krak6w, ł.óclź, Lublin, Poznań i Pomorze. Ponadto ucze5t­
niczyli w zjeździe pisarze chłopscy, wybrani na Zjeździe Pisa- · 
rzy Chłopskich . Na pierwszy plan wysunęły się na zjeździe 
dwie s'prawy: opracowanie norm organizacyjnych: prawnych 
działalności Związku w zmienio)lych warunkach społecznycl1 
i politycznych oraz przedyskutowanie doświadczeń ideowych 
i artystycznych, które siały się ws-pólnym dorobkiem pisarzy 
polskich na progu trzeciej niepodległości. Przed wojną zwią„ek 
literatów był organizacją o charakterze towarzyskim i ·samo­
pomocowym, obecnie staje się ważną częścią samorządu kultu­
ralnego. Stąd. w uchwalonym na zjeździe statucie uwidocznlly 
się wyraźni.e tendencje :r.mierzające do podniesienia poziomu 
kwalifikacji rnwodowych, uprawniających do udziału w zwią~­
ku ąa prawach qłonka rzeczywistego. Zjazd powołał nadzwy­
czajną komi~ją kwalifikacyjną dla dokonani~ oslatecmej wery­
fikacji członków związk;u . Aby związek zawodowy literatów 
nie przemienić w organizację literatów, nowy statut przewi­
d;r;iał obok członkostwa rzeczywi$tego również członków kan­
dydatów, a ponadto współpracę i roztoczenie opieki przeli! 
związek nad zespołami literackiemi (jak np. grupa pisany 
chłopskich), których członkowie nie należą do związku. 

Dyskusję ideologiczną zainicjowały cztery referaty, wygł1v _ 
szo.ne przez: \Vażyka,- .Przybosia, Jastruna, Polewkę. Referenci 
wfkar.ywali zgodnie zależność prądów artystycznych od ru-

chów spi>łeczpych i politycznych, odpowiednioeć pomiędzy try­
umfującymi w okresie międzywojennym hasłami irracjonalne. 
mi i mistycznemi w literalurze a bazą społeczną faszyzmu. 
próbowali wreszcie określić nową pos1awę pisarza opartą na 
realistycznym humanizmie. Dyskusja wykazała, że w środowi­
sku pisarzy uwidacznia się coraz wyrainiej po<lział na dwie 
grupy ideologiczne: pisarzy, którzy szukają oparcia dla huma­
nizmu w materialiźmie dziejowym, oraz pisarzy - katolików. 
Uchwalona wspólna deklaracja ideowa dała wyraz głęb1>kiej 
trosce o podniesienie poziomu inoralnt>go pisany. 

We wnioskach i rezolutjach zjazd pofępił pisarzy - kolla­
boracjonistów: Emila Skiwskiego, Stanisława Wasylewskieg„ 
i Feliksa Burdeckiego, wezwał wS!ystkiC'h pracowników kultu­
ry do walki z antysemitymiem i mordami bra1obójczymi <>rar. 
uczcił usłll{li pisarzy, którzy wzięli udział w walce zbrojnf'j 
o niepodlegl-0ść. Zjazd dał wyraz zaniepokojenilł nikłością ru­
chu wydawuiczege> i postanowił zwrócić się z apelem do władz 
państwowych o przydział dostatecznej iloici papieru dla wy­
dawnictw literackich. Zjazd zlecił zarządowi głównemu poc.i:v­
nieoie starań dla polepszenia sytuacji malerialneJ p~rr:a p:il ­
skiego. 

Trzydniowe e>brady zakończył wybór nowych władz związ­
ku. Prezesem obrany został przez aklamację Jarosław lwan­
kiewicz. Ponadto weszli do z11rządu główneg1> związku litera­

.tór.- Mieczysław Jastrun, Adam Po~wka, Stanisław Ryszard 
Doorow<Jlski, Edward ·Kozikowski, Tadeuss &eza i Stanisław 
Piętak. W zrozumieniu . roli stolicy zjaz:d przeuióał siedzibr: ' 
władzy związku do Waruawy. 

WYDAWN t'CTWĄ „CZYTELN I KA" 

/ 

BIBLIOTEKA SPOŁECZNO-POLITYCZNA 
Stefan Litauer - Zmierzch Londynu • • • • 16.-
Chlopsks Re.forma Rolna 12.-,,.. 

A. Horak - Wojna polsko - niemiecka 1919 
(Il wyd.) ' , 1!,-

Kpt( Z. Oranowski - MateriałJ z dziejów po­
~stania warszawskiego. I. W oczach Lon-
avnu , ' , , , • • • • 10.-

DLA DZIECI. 
L. Krzemieniecka - Kariera Franka tyraf7 60,-

TEKI GRAFICZNE. 

Z. Tołkaczew - Majdanek 
M. Ryger - Dni wyzwolenia 

• e • • L . . . . . wyczerpane 
• • 76,.:.-

PODRĘCZNIKI. 

A. Zarembina, H. Ożogowska Z. Batorowier; -
Czytamy I. , , • • • • • 5,-

St. Jodłowski i W. Taszycki - ZaaadJ" pisowni 
polskiej i interpunkcji le......Słownikiem erto-
graficznym , • • • • • • • • 40,-

RótNE . . 
St. Łempicki - Słowo o Grunwaldzie • • • • 30,­
Majdanek - Rozprawa prsed specjaln)'hl ••· 

dem karnym w Lublinie • WJczerpan& 
T. Ostrowski - Więźniowie czapki zdj\Ć wyczerpane 

LITERATURA PIĘKNA. 
J. Przyboś - Miejsce na ziemi „ • • • • 95.-

W . DRUKU. 
Henryk Sienkiewicz Krzyiaey. 

Do nabycia we wszystkich ·. ksit;CJarniach sklepach „ CZVTELNIKA" 

> ~- ----------------------------------------~--------~~~------------------------------...: 

.,,... 

Drukarni'! Spóld,zielni WydawJtlcHl ,..Caylelnik„ ~ 4. l.ódi, twidci J.. 
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ERRATA 

str. 1-sza, szpalta 2-ga, 16-ty wiersz od góry 
zamiast sukukurs powinno być sukurs. 

str. 17-ta, 1-sza szpalta, 15 i 16 wiersz od dołu 
zamiast hr. Krzesiński powinno być 
hr. Krasiński. 

• 

str. 33-cia, z.-ga szpalta wiersz 21-szy zamiast „Dem 
temperierte Kavalier" powinno być „Das 
temperierte Klavier" 

str. 35, 2-ga szpalta 22-gi wiersz od dołu, zamiast 
Madarmee'go powinno być Mallarmee'go. 

str. 48, 1-sza szpalta, 8-my wiersz od dołu, zamiast 
„w organizację literatów" powinno być 
w organizację elitarną. 
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Re d a g u j e K o m i t e t: 
Zofią Nałkowska, A. B. IYobrowolski, Mieczysław 
Jastrun; Jan Kott, Adolf Rudnicki, St"'fan Żółkiew­
ski. Wydawca: Zespól Kuźnicy. Okładkę projektował 
Eryk Lipiński. Redakcja i Administracja: .Piotrk<1W-

sk,a 96 "Czyt e 1 n i k ". Telefon 205-42. 
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